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O UDOSKONALENIU MORALNEM.

S S I E C - A  III.

O U P R A W I E  W Ł A D Z  M O R A L N Y C H .
( c i ą g  d a l s z y ).

O D D Z I A Ł  I.

0  RZĄDZIE WEWNĘTRZNYM, ZDOLNYM DO 
ROZWINIENIA ZAMIŁOWANIA W  DOBREM I 

POZYSKANIA PANOWANIA NAD SOBĄ.
( c i ą g  d a l s z y ).

I I I .
JAKIM SPOSOBEM ROZWIJA SIĘ ZAMIŁOWANIE 

W DOBREM.— O UPRAWIE CZUŁOŚCI.

Jak świat popełnia błąd zakładając prawie 
wyłącznie moralność na uczuciach przyrodzonych, 
tak równie filozofowie, ze swój strony, popeł
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niają niekiedy błąd odłączając moralność od uczuć; 
niekiedy nawet posuwają się do tego, ze chcą 
poświęcić uczucia moralności. A jednak, czułość 
dobrze kierowana, jest przygotowaniem blogiem 
i stopniowem do ćwiczenia się w powinności, czy
ni ona ją łatwiejszą czyniąc przyjemniejszą: daje 
siły wielkiej wartości do jej dopełnienia; jest ona, 
że tak rzec można, wiekiem dziecinnym życia 
moralnego. Czułość karmi się bczinteressowno- 
ścią; sprawia to że jesteśmy bezinteressownemi 
prawie mimo naszej wiedzy; przydaje do tego 
urok szczególniejszy; zmierza często do tych sa
mych celów co powinność, lubo nie łączy z tern 
jeszcze ani wyobrażenia ani zasługi powinności; 
jest ona jakby jutrzenką prawdziwej miłości.

Sztuka więc uprawiania i należytego skiero
wania czułości jest częścią istotną pierwszego 
perjodu naszego wychowania wewnętrznego. Bez 
wątpienia, ta piękna władza jest darem przyro
dzenia, i przyrodzenie rozdzieliło ją dość nierów 
no pomiędzy ludźmi. Jednak, nie masz żad
nego z nas, któryby został wydziedziczony z tego 
skarbu serca; ci co się zdają być szczupło upo
sażonemu pod tym względem, najczęściej sami siebie 
zubożyli, zaniedbując albo rozpraszając dziedzictw o, 
które się im dostało w udziale. Jeśli czułość zdaje 
się osłabiać z wiekiem, jeśli doświadczenie, które 
powinno byłoby tylko ją oświecać, jeśli pożycie
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światowe, które pod w ielu względami, mogłoby 
ją ożywiać, zadają jej przecież niekiedy tak 
zgubne ciosy, to my więcej mamy udziału ni
żeli sądzimy w tej szkodzie jakiej doznajemy, 
i powinniśmy przedewszystkiem oskarżać o to naszą 
lekkomyślność i nierostropność.

Dwie przyczyny główne psują i niszczą w nas 
stopniowie tę słodką potęgę serca, albo prze
szkadzają przynajmniej jej ukazaniu się. Jedna 
ma początek zewnątrz, druga wewnątrz nas. 
Pierwsza jest w roztargnieniu, które się rodzi ze 
wszelkiego rodzaju zgiełku zewnętrznego, któ
re nas przenosi od przedmiotu do przedmiotu, 
nie dozwolając nam przywiązać się do żadnego, 
i miotając nami bez przerwy, przeszkadza nam 
do przestawania z sameini sobą. Druga jest w tej 
osobistości czynnej, rozważnej, ambitnej, która 
ukazuje się pod postacią pychy, próżności lub 
miłości własnej. Pierwsza rozprasza czułość, dru
ga osusza jej źródło.

Czułość jest pierwiastkiem tajemnym, ukrytym 
w samej głębi naszego serca, o którym często 
ani się domyślamy i którego nam trzeba tam 
szukać; ukazuje się ona tylko śród ciszy skupio
nego ducha; potrzebuje wejść w siebie samą, kar
mić się swojemi wlasnemi wzruszeniami, prze
bywać z niemi, zajmować się niemi ze w szelką 
swobodą. Stąd pochodzi że znajduje upodobanie

1
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w samotności i milczeniu. Jest to roślina delika
tna, która musi rosnąć na uboczu i w cieniu; jest to 
won wyśmienita i rozkoszna, która się ulatnia pręd
ko, gdy zostaje na wolnćm powietrzu. W widokach 
natury, równie jak w płodach sztuk, czułość wy
maga barw miłych i posępnych, linji falujących 
się i daleko sięgających; poszukuje tych stropów 
tajemniczych, które zdają się jej ofiarować przy
tułek. Ma ona tajemne melodje, które mogą być 
tylko usłyszane przez słuch bardzo natężony. Nic 
bardziej jej nie sprzyja jak myśli wielkie i po
ważne. Nie może ona wystarczyć wielu przed
miotom na raz jeden; nie może przechodzić szyb
ko z jednego przedmiotu do drugiego, przywiązu
je się tćm więcej im się przywiązywała dłużej.

Ze wszystkich roztargnień zew nętrznych, często 
najzgubniejszémi dla czułości są te, które pociąga 
za sobą zbyteczne zajęcie się interessami. Roz
targnienia lekkomyślne mogą mieć swój kres, i 
niekiedy wtenczas serce znajdując samo siebie, 
doznaje pewnego rodzaju podziwienia i radości, 
które mu dodają nowego życia. Ale zajęcie się 
tćm co nazywają interessami, nie jest czém inném 
jak przywyknieniem zagłębiania się w wyracho
wania tyczące się korzyści materjalnych; stawi 
ono nas z innćmi ludźmi w stanie obrony; przy
prowadza ciągle do rozróżniania twojego i mojego. 
W umow ach, z których się składają intéressa, każ-
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i
dy waruje to co chce nabydź; w zamianie uczuć, 
każdy przynosi to co ma potrzebę udzielić.

Z resztą, czułość lęka się w ogólności tego 
wszystkiego co ma pozór wyrachowania; ma 
wstręt nawet do tego co jest wyraźnie oznaczo- 
nein, co jest zbyt dokładnem; lęka się spotkać 

| więzów, nawet lęka się ich ujrzeć; widzi w nich 
przymus dla swej wolności, przeszkodę dla swe
go wylania się, dla tego zaufania co się jej tyle 
podoba; ścisłość metodyczna zniechęca ją, jas
ność określeń jest dla nity niedogodną; potrzeba 
jej cóś nieokreślonego; potrzeba tajemnicy; chce 
wolno bujać; nie chce być więzioną.

Wiadomo jak są zgubne ciosy, które nadużycie 
zmysłów zadaje czułości duszy. Szkoda jest tern 
znaczniejszą im uciechy mają charakter więcej 
materjalny i gruby; człowiek zdaje się tracić 
w tym rodzaju zbytku sumienie swojego życia 
wewnętrznego; ten rodzaj upojenia pociąga za 
sobą uśpienie seica, równie jak uśpienie rozumu. 
Jednak, jeśli te zboczenia nie dochodzą aż do ze
zwierzęcenia, egoizm zmysłów' nie niszczy czuło
ści sposobem lak zupełnym i niepowetowanym,

1 jak egoizm uroszczeń ambitnych; lubo się nie 
zdarza żebyśmy się oddali całkowicie rozkoszom 
zmysłowym, kiedy dusza jest przepełnioną uczu- 
ciami żyw ćmi luli tkliwemi, bywa jednakże nie
kiedy w lodzaju wesołości i dobrego bytu jakie

TOM H I *  2
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te rozkosze sprawiają, jakieś usposobienie pro
wadzące do pewnego rodzaju zaufania, wylania 
się, szlachetności nawet. Ale pycha, próżność, 
miłość własna, ścieśniają serce pod każdym wzglę
dem i niedozwalają mu żadnego podziału uczuć; 
utrzymują je ciągle wstanie uieprzyjaźni, podej
rzenia, w usposobieniu zaborczem. Pycha trzy
ma w pewnej odległości, wówczas kiedy czułość 
stara się zbliżyć lub połączyć: pycha chce pano
wać, czułość zaś chce zadowolić. Próżność wy
maga uszanowania, czułość zaś w ymaga tego ro
dzaju równości, które jedynie wywołuje zaufa- 
nie; próżność szuka oklasków; czułość lęka się 
oklasków', gdyż te mogłyby zaszkodzić uczuciom. 
Miłość własna psuje stosunki pożycia przez swą 
draźliwość i swe wymagania; czułość potrzebuje 
przedewszyslkiem bezpieczeństwa w stosunkach 
z innemi ludźmi. Pycha lubi protegować; próżność 
lubi okazywać się potężną; jedna i druga lubią 
więc niekiedy dawać, gdyż wtem okazują pewien 
rodzaj wyższości; ale ich dobrodziejstwa są nace
chowane pewną chlubą. Czułość przyjmuje pro
tekcję, kiedy ta jest jej potrzebną; umie ona chę
tnie przyjmować, zaciągać z radością dług wdzię
czności i błogosławić rękę, która udzieliła dobro
dziejstwa. Jeśli daja sama, nie wie o swej hoj
ności, do tyle poruszenie to jest jej naturalnem. 
Miłość własna może pragnąć podobać się; czu-
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łość dąży do ulżenia cierpień, chemie pożąda 
sprawić przyjemność. Rozkosz największa jaka 
być może na ziemi, to jest rozkosz uczucia być 
kochanym; może być zatrutą przez miłość wła
sną. Pycha pogardza; czułość stara się podnieść, 
uczcić przedmiot swych uczuć. Czułość serca 
rozwija się tylko w miarę jak się wyrzekamy sa
mych siebie, przywykając żyć w drugich; owoż, 
niema żadnego poszukiwania siebie więcej czyn
nego, przemyślnego, wytrwałego, powszechnego, 
jak poszukiwanie, którego próżność jest sprężyną.

Miłość własna jest dla czułości nieprzyjacielem 
tern niebezpiecniejszym, że się ukrywa dla zwie
dzenia jej, zbliża się do niej w postawie przyja
cielskiej, zdaje się podzielać jćj widoki, żeby 
wciągnąć ją do spółki tych uroszczeń, które ją zaj
mują, do pożądań, które ją dręczą.

Jeśli potrafimy usunąć od nas te dwie główne 
przeszkody, roztargnienia zewnętrzne, poszuki
wanie siebie samego wewnątrz, czułość wtedy 
będzie się mogła ukazać, i postępowanie spo
sobne do jej rozwinienia będzie prostsze, niżeli- 
by się nam zdawało. Gdyż niema sztuki dla na
dania sobie czułości; usiłowania nawet, którebyś- 
my czynili dla obudzenia jej, miałyby swe nie
bezpieczeństwa; działalibyśmy więcej na sw ą wy
obraźnię niżeli na serce; oszukiwalibyśmy tylko 
samych siebie. Wzruszenia, które sami wytny-
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ślamy i które sobie nakazujemy, nic mają w so
bie nic użytecznego, głębokiego, trwałego. Pa
raliżują one wzruszenia szczere. Jeśli zaś chcemy 

uważać jako sztukę rozwinięcia tej władzy duszy, 
sztuka ta zależeć będzie, jak w tylu innych rze
czach, nasłuchaniu, zastosowaniu się, pomaganiu 
skazówkom natury, które dobrze pojęte nie są 
czem innem jak głosem Opatrzności. Nie jestże 
rzeczą widoczną, naprzykład, że Opatrzność chcia
ła nas zatrzymać, w początku naszego życia, na 
łonie rodziny, jako w pobycie, gdzie to ważne 
rozwinięcie mogło się rozpocząć samo przez się'? 
Ale nie dla samych to tylko dzieci, jak pospolicie 
mniemają, szkoła ta jest otwartą: tam powinno 
się przedłużać wychowanie rodziców, kończyć 
wychowanie starców. Oni to czerpają tam także 
nauki obfite: rodzina jest dla nich szkołą, gdzie 
codzień jeszcze uczą się czego się uczyć należy 
cale życie, gdzie uczą się kochać, gdzie się uczą 
tego tern lepiej, że są powołani do okazywania 
się tam szlachetniejszemi, do kosztowania szczę
ścia dawania. Tam to otrzymują wzruszający 
przywilej żyć dla innych i zapominać całkiem na 
siebie.

Na łonie to więc uczuć familijnych, czułość 
zdaje się być przeznaczoną rodzić się, wzrastać, 
Sił nabierać; stąd to, nie bez powodu, mamy w po
dejrzeniu te uczucia ekzaltowane, które udają
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niektóre osoby, po za obrębem własnej rodziny, 
i z któremi nie umieją z nią się podzielać; stąd to 
uważamy ze czułość wysycha, albo bierze fałszy
wy kierunek u tych, których jakie okoliczności 
pozbawiły szczęścia kosztowania tych stosunków 
naturalnych.

W ogólności możemy zachować tę szacowną 
władzę serca jedynie trzymając się prawdy, uni
kając w szystkiego co jest przesadzonem, udanem, 
sztucznem. Widz powierzchowny może się więc 
łatwo na tćm oszukać. Oszukujemy się naw'et 
względem samych siebie: mamy często więcej 
prawdziwej czułości, niżeli się nam zdaje, niżeli 
sądzimy, gdyż ta, którą mamy, idzie swoim biegiem 
zwyczajnymi nie wykazuje się przez żaden nad
zwyczajny i nieporządny wyskok; są także ludzie, 
którzy narzekają na zbytek swojej własnej czu
łości, a którzy, może, powinniby smucić się że 
nie umieją jeszcze kochać prawdziwie.

Stąd to, bezwątpienia pochodzi ta tajna sym- 
patja której czułość doznaje w przestaw aniu z na
turą, i która wzrasta rozważaniem dzieł przyro
dzenia. Natura z resztą, umiała ułożyć sobie, ze 
wszystkich tych płodów rozmaitych, któremi 
zaludniła nasz pobyt, pewien rodzaj języka wy
mownego, lubo niemego, dla przemawiania do 
naszych uczuć, obudzania ich i zachowania. Zna
lazła ona z wielką sztuką w tysiącu odcieni ko-
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lorów, w tysiącu woniach, w tysiącu kształtach, 
w ruchach, które zdają się być dobrowolnemi, 
w połączeniu tych rozmaitych przejawów, albo 
w sztuce kolejnego ich po sobie uporządkowania, 
tyle wyrażeń, przez które zdaje się ona litować 
nad naszemi cierpieniami, uśmiechać się na widok 
naszych radości, wzywać nas do rozczulenia, do 
ufności, i te wyrażenia są tak wierne, ze my ich 
pożyczamy sami dla za stąpienia niedostatku na
szej własnej mowy. Rrzekłbyś, że jest to ogro
mna scena, na której przedstawia się przez pe
wien rodzaj przedziwnej pantominy, wielki dram- 
mat uczuć serca ludzkiego; tu, boleść zdaje się 
wzdychać; tam, nadzieja zdaje się błyszczeć; tu, 
hojność zdaje się rozdawać; tu, delikatność zdaje 
się ukrywać przed wzrokiem; tu, pociągi wza
jemne, które odpowiadają sobie, jakby przez pe
wien rodzaj sympatji; tu, dań ofiarowana, jak
by przez pewien rodzaj czci; wszędzie w około 
to zastanowienie, ta cisza, strażniczka uczuć czy
stych; wszędzie ta prawda, ta szczerość, które 
jedynie nadają uczuciu cechę prostoty i otwar
tości. Dla tego to, serce kochające i czułe, któ
re boleśnie było zawiedzione w obcowaniu z ludź
mi, może bezpiecznie szukać tu schronienia dlań 
otwartego, i znaleść wiernego przyjaciela, który 
go pojmie przynajmniej; dla tego to, dusze po
łączone niebieskiem uczuciem mogą wchodzić do
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tej świątyni, ¡znajdywać w niej świadka, który 
zdaje się przyklaskiwać ich uniesieniom! Co wię
ksza, i co zasługuje szczególniej na uwagę, to to, 
że w rozważaniu natury jest cóś, co rozwijając 
czułość, czyni ją odpowiadającą istotnemu jej 
przeznaczeniu, to jest, naszemu wychowaniu 
moralnemu, zwracając ją ku myślom cnotliwym: 
są to te obrazy doskonałego, lubo ukrytego, po
rządku, które się wykazują tak w całości, jak 
w najmniejszych szczegółach, już to z nakazującą 
poszanowanie wspaniałością, już to z pewnym 
zachwycającym wdziękiem; jest to ten widok 
państwa rządzonego przez prawo mądre i potę
żne, gdzie wszystko jest posłuszne bez wysilenia, 
a będąc posłusznem, przyczynia się do harmonji 
i dobra; jest to ta sprzeczność ruchu i trwania 
na miejscu, działania i spoczynku, rodzenia się, 
niszczenia i odradzania, nieskończenie małego i 
nieskończenie wielkiego, które zdają się tak wiernie 
malować tajemnice naszego przeznaczenia; są to 
wszystkie te świadectwa mądrości niezmiernej, 
przewodniczącej systematowi ogólnemu istot; jest to 
Wreszcie ten spokój tak sprzyjający rozmyślaniom 
serca, ta prostota wspaniała i szczytna, która spro
wadza do nicości całą okazałość próżności ludzkich.

Postępowanie z jakiem obchodzimy się ze źwie- 
rzętami nie jeslże bez wpływu na przywyknienia 
naszego charakteru? Ta kwestja zwraca nasię-
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bie od niejakiego czasu pilną uwagę i zasługuje 
na nią. Niedorzeczna hypoteza zwolenników 
Kartezjusza nie może się utrzymać w obec tylu 
znaków wskazujących, że te istoty nieznane, 
które my nazywamy zwierzętami, oddzielone od 
nas grubą przegrodą, ale uposażone narzędziami 
zmyslowemi podobnemi do naszych, mają pier
wiastek czułości i promyk rozumu. Owoż, nie
podobna żeby człowiek mógł przyzwyczaić się 
widzieć czułe istoty cierpiące, lubo przyodziane 
różną od naszej postacią i żeby się nie stał mniej 
litościwym na cierpienia swych bliźnich; to nie
bezpieczeństwo stanie się daleko większem, je
śli przyzwyczai się do zadawania im cierpień, 
jeśli niejako znajdzie upodobanie w ich cierpie
niach. Gdyż pierwiastek sympatyczny musi przez 
to koniecznie doznać szkody, a jeśli syinpatja nie 
jest jeszcze czułością serca w całej swej czysto
ści, to jest przynajmniej jej zarodkiem i pomo
cnikiem. Jakże to! możnażsię zgodzić tworzyć 
nadaremno boleść na ziemi? Cóż nam uczyniły 
te istoty nieszczęśliwe, na które wywieramy tak 
okrutną potęgę? Te co my męczymy najwięcej, nie 
użyczająż nam właśnie niekiedy ze wszelkiem 
posłuszeństwem, z pewną skwapliw ością, swych 
użytecznych usług, które nawet może biorą udział 
w naszych rozkoszach i poszukują razem z nami 
podziału tkliwego przywiązania? Tajemnica, które
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okrywa dla nas ich istnienie nie zalecał nam 
pewnego rodzaju ostrożności, albo przynajmniej 
bojaźni? Człowiek jest ich królem, albo sądzi 
że nim jest; wolnoż mu być ich katem ? Jednak
że, potrzeba mieć na to uwagę, że jest przesada 
przeciwna do unikania: jeżeli okrucieństwo wzglę
dem zwierząt może zatwardzić serce, jest często 
we wrażeniach, które obudzą widok ich cierpień, 
więcej tej czułości organicznej, którą wzbudzają 
oznaki boleści, niż tych prawdziwych wzruszeń 
duszy, co jedynie stanowią uczucia. Istota nie
znana, która oddycha w zwierzęciu, jakimby ono 
nie było, jest za daleko i za nizko od nas posta
wioną, ażeby czułość nie poniżyła siebie przypu
szczając ją do podziału uczuć, które powinny 
mieć zawsze charakter moralny. Czułość ma 
pewną godność do zachowania, żeby dopełniła 
powołania jej przeznaczonego.

Jest drugi warunek niemniej istotny do uprawy 
czułości, i który się bardziej jeszcze wprost od
nosi do celu tego wychowania. Zależy on na 
skierowaniu naszych uczuć ku przedmiotom, któ
re zasługują istotnie na obudzenie ich i zniewo
lenie; błąkając się na los szczęścia, narażają się 
na zawody, nabywają zgubnej niestałości: prze
ciwnie, im bardziej będą ugruntowane na rozu
mie i sprawiedliwości, tein staną się silniejszęmi 
i trwalszemi. Owoż, ta zasada otrzymuje dwa 
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zastosowania: uczucia nasze mogą być wywd- 
łane jako hołd; mogą być też wzywane jako 
pomoc.

Szczęśliwi ci, co w istotach, z któremi są zw ią
zani węzłami natury, znajdują razem wzory, i 
co mogą tym sposobem połączyć uczucie roz
ważnego posźanowauia z instynktem czułości! Ja
każ miłość na ówczas, ta miłość połączona z uwiel
bieniem, i która jest nierozłączną od czci nale
żnej samej cnocie! Szczęśliwsi jeszcze ci, którzy 
mogą, podając przykłady pięknego życia istotom, 
jakie natura umieściła pod ich opieką, Wylewać 
tym sposobom na nich największe z dobrodziejstw, 
udzielając ich sercu nauk najużyteczniejszych, 
przedstawiając ich uczuciom prawa najsłuszniej
sze! Niechże przynajmniej w związkach, które 
pochodzą z naszego wyboru, ta intencja będzie 
stale zachowywaną! niech naszym ściślejszym 
stosunkom przewodniczy mądra ostrożność i oświe
cona rost ropność! Skarżymy się bezustannie że 
zostaliśmy zawiedzeni w naszych uczuciach ! Nie 
pówinńiśmyż raczej oskarżać siebie, że byliśmy 
nierostropnemi, zaślepiohemi, w stosunkach ja- 
kieśmy zawarli? Zresztą, tego jeszcze nie do
syć: nie od nas zależy znajdywać około nas isto
ty doskonałej poufałe przestawanie wykazuje sto
pniowe ułomności tych nawet, co są najlepsi; 
odkrycia te mogą zdziwić, oziębię; kwiat uezu-
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cia może tyra sposobem zwiędnąć: jest więc pe
wien rodzaj delikatnego starania, które należy 
zachować, ażeby nie dozwolić zblakować, jeśli 
tak rzec można, przedmiotom naszych uczuć przez 
wrażenia, jakie spoufalenie na nas sprawia; po
trzeba okrywać we własnych naszych oczach, 
pewnym rodzajem zasłony, to co te przedmioty 
mają w sobie mniej zacnego; gdyż kochamy praw
dziwie to tylko co uznajemy za zacne. Jakiegoż 
więc nieprzyjaciela straszliwego dla czułości ser
ca, możemy spotkać na teatrze świata, nad ten duch 
kostyczności, który tak chciwie pożąda wszystko 
rozczarować, wszystko poniżyć! jakiż zgubniej- 
s/y  wpływ dla niej nad widok tych zgubnych 
igraszek dowcipu, w których lekkomyślność zło
śliwa z upodobaniem gwałci szacunek winny do
broci, prześladuje szczerość pociskami ironji! Ja
kim sposobem czułość śmiałaby się okazać tam, 
gdzie ta sztuka oczerniania, ostawiając się wy- 
tworuemi kształtami, przywłaszcza pozory wdzię
ku, jest sławioną, jako rzecz dobrego tonu, i 
staje się warunkiem powodzenia!

Słuszna duma lęka się zaciągać lekkomyślnie 
obowiązków wdzięczności; słuszna delikatność ma 
Wstręt do icłi zaciągania ku tym, dla których 
nie można mieć szacunku, albo z któremi mo- 
zna mieć tylko stosunki rychło przemijające; 
nic miłość własna także odpycha często pewien
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rodzaj zobowiązania co ją upokarza, i oschłość 
serca odmawia obiecania tego czego nie zdoła do 
trzymać. Są dobrodziejstwa, których odrzucić 
nie jest w naszej inocy, i które nawet uprzedzi
ły wszelką rozwagę z naszej strony; są takie, 
które wyższa delikatność nakazuje niekiedy przy
jąć: tym sposobem ta delikatność przyjmuje z chę
cią dary od osoby połączonej z nami najściślej- 
szem przywiązaniem, i daje przez to dowód je
szcze doskonalszej miłości. Kto przyjmuje, ten 
kocha. Wdzięczność, zrodzona w podobnych oko
licznościach, staje się dla czułości, nauczycielką, 
opiekunką: nadaje uczuciom charakter świętego 
długo; podnosi ona, w naszych oczach tych któ
rych nam kochać każe; usposabia do szanowania; 
karmi się pamiątkami; jest ono wiernością ser
ca; bierze w posiadłość niejako osobistość, ażeby 
ją uwięzioną przyprowadzić do nóg miłości, i 
zmusić do oddania jej hołdu. Wdzięczność ma 
takoż pewien rodzaj szlachetności, która jest 
jej właściwą, to jest, że nakazuje ofiarę nawet 
miłości własnej. Cieszmy się więc widząc że 
nasze przeznaczenie w życiu powołało nas do 
przyjmowania zaraz od dzieciństwa i młodego 
wieku, tak długiego szeregu dobrodziejstw ! Gdyż 
wdzięczność w istocie została nam udzieloną dla 
przewodniczenia wychowaniu naszej czułości! 
Cieszmy się jeszcze z tego, że zostajemy w staro*
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ści zależn&ni od usług innych ludzi! Wdzięczność 
tym sposobem rozegrzeje jeszcze czułość serca 
ku wieczorowi życia. My potrzebujemy drugich, 
i u kolebki i w wieku zgrzybiałym, gdyż miłość 
powinna zajmować wstęp i koniec naszego zawo
du. Cóż jest żyć, jeśli nie kochać ?

Oprócz uczuć, które dążą tym sposobem w gó
rę, są inne, co się zwracają ku tym, którzy po
trzebują naszej pomocy: gdyż przez ten to ro
dzaj zamiany, przez to podwójne skierowanie 
czułości, tworzą się te wzajemne stopniowane 
stosunki, które utrzymują życie w społeczności 
ludzkiej. Litość, tak użyteczna dla tych, któ
rym ulgę przynosi, jest może daleko użyteczniej
szą tym, którzy ją przynoszą. Uczy ona tych 
ostatnich rozczulenia; objawia im wszystko to 
co jest świętego w związkach łączących nas zna- 
szeirii braćmi; wprowadza ich do świątyni ludz
kości. Ale litość, która daje te nauki nie jest li
tością pogardliwą: jest to litość z którą się łączy 
winne poszanowanie dla nieszczęścia; nie jest to 
litość, która stara się przynieść ulgę sobie samej 
na widok cierpienia: jest to litość, która potrze
buje wysuszyć jego źródła. Jak łatwo kochać 
tych, którym rzeczywiście możemy usłużyć! J¿l- 
kież nowe władze odkrywamy w sobie, kiedy się 
nam przedstawi niespodziana zręczność poświę
cenia się, kiedy potem kosztujemy upajającej ra
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dości, że mogliśmy rozsiać wokoło siebie ulgę i 
szczęście! Patrz na tych wojowników, tak stra
szliwych pośród walki: niechże niewinność uci
śniona w ezwie ich pomocy! nie tylko są oni 
wzruszonymi, ale rozczulonemi; wzruszenia naj
delikatniejsze okazują się w ich duszy.

To nas prowadzi do trzeciego Warunku, któ
ry sądzimy że możemy naznaczyć uprawie czu
łości: a tym jest, działająca dobroczynność; bie- 
lzemy zaś tu dobroczynność w znaczeniu naj- 
ogólniejszem, rozumiemy przez nią to wszystko co 
przynosi prawdziwie dobrodziejstwo innym lu
dziom. Niekiedy, łudząc samą siebie, czułość 
zdaje się mieć upodobanie w pewnym rodzaju 
rozkosznej bezwładności, ten stan spoczynku prze
dłużonego ma dla niej zwodniczy powab; wy- 
czerpałaby się wkrótce, wyniszczyłaby się przez 
nadużycie samotnych uciech. Potrzeba jej dzia
łania, żeby się miała czem karmić, tak jak po
trzeba jej doświadczenia, żeby mieć przewodni
ka. Wykazując się na polu rzeczywistości, uczy 
się uosabiać, poszczególuiać swe wzruszenia, da
wać im przedmiot oznaczony; wzrasta ona temi 
samemi rzeczami, które służą do jej zadowole
nia; ośmiela się przez nagrody, jakie otrzymuje. 
Kto się poświęca, uczy się kochać jeszcze wię
cej; gdyż wtedy tylko poznaje całą słodycz ko
chania. Czułość doskonali się w dobroczynności,
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gdyż dopełnia wtedy prawdziwego swego prze
znaczenia; broni się ona wówczas od tej posęp
nej melancholji, co ją pożera kiedy skazuje siebie 
na próżnowanie; unika niebezpieczeństw, na jakie 
ją naraża potrzeba czegoś niepewnego i nieokreślo
nego potrzeba sprzyjająca zwątpieniu i błędowi, gdy 
się temu oddaje bez ograniczenia. Znajdując ciągle 
wokoło siebie nowe przedmioty, które ją wzy
wają i jej odpowiadają, ożywia się ona, co chwi
la, nowem życiem. Wreszcie, jeśli doznaje za
wodów we wzajemności uczuć, której się spo
dziewała, pozostaje jej zawsze korzyść, nie pod
legająca żadnemu zawodowi, to jest, pamięć do
brodziejstwa wyświadczonego innym.

Pamięć i nadzieja są dwie wielkie dźwignie 
działające na rozwinienie czułości, ale z mocą 
prawie równą, lubą różnym sposobem.

Jeśli pamięć jest po części fenomenem organi
cznym, przypomnienie, które się z nią łączy, jest 
fenomenem umysłowym i moralnym, wielkiej 
wagi. Nie masz nic ważniejszego samo przez się, 
ani poważniejszego nad ten zwrot ku przeszło
ści, której już niema; stawia on nas w obec przy
szłości; naucza razem i o zmienności i o trwało
ści naszej istoty; objawia nam i naszą słabość i 
naszą godność; prowadzi nas do przysionka wy
sokich tajemnic istnienia. Ja ukazujące się sobie 
samemu, poznające siebie w przeciągu czasów,



podziwia się i wzrusza znajdując iym sposobem 
samego siebie. Okoio tego ja  starego, odradza
ją się i ożywiają przedmioty jego uczuć, wszys
cy dawni towarzysze jego życia; ale odradzają 
się otoczeni nieznanym urokiem; to spotkanie 
ma w sobie coś rosczułającego i uroczystego. 
Czujemy, że pośród szybkiego i różnorodnego 
biegu okoliczności, są jednakże związki nie mo
gące się potargać. Cześć pamiątek otwiera więc 
czułości obfite źródła; otacza charakterem świę
tym obrazy nieobecnych; nadaje uczuciom serca 
piętno religijne; stawia je pod strażą wierności, 
i przez tę wierność, udziela im wzniosłości i czy
stości szczególniejszej. To jest godnem uwagi, 
że ze sw ej natury jest w Wysokiem stopniu bez- 
interessowną; gdyż nie może zadowolić żadnej 
ambicji; może tylko uiścić się z długów serca. 
Lecz cała napiętnowana żalem, skupia duszę 
w siebie samą; dąży do rzucenia w nią pew nego 
rodzaju mdłości, otacza ją mgłą melancholji; gdy
by nie była wspieraną przez cnotę, zostałaby nie
kiedy uniesiona rospaczą: gdyby nie była podsy
caną przez cnotę, mogłaby także czasami zniknąć.

Pamięć osłabia się przeciągiem czasu; ale czas 
nadaje przypomnieniu, kiedy ona może go prze
żyć, urok coraz bardziej rosnący: otwiera tym 
sposobem dalszą przestrzeń temu spojrzeniu du
szy, które rzuca na przeszłość, i nadaje przez to
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cóś majestatycznego i znamienitegó przedmiotom, 
jakie w niem odkrywa, równie jak nadaje też 
wartość wyższą stałości uczuć, którćmi nieprze- 
staje ich otaczać.

Przyszłość ma także swe odkryte nadal widoki, 
ma też swe tajemnice, i jak jedne tak drugie 
mają i więcej obszerności i więcej głębokości je- 
szcze. 11 zeszłość jest oznaczona, ograniczona, 
określona; przyszłość jest nieznana, zdaje się być 
bez granic. Przeszłość jest skończona, niezmien
na, nie w naszej już mocy; przyszłość zdaje się 
do nas należeć; należy przynajmniej wtem wszyst- 
kiem co podlega panowaniu naszej swobodnej 
działalności. Z łona przyszłości zdaje się wycho
dzić tysiące głosów, które odpowiadają uczu
ciom naszej duszy; są to echa, które powtarzają 
jej własne żądania i westchnienia. Jakież ciągłe 
wzruszenia ta zgodność tonów, utrzymuje wr niej, 
odnawia bezustannie! Nadzieja ozdabia według 
swej woli przedmioty uczuć; otacza je jakąś nie- 
wyraźnoscią, która je bardziej jeszcze upiększa; 
użycza im większego wdzięku przez samą odle
głość, wktórem je trzyma jeszcze, i przez nie
cierpliwość ich posiadania. Nie oziębiła się ona 
jeszcze przez posiadanie, nie rozczarowała przez 
doświadczenie. Nadzieja jest udzielającą się jak 
miłość; ożywia ona ją przez zaufanie; jest pogo
dną, wesołą, promieniejącą; wcześnie tryumfuje;
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udziela uczuciom ruchu, który ją samą pociąga. 
Ale obok nadziei, przyszłość ma także swe trwo
gi; ale nadzieja, córka wyobraźni, towarzyszy tej 
dziwacznej potędze w jej ¿błąkaniach, i ulega 
tymże zawodom; ale jeśli ona podsyca czułość 
pochlebiając jej, może, zawodząc ją, zepchnąć 
do grobu; ale nadzieja otwiera osobistości tenże 
sam zawód w szlachetności; uczucie może się tam 
dać uwieść i zepsuć.

Obecność nowości wywołuje w' człowieku nadzie
ję i bojaźń. Im bardziej polożeuie, które się po
czyna, jest mu jeszcze nieznane, tem wyobraźnia 
jest swobodniejszą w wypełnieniu go dalekiemi 
widokami, które się jej uśmiechają lub ją prze
rażają.

Tym sposobem człowiek będąc umieszczonym 
pomiędzy dawnem anowem, jeśli ma wzrok za 
nadto zwrócony ku jednemu lub drugiemu, mógłby 
popaść w zniechęcenie, lub oddać się zarozumia
łości. Opatrzność użyczyła mu tych dwóch pun
któw widzenia, żeby wpływy przeciwne mogły 
się w zajemnie miarkować. Uprawa czułości otrzy
ma od ich połączenia pomoc najużyteczniejszą. 
¡Nic w duszy nie obudzą śilniejszych wzruszeń jak 
przebudzenie się dawnej pamiątki, kiedy po dłu
giej przerwie ukazuje się ona śród nowych oko
liczności. Wtedy dwie wielkie dźwignie czuło
ści Iudzkićj działają razem, ale łącząc i kombi-
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Dując swe sity. Cala potęga pamiątek znajduje 
się zespoloną i  całym urokiem nadziei. Dusza 
rozszerzając się na wszystkie strony, zdaje się 
brać w posiadłość razem i przyszłość i przeszłość. 
Ale przyszłość niema juz zwodniczych złudzeń, 
gdyż się przedstawia jako odblask doświadczenia; 
ale przeszłość niema jui 'żalów, gdyż się ma od
rodzić. Rzadkie i dziwne zetknięcie, które się 
trafia naprzykład wygnańcowi, kiedy ten po swo
im powrocie rzuca się na brzeg ojczysty; które 
się zdarza niekiedy całemu narodowi, w tych wiel
kich przewrotach politycznych, które mu wraca
ją albo drogie dla niego zasady, albo święte dlań 
instytucje! Uniesienia pełne upojenia, które na 
ziemi mogą być tylko kosztowane sposobem prze
lotnym, ale które bez wątpienia są udziałem serc 
cnotliwych na progu przyszłej nieśmiertelno
ści! Natura nawet rzeczy nie dozwala tym nad
zwyczajnym zetknięciom wydawania dlugotrwają- 
cego skutku. Ale zależy niejakim sposobem od 
nas uczynić je częstszemi. Umieśćmy nasze na
dzieje pod opieką doświadczenia! podsycajmy 
pamiątki serca słusznem oczekiwaniem obieca
nego połączenia! innerni wyrazami, powierzmy 
cnocie te dwie wielkie dźwignie! ona je przypro
wadzi do zgody. Cnota satna jestże czem innem, 
jak nadzieją zawsze żyjącą na tonie trwałych pa
miątek? Gdyż ona zawsze jest dawną i zawsze
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nową; dawną przez swe prawidła niezmienne, 
nową przez swe czyny poświęcenia; odwołuje 
ona duszę do jej początku i odkrywa jej przy* 
szłość; odmładza ją bezustannie przez czyny któ
rych od niej wymaga, i przez nagrody, które jej 
obiecuje.

Niezależnie od przyczyn, które mogą rozw inąć 
czułość, są takie, które szczególniej przyczyniają się 
do zachowania jej; w liczbie tych przedewszystkiein 
należy umieścić wierność uczuciom i przywy* 
linienie do postanowienia.

Przywodząc sobie na pamięć uwagi wyłożone 
w rozdziale poprzedzającym, łatwo potrafimy po- 
ąć jak uczucia szlachetne wzmacniają się przez ćwi
czenie, karmią się, że tak rzec można, sobą sa- 
memi. Idą w tem za prawem zupełnie przeci- 
wnem temu, które rządzi czułością organiczną. 
Jeśli ludzie niestali wsw’ych uczuciach sądzą że 
mają prawdziwe uczucia, zwodzą sami siebie; 
jbiorą oni, w części przynajmniej, poruszenia wy
obraźni za wzruszenia duszy. Zmieniając przedmio
ty, czułość zdaje się potępiać siebie samą; sta
wia się ona w tajemnej sprzeczności z sobą samą; 
nabiera cóś dziwacznego. Wierność jest poczci
wością w uczuciach, która, podnosząc je do go
dności cnoty, nadaje im cóś bardziej czystego. 
Należy tylko uważać, że nie mówimy tu o tej 
czułości ekzaltowanej, która się wylewa w oświad-



29

czeniach, ale o czułości, która przebywa w głębi 
serca, która czyni ze żyjemy w tych, których ko
chamy.

Przywyknienie do poszanowania skupia nas we
wnątrz; pomaga ono rozwadze; przynosi spokój, 
przywraca porządek w świecie wewnętrznym. Po
szanowanie dla innych ludzi, o ile na to zasługują, 
poszanowanie dla siebie samego, poszanowanie 
dla prawdy i dla praw pow inności, sprzyja wszyst
kim wzruszeniom szczerym i głębokim. Posza
nowanie niszczy tę lekkomyślność, która jest zwy
kłą nieprzyjaciólką czułości serca; otacza ono du
szę szańcem przeciwko wielości roztargnieni 
sprzyja obcowaniu, jakie ma z sobą samą; nada
je temu obcowaniu powagi i godności. Spytaj 
zresztą serc kochających i czułych: nie znaj- 
dująi one upodobania w poszanowaniu przedmio
tu swych uczuć ? I czemże stałaby się delika
tność uczucia, gdyby ta zasłona poszanowania by
ła rozdartą, 
i ' • . •



DALSZY CIĄG POPRZEDZAJĄCEGO.— O ROZ
MYŚLANIU.

Rozmyślanie, ta wielka i powszechna nauczy
cielka człowieka, która przewodniczy wszystkim 
utworom gienjuszu, która jedynie udziela praw
dziwej nauki, która jedynie także w sztukach, 
wskazuje z pewnością zastosowania, gdyż oświe
ca je pochodnią teorji, rozmyślanie bierze jeszcze 
w naszem wychowaniu moralnem, udział obszer
niejszy: w tym to ostatnim rodzaju swych funk
cje wylewa ono najobfitsze światło, stawia czło
wieka w posiadaniu wszystkich jego władz, i 
podnosi do całej godności jego natury. W nau
kach i sztukach, rozmyślanie może tylko obro
bić fakta pierwiastkowe, jakich mu dostarcza 
obserwacja, W pracy naszego wychowania moral
nego, ma ona także za cel przyprowadzić nas do zba
dania naszego własnego wnętrzna, dla zebrania 
tam faktów pierwiastkowych, mających nam ob-

I V .
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jawić prawa powinności, i w'tajemmczyc do zna* 
jomości nas samych. W naukach i sztukach roz
myślanie działa tylko na ideje rozumowe; w pra
cy naszego wychowania moralnego, rozmyślanie 
jest jeszcze powołanem do obudzania uczuć, któ
re się powinny łączyć z wyobrażeniami tego co 
jest dobrem: albo raczej które z tych wyobra
żeń wypływają, i przywodzą do ich wykonania. 
Rozmyślanie jest duszą mądrości. Ale jeśli ćwi
czenie się w rozmyślaniu przedstawia tyle tru
dności w zawodzie naukowym, i dostępne jest 
tylko niewielkićj liczbie umysłów, to daleko tru
dniejsze, z wielu względów, i mniej znane jest 
w porządku rzeczy moralnych: gdyż, w działaniach 
naukowych, to ćwiczenie opiera się na rozmai
tych rodzajach znaków widomych, na opisach, 
nomenklaturach; ale w zakresie rzeczy moral
nych, na tej pomocy zewnętrznej mu zbywa; myśl 
pozostaje całkiem zostawioną samej sobie, może 
się tylko karmić swojemi własnemi płodami, 
utrzymywać się swojemi własnemi siłami.

Jest w moralności, jak powiedzieliśmy wyżej, 
i wyobrażenie i uczucie: jedno, które oświeca ro
zum, drugie, które ujarzmia wolę; uczucie wypły
wa z wyobrażenia z całą jasnością pojętego. Ta
ką jest nakazująca powaga, którą Stwórca wszech 
rzeczy obdarzył prawo powinności, że jej obraz 
wywiera na uasze serce władzę tern pewniejszą



3»

i tern zupełniejszą, im ono się przedstawia na
szemu umysłowi pod formą prościejszą i więcej 
pozbawioną tego co mu jest obcem. Ale tego 
obrazu napróżno szukalibyśmy zewnątrz; znaleźli
byśmy tam tylko jego odbicie; przebywa on w nas 
samych, wgłębi przybytku sumienia. Nie dość, 
że się ten obraz pokaże, potrzeba -żebyśmy pod
jęli trud odkrycia go, poznania. Niewiadomość, 
nierozwaga okrywają go zasłoną. Najczęściej je
śli jesteśmy niewiernemi prawu powinności, to 
nie tak dla tego że mieliśmy intencję zgwałcić je, 
jak dla tego, -że zaniedbaliśmy poznać je, i nie 
tylko że nie czynimy źle dla samego zła, ale pra- 
wie niepodobna nam byłoby oprzeć się powabom 
dobra, gdybyśmy umieli rozważać go w całym 
jego blasku. Nie dość nawet rzucić okiem na ten 
wzór; potrzeba się mu długo przypatrywać; po
trzeba żeby jego wpływ przenikał stopniowie 
w naszą duszę, rozszerzał się w niej, zapełnił 
wszystkie jej zakąty, zajął i owładnął nią cał
kiem. Taki jest cel, który stawia sobie sztuka 
rozmyślania, pierwsza, najpotężniejsza ze sztuk 
gdyż sama tylko stawia człowieka w posiadaniu 
najwyższych władz, jakiemi go obdarzył Stwór
ca, i nadaje rozumowi charakter przyczyny.

Uderzeni ważnością i płodnością tej wielkiej 
sztuki, filozofowie i pisarze ascetyczni starali się 
na wyścigi skreślić jej przepisy, i im winni jesteśmy
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znaczną liczbę rad pożytecznych, odnoszących się 
do przedmiotu, który istotnie takowych rad po
trzebuje. Wszakże sztuka rozmyślania musiała po
dzielić los tylu innych, które zostały przygnie
cione ciężarem prawideł dydaktycznych. Obcią
żono ją przepisami równie niepożytecznemi dla 
tych, którzy są zdolnemi działać sami przez się, 
jak dla tych, którzy takowemi nie są, gdyż dla 
pierwszych powtarzają one tylko to coby oni wy
konali z własnego popędu, i radzą drugim to, 
czego oni nie w stanie są wykonać. Obciążono 
ją sposobami postępowania prawie mechaniczne- 
mi, które w miejscu tego coby uczyniły działania 
ich łatwiejszemi, odejmują im prawdziwy pier
wiastek działania i światła. Powiedziano jak po
trzeba wybrać przedmiot, określić go, ograniczyć, 
podzielić; naznaczono miejsce, czas, dla działa
nia i dla spoczynku, dla uwag i dla uczuć, prze
pisano prawie chwilę rozwagi, i chwilę wzru
szenia; skreślono plany, podano metody, ułożono 
formuły. Ćwiczenie władz umysłowych i moral
nych zostało ściśle określone, gdzie wszystko wcze
śnie było przewidziane; nie uważano że te wła
dze, właśnie żeby pełniły sw;e funkcje, potrzebu
ją zachow ania pewnej niepodległości. Zapomniano 
że pierwsza i najużyteczniejsza rada dla rozmyślania 
zależy na zaleceniu tej energji i tej swobody umy
słu, które dozwolają duszy przywłaszczać sobie

TOM I I I .  5



54

te prawdy jakie rozmyśla, jak gdyby je wydo
bywała z swojego własnego gruntu.

W istocie, to co jest najtrudniejszego w-ćwicze
niu się w' rozmyślaniu, nie zależy na tern żeby dzia
łać należycie na tern polu, ale na tern żeby dojść 
do niego i przeniknąć tam. Przystępy doń są 
tak trudne, że sprawiają pewien rodzaj przera
żenia tym którzy próbują je przebyć, i ta oko
liczność nam wyjaśnia dla czego ta sztuka jest 
rzeczywiście wykonywaną przez tak małą liczbę 
ludzi. Kiedy zaczynamy chcieć oddawać się jej, 
czujemy że jesteśmy jakby odpychani ze w szyst- 
kich stron. Naprzód, tysiące pamiątek zaczyna 
nas oblegać w- tern ustroniu, dokąd stara
liśmy się schronić; widmo ruchome i dziwaczne 
tych przedmiotów, od których oddaliliśmy się, po
wracają i czynią nam przykrość większą niżeli 
same te przedmioty, widma te tysiącznym spo
sobem kupią się w około nas. Jeśliśmy potrafili ten 
tłum rozegnać, druga próba niemniej trudna nas 
oczekuje; jest to milczenie, czczość, ciemność; 
w' miejscu tych krain żyznych, które spodziewa
liśmy się przebiedz z radością, odkrywamy tyl
ko jałową pustynię; naprózno wzywa my' obrazów' 
niebieskich, które miały nas zachwycać; ucieka
ją one od nas; odpadamy na siebie samych, jakby 
przywaleni ciężarem nudy; stan nasz wew nętrzny 
przedstawia nam tylko okropność szerokiej pu-



shni. Zrobiliśmy* ostatnie wysilenie? ciemno
ści zdają się rozpraszać; pomysły się ukazują; ale
rodzą się one pomieszane, bez spójni, bez ładu; wy
mykają się wtedy właśnie kiedy mieliśmy je schwy
tać; cisną się one jedne na drugie, spierają się, 
uderzają, i pogrążą nas może w ostatnią próbę, 
n a jc ię ż s z ą  ze wszystkich, próbę niepewności i 
zwątpienia. Przebywszy to tylko te trzy kolejno 
po sobie następujące pasy; jeśli nam wolno tak 
się wyrazić, wstępujemy nakoniec w tę sferę ja
śniejącą i spokojną, gdzie nas oczekują wszystkie 
owoce rozmyślania i wszystkie jego przyjemności. 
Lecz nim się tam dostaniemy, zniechęcamy się, 
wyrzekamy, oświadczamy że przedsięwzięcie jest 
niepodobnem.

Najważniejszą więc przedewszystkiem rzeczą 
jest ułatwić przystęp do krainy, do której rozmy
ślanie nas wzywa, i to właśnie otrzymamy przez 
stosowne przygotowanie: owoż, wszelkie starania 
jakich to przygotowanie wymaga zamykają się 
w skupieniu ducha.

Skupienie ducha nie zależy wyłącznie, jak są
dzili niektórzy mistycy, na odosobnieniu, które 
uwalniałoby duszę od wszelkiego roztargnienia 
zewnętrznego; wymaga ono także, wymaga ua- 
dewszystko, żeby dusza skupiła w siebie wszyst 
kie swe siły, żeby niemi rozporządzała z zupełną 
mocą; obecność pewnych przedmiotów zewnę
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trznych może niekiedy pomagać raczej, niżeli się 
przeciwić temu energicznemu oddziaływaniu; jak 
równie w nieobecności wszelkiego przedmiotu 
zew mętrznego dusza może być pogrążoną w letar- 
giczną nieczynność. Skupienie ducha jest stanem 
wolności wewnętrznej, czynnej i spokojnej ra- 
zem, gdyż jest dobrze urządzoną. Ale się nie nada
je tego stanu według woli, i sposobem nagłym. Wła
dza używania go jest sama przywilejem kupio
nym przez długie starania, i to właśnie wprowa
dza w błąd osoby niedoświadczone, które się przed
stawiają u wrót świątyni, z ufnością że będą do 
niej niezwłocznie wpuszczonemi. Zaledwo na
wróceni, dziwią się że nie są przypuszczonemu 
do tajemnic: niechże się pierwiej staną tego godne- 
m i! To przygotowanie konieczne zależy na po
rządnym trybie życia, na zachowaniu porządku, 
regularności, wstrzemięźliwości we wszystkiem;
zalezy nadewszystko na przywyknieniu do czuwa
nia nad sobą.

Jest więc dla rozmyślania przygotowanie dale
kie tak jak jest przygotowanie bezpośrednie i 
blizkie. Temu ostatniemu może dopomódz zbieg 
okoliczności zewnętrznych, jakiemi są milczenie 
i samotność. Pewne miejsca, pewne godziny 
szczególniej mu sprzyjają. Miejsca najdogodniej
sze dla niego są te, które się znajdują najwięcej 
w harmonji z naszemi przywyknieuiami i naszem
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usposobieniom wewnętrznem, które udzielają spo
koju, i które obudzają, w tymże samym czasie, 
wrażenia jednostajne i poważne. Godziny naj
dogodniejsze dla niego są te, w których dusza 
wolna jeszcze od wszelkiego zetknięcia się z przed
miotami zewnętrznemi używa całej swej rzeźwo- 
ści i zostaje w posiadaniu samej siebie, i te w któ
rych, przerwawszy to zetknięcie się, i wchodząc 
w siebie samą, może sobie zdać sprawą z doświad
czeń świeżo nabytych. Jednak, wpływ tych roz
maitych okoliczności urozmaica się według roz
maitości osób: są tacy, co potrzebują zupełniej
szego odosobnienia i których rozmyślania mogą 
mieć bieg swobodny tylko podczas głębokiej no- 
c>5 S,1 tacy, których myśl przeciwnie ma potrze
bę być wśpieraną obecnością widoku odpowie- 
dnego sw emu przedmiotowi, tak prawie jak śpiew 
głosu słabego i niepewnego potrzebuje towarzy
szenia narzędzi muzycznych. Jednakże, powin
niśmy starać się żebyśmy nie byli nadto zależne- 
mi od tych warunków' przydatkowych, które nie są 
zawsze W'naszej mocy. Powinniśmy przy wykać sto- 
pniowie do zachowania zupełnej swobody, w po- 
śiód zgiełku świata i zatrudnień materjalnych! 
Ibiegając się nadto za sposobami otrzymania sku
pienia ducha, możemy być więcej narażonemi 
mi skutki nadchodzących roztargnień. Posuwa
jąc zresztą zanadto te środki ostrożności, za
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mykając się w odosobnieniu najzupełniejsze«!, sku
piając się zanadto wyłącznie w sobie samych, 
możemy być także narażouemi na popadnienie 
w nieokreślone marzenia, albo uniesionemi przez 
zbytek ekzaltacji, której nie zdołamy umiarko
wać, gdyż nie zdołamy nawet dostrzedz tego. 
Z resztą, cały ten przybor zewnętrznych ostro
żności mało pomocnym jest temu, który nie umie 
utrzymać wewnątrz sprzyjających usposobień; co 
większa, same te ostrożności częstokroć posłużą 
tylko do pomnożenia zamieszania wewnętrznego, 
jeśli dusza zachowa w sobie samej pierwiastek 
zaburzenia. W samotności to wzmacniają się nie
kiedy najgwałtowniejsze namiętności. Nie wi- 
dzianoż tłumu pustelników wychodzących ¿pu
styni i wnoszących zamieszanie w Cesarstwo By- 
zantyńskie ? W samym to przybytku myśli powin
no być zachowywane prawo milczenia; tam to 
wszystkie przedmioty powinny być ułożone wr re
gularną harmouję; tam to oswobodzenie powinno 
być zupełne; tam to pomocą rozmyślania powin
ny być obrazy najpoważniejsze razem i najprzy
jemniejsze. Jeśli raz potrafimy, za pomocą wszyst
kich tych ostrożności i starań, stać się zdolnymi 
do wykonywania tego szlachetnego ćwiczenia, 
będziemy dostatecznie znali sztukę rozmyślania, 
albo raczej, sami przez się poznamy resztę. Mo
żemy doznać natchnień niespodzianych, przynoszą
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cych daleko więcej światła, niżeli wszystkie ra
dy postronne; dość tylko odważyć się zacząć, i 
radzić się potem swojego własnego doświadczenia.

Pierwszą rzeczą, której nauczy to doświadcze
nie, będzie, że nie potrzeba, żeby rozmyślać z ko
rzyścią, męczyć, targać swojego umysłu, przez 
zbyteczne usiłowania. Rozmyślanie jest matką 
myśli silnych i uczuć głębokich; ale jak jedne 
tak drugie powinny wydobywać się z naszej du
szy sposobem naturalnym; potrzeba tylko poma
gać ich wydobyciu się; przeszkodzilibyśmy temu 
gwałtownym ruchem i przymusem; im więcej bę
dzie w tern samodzielności, tern więcej będzie 
energji. Sztuka rządzenia swojem pojęciem nie 
zależy na ucisku i gwałcie, ale na kierowaniu 
mądrem i spokojnem. Rozmyślania moralne są 
rozmową duszy z sobą samą: zapytuje się ona; 
musi czekać potem odpowiedzi i słuchać jej 
z uwagą; zapytując się powinna zachować zupeł
nie dobrą wiarę, powinna unikać narzucania so
bie wcześnie odpowiedzi według swego upodoba
nia: pojmujemy to tylko czego chcemy szczerze 
nauczyć się. Wszyscy ludzie mają w sobie prawie 
tenże sam zapas wyobrażeń pierwotnych; mają 
tenże sam zapas wspólny, nadewszystko co się 
tycze rzeczy moralnych; różnica jaka zachodzi 
pomiędzy niemi wynika stąd że jedni umieją z te
go zapasu korzystać, drudzy go zaniedbują. Te
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rzucania się niespokojne umysłu, które przeszka
dzają rozmyślaniu chcąc mu dopomódz, są zwy
kle udziałem poczynających: z wielką trudno
ścią przychodzimy do pojęcia tego co stanowi 
działalność spokojną, gdyż nic nie masz rzadszego 
jak umieć powstrzymać się w ruchu; przechodzimy 
ze snu do działalności, i z działalności powraca
my do snu; niecierpliwość otrzymania pomyślne
go skutku sprawia to, że zaniedbujemy skuteczne
go środka.

Nie masz korzystnego rozmyślania bez metody, 
a w rozmyślaniach moralnych ta metoda jest tein 
potrzebniejszą, że myśl nie może się oprzeć na 
pomocach zewnętrznych, że działalność, wewnę- 
trzna dąży bezustannie do sprowadzenia czegoś 
nieokreślonego i nieskładnego. Ta metoda jed- 
nak nie powinna mieć ścisłości, dokładności spo
sobów postępowania naukowych; byłaby w ten- 
czas rów nie suchą jak one: powinna być natural
ną i prostą, żeby pozostawić wolność rozwadze 
i wzruszeniom serca. Zależeć ona będzie naprzód 
na uporządkowaniu chaosu, w jakiem wyobrażę- 
nia początkowo zostają, na rozróżnieniu ich, roz
dzieleniu; przepisze sposób jakim mamy sobie zda
wać rachunek z celu samego rozmyślania; jeśli 
ten cel będzie wyraźnie pojęty, pomysły całkiem 
naturalnie zrodzą się w obfitości, tak prawie jak 
w matematyce, kiedy treść zadania jest należycie

*
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wyjaśnioną, sposoby rozwiązania gromadzą się wte
dy z łatw ością. Metoda poprowadzi do odkrycia 
tych myśli matek, które noszą w swem łonie mno
gie zarody; pomoże do schwycenia wszystkich 
rozgałęzień, naznaczy stopień i wzajemne odno
szenie się każdej uwadze; sprowadzi do jedności 
te wyobrażenia rozpierzchnione, które unosiły się 
w rozumie, naznaczy im pew ne miejsce, oświeci 
je jedne drugiemi, wyprowadzi z nich pożyteczne 
wnioski. Jednym z największych niebespieczeństw', 
na które się narażamy ćwicząc się w rozmyśla
niu, jest to wyradzanie się jego w niepewne i 
próżne marzenie: roskoszna miękkość duszy zaj
muje w tedy miejsce regularnego trudu rozwa
gi; nie rozmyślamy już: zapominamy się, zasypia
my; może wpadamy w obłęd fałszywej ekzaltacji. 
Otchłanie mogą wtedy otworzyć się pod stopami 
naszemi. Skąd pochodzi to niebespieczeństwo? 
Oto stąd że dozwoliliśmy w stępu w tych ćwicze
niach zamieszaniu, bezładowi i pewnemu rodza
jowi anarchji.

Takowych rezultatów nieotrzymamy bez wąt
pienia w jednej chwili, ani odrazu; będzie nawet 
jakaś nierówność w otrzymanych powodzeniach, 
według chwilowych usposobień, niekiedy niezale* 
żnych od nas, któremi przystąpimy do tych ta
jemnych działań: potrzeba więc będzie nadew szy- 
stko wytrwałości, i będzie to trzecia nauka, któ-

tom u  i, 6
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rą otrzymamy z doświadczenia. Wytrwałość przy
prowadzi śtopniowie za sobą i światło i wolność. 
Potrzeba umieć zatrzymać się na pewnym pun
kcie widzenia przez pewien przeciąg czasu, aże
by odkryć wszystko to co się do niego odnosi. 
Jatowość umysłu jest najczęściej tylko skutkiem 
zbytecznego pośpiechu. W rozmyślaniach z resztą 
moralnych, spokój towarzyszący tej wytrwałości 
jest warunkiem koniecznym do tego, żeby z wy
obrażeń rozumu wypłynęły uczucia, mające za
pełnić serce. Potrzeba dla tych uczuć pewnych chwil 
spokojnego spoglądu, tak jak tego potrzeba dla 
uwielbienia, Żeby smakow ać w arcydziełach sztuk 
pięknych. Dusza potrzebuje nieco czasu wolne
go dla zebrania wrażeń dobra i prawdy, dla ko
sztowania ich, karmienia się niemi, przerobienia 
ich w swoją własną istotę. Musi nawet unikać 
zgromadzenia ich zanadto, żeby mogła każde 
z nich należycie ocenić, i żeby mogła rozwijając 
się, nabyć całej właściwej sobie, płodności.

INakoniec, aby rozmyślanie najobfitsze i naj- 
mędrzej kierowane mogło przynieść owoce, po
trzeba żeby było należycie strścione, żeby by
ło sprowadzone do prostych rezultatów, które 
mogłyby pozostać utkwionemi w umyśle, i przejść 
w krainę zastosowania. Metoda, przewodnicząc 
tym ćwiczeniom, ułatwi to ostatnie działanie. Ale 
co szczególniej uczyni to dzielanie łatwem, to przy-



45

wyknieuie do ciągłego zastosowywania, w rze
czywistości tego co się rozmyślało. Rozważanie 
i wykonanie przedstawiają się niekiedy jakby 
dwaj spółzawoduicy, którzy się u pędzają o za w Ja
danie człowiekiem moralnym. Pierwsze z nich 
znajduje gorliwych stronników pomiędzy misty
kami; drugie pomiędzy przyjaciolami ludzkości; 
ale rzeczywiście biorąc, każda z tych dwóch po
tęg potrzebuje pomocy drugiej: wzmacniają się 
one i regulują przez wspólny z sobą związek; ślu
zą sobie wzajemnie za przygotowanie, uproszcze
nie i wypróbowanie. Rozważanie prawd moral
nych, gdyby pozostało nieczynnem i jalowem, 
potępiłoby i zawiodło samo siebie: niema ono 
dawać cnocie roskosznych sybarytów, ale odwa
żnych zapaśników; pojęte w swojem prawdziwym 
duchu, dąży ono do zamienienia się w rzeczywi
ste zastosowania; pragnie ono chwalebnych czy
nów; udziela sił, potrzebujących ćwiczenia; spo
gląda z upodobaniem na urzeczywistnienie obra
zów', któremi się nasycało z takim urokiem. Wza
jemnie zastosowania praktyczne stają się dla 
rozmyślań moralnych tern, czern obserwacja i do
świadczenie są dla teorji w naukach fizycznych: 
kontrolują one, określają, ograniczają to co może 
pojętem było tylko w sposób niepewny i niezu
pełny; uspakajają wyobraźnię, zmuszają ją do 
uregulowania swych poruszeń; zapobiegają lub
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poprawiają obłąkanie, niekiedy tak ciężkie i tak 
zgubne, ekzaltacji niewinnej i czystej w swoim 
początku; one jedynie mogą nauczyć nas, czy 
w rozważaniu, które nam sprawiło najwięcej za
dowolenia, prawdy i uczucia istotnie przeniknę
ły "głąb naszej duszy i rzuciły w niej mnogie 
odrośle. Żadne lekarstwo nie leczy skuteczniej 
chorób serca, przystępów ponurej i obojętnej 
na wszystko melancholji, jak wykonywanie obo
wiązków: częstokroć zostajemy niezdolnemi my- 
ślić i czuć; działajmy wtedy, czyńmy dobrze! 
nasze uśpione władze przebudzą się z nową si
łą. Są z resztą, w wyobrażeniach powinności 
warunki, które mogą być należycie pojęte przez 
tych tylko, co starali się ich dopełnić. Na polu to 
praktyczuem można oceniać trudności; odkrywać 
przeszkody, poznać wartość i moc pobudek. Tam 
to doskonale poznajemy siebie, gdyż tam samych 
siebie doświadczamy; tam to więc także znaj
dujemy środki przeciwko złudzeniom próżności, 
złudzeniom, którym sprzyja bardzo często przy- 
wyknienie do rozwagi. Po dokonaniu dobrego czy
nu, wracamy się do zbadania praw z nowym za
pałem i nową przyjemnością; wnosimy do rozwa- 
gi większą pogodę, gdyż znajdujemy tam pochwa-, 
łę własnego sumienia. Rzecz godna uwagi! ten 
co się pogrążył w występek, trwa w nim, gdyż 
się zaślepia; ten co się oddał cnocie, trwa w niej,
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przeciwnie, gdy ż się oświeca. Często ten, co 
trwa w występku, boleje nad tem i przygania 
swojej własnej słabości, ale ulega jakby pocią
gany siłą mechaniczną i obcą; ten co trw a w cno
cie, smakuje w niej coraz w ięcej, i winszuje so
bie coraz bardziej że obrał dobrą cząstkę. Wię
z y  pierwszego pomnażają się i coraz więcej ciężą; 
drugi otrzymuje stopuiowie coraz większą swo
bodę.

Jeśli się zastanow imy nad naturą przeszkód 
odstręczających tak wielu ludzi od rozmyślań 
moralnych, znajdziemy że te przeszkody nie po
chodzą bynajmniej, jak w rozmyślaniach naukowych 
lub filozoficznych, z samej natury rzeczy, ale 
tylko z naszego wdasnego niedbalstwa i lekko
myślności. Wyobrażenia moralne nie składają 
się, jak wysokie spekulacje naukowe, z tych wnio
sków oderwanych, z tych obszernych kombinacji, 
które przechodzą możność zwyczajnych umysłów; 
są one blizkie, znajome, proste; nie tworzymy 
ich, ale je poznajemy, nie przez wysilenia nad
zwyczajne, ale przez skupienie ducha i dobrą 
wiarę. Stąd pochodzi, że żaden człowiek, jaki- 
bykolwiek był stan jego, nie jest rzeczywiście 
wyłączonym od tych ćwiczeń, ani następnie od 
korzyści, które one przynoszą dla naszego udo
skonalenia. Maksymy pierwszych mędrców, któ
re nam zostały przekazane przez najdawniejsze
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podania, przyświadczają juz że od kolebki cywi
lizacji czyniono głębokie rozmyślania nad praw
dami odnosząceini się do losów ludzkości. Spo
tykamy niekiedy w stanach najbardziej upośle
dzonych społeczności, osoby, które posiadając 
mato nauki nabytej, zadziwiają nas światłem czer- 
panem z rozmyślania, i które, dzięki ternu wy
chowaniu wewnętrznemu, przemawiają lepiej ję
zykiem cnoty, niżeli ludzie światowi, tak próżni 
ze swojej nauki. Ci ludzie prości a tak godni 
szacunku, nie powiedzą może że rozmyślali, sa
mi o tern inoże w iedzieć nie będą; nie będą oni 
rozmyślali według prawideł, i pewnych formuł; ale 
nabędą przywyknienia zstępowania niekiedy 
wgłąb swojego serca, z zupełną prawością; będą 
mniej odwracani od zbadania samych siebie przez 
rozrywki próżności i przez zgiełk światowy; nau
czą się wiele w małym czasie, pod wpływem nauk 
wielkiej mistrzyni człowieka. Nauczą się tyle od 
niej, że będą mogli poznać dobro i pokochać je.



V,
DALSZY CIĄG POPRZEDZAJĄCEGO.— O MA- 

KSYMACH I PRAWIDŁACH.

Kochaj, powiada mędrzec, i czyń co chcesz! (*) 
Szczęśliwy ten co pojmuje to wyrażenie szczyt
ne. Nie będzie on potrzebował rzeczywiście ża
dnych innych przepisów; będzie czerpał w sa
mem źródle pojęcie całkowitego prawa; nietyl- 
ko nabędzie pojęcia prawa, ale będzie posiadał 
cala potęgę woli potrzebną dla dopełnienia jego, i 
wykonanie będzie mu równie przyjemnem jak 
łatwem. Moralność jest tylko tłóinaczeniem roz
winiętym, zastosowaniem urozmaiconem tej wiel
kiej rady. Ale już to znaczy dosięgnąć wyso
kiego stopnia doskonałości, zdołać pojąć rzeczy
wiście wartość tej maksymy, i umieć zastosować

(*) A ma, et fac quod vis. Zdanie S-go Augustyna.
(Prz. Tłóm.)
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się do niej bez niebezpieczeństwa. Poczynają
cy w cnocie mogliby znaleść tylko w niej źródło 
zarozumiałego złudzenia; umysły ekzaltowane zna
lazłyby w niej z łatwością wymówkę dla uspra
wiedliwienia swych błędów; ludzie, których mo
ralność jest całkiem spekulacyjną, i którzy bio
rą wyskoki uniesień za cnoty, korzystaliby z niej 
dla utwierdzenia się w swej zniewieścialej niedo- 
łężności; czerpaliby w niej podnietę dla swej pró
żności. Kochaj i czyń co chcesz! jeśli te słow7a nie 
mogą zastąpić dla ogółu ludzi, wyraźnych prze
pisów powinności, powinne przynajmniej być 
umieszczonemi na ich czele; powinne być pow
tarzane na każdej karcie tych ustaw7; powinny 
stanowić ich treść; pow inny służyć za dokładne ich 
wyjaśnienie.

Prawu dobra odpow iadają i wyobrażenie i uczu
cie. Uczucie przywiązuje się do pobudki; wy
obrażenie przyjmuje formę nakazującą. Wyobra
żenie przedstawia pierwowzór czynności przepi
sanej; uczucie zwraca się ku celow i, dla którego 
ten przepis jest • ustanowiony. Dusza więc tern 
bardziej przenika się prawrem, tern sklonniejszą 
jest do wykonania go, im w wyrażeniu, ogłasza- 
jącem praw'0, potrafimy lepiej zadośćuczynić tym 
obu warunkom. Tym to sposobem maksyma ko
chaj i czyń co chcesz! może służyć za wyjaśnienie 
powinności. Ćwiczenie się w rozmyślaniu ma
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właśnie za przedmiot połączyć oba te warunki, 
użyczyć pojęcia prawa, dozwalając przeniknąć 
jego ducha; związać tym sposobem praktykę z po
budkami, obudzić i oświecić razem tę miłość, 
która jest powołaną do wypełnienia go.

W istocie, pobudki zalecające wypełnienie po
winności przedstawiają się sposobem bezpośrednim 
i szybkim wtedy tylko, kiedy powinność sama 

• wyrażoną jest pod formą najogólniejszą; . stają 
się one mniej wyraźnemi w miarę jak zstępuje
my do zastosowań szczególnych, i jak oddalamy 
się tym sposobem od zasady. Usługa rozmyślania 
zależy na zapełnieniu tej przerwy, na spojeniu 
znowu łańcucha i na wróceniu światła pierwotne
go pobudkom względem zastosowań najpospolit
szych.

Dopóki wyrażenie pow inności zachow uje tę ogól
ność, dozwalającą mu zwracać się bezpośrednio 
do przekonania umysłu i uczucia serca, to wyra
żenie jest jeszcze tylko prostą maksymą. Kiedy, 
zstępując z tej ogólności na pole praktyki, po
winność wyraża się jako przepis szczególny, wy
rażenie jej staje się wyraźniej prawidłem.

Widzimy zaraz jakie mogą być zalety lub nie
dostatki czy to maksym, czy to prawideł, i jak 
dalece należy żądać dla dobra udoskonalenia mo
ralnego, utrzymać, o ile można, jedne i drugie 
w ścislem przymierzu. Maksymy zasadnicze ma- 

tom m .  7
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ją, w moralności, ten przedziwny przywilej, że 
są same przez się jasne, wymowne: mają one 
oczewistość pewników; przemawiają do najskryt
szych władz serca. Nie mają potrzeby, ani się 
usprawiedliwiać przyborem rozumowania logiczne* 
go, ani pomagać sobie żadną sztuką wymowy. 
Przeciwnie, im więcej zachowają prostoty w swem 
wyrażeniu, tern, przekonanie, jakie obudzą, bę
dzie głębsze.

Niech wpośród zgromadzenia osób wszelkiego 
stanu, wszelkiej pici, wszelkiego wieku, niema- 
jących nic z sobą wspólnego, prócz ogólnych ry
sów ludzkości, ale uważnych, wolnych na chwi
lę od namiętności, od rozryw ek zewnętrznych, niech 
w takiem zgromadzeniu, powiadam, da się sły
szeć nagle jedna z tych maksym wiecznych, po
wszechnych, w całej swojej czystości, odłączo
na jeszcze od wszelkiego zastosowania i silna sa
mą tylko prawdą: jakże potężny ona wpływ wy
wrze na wszystkie dusze! Z jakąż zgodą powszechną 
i dobrowolną będzie przyjętą! Jakież uniesienie 
przekonania i uwielbienia powita ją, wprzódy nim 
jakakolwiek rozwaga dozwoli przewidzieć jej na
stępstwo! Jaki hołd jej będzie oddany przez 
tych nawet, którzy by może nie przyjęli w isto
cie jej następstw, gdyby one wymagały jakiej 
ofiary! Jakież przyzwolenie szczere i głębokie! 
Tryumf jej będzie tem zupełniejszy, im prosto-
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ta wyrażenia będzie doskonalszą, im to wyraże
nie będzie wierniejszem. Mnóstwo istot lek
komyślnych , obcych rozmyślaniom mądrości, 
oderwanych na chwilę od swych nałogów, ogoło
conych z swych przesądów, spotka się, poro
zumie się z ludźmi poczciwemi, gdyż zostaną na
gle przywołanemu do światła prawdy i uczuć na
tury.

Jest dla klass najbardziej nieoświeconych spo
łeczności, pewna liczba zdań, przekazanych i 
przyjętych powszechnem zgodzeniem się, które 
wywierają naturalną władzę na dusze, i obowią
zane są tem jedynie oczewistości wewnętrznej 
myśli moralnej, jaką w sobie zawierają. Wyobia- 
ienia, które tym sposobem przerabiają na for
muły, wykazują się same przez się jako prawdy 
pierwotne, tern lepiej pojmowane, im mniej mają 
dowodzeń, wykładów i wszelkiego przyboru na
uczycielskiego. Jest to filozofja ludu, i jej pew
niki zamykają w sobie niekiedy znaczenie dość 
głębokie. Taką jest też mowa, której moral
ność użyczyła od pierw szych mędrców starożytno
ści. Takiemi były księgi praw, śkreślone dla poczy
nającej się cywilizacji przez gymnosofistów Azji, 
przez gnomików greckich, i w księgach świętych 
wielu ludów. O b r a z  dobra odbija się w tych zda
niach pospolitych, jakby w wiernem zwierciadle; 
ukazuje się on tam pod kształtami pi ostuni, ogo-



łocony ze wszelkich obcych ozdób, taki jaki wy. 
sl?Puje> dziewiczy i czysty, z głębi sumienia ludz- 
kiego; poznajemy go z pierwszego wejrzenia, i aże- 
ijy S° pochwalić, dosyć jest go zobaczyć.

Są to te maksymy pierwotne, które rozlewa- 
ją w rozmyślaniu samotnem tak obfite strumienie 
światła, które stają się tam przedmiotem zachwy- 
cającego poglądu. Są to te maksymy wieczne, 
które wydają blask tak żywy, czy to kiedy uka- 
żują się w utworach filozoficznych, czy to kiedy 
poezja lub wymowa umieją szczęśliwie ich użyć. 
Miejmy to ciągle na uwadze, że wrażenie jakie 
sprawiają, nie tylko że nie pochodzi od ozdób 
stylu, ale owszem proste ich wystawienie uży
cza stylowi czarujących skutków: wrażenie tem 
będzie większe, im sposób wykładu, jakby śro
dek doskonale przezroczysty, zachowa prawdzie 
zupełniejszą wierność.

Te maksymy, jednem słowem, które wyrażają 
początkowe wyobrażenia dobra, są-jakby pun
ktem zejścia się dla rodu ludzkiego; sa jakby pa
miątkami wspólnej ojczyzny. Spotykając te praw
dy tak znajome a razem zawsze tak pociągające, 
doznajemy uczucia podobnego do uczuć przyja
ciela, spotykającego się z dawnym swym przyjacie
lem, lub ucznia, znajdującego swojego dawne
go nauczyciela.

Ale z powodu samej tej nadzwyczajnej ogól-
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ności, i tego charakteru absolutnego, który je 
czyni tak jasnemi i tak płodnemi, maksymy pier
wotne mogą przedstawiać niekiedy wielkie nie- 
bespieczeństwa. Umysły rozważające uciekają 
si<i do nich, zamykają się w nich, ażeby się uwol
nić od działania, pogardzają niekiedy, wiedzeni 
szaloną pychą, skromnem wypełnianiem powin
ności. Przedstaw iane koniecznie pod formą oder
waną, mogą być źle pojęte; oddzielone od zasto
sowań, przyswojone za nadto prędko, mogą być 
źle oznaczone, użyte nie w miejscu, fałszywie 
zastosowane. Można być niekiedy bardziej olśnio
nym, niżeli oświeconym przez blask, jaki wy
dają. Zapał, który zdolne są obudzić, może do 
reszty obląkać tych, co sądzą że mogą się im je
dynie powierzyć. Niebespieczeństwa powiększą 
się w miarę tego, jak ci, którym się one przed
stawią, będą mniej wykształconemu, mniej wyćwi- 
czonemi w rozważaniu, a nadewszystko mniej ob- 
serwującemi, mniej uzbrojonemi w doświadcze
nie. Ciemnota z wielką skwapliwością chwyta 
te narzędzia, które zdają się mieć użyteczność, 
równie prędką jak powszechną. Fanatyzm z zapa
łem porywa za tę broń, której tak łatwo może użyć 
na swą korzyść. Logika namiętności jest dziwnie 
biegłą w wyciągnieniu z maksymy najczystszej, 
wniosków, jakie się jej podobają. to mo
żna przywieść tych zdań, tak pięknych i tak praw
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dziwych samych w sobie, które były nieraz mo
że wypisane na chorągwiach, niesionych na czele 
rozhukanej tłuszczy, i pośród tego nawet dzi
wnego sponiewierania, wzywanych jeszcze dobrą 
wiarą!

Prawidła szczególne, przypisy dokładne, wol
ne są od podobnego niebespieczeństwa, zapobie
gają mu, kiedy są użyte w miejscu, i stają się 
jakby obronnemi wałami. Pomieszczone na dru
gim końcu łańcucha wyobrażeń, wyrażają zaw
sze typ jakiejś czynności szczególnej i wyłącznej, 
często z poszczególnieniem wszystkich okoliczno* 
ści czasu i miejsca. Pozostawiają tym sposobem 
pole bardzo ograniczone rozmyślaniu. Rosciąga- 
ją formułę nakazującą aż do najmniejszych szcze
gółów: przewidują wszystko, wskazują wszyst
ko wcześnie. W tern nawet mają pewien ro
dzaj użyteczności: przedstawiają naszej woli, zaw
sze słabej, niepewnej i chwiejącej się, punkt 
oparcia się stały i pewny; nakreślają formułę 
jej postanowień; mają pewną niewzruszonośc, 
opierającą się zmianie okoliczności i naszego hu
moru. Prawidła są zawsze nacechowane charak
terem powagi, należącej prawu moralnemu; uczą 
one rozkazując. Prawidła jednoczą się z przy- 
wyknieniami; przyjmują ich postać na siebie, ma
ją ich uporczywość. Mieszcząc się w zakresie 
miejsca i czasu, zawladywając uajmniejszemi

34
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szczegółami, nabierają precyzji, ścisłości, dokła
dności, zapobiegających wszelkiej niepewności i 
wahaniu się; nie pozostawiają żadnego miejsca 
rozprawom. Tak dokładnie przypisują sposób 
działania, że błąd czynią prawie niepodobnym, 
skoro są same mądrze nakreślone, zapewniają 
1vm sposobem wszelkie bespieczeństwo tym któ
rzy je zachowują. Czem są węgielnie i cyrkiel 
w ręku rzemieślnika, tem.są prawidła dla dzia
łalności ludzkiej.

Jednakże, prawidła szczególne, gdy się nadto 
pomnożą, gdy zstępują coraz hardziej do zasto
sowań, gdy starają się wszystkiemu zapobiedz, 
nabywają też oschłości, towarzyszącej zwykle 
wszelkiemu przyborowi naukowemu. Jeśli one 
przemawiają językiem powagi, niewiele mają 
wymowy dla wyrażenia uczucia; określają lepiej 
niżeli wyjaśniają, przepisują lepiej niżeli prze- 
konywają. Zwracają się więcej do życia zewnę
trznego, niżeli przenikają w tajemnice duszy. Dokła
dne, energiczne, kiedy idzie o zabronienie tego co 
jest złem, o zalecenie tego co jest sprawiedliwem, 
język ich jest mniej bogatym i mniej jasnym, kie
dy idzie o zachęcenie do lepszego; nakazują one 
raczej wierność i powinność, niżeli udzielają gor
liwości cnoty. W miarę jak prawidło staje się 
szczególnem, oddala się ono bardziej od wspólne
go ogniska światła; pobudki jego stają się też
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mniej wyraźnemi; przyjmuje więc na siebie po
zór samowolności w swem wyrażeniu. Użycie je- 
go zdaje się być łatwiejszem, gdyż jest więcej 
bezpośredniem; ale używając mniej go pojmuje
my. Prawidła sprzyjają niekiedy opieszalstwu 
rozwagi ; zawierzamy im ślepo; mało przykła
damy pilności w ograniczeniu ich do przypad
ków, dla których zostały postanowione; skłonni 
jesteśmy do nadania im wartości większej, niżeli 
mają w istocie; nie postrzegamy dobrze związku 
istniejącego pomiędzy niemi, podrzędności jaką 
powinne zachować i stosunków, w których się one 
modyfikują. Stają się one więcej przymusów emi, 
niżeli przewodniczącemu Nakładamy tym sposo
bem na siebie liczne drobne obowiązki, a nie 
ćwiczymy się w cnotach rzeczywistych; postępu
jemy wtem  raczej z pewnym rodzajem machi
nalnej wprawy, niżeli zprawdziwein przekona
niem. Iluż to ludzi zaniechałoby raczej zasadę 
moralności, niżeli prawidło szczególne, które so
bie przyswoili! Tym sposobem, uczucie moral
ne osłabia się, chociaż powinności się pomnażają.

Prawidła są rzeczą bardzo przyjemną dla tych 
którzy lubią rozkazywać, sądzić “i potępiać; ma
my zawsze prawidła dla innych, wtedy nawet 
kiedy niemamy ich dla własnego użytku.

Umieszczamy się często po za prawidłami, jak
by za szańcami, dla bronienia się przeciwko wyma-
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gamom szlachetności; znajdujemy lub tworzeiny 
prawidła, które uczyniłyby wszelkie wielkie 
czyny niepodobnemu

Mamy często prawidła, zęby się uwolnić od 
rozważania, tak jak mamy skrócone zbiory, że
by się uwolnić oduczenia.

Przykłady wyjaśniają prawidło; ale nie jest to 
przykład jedyny, który daje prawdziwe wyjaśnie
nie; mógłby on je dać fałszywe, przedstawiając 
je niezupełnem. Potrzeba wyboru przykładów, 
wyjaśniających prawidło ze wszystkich jego stron, 
i nauczających także zamykać je w pewnych gra
nicach.

Jest wiele prawideł, które dla udoskonalenia 
moralnego są tein, czein rusztowanie jest dla bu
dowy gmachów, i które, potrzebnem będąc do
póki się budowa nie wzniesie, powinno być usunię
te po jej wzniesieniu.

Niekiedy, osoby, które narzucają sobie naj
więcej prawideł, są właśnie najmniej ich potrze
bującymi; nakazują one sobie bezustannie to co 
mają czynić, wtedy gdy mogłyby to czynić natu
ralnie, przez sam tylko popęd własnego serca; chcąc 
wszystkiemu zapobiedz, odejmują sobie łatwość po
trzebną do działania; tracą z oczu cel główny, 
zajmując się za nadto środkami przydatkowymi; 
rzekłbyś że one nie tyle poślubiły sobie cnotę, 
jak raczej że zostały przez nią ujarzmione.

tom I I I ,  8
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Wykonywanie dobra powinno być połączone 
z pewną swobodą i nie doznawać przymusu.

Jest prawidło stojące na czele wszystkich innych: 
a tem jest, żeby zostawać w obrębie natury.
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V I.
dalszy ciąg poprzedzającego .— o uży
ciu ALLEGORJI; O KARACH I NAGRODACH.

Ponieważ maksymy zamykają w sobie skład po
budek, ponieważ prawidła podają razem sposoby 
zastosowań, sztuka wychowania moralnego po
winna zależeć na przywróceniu związku i spój
ności pomiędzy jednćmi i drugićmi, tym sposo
bem żeby drugie ożywiały się i oświecały za po
mocą pierwszych, i żeby pierwsze wydawały 
owoce i urzeczywitniały się za pomocą drugich.

Dla ułatwienia tego sposobu postępowania, dla 
ukrycia surowości prawideł, albo dla zastąpienia, 
potrzeby wykazania pobudek, użyto allegorji i sym
bolów. Dla wynagrodzenia niedostateczności po
budek, albo raczej dla obudzenia zdolności ich 
czucia, i dla otoczenia tym sposobem powagi ma
ksym większą mocą, udano się do nagród i kar. 
Każdy z tych środków jest dobry, w pewnych gra
nicach; każdy może być korzystnie użytym, jeże-
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li nie będzie nadużytym; ale każdy z nich takoż 
podlega wielkim nadużyciom.

Nie pogardzajmy, nie zaniedbujmy żadnego 
z środków sposobnych do wrażania przepisów cno
ty; do ułatwienia ich pojęcia, do uczynienia ich 
przyj em n iejszemi. Cnota ma, w pewnym spo
sobie, swą poezję; poezję szczytną i pełną w dzię- 
ku razem, przez którą wzywa ludzkość do odda
wania sobie czci, przez którą używa i upiększa 
nasze istnienie ziemskie! Użycie allegorji jest rze
czą nader użyteczną dla stanu początkującego 
moralnego człowieka. Bajka, przypowieść, były 
pierwszemi traktatami moralności. W kolebce 
cywilizacji, allegorja służyła za narzędzie i wyja
śnienie surowych praw obowiązku; ona je ogło
siła w łonie społeczności; ona ustanowiła obrząd
ki, ceremonje, godła, mnóstwo symbolów, w któ
rych odmalowała i uosobiła te wyobrażenia święte 
i szczytne, które pod swą formą całkiem oderwa
ną, nie byłyby dostatecznie zrozumianemi, a na- 
dewszystko, niezostawiłyby w duszach śladów dość 
głębokich. Erudycja odkryła, w pewnych sym
bolach wierzeń starożytności, wyrażenie rozma
itych wiadomości odnoszących się do astronomji, 
do rolnictwa, albo do rozmaitych podań history
cznych; filozofja odkrywa tam także wizerunek 
pierwotnych wyobrażeń moralnych, odzianych 
szatą właściwą dozyskania im poszauowauia Iu-
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dów. Moralność ma, w pewnym sposobie, swo
ją cześć zewnętrzną, tak jak religja; ta cześć skła
da się z mnóstwa znaków mniej lub więcej na
turalnych lub umówionych, które przemawiają do 
wyobraźni ludzi, nadewszystko gdy są zgromadze
ni, i które obudzają wyobrażenia sposobne do 
utrzymania uczuć patrjotyzmu, honoru, wierno
ści, odwagi, poszanowania: takim jest, naprzy- 
klad, przybór otaczający urzędników w wykony
waniu ich urzędu publicznego; takiemi są sztan
dary rozwiuione na czele legjonów. Te znaki 
wywierają wpływ tern dzielniejszy, im są prost
szemu, im naturalniejsze mają powinowactw o z te- 
mi wrażeniami, które powinny obudzać, i im bę
dąc ściślej połączonemi z nałogami, mniej dają wi
dzieć swój początek. W Państwach należycie 
urządzonych, w krajach, które miały szczęście za- 
chować swe zwyczaje starożytne, obyczaje są cał
kiem przesiąknięte lemi wpływami; ludzie oddy
chają tam, przechadzają się, obcują pomiędzy 
sobą, otoczeni symbolami przypomina jącemi ma
ksymy moralności prywatnej albo moralności pu
blicznej. Zachowanie przyzwoitości towarzyskich 
jest także pewnym rodzajem języka znajomego, 
który powtarza jeszcze te maksymy, jako będą
ce ogólnie uznanemi w łonie społeczności, i któ
ry je wyraża w zewnętrznych oznakach, w for
mułach przyjętych, w sposobie obejścia się.
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Przypowieść gra, w dzieciństwie pojedynczych 
osób, tęż samą rolę co i w dzieciństwie społeczno
ści ludzkiej. Tysiące sposobów przedstawia się 
tez nauczycielowi biegłemu, otoczenia wychowań* 
ea symbolami sposobnemi do pielęgowania uczuć 
moralny ch w jego miodem sercu; sposobów, uży
cie których albo nie dobrze jest znanem, albo 
zaniedbanem. Tak, na przykład, uczucie przy
zwoitości towarzyskich jest rzadko uprawianem 
dość starannie w zakładach publicznych wycho
wania; nie postrzegają wszystkich następstw, ja
kie mieć może grubjaństwo w pierwszych przy- 
wyknieniach młodości.

Ten rodzaj rządu moralnego, który dopomaga 
powadze maksym, zapośrednictwem allegorji i 
symbolów, może mieć także swą przesadę i swe 
nadużycia. Przeznaczony nadewszyslko do tego 
żeby służyć za przygotowanie dla wieku młodzień
czego, dla oświecenia jego nie wiadomości i wzmo
cnienia jego słabości, miałby tę niedogodność, gdy- 
by się przedłużał nadto wyłącznie, że przedłużył
by także Sam ów wiek młodzieńczy. Chwila mu
si nadejść w której symbola powinny ustąpić miej
sca prawdzie, której one były zwiastunami, w któ
rej człowiek powinien nauczyć się spozierać na 
nią twarzą w twarz, oglądać ją w całej nakazu
jącej poszanowanie majestalyczności i szanować 
ją tćm więcej, im bardziej ją widzi bez żadnej
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osłony. Przywyknienie widzenia prawd moral
nych tylko pod osłoną wyrażeń symbolicznych 
i przenośnych, utrzymuje duszę w pewnym ro
dzaju miękkości; nie dozwala jej pojąć i uczuć ca
łej ważności, całej powagi obowiązku. Niekiedy 
nawet to przy wyknienie może się wyrodzić w pe
wien rodzaj zabobonu, i symbol może, w jego za
stosowaniu, zająć miejsce należne wyobrażeniom 
jakie przedstaw ia; nie w idzimyż czasami jak lu
dzie dopuszczają się podłości dla otrzymania oznak 
honoru? Wszelkie rodzaje allegorji mają zresz
tą same przez się pewien rodzaj ważnej niedo
godności: te żywe obrazy mogą dać tylko okre
ślenia niepewne, przybliżone, niedokładne; mogą 
więc następnie sprzyjać często błędowi: pomna
żają one, pielęgnują ustćrki ekzaltacji zanadto ży
wej, złudzenia za nadto lekkomyślne. Tym spo
sobem rozwija się nieszczęściem bardzo często to 
usposobienie odsyłania w krainę wyobraźni mo
ralności, która całkiem powinna być wszczepio
ną w grunt życia rzeczywistego, zajmowania się 
słodkiemi i przyjemnemi dźwiękami tej poezji, 
obok zaniedbywania wykonywania powinności is
totnych, i uniewinnienia nawet we własnych oczach 
tego tak występnego niedbalstwa, z powodu czci 
jaka się oddaje cnocie idealnej, w marzeniach 
pełnych wdzięku.

Zdaje się niekiedy, że w pewnych krajach, w pew-
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nych epokach, uczucie moralne doznaje pewne
go rodzaju wyczerpania; stare symbola, które, 
w obyczajach dawnych wywierały tak wielką po
tęgę, tracą cały swój urok; podania, odarte ze 
swych powabów, udzielają tylko pewnego rodza
ju znużenia. Jednakowoż, prawdy moralne, je
śli się przedstawią wtedy w całej swej prosto
cie, doznają także zimnego bardzo przyjęcia; 
oskarżają je że są pospolite, przestarzałe; znuże
ni są słuchaniem powtarzania ciągle tych prawd 
odwiecznych; chcą żeby je odmłodniono; potrzeba, 
dla zadowolenia publiczności znudzonej i płochej, 
wynajdywać kombinacje sztuczne i urozmaicone, 
które zdołałyby obudzić uw’agę, ożywić interess; po
trzeba wezwać ku pomocy prawd moralnych 
wszystkich zasobów sztuki drammatycznej; nie- 
wolno będzie pisarzom wykładać tych prawd wy
sokich, nie pomieściwszy ich w ramach dow ci
pnie wynalezionych, nie oddawszy ich pod opiekę 
sławy literackiej, nie ukrywszy ich charakteru, 
nie prosząc, niejako dla nich o przebaczenie; nie- 
wolno będzie nauczać nie wezwawszy na pomoc 
wszelkich środków podobania się. Smutna i ha
niebna niewola, z której słudzy moralności jak 
najprędzej pow inniby się wydobyć, i z której nie 
wahaliby się wydobyć istotnie, gdyby uroszczenia 
próżności nie stawały się u nich wspólnikami obo
jętności publicznej. Niech śmieją stawić czoło
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tej ¡Pogardzie świata chciwego uciech ! niech nie 
skazują cnoty na to, zęby się miała wstydzić sa
mej siebie! niech w miejscu upędzania się przez 
podłe pochlebstwo, za oklaskami gminu, przemó
wią doń z powagą prawą i surową, z powagą,-ja
ką otrzymują od swego własnego posłannictwa! 
niech się ośmielą przedstawić choć raz święte 
maksymy dobra, przyobleczone w jedyną ozdo
bę, jaka im przystoi, w prostotę; niech je wyra
żą zgodnością, z otwartością, jakiej udziela głę
bokie przekonanie! niech nie rospaczają o swoim 
w ieku! niech przez prostotę swego wykładu, da
dzą dowód szacunku swoim słuchaczom! Znajdą 
się słuchacze, tkliwi na ten dowód szacunku, i 
zdolni godnie mu odpowiedzieć.

Użycie nagród i kar, jeśli jest dobrze pojętem, 
ma pokrewieństwo ściślejsze, niżeli nam się zda
je, zużyciem znaków allegorycznych: gdyż kary 
i nagrody są szczególniej przeznaczone na to, że
by dać uczuć, przypomnieć prawa powinności, 
oraz powody, które je usprawiedliwiają, uczynić 
obraz ich tern dotykalniejszym i żywszym. O ile 
wpływ ich może się stać użytecznym, jeśli się 
ograniczą do wypełnienia tej roli pomocniczej i 
podrzędnej, o tyle może się stać szkodliwym, je
śli nieszczęściem, nagrody i kary zajmą same 
miejsce powodów spełnienia powinności. Cała 
moralność czynów ludzkich zostaje zniszczoną

TOM I I I ,
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dniarzem, oglądasz wtedy w nim twoje własne 
dzieło! Dla czegóż wtedy nie miałby być po
ważanym ? Nie osiągnął że on tych korzyści ze
wnętrznych , w których chciałeś żeby się zawiera
ły dlań wszystkie zasługi ? Oto właśnie skutek, 
jaki despotyzm musi koniecznie wywołać w cha
rakterze ogólnym narodu, i jaki zdziałałyby w cha
rakterze ucznia dziwactwa jego nauczyciela. Na
grody i kary przedstawią się tylko jako instytucja 
całkiem arbitralna , która zajmie miejsce prawa, 
powinności. Uczucie sprawiedliwości oprze się 
wpływom tych fałszywych nakazów, oburzy się 
przeciwko podobnemu użyciu siły , w którein wi
dzieć tylko będzie laskę dla jednych, ucisk dla dru
gich, także ludzie, jeśli nie będą znikczemnionymi, 
powołani zostaną do oporu; i opierać się nawet 
będą temu co jest dobrem samo w sobie, uważa 
jąc to tylko za jarzmo nienawistne. Wszelkie 
poruszenie szlachetne będzie przytłumione w swej 
zasadzie, albo też weźmie kierunek przeciwko 
samej powadze, która nie pozna swojego własne
go powołania, i nadużyje swojej potęgi.

Owoż, skutek ten , który wyniknie sposobem 
całkiem bezwzględnym, skoro nagroda lub kara 
przedstawi się jako zupełnie arbitralne, będzie 
jeszcze miał miejsce, ale według rozmaitych sto
pni, wtedy kiedy nagroda i kara będą nieodpo. 
więdnę zasłudze lub winie rzeczywistej czynno
ści, do których są przywiązane.
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Jeśli zaś przeciwnie, użycie kary i nagrody 

jest tak pojętem, żejedno i drugie służy do przy
prowadzenia umysłu i serca do znajomości i uczucia 
powinności, to użycie może się stać pewnym ro
dzajem energicznej mowy, sposobem zbawiennym 
nauczania, i tern zbawienniejszem że w miej
scu osłaniania pobudek powinności, postawi je 
lepiej na widoku. Cel ten osiągnięty będzie wte
dy, kiedy ścisły stosunek zachowany zostanie 
pomiędzy zasługą rzeczywistą czynów i karaniem 
lub wynagrodzeniem, i kiedy w ybór nagród i kar 
będzie jednocześnie oznaczony przez powinowac
two z wyobrażeniami moralnemi, których obu
dzeniu one dopomagać powinny. Nagrody więc 
i kary, przedstawione jako roskosze zmysłowe 
lub boleści cielesne, najmniej odpowiedzą temu 
przeznaczeniu: owszem lękać się należy żeby one 
nie sprzyjały raczej skłonnościom zmysłowości, 
niżeli żeby miały zapalić miłość cnoty. Samo
tność, praca, mogą przeciwnie w porządku kar, 
jedna, usposobić do zebrania ducha, zachęcając 
do rozwagi, druga, przywrócić nawyknienia po
łączone z metodą i regularnością. Oznaki szacun
ku będą ze wszystkich sposobów wynagrodzenia 
takim, którym najwierniej wyrazi myśl, jaką na
groda powinna sobą przedstawiać. Zasługa i wi
na przyjmują na siebie, w należytem zastosowa
niu nagrody i kary, kształt dotykalny, który wy



obrażenie ich czyni jaśniejszem pamięć trwalszą. 
Będąc świadkami zbrodni lub pięknego czynu, po* 
ruszenie naturalne skłania nas do wyrażenia ży
czenia, żeby pierwsza odniosła karę, drugi żeby 
był wynagrodzonym; toż samo poruszenie przy
prowadza nas znów z następstwa do zasady, 
z zastosowania do prawidła, jeśli w istocie ich 
wzajemne połączenie istnieje i ukazuje się wido
cznie. Nie masz żadnego z nas, któryby, przy
wołując pamiątki swego dziecinnego wieku, nie 
przyznał, że w niektórych zdarzeniach, nagroda 
wyłudzona podsyciła jego próżności, kara arbi
tralna rozjątrzyła jego charakter, ze w innych 
takoż zdarzeniach, kara, której uznawał słuszność, 
nagroda prawdziwie zasłużona, nadały uczuciu 
powinności większą władzę nad nim; jedna, uży
czając powinności języka surowego i przywodząc 
do żalu; druga, napełniając upajającą radością: 
obie użyczając wyrażeniu powinności cóś uroczy
stego co zniew alało lekkomyślność, cóś poważne
go, co przyśpieszało dojrzałość rozumu.

Ten język poważny i uroczysty, lubo niemy, 
przeznaczony do poskramiania namiętności za nad
to żywych, albo do zachęcenia cnót jeszcze za- 
słabych, przypada nadewszystko, jak wszelki ję
zyk pomocniczy, do młodocianej moralności czło
wieka; jak równie, w tej że samej epoce narażo
nym on jest na to, żeby nie byt dostateczuie po-
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Jętym. Im lepiej go pojmujemy, tern on zwykle 
mniej jest potrzebnym.

Owoz , widoki, które powinny kierować na
uczycielem, prawodawcą, w tworzeniu systematu 
karania lub nagradzania, są takie widokami, któ
re powinny w' wychowaniu nas samych, przewo
dniczyć nam względnie do rodzaju pobudek, jakie 
mamy wyciągnąć z obrazu nagród lub kar. Do 
nas to należy uważać je także jako język, i uni
kać grubego błędu, żebyśmy je wziąć mieli za 
zasady postanowień. Do nas to należy szukać 
w'nich opory, a nie jarzma. Ta praw da mogła
by być szeroko rozwiniętą; ale to co powiedzie
liśmy, dostatecznem jest dla tych co potrafią nad 
tern się zastanowić. Z tego co powiedziano wy
żej, wniosek następny: użycie allegorji i symbo
lów, równie jak wpływ nagród i kar, są poży- 
tecznemi o tyle o ile tow arzyszą, objaśniają, po
magają bezpośredniemu nauczaniu prawd moral
nych; stają się zaś szkodliw emi, kiedy usiłują one 
zastąpić:



O DĄŻNOŚCI KU LEPSZEMU.

Geometrja uczy nas że bok hiperboli (*) zbli
ża się zawsze ku asymptatowi, (**) nie łącząc się 
z nim nigdy. Jest to obraz stanu człowieka na 
ziemi w jego usiłowaniach osiągnienia doskonało
ści. Ale, lubo mu nie dozwolonem jest rzeczywi
ście osiągnąć jej, przeznaczeniem jego jest dążyć 
ku niej i zbliżać się do niej bezustannie. Jest to 
rys charakterystyczny odznaczający dusze szla
chetne i wzniosłe: wzrok ich skierowanym jest 
zawsze naprzód; chód ich jest ciągle postępowym; 
mają one na widoku zawód nieskończony. Tym 
sposobem utrzymuje się w nich młodość zawsze 
kwitnąca; tym sposobem życie ich jest zawsze 
ożywionem potężnym interessem, zdobnem w wy
sokie nadzieje.

V II .

(*) Hiperbola, gatunek linji krzywój. (Prz. Ttóm.)
(**) Asympłot, linja prosta dążąca stale ku krzywej, 

ale nie przecinająca jej. (Prz. Tłóm.j
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Jest to rzeczą właściwą mierności we wszyst
kich rzeczach, w moralności jak w sztukach, być 
zadowoloną sobą i nic nie widzieć po za szczupłym 
obrębem, w którym zostaje uwięzioną. Dusze 
pospolite nie mogą znieść obecności tego co jest 
wyższem nad nich, lękają się rad, które pobu
dzają ich iść tym śladem ; szukają swego bespie- * 
czenstwa w nieczynnosci, swojego szczęścia w o* 
drętwieniu; mają tysiące wymówek dla bronienia 
się przeciwko wszelkiemu postępowi, gdyż to 
wymagałoby po nich jakiegoś usiłowania; nie
kiedy nawet udają pewien rodzaj pogardy dla te
go co jest znakomitem, ażeby pocieszyć swą 
próżność zadawalając razem niedolężność; mają 
tylko gienjusz dla pojmowania niepodobieństw, 
wymowę tylko dla sławienia przeszkód; wyznają 
one pewien rodzaj czci dla wszelkich ograniczeń. 
Stan nieruchomy jest w oczach pewnych ludzi 
niejakiinś rodzajem ideału rostropności i mądro
śc i; bioią oni za jedno nieruchomość z wytrwa
łością , potępiają wszelki postęp jako lekkomyśl
ność, wszelką nadzieję jako złudzenie. Tym spo- 
so em stanowimy się, zamykamy, więzimy sa
mych siebie w istnieniu niejako całkiem mecha- 
mcznem, gdzie jedyna przyczyna działania jest 
w przedłużaniu tego co się zaczęło czynić, gdzie 
utwierdzamy się i ośmielamy sami w swych błę
dach, usterkach, słabościach, jak gdyby wyrok
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74

niecofniony skazywał nas na niemożność uwolnie
nia się od nich kiedykolwiek: wszystko co się o- 
ziębia, krzepnie, paraliżuje; człowiek przechodzi 
w pewnym sposobie do stanu istot kopalnych; do
bro nawet, które czynimy, traci na swej cenie; 
nałogi zajmują miejsce uczuć, nawyknienie ma- 
chiualne uwalnia od postanowień ; jesteśmy popy
chani , nie działając sami; kręcimy się ciągle 
wjednem kółku, nie mając potrzeby pobudek. 
Zdaje się nam że pozostajemy najednem miejscu, 
ale w moralności, niema stanu rzeczywiście nieru
chomego, i kto nie postępuje, cofa się; gdyż każ
dy dzień przyprowadza z sobą straty, które po- 
trzebują żeby były wynagrodzone przez nabytki; 
gdyż zatrzymujemy się tylko na jednym punkcie 
przez duch żywotny, który dąży do bezustannego 
odradzania, gdyż być dotkniętym obojętnością, 
jest to chylić się ku upadkowi. Podobnym sposo
bem uczony, który się już niczego nie uczy, za
pomina. Lubo powtarzamy dalej zewnętrznie 
też same czynności, nie działamy już więcej z temże 
samem uczuciem. Z tćm że samem postępowaniem, 
nie mamy już tej samej zasługi. Jakaż to więc 
ta umowa nazawsze zawarta z miernością moral
ną? Cóż działasz? do czego dążysz? czego się 
spodziewasz? Jakież wyobrażenie powziąłeś o swo- 
jem przeznaczeniu? Maszże jakie przeznaczenie? 
'Nie czujeż że w sobie głosu, wzywającego cię że-
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byś coraz więcej siebie szacował, powołującego 
żebyś rósł, żebyś się wznosił? Sądzisz że jesteś 
godnym szacunku! Jestes akuratuym może; praw- 
dziwie cnotliwym, nie, nie jesteś nim! Sądzisz 
że używasz bespieczeństwa, nierostropny! Niech 
nowe okoliczności nadejdą: jaki przewodnik cię 
poprowadzi ? Ileż trudności nieprzewidzianych ro
dzi się pod twemi stopami: jakże potrafisz je zwal
czyć? Niech cię Bóg strzeże od wielkich prze
mian losu, od silnych pokus i niebespiecznych po
łożeń !

Zamiłowanie w dobrem nie poddaje się tym spo
sobem mierze ścisłej i stałej; jest ono ze swej 
natury czynne, udzielające się, chciwe zdobyczy. 
Oświadczyć, że wytknęliśmy sobie, w dobru, gra
nice, których nie chcemy przekroczyć, jest wy
znać, że nie czujemy dla dobra praw dziwej miło
ści; jest to postawić siebie w sprzeczności z samym 
sobą. Ośw iadczyć że chcemy zatrzymać się w za
wodzie na punkcie oznaczonym, jest to wyznać, 
że nie znamy prawdziwych pobudek, które po
winny były już nas przyprowadzić do tego pun
ktu; jeśliby te pobudki były dobrze pojęte i zro
zumiane, pociągnęłyby nas do przejścia tego pun
ktu.

Nietylko że niepowinniśmy lękać się tej dążno
ści ku lepszemu, jako zbytniego utrudzenia, ale 
przekonamy się prędko wlasnem doświadczeniem,



i c  przeciwnie wykonywanie powinności staje się 
coraz łatwiejszym i przyjemniejszem, w miarę jak 
postępujemy w' dobrem.

Chcemy na to przykładu dotykalnego? Ten po
kój wewnętrzny, który jest owocem przywyknień 
cnotliwych i słodkim udziałem niewinności serca, 
staje się ze swej strony usposobieniem najbardziej 
przyjazuem dla poznania, poczucia i wykonywa
nia tego co jest dobrem.

Dla dusz to tylko nikczemnych i oziębłych po
winność staje się jarzmem. Takie jest ścisłe po
winowactwo, istniejące pomiędzy wszystkiemi 
cnotami, że każda z nich w miarę jak się nabywa, 
wzywa i przywołuje swe towarzyszki, i użycza im 
swej pomocy. Ten nabytek stopniowy utrzymu
je zresztą w sercu człowieka nie w iem jakąś radość 
i jakąś wesołość, które podwajają siły, usposabia
ją do przedsięwzięć, i pomagają do spełnienia ich. 
W jednostajności to istnienia bez celu spotykamy 
znużenie; działalność istnienia poświęconego po
szukiwaniu dobra znajduje wr sobie samej swe za
chęcenie i sw'ą nagrodę. Im człowiek wyżej 
wzniesie się w krainie moralnej, tern bardziej wi
dnokrąg jej przed nim się rozszerzy: ze szczytów, 
które się ukażą przed nim, spłyną razem i siła i 
światło.

Wielkie rzeczy nie dopełniają się nigdy bez na
miętności; lecz jedna tylko namiętność daje spo
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sób wykonania ich sposobem pewnym, zupełnym, 
stałym: jest to namiętność dobra. Dążność ku lep
szemu jest dla cnoty tern, czćm duch wynalazku 
jest dla sztuk.

Wiele rosprawiano o kw estjach tyczących się 
ideału, o udziale rzeczywistym, który mieć może 
w działaniach ludzkich, i jak prawie zawsze się 
zdarza, te rosprawy zgęścity może mgłę, w miej
scu jej rosproszenia. Postawiono ideał naprze
ciw' rzeczywistości, i stąd pogarda jednych dla nauk 
doświadczenia, zarzut czyniony przez drugich 
przeciw wszystkiemu co nosi cechę ulepszenia, że 
ginie w'próżnych urojeniach. Ale ideał, pojęty 
w swem prawdziwem znaczeniu, nie zostaje by
najmniej w stanie wojny z rzeczywistością; wcho
dzi on z nią w ścisłe stosunki przez podw'ójne 
przymierze; użycza jej żywiołów, przyzywa ją do 
siebie: uczy się od niej, służy do jej wyrobienia.

Dla wszystkich istot czynnych, rozumnych i 
Wolnych, muszą być koniecznie wzory, modele, 
poprzedzające wszelki czyn, w których czyn ob- 
rysowywa się wcześnie ; bez tego czyn sam byłby 
niepodobnym. Jeśli działanie, które zostaje do 
wykonania, było już dopełnionem z zupelnem po
dobieństwem przez innego działacza, w obec tego, 
który ma je powtórzyć, wzór będzie dotykalnym, 
będzie widzialnym, a nie umysłowo pojętym. Ale 
nowość położeń, spow odowana ciągłą zmianą oko
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liczności, sama dostateczną byłaby do sprowa
dzenia wielkiej liczby działań, które w rzeczywi
stości istniejącej nie mają wzoru zupełnie podo
bnego. Są więc takie wzory, typy, które istnie
ją jeszcze w krainie wyobrażeń i które są obra
zami poprzedzającemi czyn mający być spełnio
nym. Wprostych sztukach mechanicznych można 
już uczynić tę uwagę i tę różnicę: rzemieślnik 
kopijuje niekiedy dzieło, które ma przed oczyma; 
niekiedy zaś, tworzy sobie obraz narzędzia lub 
wyrobu, które nie były nigdy jeszcze wykonane 
w sztukach, które się nazywają naśladowczemi, 
są również i modele czerpane z obserwacji, i mo
dele, będące prawdziwemi pierwowzorami; je
dnakże, te ostatnie podlegają podwójnemu wa
runkowi; muszą one czerpać w naturze rzeczy
wistej żywioły swych kombinacji; muszą stosować 
się do pewnych prawideł proporcji, przyzwoito
ści, prawdopodobieństwa, jakie nam objawia uczu
cie piękna, uczucie objawione nam przez naturę, 
które ona stara się w nas wykształcić przez licz
ne i wyraźne przykłady: pod natchnieniem więc 
tego uczucia, sztuki użyczają od tych przedmio
tów, rosproszonych na polu rzeczywistości, ich pię
kności rozmaitych czynią z nich wybór, robią 
połączenia; len wizerunek ogółu, przedstawiony 
tym sposobem w rozumie, staje się pierwowzo
rem wykonania. Jeśli sztuki naśladowcze wy
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rzekają się tego drugiego rodzaju wzorów, zamy
kają się w tedy w prostych opisach, wykonywają 
tylko zimne kopije; przeciwnie, przywołując napo- 
moc ten drugi rodzaj wzorów przyzywają one na- 
dewszystko naturę moralną na pomoc, dla po
łączenia jej przejawów z przejawami natury 
dotykalnej; i skutki, które otrzymują, stają się 
tern godniejsze podziwienia, im lepiej , użycza
jąc od tych dwóch natur to co każda z nich 
ma znamienitego, potrafiły zachować jednak naj
doskonalszą zgodę i najściślejszą jedność pomię
dzy żywiołami czerpanemi tym sposobem jak 
w jednej tak w drugiej. Nauki nawet ścisłe przed
stawiają nam jeszcze cóś podobnego. Jeśli one 
mają proste swe obserwacje, które przestają na 
zebraniu i zanotowaniu faktów takich jakie się 
przedstawiają, mają takoż swe doświadczenia, 
których pomysł jest powzięty przez nich, za po
mocą których one badają naturę, wydobywają 
z niej nowe fenomena; i tym to błogim usiłowa
niom winne są one swe najcenniejsze odkrycia. 
Nauki matematyczne, w stosunku do mechaniki i 
do innych gałęzi fizyki, są jak obszerny zbiór 
wzorów i pierwotworów które poprzedzają fakta, 
przewodniczą zastosowaniom i przedstawiają je 
w myśli; są one ideałem nauki. Prawodaw stwo 
i polityka, opierając się nahistorji, na znajomo
ści serca ludzkiego, na szczegółach okoliczności
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miejscowych, nakreślają jednak, z jednej strony, 
tym którzy rządzą sprawami ludzkiemi, wyobra
żenie poprzednicze kierunków', jakich się trzymać 
powinni, a z drugiej strony, obywatelom, te pra
widła postępowania, które są wypisane w księ
gach praw: księga praw jest zbiorem pierwo- 
tworów przedstawioną społeczności dla czynno
ści, które obejmują różne stosunki ludzi pomię
dzy sobą. Moralność, ze swej strony, służyła za 
wzór i pierwotwór prawodawcy politycznemu. 
Zaiste, nic niema bardziej rzeczywistszego, bai- 
dziej ugruntowanego na naturze: gdyż moralność 
nie jest niczem więcej jak głosem najwyższym natu
ry, odzywającym się w sercu człowieka i głoszącym 
mu jego przeznaczenie. Sumienie uznaje ten głos, 
ale nie tworzy go. Prawidła jakie ona ustano
wiła okazują się same przez się, wobec zastoso
wań, albo urzeczywistnione, albo tylko pojęte. 
Owoż, jest to w mocy myśli pojąć wcześnie obraz 
mnóstwa czynów podobnych do spełnienia; do każ
dego z nich zastosują się prawidła ustanowione; 
odpowiedność mniej lub więcej zupełna, która 
zachodzić będzie pomiędzy jednemi i drugiemi, 
stanowić będzie wzory mniej lub więcej skoń
czone. Kombinacja zadawalająca w najwyższym 
stopniu tę odpowiedność będzie pierwotworem 
udoskonalenia względnego dla natury ludzkiej. 
Otóż ten ideał, którego szuka gienjusz cnoty!
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Człowiek więc poczciwy, dążąc ku lepszemu, nie 
czyni nic innego jak powtarza, w porządku mo
ralnym , to co się wykrywa codziennie w dziedzi
nie nauk i sztuk, w najprostszych czynnościach 
życia, i to co stanowi zasługę i użyteczność dzia
łań dokonanych w tych rozmaitych zawodach. 
Ideałjest dla niego tejże samej natury, lubo wkra- 
inie wyższej; nie jest on bardziej fantastycznym 
lub urojonym, jest tylko przedniejszym, gdyż 
odpowiada temu co jest najznamienitszego w cha
rakterze ludzkości.

Ta dążność czynna i wytrwała ku lepszemu, 
jakkolwiek jest mądra w swej zasadzie, ma jed
nak wiele szkopuł do unikuienia. Pierwszym i 
najniebespieczniejszym ze wszystkich jest to ta ek- 
zaltacja ślepa i nieznająca miary, która odejmu
je nam uczucie naszej własnej słabości; która po
pychając nas ku widmu udoskonalenia idealnego, 
pozostawia nas w niemożności rzeczywistej speł
nienia dobra zostającego w naszej mocy. Zaiste, 
niech popęd, którym jesteśmy ożywieni będzie 
gorący, stały, niezmordowany! ale niech nigdy 
nie będzie niespokojnym, właśnie dla tego żeby 
mógł być tern trwalszym! Niech nie będzie nawet 
niecierpliwym! Jest to wielki czyn rezygnacji 
dla duszy przejętej gorliw ością cnoty, zgodzić się 
ba uznanie i poddanie się nieuchronnej opiesza
łości postępów', na dźwiganie, do końca dni sw o-
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ich, ciężaru swych wad; ale ten czyn rezygnacji 
jest koniecznym; wymaga tego po nas stan ludz
kości ; on jeden może nam zachować spokój po
trzebny , ażeby dobrze widzieć drogę, która się 
odkrywa przed nami, i żeby iść po niej krokiem 
pewnym. Niech będzie odpowiedna wzniosłość 
w w idokach, które nami kierują, ale niech te wi
doki nie giną w obłokach! Niech one nie będą 
niepewnemi, nieokreślouemi, jak to bardzo czę- 
•sto widzimy u tych, którzy się poświęcając do
bru, ufają bardziej uczuciu wewnętrznemu, niże
li prawidłom przyjętym! zdarza się wtedy, że uczu
cie samo ulatnia się i przechodzi w rozumowania 
całkiem teoretyczne, w miejscu tego coby się mia
ło obrócić w zastosowania rzeczywiste; wyobra
źnia w słodkich i szczytnych uniesieniach, kar
mi się najprzyjemniejszemi widokami nadal; ale 
to wszystko na życie mało wpływu wywiera; 
jest to poezja uprzyjemniająca wolne chwile bez
czynności; ale nie jest to środek pomocniczy w po
stępowaniu.

Zresztą i nadewszystko, ten popęd niepowinien 
być nieporządnym, zostawionym na los szczęścia. 
W wielkiem dziele naszego ulepszenia, tak jak 
w każdym innym przemyśle, metoda jest warun
kiem koniecznym powodzenia. Dla postępowa- 
nia w dobrem jest droga skreślona przez rostro- 
puość, sztuka ważna, trudna, zawierająca w sobie
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Mato prawideł ogólnych i wyłącznych, gdyż się 
zmienia dla każdego, stosownie do jego usposobień 
indywidualnych.

Zaczniemy od tego co jest łatwiejszem, nic nad
to rostropniejszego i naturalniejszego; ale nie od
kładajmy też na czas dalszy próbować tego co jest 
truduem; gdyż wzmacniamy się jedynie Walcząc 
przeciw trudnościom. Strzeżmy si<f unikać ich! 
starajmy się tylko pokonywać je stopniowie.

Zaczniemy od zadośćuczynienia zobowiązaniom 
ścisłym i surowym, nim się nie zajmiemy rzecza
mi całkiem nadobowiązkowemi; ale nie brońmy 
się jednak od słuchania także natchnień szlache
tnych, które wzywają nas niekiedy do przekro
czenia linji ścisłego obowiązku! Często, spełnia
jąc dobry uczynek, otrzymujemy nowe sity do 
spełnienia przepisów wyraźnych: miłość usposa
bia do uszanowania; dobroczynność dopomaga 
sprawiedliwości.

Zaczniemy od ćwiczenia się w cnotach, których 
zastosowanie jest dla nas więcej bezpośrednie i 
częste, te to cnoty są dla nas najpotrzebniejsze- 
mi: one to także najlepiej dają się pojąć i uczuć, 
one przynoszą z sobą najdzielniejsze zachęty, gdyż 
lepiej widzimy ich skutki, gdyż lepiej kosztuje
my ich nagrody^ Łatwo jest układać sobie ro
manse o cnotach, których nie będziemy mieli 
zręczności zastosować, i stąd później brać pochóp

A
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do zaniedbywania tych, których codziennego wy
konania od nas wymagają: ten sposób stawania 
się cnotliwym, w porządku, przypuszczalnym, po
chlebia razem leniwstwu i próżności; ale zawodzi 
on zamiar ulepszenia moralnego, osłabia jego za
sadę. Przywiążemy się więc do powinności, któ
re się łączą szczególniej z naszem powołaniem, 
z naszem położeniem w życiu, powinności pospo
litszych, mniej świetnych, ale więcej sprzyjających 
naszemu ulepszeniu, właśnie dla tego że mają 
mniej powabu dla miłości własnej: nowa i dziw
na wartość tych powinności familijnych, któremi 
Opatrzność usiała bieg całego naszego żywota, jak
by dla nadania ceny każdej naszej chwili, jakby dla 
poświęcenia naszych stosunków najzwyczajniej
szych i najściślejszych, jakby dla zamienienia w 
świątynię ustronia zamykającego w sobie nasze 
istnienie domowe!

Są cnoty, któreby można było nazwać cnotami 
motkami, gdyż one są zarodem wielkiej liczby in
nych; takiemi są, naprzykład, wdzięczność, spra
wiedliwość. Będą więc one pierwszym przedmio
tem naszej ambicji i naszych usiłowań; będziemy 
w nich czerpać wcześnie pojęcie i smak tych, co 
są im podrzędne; przenikniemy lepiej w ich za
sadzie pobudki, które nas powinny skłaniać ku 
dobremu; poznamy lepiej przez jakie tajemne 
związki nasze powinności łączą się jedne zdru-



giemi; będziemy wstanie sadzić lepiej o stopniu 
jaki zachowują jeden względem drugiego.

Są cnoty, będące jakby siostrami i użyczające 
sobie, wzajemnej pomocy: stąd łatwiej nam prze- 
chodzić od jednych do drugich. Użytecznem jest 
jednak uprawiać także jednocześnie cnoty, któ
re zdają się mieć cechy prawie przeciwne; słu
żą one do wzajemnego siebie ograniczenia, do 
zrównoważenia; unikamy tym sposobem od wpa- 
dnienia w zbytek przy wyknień nadto wyłącznych; 
utrzymujemy lepiej harmonję władz moralnych. 
Podobnym sposobem prawidła gimnastyki łączą 
pomiędzy sobą ćwiczenia wymagające razem wie
lu rodzajów ruchów, ażeby organa rozwijały się 
zgodnie i żeby żaden z nich nie nabył kosztem 
innych zbytecznej siły.

Są cnoty, które można uważać jako n a r z ę d z io 

w e ,  to jest takie, które dostarczają środków 
ogólnych, zapomocą których inne potem mogą 
być wykonywane; takiemi są, naprzykład, cier
pliwość i posłuszeństwo; starajmy sję opatrzyć w nie 
wcześnie, o ile to nam będzie podobnem, ażeby 
przybyć uzbrojonemi na pole pracy, albo w szran
ki boju.

Będziemy się starali pierwej usunąć przeszko
dy, nim nie pośpieszymy ku celowi; uzbroić się 
przeciw niebespieczeóstwom, nim się nie puści
my na śmiałe przedsięwzięcia; nagrodzić nasze
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straty, nim nie pomyślimy o nowych nabytkach.
Zresztą jest to jedna z głównych maksym, na 

których spoczywa cały systemat ulepszenia postę- 
powego, ażebyśmy się starali przeniknąć prawdzi
we zasady kierujące naszemi powinnościami i te 
które ukazują nam ich źródło początkowe; gdyż 
rozważając to te zasady odkryjemy wzajemne 
stosunki istniejące pomiędzy cnotami, oraz bę
dziemy czerpać sami uczucia, które będąc dla 
nich współnemi, prowadzą od wykonania jed
nych do wykonania drugich. Szczegóły stają się 
łatwemi temu, który dobrze pojął ogół.

Małe jednak rzeczy mają też swoją ważność 
w zględną, i mogą nawet otrzymać znaczniejszą przy 
zbiegu pewnych okoliczności. Dusze wzniosłe 
wmny się bronić przeciwko zaniedbaniu niekie- 
dy zbytecznemu tych reguł szczegółowych, i tłó- 
maczą się też bardzo łatwo z małej uwagi jaką 
na nie zyyracają. Pycha może znaleść, w tern 
lekkceważeniu, tajemny zasiłek. Nigdy nie wol
no przypisywać sobie wyższości moralnej, która- 
by upoważniała do uchybień dobrowolnych jak
kolwiek one zdawałyby się być mało ważnemi-’ roz
waga, która je poznaje i uznaje za dobrowolne, 
powiększa Winę; zapomnienie byłoby małą rzeczą; 
zaniedbanie umyślne jest występkiem rzeczywi
stym. Małe zresztą rzeczy ciągną za sobą nie
kiedy ważne następstwa i których nie można



przewidzieć szczególnej w stosunkach naszych z in- 
nemi ludźmi: małoznacząca na pozór nierostro- 
pność może sprowadzić ranę głęboką, sprawić 
wielkie nieszczęście. Wzgląd na małe rzeczy na
daje jedynie dziełu cnoty, równie jak płodom 
sztuki, tę cechę skończoną i doskonałą, która sta
je się główną ich ozdobą: jest ona dla cnoty tern 
ćzem wdzięk jest dla sztuk. Wzgląd na małe rze
czy przyzywa w pewnym sposobie obecności świę
tej i opiekuńczej obowiązku na wszystkie chwi
le naszego życia, ożywia i zapełnia swoim wpływem 
całe powietrze, którem oddychamy. Ma on tę ko
rzyść, że przyprowadza nas do rozpatrzenia mnó
stwa rozmaitych przedmiotów, do rozważania ich 
z rozmaitych stron i do użyczenia tym sposobem 
błogiej płodności wyobrażeniom moralnym. Jest 
takoż pewien rodzaj wzniosłości umieć zachować 
należne poszanowanie dla tego co jest dobrem, 
wtedy nawet kiedy jego obraz występuje na sce
nie ciasmejszej, umieć uzacnić się zachowaniem 
piavuce najs romniejszych i najmniej znaczących,
S Ore ®ne s‘ł w porządku ustanowionym, i zastoso- 
wywac sz achetne pobudki do najmniejszych oko- 
icznosci. Wreszcie nadając małym rzeczom sto

pień interessu, jaki im jest należny, zaprawiamy 
się W' zbawiennych ćwiczeniach: będzie to, jeśli 
się tak podoba nazwać, rodzaj igraszek, ale igra
szek użytecznych, zacnych; będziemy mieli szczę
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ście niepozostawienia żadnej przerwy, żadnego 
wytchnienia w pracy udoskonalenia moralnego; 
przygotujemy się stopniowie dorzeczy najtrud
niejszych; będziemy mieli zasługę zwyciężenia 
nawet wtem, pewnej trudności, zniewalając sie
bie do postrzegania i wykonania tego co by się 
inaczej wymknęło uwadze ; ale nadewszystko, zo
staniemy tym sposobem przyprowadzonemi do 
dalszego przedłużania użytecznej czujności nad 
sobą samemi, i w tym jednym rezultacie, znaj
dziemy środek uboczny i niespodziany przeciwko 
mnóstwu niebespieczeństw innego rodzaju, i któ
re mogłyby stać się mniej lub więcej wainemi. 
Przestrzeganie szczegółowych przepisów jest pe
wnym rodzajem czatów postawionych tu i ówdzie, 
ażeby nas ostrzegać i uwiadamiać bezustannie, 
że w zawodzie ulepszenia moralnego nie wolno 
nam oddawać się spoczynkowi próżnowania i le
targu.



JAKIM SPOSOBEM MOŻNA NABYĆ I ZACHOWAĆ 
PANOWANIE NAD SOBĄ.

V I I I .

Człowiek rodzi się panem; rodzi się panem sa
mego siebie; ale żeby wejść w posiadanie tego 
I>rawa panowania, wspaniałego daru Opatrzności, 
potrzeba przedewszystkiem poznać je; potrzeba po
znać sposoby wykonywania go. Owoż, to podwój
ne odkrycie jest nierychłe; nabywa się ono z tru
dnością, gdyż zależy od nauki, do której nabycia 
niełatwo przystępujemy, która jest zwykle osta
tnią ze wszystkich, nauki samych siebie. Iluż to lu- 
dzi zstępuje do grobu niedomyślając się nawet 
najszlachatniejszego przywileju swej natury I Je
żeli, jak sądzimy, żeśmy już okazali, i jak nieprze- 
staniemy tego powtarzać, panowanie nad sobąjest 
■władzą opiekuńczą, nie siłą dziwaczną, jeśli po
winno się wykonywać za pośrednictwem rządu 
mądrego, steru oświeconego, wymaga ono jako 
warunku wstępnego, ażeby człowiek, w tein ob- 

tom h i , 12



cowaniu wewnętrznem miał przedewszystkićm do
kładną znajomość samego siebie, umiał siebie za
pytywać, odpowiadać sobie, pojmować siebie. Po
trzeba żeby dokładnie uważał i sprężyny zosta
wione do swego rosporządzenia, i potrzeby, któ
rym zadość uczynić powinien, i przeszkody, któ
re ma do przełamania, i niebespieczeństwa, któ
rych się ma chronić, i pomoce, których może 
użyć, i ostrożności nawet, które powinien zacho
wać. Powinien znać siebie, jak nauczyciel po
winien znać swego ucznia, jak rzemieślnik po
winien znać i materjał, nad którym pracuje i na
rzędzie, którego używa. Tym sposobem nauczy 
się kierować sobą, co jest prawdziwym sposo
bem rozkazywania sobie; tym sposobem otrzyma 
własne swe zaufanie, przez obcowanie szczere i 
pilne z sobą samym. Nauczy się przewidywać, za
pobiegać; nie podejmie się tego do czego jest nie
zdolnym; będzie wymagać od siebie tego tylko 
do czego jest zdolnym. Będzie nawet umiał po
błażać sobie, przebaczać w razić potrzeby, pic 
przez słabą powolność, ale przez wzgląd połączo
ny z surowością. Będzie umiał podnieść się, uhro- 
nić się od upadku na duchu, równie jak od lek
komyślności. Oszczędzi sobie usiłowań bezuży
tecznych, i przez to ułatwi sobie usiłowania uży
teczne.

Czujność przedłuży i zachowa dzieło, jakie nau-
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ka samego siebie rospoczęla. Jak czynnej war- 
ty, wzrok jej ciągle będzie otwartym , nietylko 
na to co przychodzi zewnątrz, ale na to co dzieje 
się wewnątrz. Postrzelę ona tajemne porusze
nia serca, w samym początku, dla zachęcenia ich 
lub wstrzymania według potrzeby; oznaczy mia
rę właściwą, której przejść nie powinny; przed- 
sięweźmie środki nietylko przeciw napadom, 
ale takoż przeciw podejściom; a ponieważ niema 
podejścia niebespieczniejszego jak to, które się 
osłania powabem roskoszy, ostrzeże nietylko o tern 
co może ranić, ale co może znieść; ochroni tak
że od jarzma, najtrudniejszego do zrzucenia, jarzma, 
które dobrowolnie przyjęlem zostało. Powięk
szy ona codziennie, zbiorem swych doświadczeń, 
światło za pomocą którego ustanawia się mądra 
karność wewnętrzna. Ta czujność, wprawdzie, 
morduje się niekiedy, zniechęca, podpada rostar- 
gnieniotn; ulega osłabieniu właśnie w chwilach, 
w których jest najpotrzebniejszą. Niech więc bę
dzie wytrwałą; ale niech nie będzie niespokojną, 
Wzburzoną, dziką! niech się wykonywa sposo
bem powolnym, równym, ciągłym! Niech dusza 
postępuje względem samej siebie niejako inkwi
zytor, ale jako świadek, jako powiernik: wtedy 
nadzór wykonywać się będzie zmniejszeni wysile- 
niem. Unikajmy zresztą o ile to jest w naszej 
mocy, rzucać się w tłum rozrywek; unikajmy
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zmian położenia zanadto szybkich i nagłych ; po
dwójmy uwagę, kiedy wchodzimy w położenie 
nowe i nieznane!

Jedną z największych trudności jaką spotyka
my ćwicząc się w panowaniu wewnętrznem, po
chodzi z nierówności szczególniejszych, których 
doznają niekiedy usposobienia naszej duszy. Nie 
możemy liczyć na siebie samych; stan rzeczy, 
według którego urządziliśmy się, ukazuje się nie
kiedy tak zmienionym, że wszystkie użyte przez 
nas środki, stają się nieużytecznemu pomoce, ja
kie mieliśmy na pogotowiu, kiedy cieszyliśmy się 
pogodą, ustają pośród burzy; zaufanie, które nas 
wspierało, znika w przesileniach słabości; widoki 
dobra, które się nam uśmiechały z takim wdzię
kiem pośród rozmyślań spokojnych, odkrywają nam 
tylko, winnych chwilach, krainę niepłodną, gdzie 
nas czekają same trudy. Im więcej skłonni je
steśmy do ekzaltacji, tern przemiany te stają się 
częstsze i wyraźniejsze. Owoż, znajomość siebie 
samego, czujność wewnętrzna, sprowadzają, pod 
pewnemi względami, te położenia nierówne do 
w spółnej równi: pamięć stanów przeszłych do
zwala nam przewodzić te jakie nastąpią: w dniach 
pogodnych i pomyślnych chronimy się zaufania za
nadto ślepego; w dniach pochmurnych, dajemy się 
powodować, pokrzepiamy się jeszcze obrazem 
czasów szczęśliwszych. Ten co umie być zgod^
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Ijym z sobą, rządzi lepiej swoją duszą, tak jak 
rządzi lepiej innemi ludźmi, kiedy piastuje jaki 
urząd publiczny.

Jednak rostropność mądrości, nawet najdosko
nalszej, nie wystarcza jeszcze do panowania nad 
sobą. Wykonywanie tej władzy wymaga także 
często odpowiedniej stałości, i jeżeli należy uży
wać tej stałości z ostrożnością, potrzeba być zdol
nym użyć jej, skoro tego wymaga potrzeba. Bu
rza huczy wokoło nas; grzmi, nawałnica coraz 
się powiększa; ogarnia ona duszę naszą; wszyst
ko jest wzburzone, pomieszane: sterniku, który 
czuwasz, niedość jest tu na twej biegłości; ty 
potrzebujesz całej twej odwagi! Nieprzyjaciel 
napada na nas z każdej strony; skłonności, któ
re potępiamy, pociągają nas, unoszą, jakby po
mimo nas, przez swą burzliwośe i gwałtowność: 
nowy zwolenniku cnoty, napróżno sądziłbyś że 
stanąłeś na bespiecznem miejscu; powołany do 
otwartej wałki, twoje bespieczeństwo zawisło tyl
ko od twej odwagi! Jakaż więc wtedy jest rola 
człowieka? powinien być człowiekiem; pozostanie 
mu wtedy do spełnienia rzecz trudna może ale 
nieuchronna, pozostanie mu chcieć sposobem ot
wartym, stałym, wytrwałym. Mogło być niebes- 
piecznem, w młodości moralnej, być powołanym 
do ćwiczenia sw'ej własnej woli, gdy jej zbywa
ło jeszcze na ęnergji lub potrzebuem świetle, -gdyż
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wtedy człowiek, jeszcze nie doświadczony, sądząc 
że rosporządza swoją wolą, ulega tylko często 
jarzmu swych skłonności, albo woli kogo innego. 
Ale nigdy nie jest dość wcześnie zacząć ćwiczyć 
swą wolę, skoro do tego jesteśmy zdolueini. To 
wychowanie w’oli potrzebuje odpowiednej nie
podległości, stopniowie otrzymanej, mądrze okre
ślonej. Nie można stać się człowiekiem zostając 
długo pod opieką, i przy wyknienie^do niewolnic
twa czyni niezdolnym do wolności. Są tacy nie
wolnicy, którzy się sądzą być wyswobodzouemi, 
wtedy kiedy tylko zmienili pana, i nadali sobie 
surowszego może niżeli pierwej mieli.

To co jest najważniejszego i nieszczęściem naj
trudniejszego, jest to utrzymać słuszną odpowie- 
dność pomiędzy energją woli aobszernością świa
tła. Jeśli w zerwaniu równowagi, wola przeważy, 
doznajemy wtedy skutków nieporządnej siły, rźu- 
cającej się na oślep; nie może ona uniknąć tego, 
żeby nie była ujarzmioną, mimo swej wiedzy, gdyż 
niema sternika. Jeśli równowaga zerwaną zosta
nie z przeciwnej strony, zanurzamy się w kon
templację próżniaczą, albo rospaczamy wobec ce
lu, którego dosiągnąć nie zdołamy; siły naw et ja
kie pozostają jeszcze stają się nieużytecznemi 
w zawodzie, który jest dla nich zanadto nieod- 
powiednim. Jednak brak doświadczenia z nie
cierpliwością chce działać; doświadczenie pro-



’Wadzi często do wahania się. Zdarza się więc, 
że my sami przyczyniamy się do tego, zęby zerwać 
tę równowagę tak potrzebną, chcąc działać przed
tem niżeli nabędziemy potrzebnego światła, zo
stając później zniechęconemi, gdyśmy go nabyli. 
Potęga rzeczywista woli jest w potędze rozumu. 
Nie bierzmy zajedpo uniesienia żądzy z postano
wieniem woli; pierwsze ma zwykle gwałtowność 
tern większą, im mniej postrzega przeszkody; ta 
gwałtowność omyła nas względem zasobów, jakie 
znajdziemy w nas samych w chwili stanowczej. 
Zarozumiałość jest córką przesady, tak jak jest 
matką nieroslropności. W razie potrzeby zabra
knie nam całkiem woli, gdyż liczyliśmy zawiele 
na niej, albo ta w'ola nie wytrzyma próby. Jest 
przecież sztuka, sztuka mądrości, która przyzywa 
światła na pomoc woli, i zamienia to światło 
w' siły rzeczywiste. Do czegóż w' istocie należy wy
chowanie woli, jeśli nie do rozumu? Pragniemy* na
uczyć się chcieć ze stałością? umiejmy nadewszyst- 
ko, pojmować, przyswajać przekonania szczere i 
głębokie! Nic bardziej nie utwierdza i nie pokrze
pia jak uczucie prawdy. Ale umiejmy także za
ufać silom, któremi Opatrzność nas udarowala! 
Udzieliła ona nam ich w miarę naszych potrzeb. 
Nje starajmy się objąć wcześnie, przez lekkomy
ślne przewidzenie ealego ogromu usiłowań, jakich 
po nas wymagać będą! nie mają one być dziełem
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dnia jednego. Kiedy ta zbawienna równowaga jest 
utrzymaną, światło kierowane z rostropnością, 
w miejscu przekroczenia na pole niepodobieństwa, 
ogranicza się w sferze możliwości, ażeby się tam 
rozlać z większą obfitością; rozum opiera się na 
połączeniu praktyki z teorją, doświadczenia z za
sadami; stanowi tym sposobem dla każdego pewien 
rodzaj nauki względnej, gdzie wiadomości zebra
ne znajdują się w naturalnej zgodzie z usiłowania
mi wymaganemi od charakteru, gdzie poznanie 
obraca się całkiem na korzyść działania. Wyroki 
rozumu mają same przez się, cóś poważnego i uro
czystego, co służy razem do powstrzymania i 
pokrzepienia. Glos rozumu, przenikając do głębi 
duszy, utrzymuje ją we własnym szacunku, udzie
la jej zaufania, które jest zawsze pierwiastkiem 
siły. Wola, zbierając wyniklości rozumu, zacią
ga nieznacznie cóś z tej stałości, z tej niezmienno
ści właściwej prawdzie, którą rozum się karmi, 
i otrzymuje od niego także siłę naturalną tern 
trwalszą im jest spokojniejszą. Ale rozum nie 
wywiera nigdy z większem powodzeniem tych 
wpływów zbawiennych, jak kiedy służy za tló- 
macza powinności. Wtedy, zgodnością i stałością 
prawdy, łączy się potęga czynniejsza jeszcze; for
ma nakazująca, jaką przyjmują na siebie skazów- 
ki powinności, staje się sprężyną zawsze gotowrą 
do pomagania postanowieniom woli. Jest w ogni-



sku sumienia, pewne ciepło tajemne i skoncentro
wane, które ożywia serce, skoro się ono zbliży do 
niego. Uczucie rozważne powinności jest dla wo
li tern, czem punkt oparcia jest dla sil mecha
nicznych. Ludzie namiętni mogą mieć popędli- 
wość, gwałtowność; lakierni są siły olbrzymie i 
konwulsyjne chorego na gorączkę. Jedynie tylko 
człowiek przejęty swemi obowiązkami ma wolę 
stałą, jednostajną, wytrwałą. Upór jest nieugię- 
tym; ale nieugiętość może nie być stałością; gdyż 
w naturze słabości rozumnej i mądrej jest że się 
może nagiąć i zmienić według wymagań okoli
czności; jest ona niewzruszoną w zasadzie, gięt
ki1 w zastosowaniach; upór ma dziwactwo i sa- 

mowolność w samej swej nieugiętości, gdyż nie 
chce iść za biegiem naturalnym rzeczy. Odrzec się 
postanowienia uznanego za mylne, albo które się 
nie zgadza z położeniem nowem, jest to jeszcze 
być zgodnym z samym sobą, jest to jeszcze wy. 
konywać panowanie nad sobą.

Dwa są więc sposoby główne otrzymania i za- 
iowania tebo panowania wewnętrznego: przy- 

wy menie do uwagi nad sobą, i przywyknienie 
Zwyciężania siebie. Wszystkie ustępstwa jakie 
czynimy miękkości, tchórzowstwa, niedbalstwa, 
cospaczy w biegu zwyczajnym życia, są zrzecze- 
mcni się panowania, i stają się potem przeszko- 
( 4 zatrzymującą uas, kiedy próbujemy odzyskać je.

TOM i ,,. -
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Trudności, jakie sądzimy że spotykamy w rze
czach zewnętrznych, kiedy te mogą być prze- 
zwyciężonćmi. są tylko, prawdę powiedziawszy, 
trudnościami jakie znajdujemy w nas samych. 
To co jest, naprzykład, trudnego w nauce pocho
dzi z niedołężności naszej uwagi; to co jest tru
dnego w przedsięwzięciu niebespiecznem, jest to 
odw aga jakiej ono wymaga; w pracy, usiłowanie, 
albo wytrwałość, jakiej potrzebuje; my to sami 
zawsze znajdujemy się być niesposobnćmi, i jedy
nie dla tego częstokroć niesposobnćmi, że nie śmie
my próbować wszystkiego do czego jesteśmy zdol- 
nemi. Jest to więc zbawienne przygotowanie do na
bycia panowania nad sobą, ćwiczyć się w walczeniu 
przeciw przeszkodom, w zwyciężaniu trudności 
przedstawiających się nam w życiu zewnętrznem. 
Ludzie, którzy przepisali sobie za prawidło nie
zmienne walczyć z przeszkodami, są jedynie ludź
mi, co się stają prawdziwie znakomitemi, gdyż oni 
tylko odkrywają to wszystko do czego są zdolnemi 
i biorą całkiem w posiadłość swe władze. Ale żeby 
tego dokazać, nie potrzeba się porywać na przeszko
dy nieprzezwyciężone, nie rzucać się ślepo w przed
sięwzięcia przechodzące nasze siły. Należy, jak 
w ćwiczeniach gimnastycznych, stopniować swe 
siły, zaprawiać się powoli, próbować przedsię
wzięć coraz ważniejszych od tych które przywy
kliśmy już dokonywać. Owoż, rzucając wzrokiem



na scenę świata, z posiwieniem  widzimy z jed
nej strony, tylu ludzi nieśmiejacych przedsięwziąć 
tego co mogą, a z drugiej strony tylu innych, przed
siębiorących to czego nie zdołają dokonać.

Możno to zauważyć, że kiedy panowanie nad 
sobą wymyka się nam, to prawie zawsze dla te
go żeśmy dozwolili samym sobie skupić się w obe
cnej chwili, i w jakiem wrażeniu wyłącznem, któ
re nas obleka ze wszech stron. Jest to więc sztu
ka bardzo pożyteczna dla zachowania swej swo
body i całości swych sił, utrzymywać obszerne i 
stałe stosunki w przeszłości i przyszłości ze wszyst- 
kiem tern co może przynosić pomoc w oli; sta
wimy tym sposobem przeciw wrażeniu panujące
mu, pamiątki lub przewidzenia, sposobne do je
go osłabienia; zachow ujemy swą władzę utrzymu
jąc równowagę pomiędzy oporami. Do tego że
by zostawać paiiein siebie, nie mało się przyczy
nia wzniosłość uczuć i wyobrażeń. Dusza, ażeby 
panowała, powinna zasiadać, w pewnym sposo
bie, na tronie, z wysokości którego wzrok jej ros- 
ciągałby się daleko na przestrzeń i czas.

Ludzie pozbawieni uczuć zdają się być niekie
dy szczególniej panami samych siebie; są przy. 
najmniej wpolożeniu zwykle spokojnem. Jeśli je
dnak skłonność jaka pochodząca z osobistości, obu
dzi się w nich z gwałtownością, woli ich zbywać 
będzie na szacownym pomocniku; ulegną oni la-



twiej pociągowi. Również, zachowujemy tein 
lepiej władzę miarkowania uczucia dążącego do 
pi zekroczeuia granic, im bardziej staramy się sta
wie przeciw niemu uczucia więcej prawe. Umy
sły fałszywe są te co się dają powodować jednem 
w3 obiazeniem; dusze słabe są te, co ulegają je
dnej tylko pobudce. Umysły porządne i dusze 
■wolne górują nad rozmaitością wyobrażeń i po
budek.

Dwa sposoby główne służą do rozwinienia tej 
potęgi moralnej, którą dusza czerpa w panowa
niu nad sobą: temi są porządek i spokój. Są one 
ściśle połączone pomiędzy sobą. Śród zamiesza
nia wyobrażeń i uczuć, rząd nas samych wym
knie się nam niezawodnie. Niewidzimy wtedy 
celu; nie wiemy gdzie znałeść środki; z trudno- 
ścią możemy rospoznać samych siebie. Śród po
rządku, kierunek jest wskazany. Na łonie spo
koju, władze zachowują całą swoją świeżość; si
ły całą swą swobodę. Dosyć nawet porządku i 
spokoju w około nas, żebyśmy zaczęli już dozna- 
wać tego dobroczynnego wpływu. Koncert me
lodyjny, widowisko pełne symetrji, wszystko co 
udziela nam przyjemnych wrażeń harmonji, przy- 
wraca naszym władzom pierwiastek niepodległo
ści. Mamy wtedy uczucie niewyraźne naszej 
potęgi i naszej godności; czujemy się być zdol- 
nemi do największych rzeczy, gdyż nabywamy
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sumienia naszej wolności. Potrzeba wprawdzie 
być już w posiadaniu jakiej władzy nad sobą sa
mym dla wypełnienia tego podwójnego warunku; 
lecz to będzie pierwszy użytek jaki się z niej uczy
ni, gdyż przygotuje do wszystkich innych. Sny
cerze starożytni przedstawiali zwykle swych bo 
haterów w postawie spokoju, jak to widzimy, na- 
przykład, w Herkulesie Farnezyjskim. Znajdowa
li oni w spoczynku najwyższe wyrażenie praw
dziwej siły.

Z resztą, troskliwość w zaciągnieniu nałogu porzą
dku i spokoju, jest w ogólności, troskliwością prze
widzenia, troskliwością szczegółów, i nie wyma
ga zawsze energicznych usiłowań. Jest to spo
sób postępowania codzienny; jest to dobrodziej
stwo udzielone po części przez naturę, i które wy
maga tylko żeby było zachowanemu Jeśli widzi
my burzę nadchodzącą, jeśli postrzegamy czarny 
punkt na horyzoncie, potrzeba wtedy, przedewszy- 
stkiem, podwajając czujność, przywiązać się do 
utrzymania porządku, do utrzymania spokoju. 
Wszystko może być straconem, skoro bezrząd 
wstąpi do naszej duszy; wszystkie środki oporu 
i zbawienia pozostają nam, jeśli unikniemy zamie
szania.

Czasami, kiedy nawałnica wywiera swe zniszcze- 
ma z największą gwałtownością, rostropnie jest 
i mądrze ograniczyć się na zwinieniu wszystkich

10!
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żagli, na pozostaniu, w pewnym sposobie, nie
czynnym i jakby prostym świadkiem tego eo się 
w nas dzieje, nie przyzwalając na to, ale nie na- 
rażąjąc się na walkę otwartą i oczekiwać tylko 
z cierpliwością nim burza nie przejdzie: dość bę
dzie tego żeśmy nie ulegli, i że pozostaliśmy nie- 
poruszonemi.

Jedną z przyczyn niedozwalających nam naj
częściej używać władzy, którą moglibyśmy otrzy
mać nad sobą sarnemi, jest pewien rodzaj boja- 
źui, którą z tego powodu przejęci jesteśmy, jakby 
to nam miało narzucić przymus zanadto przykry 
i wymagać od nas wiele boleśnych ofiar. Spo
dziewamy się kosztować pewnego rodzaju spo
czynku, idąc za ruchem, który nam jest nadany, 
i puszczając się biegiem wody na drodze życia. 
To dlatego, że mamy najfatszywśze wyobrażenie 
o panowaniu nad sobą; zdaje się nam że ono jest 
tyranją zadającą mękę naszemu istnieniu, pew
nym rodzajem ciągłej tortury. Gdybyśmy ośmie
lili się zrobić z niego użytek, poznalibyśmy wkrótce, 
że nie jest czem innem jak wolnością samą, że jest 
jedyną zasadą prawdziwego bespieczeństwa. Je
śli wymaga niejakich walk wewnętrznych, to dla 
tego, żeby zapobiedz starciom się tysiąc razy bo
leśniejszym; jeśli wymaga od stćrnika czujności i 
pracy, to dla uniknienia żeby okręt nie rozbił 
się o skały. Wychowanie, które rozwija i uprą-



wia tę wielką potęgę moralną ma bezwątpienia 
niektóre ćwiczenia twarde i przykre; wymaga 
ono trudów, ale nie jest ogołocone z przyjemno
ści; ma swoje roskosze, roskosze wązkie i głę
bokie; ono jedno czyni zdolnym do kosztowania 
prawdziwego spoczynku: gdyż prawdziwy spo
czynek jest tylko ten, który jest następstwem i 
nagrodą pracy.



IX.
0  TRUDNOŚCIACH JAKIE NAPOTYKAMY W PO

ZNANIU SAMYCH SIEBIE.

Ponieważ pole, na którem się ćwiczy nauka 
poznawania samego siebie, jest ze wszystkich naj- 
bliższem i najznajomszem dla każdego z nas, zda
wałoby się że ta nauka jest ze wszystkich najła
twiejszą.

Ponieważ ona zajmuje się przedmiotem na
szych uczuć najżywszych, zdawałoby się także 
że powinna być ze wszystkich najprzyjemniejszą
1 że każdy powiuienby zająć się nią przez po
pęd naturalny.

A przecież dzieje się zupełnie przeciwnie.
Filozofowie jeden przed drugim zalecają nam 

poznawanie samych siebie, jako pierwszy naj
istotniejszy wstęp do mądrości. Ale któryż z nich 
nauczył nas sposobów postępowania dla osiągnie- 
nia tego poznania i dla zwalczenia przeszkód, ja
kie- się tam spotykają?

Część tych przeszkód zależy od samej natury
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rzeczy i od warunków naszych władz; co wię
ksza, wszystko to co się przyczynia do naszych 
błędów, działa tu z największą mocą; i jakby nie 
było dosyć, na tern, że możemy byćomyleni tylu 
sposobami, częstokroć jeszcze znajdujemy przy
jemność w oszukiwaniu samych siebie; stawiamy 
sami sobie sidła i nieszczęściem udaje się nam 
często chwytać w nie samych siebie.

Kiedy wyobraźnia stara się obłąkać nas w są
dach odnoszących się do faktów zewnętrznych, po
zostają nam sposoby sprawdzenia, w pewnym wzglę
dzie materjalne, na polu samej tej rzeczywistości 
zewnętrznej, której ona nam przedstawiła obraz 
niewierny; obraz i rzeczywistość są położone 
w dwóch krainach różnych od siebie; można je 
postawić jedno przeciw drugiemu. Ale w nauce 
nas samych, obraz i rzeczywistość są umieszczo
ne w tejże samej krainie; spotykają się one, mie
szają z sobą; jedna zajmuje miejsce drugiej; nie
kiedy zdaje się nam na chwilę że jesteśmy takić- 
mi jakiemi żądalibyśmy być w istocie; innym ra
zem takiemi jakiemi lękamy się stać; bojaźnie 
nasze i nadzieje przechodzą z przyszłości w te
raźniejszość; zdaje się nam że możemy wszystko 
to o czem mamy pojęcie. Dla tego to ludzie ek- 
załtowani tworzą tak dziwne złudzenia względem 
samych siebie, i zachowują je tak dobrą wiarą. 
Ideał, który widzą, który uściskają z tak gorącym
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zapałem, przyobleka ciało w ich oczach; nadaję 
mu życie; przeświadczeni są dobrą wiarą, że zo
stają z nim w bezpośrednich stosunkach; poemat, 
który ich zachwyca, staje się dla nich historją, 
ich własną historją. Widzą siebie, albo sądzą 
•że w idzą w obrazach, które są ich dziełem; są. 
dzą ze się widzą dziatającemi w widmach, któ
re sami utworzyli i którym ruch nadają.

Humor, który przekształca dla nas nawet rysy 
przedmiotów zewnętrznych, jakie daleko łatwiej 
zmienia dla nas naszą własną postawę? Jeśli on 
nas czyni smutnemi lub wesołemi; któż mu prze
szkodzi tworzyć sobie , według swej woli, w du
szy naszej, gdzie on panuje, przedmioty smutku 
lub radości?

Jeśli niemasz przedmiotów, w których więcej 
bylibyśmy narażeni na błąd, jak te dla których 
mamy jaką stronność, jakże w ielkie niebespieczeń- 
stwo czeka nas w rodzaju nauki, której przed
miot zajmuje nas więcej niżeli jakikolwiek bądź 
w  świecie. Któż pozostaje widzem obojętnym, 
nieczułym na to, co się dzieje w nas samych? 
Któż mając się sam sądzić, nie weźmie swej spra
wy do rąk, nie będzie raczej własnym obrońcą, 
niżeli własnym sędzią?

Często rzeczy, które najmniej dobrze widzimy, 
są te do których najwięcej przywykliśmy i które 
spotykamy w' codziennym biegu życia, nie mają
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one nic w sobie coby nas zatrzymywało i zadziwia
ło; to co jest ciągle trwającem, zaciera się; postrze
gamy tylko nieobecność tego, gdy ono nam zabra
knie; to się zdarza z tern wszystkiem co wchodzi 
w obręb naszych przywyknień; owoż, jest że co, 
co byłoby więcej dla nas zwykłem jak my sami? 
Dla tego to tyle ludzi żyje, nie domyślając się pra
wie że zostają w towarzystwie z sobą samćmi, 
nie uważając że mają siebie samych za towarzy
szów drogi. Przynajmniej nie zwracają na to uwa
gi, dopóki to ja  moralne, ich towarzysz, nie do
zna jakiego przypadku, jakiego przekształcenia, 
które obudzą zadziwienie i ostrzega ojego obe
cności.

Wszystko w nas jest pełnem tajemnic; mamy i 
skłonności i władze, o których ani się domyślamy, 
dopóki jaka okoliczność nieprzewidziana nie da 
im hasła. W nas samych zamykają się sprzeczno
ści najoczewistsze. Pobudki najdrobniejsze czę
stokroć wpływają najwięcej na nasze postanowie
nia; ogarniają one naszą wolę jakby pewnym 
rodzajem niewidzialnej sieci. Jeśli mamy uczu
cie tego co posiadamy, nie widzimy tego dobrze 
na czem nam zbywa. Im mniej uczyniliśmy po
stępu , tern mniej odkrywamy to czego nam je
szcze braknie; im więcej straciliśmy, tern więcej 
stajemy się niezdolnerai do ocenienia swych strat. 
Ale możnali należycie ocenić co posiadamy, je*
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śli nie znamy dostatecznie tego na czein nam zby
wa ?

Azaliż przywołamy doświadczenia przeszłości, 
co jedno w istocie pomogłoby nam do należytego 
uważania stanu obecnego? Ale żeby ta przeszłość 
była dobrze znaną, potrzeba żeby sama była na
leżycie uważaną: nie znaczyżto krążyć wkółko ? 
Ksedy wypadek naszych przedsięwzięć zaczyna 
nas oświecać, rzadko zdarza się żeby jeszcze był 
czas sprostowania naszego postępowania. Wiek 
dziecinny nie zwraca na siebie uwagi; wiek mło
dzieńczy źle uważa; wiek dojrzały nadchodzi; ale 
vytedy już zapóźno rospoczynać to badanie. Kiedyż 
się rospocznie zastosowanie doświadczenia ? Z re
sztą tyle jest sposobów wytłumaczenia braku po
wodzenia? wybierzemyż ten, który wykonałby 
nasze uchybienia?

Azali przywołamy porównań ? w istocie, nie 
możemy inaczćj dobrze sądzić jak porównywa- 
jąc. Ale, porównywając siebie z drugiemi, za
zdrość przytępia nasz wzrok; obecność tych, któ
rzy więcej warci od nas, upokarza nas; obecność 
niższych nadyma nas: tak jak omylainy się są
dząc innych według nas samych, równie też omy- 
łamy się często sądząc siebie według innych. Stąd 
współzawodnictwo lekkomyślne i naśladowania 
niezręczne.

Skupimyż się wewnątrz nas samych, w milczę-
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niu i cichości największej? Bez wątpienia, jest 
to warunek istotny dla należytego zbadania siebie. 
■Jednak, przeciwnie, w chwili to w łaśnie działania 
pożytecznem byłoby uważać siebie z zastanowie
niem ; gdyż wtedy to władze nasze są ŵ ruchu; 
w danej to okoliczności mierzymy rzeczywiście 
nasze siły; okoliczność to przynosi z sobą pomoce 
lub przeszkody niespodziane. Nieszczęścia, któ
rych lękaliśmy się najwięcej, dobra, których żą
daliśmy z największym zapałem, są często nąj- 
mniejszemi w oczach naszych, skoro się nam tra
fią; niebespieczeństwa, których najmniej lękali
śmy się, stają się najważniejszemi. Samotnik są
dzi że zna siebie; ale zna on siebie tylko takim 
jakim będzie w samotności, i mniej niżeli inny zdo
ła przewidzieć, czem się stanie w sferze działal
ności. Okazujemy się sami sobie czem jesteśmy 
tylko w obec przedmiotów, a wtedy one to przy
ciągają ku sobie wzrok nasz; potrzeba dobrze wi
dzieć zewnątrz siebie, przed sobą, żeby działać. 
W miarę jak namiętność ma więcej gwałtowno
ści, potrzebniejszem byłoby należycie uważać jej 
paroksyzmy, ale wtedy także staje się to daleko 
trudniejszem.

Azali przywołamy świadectwa innych ludzi? 
Jedni pow iększą to co mamy w sobie dobrego, 
przez przywiązanie lub grzeczność; drudzy, po
większą zlo, przez urazę lub zazdrość: przypu



ściwszy nawet że świadkowie, którychbyśiny się 
radzili, mówili w istocie to co myślą.

Jedyne narzędzie, którego moglibyśmy użyć w tej 
nauce, rozwaga, jest narzędziem, któremu zby
wa na stałości i ścisłości; ślizga się ono, waha, 
morduje, potem tępi, drży w ręku, która go uży
wa, i wymyka się z niej bezustannie.

Zresztą, jeśli się skupimy bardzo w sobie sa
mych, możemy w końcu nic nie widzieć, albo wi
dzieć to co chcemy. Są otchłanie, w których zgi
nąć można.

Potrafiliśmyż wreszcie zniewolić siebie dosta
tecznie, żeby być wstanie z pilnością siebie uwa
żać? Już przez to samo znaczna zmiana zaszła 
w stanie naszym wewnętrznym. Osoba, którą 
sądziliśmy że schwytaliśmy i widzimy, wymyka się, 
znika już. Sądzimy siebie daleko rostropniej kie
dy chwila działania przeszła.

Stan nasz wewnętrzny będąc stanem bardzo 
złożonym, jest również stanem niezmiernie zmien
nym. Potrzeba żeby wzrok badawczy obejmował 
wszystkie strony przedmiotu, postępował za nim 
z wytrwałością we wszystkich jego przemianach. 
W tej ciągłej zmienności, jakąż będzie chwila, 
którą wybierzemy żeby służyła za prawidło na
szemu sądowi i dała nam dokładne wyobrażenie 
o nas samych? Przesilenia ekzaltacji i zniechę
cenia, których świadectwo jest najniewiermej-
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szćm, mają właśnie tę cechę, że każde z nich 
otacza nas atmosferą sobie właściwą, przedsta
wia nam rzeczy, jakoby miały trwać takiemi ja- 
kićmi są naówczas, przyprowadza nas do zapo
mnienia przeszłości, zajmuje się wyłącznie przy
szłością.

W zmieszaniu, które zachodzi pomiędzy wpły
wami, przychodzącemu nam zewnątrz i oddziały
waniem pochodzącem z wewnątrz, z trudnością 
możemy rozróżnić co pochodzi z tych dwojga 
źródeł. Im więcej podlegamy wpływom zewnę
trznym, tern więcej niezdolni jesteśmy do mie
rzenia tego co do nich należy«

Jak przesąd zwyczajny przenosi na ciała kolo
ry, które uderzają nasze oczy, tak równie dusza 
przenosi na przedmioty swoje własne zmiany; 
przypisujemy więc okolicznościom, to co zależy 
od nas. Niekiedy zaś przeciwnie, są w nas ruchy, 
nam udzielone, a których przyczynę przypisuje
my sobie samym. Uważamy rzeczy za niepodo
bne, dla tego ie  nie śmieliśmy przedsięwziąć; uwa
żamy się za zdolnych, dla tego że otrzymaliśmy 
pomoc. Podobni do żeglarza, któremu zdaje się 
że brzeg rzeki porusza s ię , wtedy kiedy sami 
zmieniamy miejsce , zdaje się nam że świat się 
zmienia. Bierzemy przymioty pożyczone za ży
wioły naszego charakteru; bierzemy nałogi zacią
gnięte za warunek nieodłączny naszej natury; przy



pisujemy naszym władzom to co winniśmy na
rzędziom i sposobom postępowania; sądzimy o 
wszystkich położeniach według tych, które nam 
są znane. Tym sposobem, wtedy nawet kiedy 
się nam uda zauważyć skutki, omylamy się ty
siącznym sposobem względem przyczyn.

Jakie zachodzą trudności w poznaniu siebie, 
lubo jeszcze nie wszystkie tutaj wyliczyliśmy; al
bowiem im więcej badamy siebie, tern więcej ich 
odkrywamy; lecz przypuściliśmy chęć szczerą po
znania siebie. Cóż będzie, jeśli takowój woli za
braknie? Gdzież są ci, u których ona znajduje 
się prawdziwie całkowitą ? Mało tego, że przez 
lekkomyślność, przez niewiadomość, przez ros- 
targnienie, zdaliśmy się być obojętnemi względem 
nabycia tej znajomości zasadniczej; mało tego że 
jej zaniedbywaliśmy, że unikaliśmy nawet naby- 
ciaKj, ukrywając się przed własnym naszym.wzro
kiem, uciekając przed sobą samemi, jakbyśmy 
się lękali własnego towarzystwa, i jakbyśmy nie 
śmieli narażać się na własne nasze dośledzania; 
często posuwamy się aż do użycia sztuk dla po
dejścia nas samych, i dla pokazania się w naszych 
własnych oczach innemi niżeli jesteśmy. A to, już 
dla pochlebienia lub wytłumaczenia naszych skłon
ności, już dla przypodobania się naszej miłości 
własnej i naszej pychy, już przez tchórzliwość, 
już przez wszystkie te pobudki razem. Chcemy



uchodzić za silnych kiedy idzie o zadowolenie 
ambicji lub żądz zarozumiałych; nie przyznajemy 
się do swych sił kiedy idzie o wypełnienie trud
nej powinności. Powiększamy we własnych oczach 
przymioty, które zdają się pochodzić z własnej 
naszej zasługi; przeciwnie zmniejszamy wartość 
tych, które przedstawiając pomoc naturalną zmniej
szyłyby zasługę naszych usiłowań. Nie pochodzi- 
łozby to, naprzykład, z tej ostatniej przyczyny, że 
każdy oskarża siebie o brak pamięci, wówczas kie
dy nikt nie oskarża siebie o brak rozsądku? Sa- 
molubstwo, chce ozdobić bożyszcze, które sobie 
nadało: zmysłowość chce zostawać w spoczynku, 
a następnie, usprawiedliwić się, chce się nawet 
podnieść we własnych oczach, uchodzić za mniej 
zwierzęcą, niżeli jest w istocie, ażeby lepiej je
szcze użyć. Jeśli nie wyznajemy bynajinnićj swych 
występków innym ludziom, niePlubimy też wyzna
wać ich przed samemi sobą; nasza własna nagana 
obchodziłaby nas najwięcej i prześladowałaby nas 
najwytrwalej. Próżność nawet i miłość własna 
nie rade przyznawać się do natchnień przez sie
bie udzielonych; gdyż przyznając się do tego, by
łyby upokorzone, przeciwiłyby się sobie, gdyż są 
niczem więcej jak słabością charakteru: potrze
ba więc żeby się ukrywały dla zachowania tej 
Postawy znakomitej, którą chcą przyjąć na siebie. 
Częstokroć, chcąc ukazać się ludziom ze strony 
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113



najkorzystniejszej, dla otrzymania ich pochwały 
lub przychylności, przejmujemy się tak dalece swo
ją rolą, że w końcu bierzemy to za prawdę, i 
wpadamy sami w błąd, w który chcieliśmy wpro
wadzić innych: podobni jesteśmy do aktora, któ
ry po skończeniu sztuki, grałby dalej swą rolę, 
na swój własny rachunek.

Osoby ekzaltowaue, począwszy zwodzić siebie 
w najlepszej wierze, kończą zawsze na tern, że się 
oszukują rozmyślnie. Wszelka ekzaltacja, zmien
na ze swój natury, ma swoje chwile wytchnienia; 
i kiedy przesada weźmie koniec, chcemy dalćj 
utrzymywać tęż sa m ą  osob ę; nie chcemy się przy
znać że nie jesteśmy już temi samemi; tworzy
my ekzeltację sztuczną; usuwamy to wszystko 
co mogło by ją zmieszać, lękamy się nadewszyst- 
ko promieni światła ; skazujemy siebie na pe- 
wien rodzaj szarlataństwa wobec siebie samych, 
i sami siebie zwodzimy. Cóś podobnego może 
mieć miejsce u tych, którzy całą sw'ą moralność 
zakładają na zagłębianiu się kontemplacyjnem; 
uniesienia ich mogły być zamieszane przez pa
miątki ich życia rzeczywistego, gdyby te były 
mało zgodne z ich szczytnemi teorjami; potrze
ba więc znaleść środek wytłumaczenia pobudek 
takim sposobem, żeby czyny nie przedstawiały 
sprzeczności tak rażącej; potrzeba się przeświad
czyć, że pojęcia umysłu wkorzeniły się rzeczy-

114



w ifch w duszę; potrzeba pogodzić pomiędzy so
bą dwie osoby, które zadawały sobie wzajemnie 
faisz; to pogodzenie będzie miało miejsce w ozna
kach i słowach, i jedna z tych dwojga osob Oszu-
ka drugą- „ . . . . ,

Używamy tysiąca wybiegów dla dopięcia tych
nieszczęsnych zamiarów; przyjmujemy na siebie 
wszelkie rodzaje masek. Sprzyjają nam szczegól
niej w użyciu tych wybiegów, liczne przeszkody, 
które poznanie siebie ze swej natury, czynią juz 
tak trudnem. Obracamy nadewszystko zrzadką 
zręcznością na własną korzyść okoliczność a 
dzo sprzyjającą temu, który chce siebie oszu i 
wać, a tą jest że zachodzi pewien rodzaj powi
nowactwa pomiędzy pewnemi dobremi przymio
tami a wadami, które im odpowiadają: te osta
tnie będąc tylko zbytkiem pierwszych i należąc po- 
czątkowie do tejże samej zasady życiodawczej, mo- 
i>a_ dać bardzo łatwo powód do łudzenia siebie 
względem granic je oddzielających-

Ale nic nie sprzyja bardziej złudzeniom na
pastującym nas w poznawaniu siebie samych, czy- 
to kiedy te złudzenia będą niedobrowolne, czy to 
edy sie rodzą z naszej własnej złej wiary, jak za
mieszanie i nieład, którym dozwalamy wstępu o 
pobudek naszego postępowania. Intencje z ozo- 
ne ulegają wszelkim tłómaczeniom; mają one za
stosowania przygotowane dla wszystkie i syste-
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matów; mają one cel, który możemy wyznać 
przed sobą, obok tych, do osiągnienia których 
rzeczywiście dążymy. Nieporządek uczuć i wy- 
obrażeń wnosi w naszą duszę ciemność głęboka; 
w tej ciemności widzimy wszystko co żądamy wi
dzieć; tworzymy romans względem siebie samych,me mamy srodków d,a porównania go ’

scią, a następnie dla przyznania że to jest
0Cie nic ,nneS° J‘ak czysty romans. Zresztą, 

im on jest przyjemniejszym, tern chętniej mu wie
rzymy, a kończymy zawsze na tem, że wierzymy 
temu czego żądamy, * y



X .

0  KORZYŚCI JAKĄ ODNOSIMY Z NASZYCH WŁA
SNYCH BŁĘDÓW.

Wszystko służy do naszego udoskonalenia, na- 
vtet błędy, które zdają się nas od niego oddalać,
1 ze wszystkich środków udoskonalenia, ten mógł
by się stać najużyteczniejszym , gdyż powody do 
niego są równie stałe jak ogólne/ Ludzie naj
znamienitsi nie mogą uniknąć pewnych zboczeń 
w charakterze, pewnych nierówności w usposo
bieniach: narażeni są oni na to, tem więcej może, 
im posiadają wyższe przymioty. Niekiedy popęd 
nadzwyczajny, który bierze w nich jedna z władz 
umysłu lub serca, psuje równowagę , jaka po
winna panować pomiędzy niemi; niekiedy sumie
nie jakie mają o swych intencjach, albo poczucie 
swych s i ł , udziela im zanadto ślepego zaufania; 
niekiedy przechodzą cel, oddają się bez wyjątku
i bez miary poruszeniu zacnemu w swej zasadzie; 
niekiedy ich uwaga, pochłonięta przez usiłowania,



jakich wymagają przedsięwzięcia trudne, zanied
buje czuwania nad innemi okolicznościami; nie
kiedy sądzą że mogą dozwolić sobie niektórych 
uchybień, jak pewnego rodzaju wynagrodzenia za 
swe ofiary, i mają się za upoważnionych do użycia 
w mniejszej surowości względem siebie, w miarę 
zasług, jakich nabyli.

Każdy z nas doświadcza mnićj lub więcej tych 
zmian, ubolewa nad tern, jęczy. Niekiedy my 
sami zmieniamy się, nie mogąc zdać rachunku 
z przyczyn tej niestałości. Są chwile, w których 
dążymy ku dobremu naturalnie i bez wysilen; są 
takie, w których doznajemy pociągu ku temu co 
jest złem, jakby pomimo woli naszej! Dobre i 
święte natchnienia ukazują się, znikają z szybko
ścią błyskawicy: dusza wznosi się i upada, obu
dzą się i zasypia; zapala się na pierwszy widok 
dobra; stygnie przez dłuższe jego rozważanie. 
Zdawałoby się że jesteśmy podlegli pewnym cho
robom wewnętrznym, podczas których z trudno
ścią poznajemy samych siebie ; wtedy wzrok się 
nasz miesza, czułość nasza zdaje się gasnąć. Im 
więcej mieliśmy upodobania w rzeczach wznio
słych , tern więcej tracimy odwagę z powodu ta
kiego osłabienia. Tworzyć postanowienia, nie 
wypełniać ich lub o nich zapominać; powziąć 
szlachetne nadzieje, upaść na sercu, doznawać 
wspaniałych uczuć, podlegać dziecinnym słabo-
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śtiom, robić projekta, próbować, doznawać za
wodu, zniechęcenia, żalu, nie jestie to skromna 
historja naszego życia ? A jeśli zostajemy w uspo
sobieniu stałem i jednostajnem, nie będzież to 
ślepe nawyknienie nałogu, albo zniewieściała nie- 
czynność obojętności ? Nie jestże to unikać błę
dów, wyrzekając się postępu, i zmienności po
padając w bezwładność?

Niekiedy okoliczności to zmieniają się woko
ło nas, i wywierają koleją na nas przeciw ne wpły
wy. Źle przygotowani do przyjęcia lub odepchnień- 
cia tych wpływów rozmaitych, bywamy zdziwieni 
i zmieszani przez nagłe zmiany, które się dzie
ją wokoło nas; dozwalają sobie iść bez oporu za 
wszystkiemi popędami, które są nam nadane, 
zmieniamy się razem z przedmiotami, które dzia
łają na nas, sądząc że z a w s z e  jesteśmy temi sa- 
memi, gdyż w istocie jesteśmy stałemi w naszej 
miękkości i niedbalstwie. Stądto znajdujemy tak 
mało charakterów wytrwałych, i rzeczą najrzad
szą jest znaleść człowieka zupełnie zgodnego 
z samym sobą. Ludzie, w ogóle uważani, nie 
są ani tak dobremi, ani tak ziemi, jak się hyc 
zdają. Ale pospolicie uważamy charaktery tylko 
z dobrej albo ze zlej strony. Nie przypuszczamy 
Że jedna i taż sama osoba może być w sprzeczno
ści' z sobą samą. Wnosimy z tego co uważamy 
w nićj o tern czego nie mieliśmy zręczności zau-
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walyć. Stąd także pochodzi że o jednym czło
wieku bywa tyle sądów rozmaitych lub sprzecz
nych. Każdy widz sądzi według strony z którei 
uważa.

Owoi, tego samego złudzenia, którego doznaje 
widz, doznajemy i my chcąc sądzić siebie samych. 
Podlegli Ciągłym wahaniom się, nie umiemy mie
rzyć różnic oznaczających stopnie, po których ko
leją wstępujemy i zstępujemy. W każdej prze
mianie, sądzimy że zajmujemy miejsce stałe; tra
cimy pamięć przeszłości; sądzimy że możemy li
czyć na przyszłość. Stąd przyczyny zwyczajne 
naszych błędów; stąd też pochodzi główna uży
teczność, którą moglibyśmy otrzymać z doświad
czenia naszych błędów.

Nieszczęściem, uczucie tych błędów, gdyśmy 
zgodzili się na uznanie ich, wywiera najczęściej na 
nas skutek całkiem przeciwny temu, którego po
winniśmy byli oczekiwać. Nie czynimy złego dla 
tego że jest złem; ale czyniąc źle, pokrywamy za
słoną obraz dobra który nam sprawia przykrość; 
doznajemy zamieszania; bezład wstępuje w nasz 
umysł i serce; jeśli upadliśmy przez słabość, sta
jemy się stabszemi jeszcze przez upadek na duchu; 
jeśliśmy się dali unieść, upajamy się, tracimy uczu
cie wiary. Jeżeli nie chcemy uznać się za win
nych, kłamiemy przeciw własnemu sumieniu; je- 
żeli uznajemy się za winnych, przyzwyczajamy się



do wyobrażenia swych uchybień, zgadzamy się 
być winnemi, zostajemy w niebespieczeństwie 
spodlenia. Nieszczęsny! wstrzymaj się! otchłań 
jest pod twemi stopami. Strzeż się, strzeż się, o ile 
możności, uważać pierwsze wykroczenie za pewien 
rodzaj zobowiązania! strzeż się żyć razem z obra
zem twojej winy nie potępiając jej! strzeż się 
przyswajać zmazy charakteru, i hańbę wewnę
trzną, najgorszą ze wszystkich! Wykroczenie ma
łą jest rzeczą jeszcze, dopóki charakter nie jest 
skażonym. Zgubna i okrutna surowość świata! 
obciąża on często bez miłosierdzia, wyrokiem 
nieodzownym, tych którzy wykroczyli; chce im 
przycisnąć pieczęć potępienia bez końca. Odej
mując im nadzieję powrotu do czci, skazuje ich 
na wytrwanie w ziem; odbierając im cześć nazaw- 
sze, pobudza ich do stania się na zawsze pogardy 
godnemi; zdaje się im mówić: „występek jest 
twoim udziałem i twojem dziedzictwem.4' Świat 
który ogłasza takowy wyrok, jestże tym samym 
światem, który ukrywa w sw'ojem łonie tyle hańb 
nieznanych; który, winnych zdarzeniach, tłuma
czy tak łatwo, głosi, pochwala w potrzebie, a nie
kiedy posuwa się nawet aż do zalecania wielkich 
pogwałceń powinności, gdy te są otoczone bla
skiem, uwieńczone powodzeniem, albo zgodne 
z przesądami ? Być może, że nie szczęśliwy, które
go on potępił, był, pomimo swego wykroczenia,
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daleko mnie] zepsutym niż jego sędziowie. Niech 
będą błogosławione istoty litościwe, które przy
chodzą w pomoc najrzeczy wistszemu z nieszczęść, 
które wyciągają rękę temu eo upadł, które, okazu
jąc mu czulą troskliwość, obiecują mu powrót 
szacunku: prawdziwi lekarze dusz, którzy myślą 
nie o zadaniu ciosu choremu, ale o uleczeniu go, 
którzy wracają mu nadzieję dla przyśpieszenia 

jego wyleczenia; którzy, silni w sw ą w łasną cno
tę, nie lękają się okazać poblażającemi, i którzy, 
przez pobłażanie dobrze zrozumiane, otwierają 
drogę żalowi! Dzięki niech będą oddane naukom 
religijnym, które trzymają zawsze otworem dla 
żalu podwoje świątyni cnoty, które wracają cześć 
przed oczyma Najwyższego Sędziego tym, których 
okryła hańbą dziwaczna opinja łudzi! Wincenty 
a Paulo większym jest jeszcze na galerach jak 
w szpitalach, jak przy żłobku , gdzie się zbierają 
podrzutki!

Poczynający w zawodzie dobra, rospocząwszy 
go z zapałem, tracą częstokroć później odwagę, 
gdy postrzegą ile są jeszcze słabemi. Sądzili oni 
że są w pełnem posiadaniu tej cnoty, której od
dawali cześć tak szczerą, a tym czasem widzą że 
są hołdownikami wad, które potępiali; smucą się 
tern; zapytują siebie czy ten zapal tak czysty, 
którym byli ożywieni nie byl sam złudzeniem; 
nie śmieją rachować na siebie samych; stają §ię bô
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jaźliwemi, ozięblemi; zatrzymują się. Ci co po
stąpili w zawodzie dobra, dziwią się niekiedy że 
mają zawsze do walczenia z temiż samemi prze
ciwnikami, że widzą ich okazującemi się ciągle 
po walczeniu z nimi tak długo; odkry wając codzien
nie nowe niedoskonałości w sobie samych, przez 
to samo ze widzą lepiej i to czem powinni być 
i to czem są, mogą być dotknięci znużeniem i 
smutkiem.

A jednakże, doświadczenie naszych błędów gdy
byśmy umieli należycie go się radzić, użyczyłoby 
nam w każdym czasie i kosztownego światła i no
wych sił do dobrze czynienia. Jestto wielka, 
przykra, ale zbawienna nauka , która nas wta
jemnicza do poznania nas samych; jest ona ostrze
żeniem, przypominająeem nam czujność czynną i 
ciągłą; w s k a z u je  nam i strony s ła b e  naszego cha
rakteru i niebespieczeństw'a zew nętrzne, które 
nam najwięcej zagrażają; ukazuje nam dokądby 
nas zaprowadziła pochyla droga, po której po
stępowaliśmy, gdybyśmy nią szli dalej; wydoby
wa tym sposobem z pierwszego błędu lekarstwo 
przeciwko innym błędom liczniejszym i cięższym; 
chroni nas jeszcze od innego rodzaju błędów- nie
mniej zgubnych, to jest tych, które się rodzą lekko
myślniej z zarozumiałości i fałszywej ufności; o- 
znacza dla nas stopnie luku, który opisujemy 
w smutnych wahaniach się, na jakie zmienność



nasza nas skazuje; ukazuje, przypadki, w których 
slabiejem przez niedołężność i tchórzowstwo, oraz 
te w których zanadto się posuwamy przez prze
sadę lub gwałtowność; przywodzi nas do skupie
nia się w siebie samych, wzywa do rozmyślań po
ważnych, prowadzi do poznania i pierwszych przy
czyn i następstw' naszych postanowień, oraz ró
żnych wpływów, którym one są podległe; wpra
wia nas do surowej szczerości względem nas sa
mych; rosprasza rodzaj złudzeń, który nas naj
hardziej w błąd wprowadza, to jest złudzeń pró
żności.

Przez to samo że rosprasza urok, którym pró
żność nas otaczała, doświadczenie naszych błę
dów prow adzi nas do odzyskania kosztownej swo
body, za pomocą surowego sądu nad sobą saine- 
mi, do którego nas doprowadza. Potępienie jakie 
wydajemy przeciwko sobie samym wymaga odwa
gi, czyniącej wszelkie inne rodzaje odwagi łatwiej
s i 111̂  wymaga od nas ofiary miłości własnej, o- 
fiary najprzykrzejszej częstokrośćze wszystkich, o- 
statniej niekiedy, do której skłaniamy się. Człow iek 
szczery doznaje wstrętu daleko większego do te
go co jest złem, kiedy to zło, chwilowie ogarnę
ło cząstkę jego samego; kiedy się widzi skalanym 
przez swą własną obecność, uznaje jawniej wszyst
ko co jest, w pogwałceniu powinności, przeci
wnego warunkowi jego istnienia i porządkowi je
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go władz; odpycha to zgubne zboczenie z tein 
większą energja, im bliżej czuje się przezeń do
tkniętym. Zdarza się także, że cnota przez to 
samo, że była na chwilę mgłą osłoniona, ukazuje 
się naszym oczom w większym daleko blasku, 
wtedy gdy się pozbywa okrywającej ją sławy. 
Wędrownik, oddalony czas niejaki od swojej oj
czyzny, znajduje ją potem daleko piękniejszą, 
skoro postawi stopę na ziemi, w której się ro
dził; pogodzenie się poróżnionych odnawia potę
gę związków, które były na chwilę zerwane; rzeka 
leci z gwałtowniejszym pędem w swoim korycie, 
skoro przełamie przeszkodę zatrzymującą bieg 
jej. Widziano ludzi namiętnych albo płochych na
gle oderwanych od pociągających ich obłędów, od 
zniewalających ich rozrywek, przez uczucie po
pełnionej winy, i przywiedzionych wtedy przez 
rozmyślanie, do przywyknień surowych i powa
żnych; widziano nawet wielkich przestępców 
oswobodzonych, przez naglą zmianę, od zbrodni
czych nałogów, oddających się dobru z gorliwem 
uniesieniem i odwagą nieznaną wielu ludziom za
cnym, oraz znajdujących w pamiątce swych prze
szłych bezprawiów najdzielniejszy bodziec dla 
dążenia do udoskonalenia. Istotnie, żal jest uczu
ciem bardzo głębokiem i bardzo szczerem; na
daje on nowy bart wszystkim sprężynom duszy: 
udziela nienasyconej żądzy poprawy. Chory
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nie pożąda tak chciwie powrótu do zdrowia, jak 
przyjęty żalem powrótu do cnoty; jest to wy
gnaniec tęskniący do swej ziemi rodzinnej; jest to 
sierota odszukująca swej matki. Jeśli więc mo
żna podnieść się tak szlachetnie nawet ze zbro
dniczego upadku, jeśli można wyjść z niego z więk
szą ochotą do dobrzeczynienia, dla czegóż wa
hamy się zrzucić jarzmo słabości daleko lżejszych, 
dla czegóż nie korzystamy z błędów, które co- 
dzień popełniamy ? Potrzeba wprawdzie do tego 
dwóch naprzód warunków: potrzeba wyznać przed 
sobą ze szczerością w inę popełnioną; potrzeba ją 
odwołać, odpokutować, nie przez wyrzeczenie się 
teoretyczne, wolno od usiłowań, I boleści, ale 
przez postanowienie woli, które wynagradza już 
sposobem uprzedzającym, gdyż obowiązuje się 
wynagrodzić rzeczywiście winę, skoro się ku te
mu zręczność poda: potrzeba także, potrzeba prze- 
dewszystkiem, uspokoić trwogę wewnętrzną, któ
ra towarzyszy winie i podwaja się często wtedy 
kiedy ta jest uznaną. Nie uwodźmy siebie w tym 
względzie: do wrażenia boleśnego, jakie ten w i
dok nam sprawia, łączy się jeszcze eóś więcej 
niżeli żal i zgryzota: łączy się boleść dojmująca 
miłości własnej obrażonej ze strony najdotkliw
szej, i zmuszonej wyrzec się części swych naj
milszych uroszczeń; nie jesteśmy tylko nieradzi 
z siebie, ale upokorzeni: jeśli ganimy winę po
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pełnioną, gniewamy się przy tern że tak nizko 
upadliśmy. Otóż, tam naprzód potrzeba przynieść 
lekarstwo: potrzeba usunąć z samego pierwiastka 
żalu to wszystko co zaszkodziłoby jego czystości 
i szczerości. Wtedy jego gorycz, słuszna jego go
rycz, zamieni się w krotce na szczególniejszą sło
dycz, i z łona samego zamieszania wystąpi pokój 
nieznany. Zakosztujemy wtedy, jeśli tak rzec 
można, radości uzdrowienia moralnego.

Ta praca wewnętrzna, samotna, ciągła, która 
zależy na poprawianiu się bezustannem, na przy
wróceniu porządku w nas samych, ma cóś w so
bie daleko mniej pociągającego, niżeli dążność 
postępowa ku ulepszeniu; jest to długi trud, na 
który jesteśmy skazani tu na ziemi; ale ma on 
zasługę szczególną, właśnie w tem że jego ćwi
czenia mają mniej powabu, jego skutki mniej 
blasku. Potrzeba rospoczynania bezustannie te
go dzieła, jak tkaniny Peuelopy, niemożność 
oswobodzenia się od dani, którą płacimy z bole
ścią każdodziennie słabości naszej natury, jest 
jedną z prób, którym cnota podlegać tu musi 
z woli Opatrzności; cnota znajduje tu zręczność 
zastosowania pewnego rodzaju cierpliwości, któ
ra jej dozwala znaleść jeszcze środek udoskona
lenia w uczuciu niedoskonałości samej; gdyż przy
zwyczaja ją do uznania i przyjęcia granic nasze
go stanu ziemskiego; przywodzi ją także do prze
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czuwania z większą mocą, przeznaczeń przyszłych, 
które mają odsunąć wreszcie granice, przeciw 
którym ona walczy z taką wytrwałością, i któ
re odpycha nie mogąc nigdy ich przełamać.

Świat tak mało przypisuje zasługi cnocie za 
te trudy tajemne, zwrócone ku poprawie we
wnętrznej, że częstokrość ceni więcej przymioty 
naturalne; niżeli te które są nabyte kosztem ty
lu usiłowań. Może być dla tego, że nie wierzy 
tak silnie w cnotę, żeby mieć zupełną ufność 
W’ gruntowność poprawy, która jest jej dziełem.

Odnosimy więcej korzyści z win popełnionych 
przez zbytek i nadużycie przymiotu chwalebne
go, niżeli z tych, które są skutkiem słabości i 
niedołężności; poprawiamy się trudniej z tych, 
które upadlają, niżeli złych, które tylko w błąd 
wprowadzają; z większą trudnością naprawiamy 
te, które były popełnione z rozwagą: najrzadziej 
poprawia żal te, które noszą na sobie charakter 
zimnego wyrachowania osobistości; najbardziej 
nieuleczone są te, przez które kłamiemy samym 
sobie.

Utwierdzamy się niekiedy więcej w bezpra
wiach, które dopełniliśmy w obec świadków, mi
łość własna nadbiega; przedłuża ona winę, czy
ni ją cięższą, czyni płodniejszą w smutne nastę
pstwa ; nietylko stawia przeszkodę do tego żeby
śmy ją przed sobą wyznali, ale rodzi inne jeszcze
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zgubniejsze dla usprawiedliwienia jej. Tym to 
sposobem stajemy się zawziętszemi ku tym, któ
rych obraziliśmy; tym sposobem nienawidzimy 
ich za zło, które im wyrządziliśmy. Miłość wła
sna i próżność są najgłówniejszemi przeszkodami 
do korzystania z doświadczenia naszych błędów; 
i ze wszystkich szkód, jakie nam przyczyniają, 
ta nie jest jedną z najmniejszych. W lej więc 
części ukształcenia siebie samego, której celem 
jest, wyciągnienie przynajmniej korzyści z do
świadczenia tak drogo nam kosztującego, pierw
sze starania powinny być skierowane do zwalcze
nia miłości własnej i próżności, jako dwóch stra
żników, którzy będąc umieszczonemi na czele 
naszych innych wad, dopomagają im, ukrywają je, 
bronią ich, a nawet może głoszą ich pochwały.

Spotykamy dość często ludzi poczciwych, tak 
szczęśliwych, że prawie nigdy nie błądzą, żyjących 
spokojnie według głównych przepisów moral
ności, strzegących się od tego co jest wzbronio- 
nem, nadewszystko nie wykraczających nigdy 
przez zbytek uczuć szlachetnych. Dopełniają oni 
tego co należy; ale ich życie jest prawie jałowem 
dla dobra; są niewzruszonemi, nieruchomćmi; 
są zadowolonemi z siebie; śpią sobie spokojnie; 
dziwią się gdy słyszą mówiących jak wykonanie 
cnoty jest rzeczą trudną: a to dla tego że wyko
nywają ją sami jakby pew ien rodzaj rzemiosła,
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nie obierają zaś jej jako powołania. Podobni są 
do łych sług podrzędnych kościoła, których wi
dzimy krążących z okiem zimnem i niedbałem 
około ołtarza i ofiary, pełniących obowiązki ma- 
terjalne, dla spełnienia których są najęci, dzi
wiących się skupieniu ducha pobożności wier
nych. Zapewne kto śpi, ten nie grzeszy. Szczę
śliwsi może byliby ci ludzie poczciwi, o których 
mówimy, gdyby kiedy jaka ważna wina wydo
była ich z tego odrętwienia, wróciła im, przez 
żal, naturę dzielniejszą, wywiodła ich z zaufania, 
z pychy może, których doznają w swej wierności 
moralnej, i natchnęła ich wreszcie myślą, żądzą 
stania się lepszemi!

Doświadczenie naszych własnych błędów jest 
wstępem udzielającym światła do poznania ludzi, 
i przez to także do nauki mającej za przedmiot 
postępowanie w życiu. Jest ono przygotowaniem 
do życzliwości; przywodzi do poszukiwania z wię
kszą gorliwością towarzystwa dobrych; sprawia że 
łatwiej znosimy towarzystwo istot ułomnych: 
uczucie naszych własnych ułomności, zbliża nas 
do nich, usposabia do współczucia, które im win
ni jesteśmy, uczy nas większej powolności dla 
nich, otrzymuje dla nas nawzajem więcej zaufa
nia z ich strony. Kiedy ścigani żalem popeł
nionego wykroczenia, mamy szczęście spotkać is
totę dotkniętą przeciwnością, i możemy jej przy-



nieść pomoc, zdaje się że nasze sumienie doz* 
naje ulgi, że znaleźliśmy pośrednictwo, które nas 
może pogodzić z powinnością. Pociechy, jakich 
udzielamy wtedy nieszczęściu, pocieszają nas sa
mych w trosce wewnętrznej i dotkliwej. Łzy wdzię
czności, spadając na nas, leczą nasze serce zbolałe 
od ran, które sobie zadało. O! czyny miłosierdzia, 
są piękną i słodką pokutą!

Ze wszystkich ćwiczeń szlachetności, najszlache- 
tniejszem, najobszerniejszem, najtrudniejszem , 
jest ćwiczenie przynoszące innym ludziom ulgę 
i użyteczną pomoc w chorobach moralnych. Ale 
jakiż lekarz da użyteczne skazówki, jeśli nie ten, 
który sam doświadczył cierpień, jakie stara się 
leczyć? W przypomnieniu to naszych błędów 
będziemy czerpać rady prawdziwie skuteczne, 
i znajdziemy także tajemnicę języka, którym da
my się zrozumieć innnym.
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0  RZĄDZIE ZEWNĘTRZNYM I 0  PRZESZKO
DACH I POMOCACH*

I .

O NAŚLADOWANIU I PRZYKŁADACH.

Człowiek postawiony w stosunkach tak licznych 
i rozmaitych z swojemi bliźniemi i z rzeczami, o- 
trzymuje od nich wpływy albo sprzyjające swemu 
udoskonaleniu moralnemu, albo jemu przeciwne. 
Ukształcenie więc, które sam sobie nadaje, w cią
gu całego swego życia, nie zależy jedynie na 
uprawie wewnętrznej władz; ma ono jeszcze dru
gi przedmiot niemniej istotny, niemniej trudny; 
powinno także wpływać na zmianę albo stosun
ków zewnętrznych, w które jest wciągnięty, al
bo skutków, jakie z nich wynikają. Gdyż, jeśli 
nie jest często wstanie zmienić bieg okoliczności,
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zawsze może poskromie wrażenia, które stąil 
otrzymuje, uprzedzić albo oddalić szkody jakie 
mogłyby przynieść jego charakterowi, albo przy
jąć i zachować pomoc jaką mu przynoszą.

W tein drugiem wychowaniu, które z tego po
wodu możemy nazwać wychowaniem zewnętrznem 
wiele zależy na tern żeby odróżnić to co jest rze
czywiście w naszej mocy, od tego co jest całkiem 
niezależnem od naszych usiłowań, i poznać potem 
środki należytego użycia w rzeczywistości, po
tęgi, jaka nam pozostaje. Ponieważ okoliczności 
zewnętrzne działają razem na rozwinienie tak za
miłowania w dobrem jak panowania nad sobą, 
rospatrując kolejno te okoliczności, potrzeba nam 
będzie rozważać jedno obok drugiego ten podwój
ny rodzaj rezultatów.

Rrzucająe więc dopiero wzrok nasz na wido
wnię co nas otacza, spotykamy naprzód przy
kłady naszych bliźnich jako pierwsze wpływy, 
może najważniejsze ze wszystkich.

Prawa rządzące instynktem naśladownictwa 
przedstawiają z prawami, które rządzą nałoga
mi, szczególniejsze podobieństwo. Na widok czyn
ności wykonywanych przez innych ludzi, wyko
nywamy czynności podobne zwiększą łatwością i 
prędkością; powtarzamy je, nie mając potrzeby 
tworzenia dla nich planu, nie mając nawet po
trzeby pojmowania ich pobudek; instynkt naśla-
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dowuictwa zastępuje miejsce i rozwagi i woli; 
eo większa, staje się ono nawet potrzebą pobu
dzającą nas, ruchem pociągającym nas, już to 
pomimo naszej wiedzy, już to pomimo naszej 
Woli. Możnaby powiedzieć, że instynkt naślado
wnictwa jest nałogiem zaciągniętym, i że nałóg 
jest także pewnym rodzajem naśladownictwa, 
zależącym na naśladowaniu samego siebie.

Jest jednakże w naśladownictwie cóś wyższe
go od nałogu, właściwie tak nazwanego: tam to 
każe się domyślać i początku obserwacji i pewne
go współczucia; nałóg zaś jest równie samotnym 
jak ślepym; stąd, zwierzęta nabywają pierwszej 
z tych zdolności w mniejszem stopniu jak drugiej; 
każda z nich naśladuje tylko istotę swojego ga
tunku, prócz wyjątku zasługującego na uwagę: 
to jest, że wiele z nich próbuje iść śladami czło
wieka, kiedy zostaje w jego towarzystwie, jak gdy
by im był dany na przewodnika. Ta władza na
śladownictwa zostaje wwiększem lub mniejszem 
stopniu w rozmaitych gatunkach; otrzymuje ona 
w człowieku całkowite swe rozwinienie; gdyż 
w nim znajduje się duch obserwacji więcej cie
kawy, więcej badawczy, pierwiastek czynności 
bardziej niezmordowany.

Jednak władza prawa, władza użyteczna naśla
downictwa rosciąga się, podobnie jak władza na
łogu, na krainę życia zewnętrznego, zmysłowego,



135

organicznego: tam to ono powinno panować. Przy
niesie ono w' praktyce wielką oszczędność starań, 
trudów i czasu; przez uczęstnictwo całkiem na
turalne, uczyni ono wspólnem, dla wielkiej licz
by osób, doświadczenie biegłości nabytej przez 
niewiele, przez jednego: utrzyma zgodę pośród 
mnóstwa ruchów pojedynczych; sprowadzi je do 
jednostajności, jak nałóg naginał każdy z nich 
do ciągłego trwania; naśladownictwo wyda nawet 
inny rodzaj wytrwałości; tej która się uwiecznia 
w pokoleniach przez tradycję przykładów.

Ale instynkt naśladownictwa, jako nałóg me
chaniczny, jako proste narzędzie wykonania dla 
czynności zewnętrznej, powinno być tylko używa
ne w swoim obrębie zastosowania; po za tym 
obrębem, jest tylko przeszkodą. Naśladowni
ctwo instynktowe i nałóg pochodzący z wprawy 
są dwoma wielkiemi sprężynami istot, które się 
nie ruszają i nie kierują same przez się; stano
wią one razem dla nich życie machinalne, i w po
dległości, którą na nich wkładają, każda z nich 

‘wzajemnie użycza drugiej pomocy. Nie mamy się 
czego dziwić że tylu ludzi przestaje mniej lub 
więcej na tym rodzaju istnienia: jest ono tak ww- 
godnem ! Uwalnia ono od wszelkiej pracy we
wnętrznej, przynosi pomoc we wszelkiej niepe
wności; czyni nas uczonemi bez uczenia się, aku- 
ratnemi bez starania się oto; przyodziewając nas

1
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w kształty ogólne, zapewnia nam od razu pochwa
łę powszechną.

Naśladownictwo instynktowe wkracza tylko 'że
by przywłaszczać do tego wszystkiego co zależy 
od dobra wolnego popędu władz moralnych, i 
przywłaszcza dla tego tylko żeby niszczyć. Tłu
mi ono zamiłowanie w' dobrem a razem niszczy 
panowanie nad sobą; zasadę ślepą stawi w miej
scu głosu sumienia; czynności nasze czyni nieza- 
leżnemi od naszej woli; uprzedza wybór i krę» 
puje wolność.

Mało więc jeszcze zrobimy, kiedy postawimy 
sobie przed oczyma dobre przykłady. Najwięcej 
zależy na sposobie ich przyswojenia, na rodzaju 
nauki, jaką stąd odbieramy.

Od czasu jak wzory starożytności pow'rócone 
zostały litteraturze i sztukom, nie przestają mó
wić i powtarzać: „Naśladujcie starożytnych;“ i 
gmin uwierzył że idzie tylko o przekopjowanie 
naszych poprzedników w dziełach nowożytnych, 
o przedstawienie tych samych przedmiotów, o 
zamknięcie ich w tychże samych ramach, zacho-* 
wując też same rozmiary, używając tych samych 
sprężyn. Napróżno niewielka liczba umysłów 
wyższych wołała. “ Na temźe to zależy uaślado- 
wanie starożytnych? Tak, naśladujcie ich, ale 
naśladujcie, wznosząc się do tychże samych nat
chnień! Stawajcie się tern czem oni byli! Odważcie
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się, jak oni, myśleć samodzielnie! Bądźcie ory- 
ginalnemi, prostemi, szczeremi jak oni!“ Tak oni 
wyrzekli i dziś jeszcze mało ich kto słucha, gdyż
gienjusz tylko zdoła należycie ich pojąć.

*
Toż samo rozumieć należy o przykładach poda

nych nam do naśladowania w porządku moralnym; 
powiemy wychowańcóm cnoty. Zapatrujcie się na 
wzory, ale tak żeby się przeniknąć ich duchem! 
Cóż z tego, że się ograniczycie na ślepem naślado
waniu ich czynności ? Idzie tu o odkrycie, o przy
swojenie szlachetnych ich pobudek. Wejdźcie 
w ścisły związek z ich duszą; przeniknijcie się 
ich duchem; uczcie się od nich poznawać siebie, 
radzić się własnego sumienia więcej niżeli opi- 
nji; posiąść na własność wasze zasługi, a następnie, 
działać takoż sami przez s ię !

Są więc dwa rodzaje naśladownictwa, tak jak 
są dwa rodzaje ćwiczeń: jedno bierne i mecha
niczne; drugie czynne, swobodne, rozważne i pło
dne; pierwsze widzi tylko przykład i idzie za 
nim; drugie rozważa go, tłómaczy, i dwa te ro
dzaje naśladownictwa działają sposobem zupełnie 
sobie przeciwnym.

Pierwsze, obojętne ze swej natury, służy za kanał 
zarazie występku i błędu, równie jak może przy
nieść pomoc upowszechnieniu rzeczy chwalebnych; 
ale cnota i prawda, w chwili kiedy powierzają mu
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swe losy, tracą swój charakter; pićrwsza ogalaca 
się ze swćj zasługi, druga ze swej oczewistości.

Drugie wybiera i rozróżnia; przyjmuje przy
kłady jako pomoce nie jako więzy; odkrywa 
duszom szlachetnym całą rościągłość ich własnej 
swobody; objawia im tajemnicę ich sił. Correg
gio w'oła: „ /  ja  także jestem malarzem / “ Na wi
dok szlachetnych wzorów, które błyszczą w na
szych oczach śród zawodu cnoty, okrzyk podob
ny wydobywa się niekiedy z duszy pięknie my
ślącej, ale nieznającej jeszcze samej siebie. „Ija  
także, mówi ona do siebie, jestem zdolną i go
dną dążyć ku dobremu!“ Te władze nieznane, 
które jeszcze w niej drzemały, oczekiw ały zrę
czności podobnej, żeby się nagle rozwinąć: wprzy- 
kładzie to kogo innego, jak w pewnym rodzaju 
zwierciadła, nauczyła się poznawać samą siebie. 
W pierwowzorze to pięknych czynów, przedsta
wionym jej oczom, odkryła swe prawdziwe po
wołanie, a odkrycie to wielkie i szczytne stano
wić może będzie o losie całego życia!

Jeżeli przykłady będą pojmowane w tym duchu, 
odniesiemy dla naszego wychowania moralnego 
trzy główne rodzaje użyteczności. Naprzód, uła
twią one, oświecą pojęcie wyobrażeń dobra, przed
stawią nam ich określenie żyjące, Powtóre, do
starczą doświadczenia pewnego względem środ
ków' otrzymania pożądanego skutku, względem

m
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przeszkód i pomocy w wykonywaniu dobra. Na- 
koniec, przez błogie spółczucie, udzielą naszemu 
sercu uczuć, których skutki wydają; obudzą w nas 
szlachetne współzawodnictwo, to jest, razem i go
rącą żądzę i ufność wyrównania tym którzy nas 
poprzedzili, a może nawet ich przewyższenia; ale 
te trzy rodzaje użyteczności wymagają także 
trzech warunków im odpowiednych.

1-ód. Niedość jest na jednym i odrębnym przy
kładzie dla określenia z jasnością i ścisłością wyo
brażenia moralnego; przykład odrębny może nawet 
omylić w miejscu tego cobymiał nauczyć; pomysł, 
stając się zanadto ciasnym, mógłby się stać razem 
fałszywym; wszelkie wyobrażenie moralne, uoso
bione i uczynione dotykalnem przez przykład, jest 
połączonym, w' tym przypadku szczególnym, z gro
madą okoliczności, które w gruncie są mu obce, 
które się z nim spotkały tylko przypadkiem. Mo
żna się łatwo omylić, można wziąć za grunt rze
czy to co tylko jest przydatkiem i osłoną. Po
trzeba więc porównywać przykłady, żeby nie 
uszczegółowić zanadto wniosków, które z nich 
można wyprowadzić; potrzeba je znajdy wać w roz
maitych położeniach, ażeby nabyć wyobrażenia je
dynie dokładnego i prawdziwego, zupełnie jasnego, 
zupełnie wyraźnego, w pośród tych sprzeczności. 
Zbierajmy więc z rozmaitych stron świata, z roz
maitych wieków, to bogate żniwo, które nam

m
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przedstawiają opisy żywotów zacnych. Strzeż
my się więzić obraz cnoty w ramach zanadto cia
snych! Niech się ona oswobodzi z tego co należy 
do pojedynczych osób, do okoliczności czasu i miej
sca, ażeby zabłysła swoim prawdziwym i nie
śmiertelnym blaskiem! Niech się przedstawi nieja
ko zależna od zwyczajów, obyczajów, ala jako wiel
kie prawo wieczne, powszechne, bezwzględne; nie 
jako instytucja miejscowa, ale jako uposażenie 
ludzkości!

2-re. Jeśli jest rzeczą pożyteczną niekiedy ucie
kać się do przykładów najbardziej oddalonych 
od nas, potrzeba też żeby w rozmaitości tych, od 
których chcemy powziąć naukę, znajdywały się 
tak blizkie nas, żeby nam mogły prawie przed
stawić obraz okoliczności, w których my sami 
znajdujemy się. Pojmujemy myśli i uczucia osób, 
wyprowadzonych na scenę, o tyle tylko, o ile zo
stają wjakimkolwiek z nami stosunku, o ile wy
chodzą z naszych szeregów; nadewszystko z tru
dnością pojmujemy możność i sposób zastosowa
nia ich pobudek i przyswojenia ich sobie, jeśli 
te osoby nie były postawione w położeniu podo- 
bnem do naszego; a przynajmniej, wtedy pozo
staną nam zawsze wymówki dla uwolnienia się 
od postępowania ich śladami: przestaniemy na 
czczeni uwielbieniu. Dobrze jest czytać Pluta r- 
cha, dobrze jest rozw ażać, w tych w ielkich ludziach
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dziejowych, rysy nieśmiertelne, które cechują 
bohaterstwo cnoty: są one dla wychowania mo
ralnego tein czein Homer jest dla wychowania poe
tycznego: ale potrzeba takoż szukać wokoło sie
bie doświadczenia znajomszego i bliższego, które, 
jeśli nie przenosi nas tak żywo w krainę ideału, 
uczy praktyki rzeczywistej, i napełnia nas uczu
ciami, mogącemi się urzeczywistnić dnia każdego.

3-cie. Przykład, zęby byt prawdziwie naucza
jącym, powinien być zupełnym; to jest, powinien 
nam udzielić wiadomości nie tylko skutku, ale je
szcze przyczyny, zbiegu wszystkich przyczyn; nie 

tyle jest trudnem wiedzieć to co powinniśmy czy
nie, jak nauczyć się jakim sposobem to możemy 
uczynić. Niech pokazując nam cel, wskażą nam 
także drogę; niech przy rozważaniu cnotliwego 
czynu odkrywamy także jakie przeszkody nale
żało zwyciężyć, jakiemi środkami odniesiono try
umf, przez jakie postępowanie, często stopniowe 
i powolne, potrafiono tego dokazać. Czyn oder
wany z życia całego może jaśnieć wielkim blas
kiem; ale może on był tylko szczęśliwym przy
padkiem, natchnieniem nagłern i przemijającym: 
całość to tylko życia cnotliwego z korzyścią roz
ważamy; tam to uczymy się jak czyny rodzą się 
z charakteru i wiążą się jedne zdrugiemi. Wy
bierzemy tam wreszcie ze wszystkich przykła
dów ten z którego wypływa nauka najpotrzebniej-



szćij ten który nam przcdstftWia wzór postępowa
nia stałego, charakteru zgodnego z samym sohą.

Wyobraźnia bywa pociąganą ku przykładom 
nadzwyczajnym: ze wszystkich obrazów cudowno
ści, któreż przyodziane są wzdziękiem silniejszym, 
ponętniejszym? oto obrazy cudowności natury 
moralnej; jest to cudowność, która zdaje się do 
nas należeć. Nie lękajmy się zaiste wznosić nie
kiedy naszych oczu ku tym wielkim pomnikom, 
które panując nad innemi w ciągu wieków, świad
czą o całej godności natury ludzkiej i wzmacniaj
my się przez takowy widok! Jesteśmy dotyla 
otoczeni rzeczami pospolitemi! doświadczamy tak 
dalece naszej słabości! Pozytecznem jest miar
kować dokąd może dojść uniesienie cnoty, jeśli 
nie dla czego innego, to dla tego żebyśmy po
znali jak sami jeszcze dalecy od tego jesteśmy. 
Ale uwielbiamy też, pochwalamy łatwiej zasługi, 
których zastosować do siebie nie możemy, iodktó- 
tycli nabycia sądzimy się być wolnemi; przyjem
ność, jakiej doznajemy w ich rozważaniu, jest 
całkiem bezowocną; tym to sposobem dajemy 
oklask; na scenie tragicznej, tym wielkim czy
nom poświęcenia się powinności, które są wzo
rem szezytności moralnej; nie wyciągając stąd 
żadnego następstwa dla naszego własnego życia, 
i nie myśląc o powzięciu z nich jakiego zastoso
wania użytkowego. Szukajmy więc także przy-
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kładów, które byłyby rzeczywiście przykładami, 
które będąc skromniejszemi, zuadują się przez to 
samo w naszej możności, które stają się skazów- 
ką podróży, jaką wezwani zostaliśmy przedsię
wziąć, i którą spodziewamy się że będziemy mo
gli dokonać!

Poży tecznem jest wreszcie brać przykłady w po
łożeniach, które przedstawiają i więcej przeszkód 
i mniej pomocy. Cnoty bogatych niedosyć ma
ją wymowy dla przeświadczenia tych, którzy pod
legają próbie niedoli. Ubóstwo ma swe wzory 
bohaterstwa, których widok ucząc wynagradza 
stokrotnie tych, co się doń zbliżają dla wspar
cia go: ileż to razy zarumienili się oni, zapatru
jąc się na tyle cierpliwości, rezygnacji, łagod
ności, u tych istot cierpiących, opuszczonych, po
gardzonych! Czemuż nie możemy zaprowadzić 
tam, dla okazania tego widoku, tej młodzieży, 
którą spodziewamy się wyuczyć z książek! cze
muż nie możemy otworzyć przed oczyma wszyst
kich, drzwi tych poziomych schronień! Niech 
przychodzą, niech zobaczą ci, którzy będąc przy- 
gotowanemi przez wychowanie, wspieranemi przez 
opinję i uwagę świata, mając tak mało prób do 
zniesienia, tyle pomocy do ich ratowania, śmie
ją jednakże, z łona wszelkich uciech życia, pod
nosić glos wątpliwości systematycznej względem 
wolności ludzkiej i rzeczywistości cnoty! Niech
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przychodzą ci ludzie, którzy zaprzeczając naszej 
naturze jej najpiękniejszych przywilejów, okazu
ją przecie niekiedy tyle pychy! niech przyjdą, 
niech się upokorzą! niech się nauczą wszystkiego 
co jest wielkiem, prawdziwem, poważnem, w prze
znaczeniach ludzkich ! niech znajdują tutaj lekar
stwo na swą płochość i odpowiedź na swe sofi- 
zmata!

Począwszy od pierwszych wieków cywilizacji, 
ludy policzały w rzędzie pól-bogów mężów, co się 
odznaczyli szeregiem wielkich i pięknych czynów; 
przypuszczały, że ci bohaterowie zachowali nie
jako bliższe pokrewieństwo z naturą boską; chę
tnie stawiły ich pamiątkę pod opieką czci pobli- 
cznej, przydawając tym sposobem do powagi tych 
przykładów całą moc religji; był to pewien ro
dzaj czci stanowionej na korzyść cnoty. Jakże 
to religja Chrześcjańska rozszerzyła i oczyściła te 
wyobrażenia! wybrała ona wzory ze wszystkich 
stron świata, ze wszystkich stanów społeczeństwa; 
ona to wreszcie nauczyła świat czcić cnoty ukryte; 
ona wywiodła swych bohaterów z łona najuboższych 
stanów; wyprowadziła na widok pod łachmanami 
nędzy; zmusiła naszą pychę i naszą płochość pa- 
dać przed nimi na kolana. Znalazła ona przy
kłady dla każdego z nas; znalazła nadewszyslko 
dla tych, którzy najbardziej potrzebują pomocy.

Gmin wyciąga prawidło moralne z powagi
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przykładów, wówczas kiedy przykład sam niema 
innej powagi rzeczywistej jak powagę prawidła, 
które przeznaczony jest wyprowadzić najaśnię. 
Częstokroć, nie poddając się właściwie temu prze
sądowi, w nioskujemy jednak przez przypuszcze
nie: przypuszczamy że wszystko co widzimy że czy
nią ludzie cnotliwi może służyć za wzór, albo przy
najmniej za wymówkę: jest to błąd. Ludzie poczci
wi nie są zawsze zgodni z samemi sobą; mają swe 
usterki; mają sw'e błędy, które mogą okupić chwale
bne intencje; są w nieb także rzeczy, które się łą
czą i z ogółem ich położenia i z samemi ich cno
tami; jest to pewien rodzaj przywileju, jakiego 
oni nabyli. Bądźmy dobremi jak oni, pierwiej 
nim zechcemy mieć w tern udział!

Duch sprzeciw ieństwa zdaje się być umieszczo
nym obok usposobienia gotowego do naśladowa
nia mechanicznego, jakby dla służenia mu za śro
dek zaradczy. Uczucie naszej wolności i potrze
by niepodległości wrodzone nam, działają, jeśli 
nie są całkiem potłumione, przeciwko wszelkie
mu przywłaszczeniu dążącemu do ujarzmienia 
nas. Stąd tedy okazują się tern widoczniej, im 
uroszczenie ujarzmienia nas otwarciej się okazu
je. I dla tego to duch sprzeciw ieństwa zdaje się 
być szczególniej udziałem istot słabych: będąc 
’¿agrożonemi, znajdują w nim opiekę, będąc uci- 
śnionemi, zemstę. Jeśli człowiek słaby nie może 

tom i i i , 19
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bronić swćj wolności w rzeczach istotnych, prze
stawać będzie na małych; jeśli nie zdoła oprzeć 
się czynom, ganić będzie pobudki; i zobaczemy 
tę sprzeczność słabości ulegającej danemu przy
kładowi, i wolności umysłu, która potępiając sam 
ten przykład, wynagradza sobie swe ujarzmienie. 
Jednakowoż, duch sprzeciwieństwa źle służy nie
kiedy sprawie, dla której zdaje się poświęcać: nie 
szuka on tego co jest lepszem samo w sobie, ale 
co jest przeciwnem temu co istnieje; nie dąży 
do celu, przestaje na zboczeniu z drogi pospolitej. 
Obowiązkiem jego powinno być naganiać dla tego 
tylko ażeby przygotować do rozbioru bezstronnego, 
ażeby zerwać więzy naśladowania instynktowego, 
ażeby wrócić duszy tę swobodną działalność, któ
ra później ćwiczyć się będzie w naśladowaniu 
rozważnem.

Pycha także odtrąca przykłady, ałe to dla te
go, że się wzbrania uznać jakąkolwiek wyższość; 
a wyższość moralna będąc rzeczywistszą od wszel
kiej innej, musi tern więcej ją razić. Pogardza ona 
pomocami; chce się odosobnić. Rrzekłbyś że prawda 
i dobro samo zasługuje na naganę w jej oczach, 
skoro pochodzą od kogo innego. Staje się ona 
dziwaczną, śmieszną, chcąc być oryginalną. Ci 
którzy odrzucają przykłady, są zwykle temi, co 
najwięcej ich potrzebują. Jedną z największych 
ich korzyści jest właśnie że służą za lekarstwo



naszej pysze. Błogosławieni więc niech będą ci, 
którzy nam przekazali to bogate dziedzictwo, ci 
którzy wyprzedziwszy nas, utorowali nam drogę! 
Niech pozostają nadal ciągle obecnemi w pośród 
nas, otoczeni naszem poszanowaniem i naszą 
wdzięcznością: zostali oni naszemi prawdziwemi 
nauczycielami i mistrzami. Pięknie, miło jest 
żyć w tern towarzystwie zaszczytnem i świętem ! 
znajdziemy tam zupełne bespieczeństwo; niepo
koje nasze ustaną; wątpliwości rosproszą się: znu
żeni widokiem świata, uczuciem własnej naszej 
słabości, samotni może na ziemi, znajdziemy w nich 
przyjaciół, których towarzystwo nas wspiera, za
chęca i pociesza.
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O PRZYJACIOŁACH I NIEPRZYJACIOŁACH.

Któż jest, słodka przyjaźni, ktoby cię nie wzy
wał, ktoby cię nie błogosławił, gdyś odpowiedzia
ła jego życzeniom, ktoby nie stawił twych dobro
dziejstw wyżej nad wszystkie skarby ? Wzywamy 
cię śród naszych powodzeń, ażeby je uczynić zu- 
pełnemi; śród naszych cierpień, ażeby je pocie
szyć; uciekamy się pod twoją opiekę w niebespie- 
czeństwach nam zagrażających; ubiegamy się 
o twoją pochwałę, ażeby być dobrze z sobą same- 
mi. Ale gdzież są ci, którzy pojmują całą wiel
kość i całą świętość twego powołania? którzy się 
uciekają do ciebie jak do nauczycielki dla ich 
własnego ukształcenia moralnego? Zadowoleni 
tern że ci winniśmy tak wielką część naszego 
szczęścia, nie myślimy bynamniej o wymaganiu 
od ciebie pomocy dla naszego ulepszenia. Czę
stokroć osłaniając się twojem przyzwoleniem są- 
dzimy się być wolnemi od nowych usiłowań al
bo zasypiamy śród roskoszy twego obcowania;

I I .
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niekiedy nawet wydzierając u ciebie względy po
chlebiające naszej miłości własnej, przyzwolenie, 
utwierdzające nas w naszych uroszczeuiaeh, po
błażanie nawet, utwierdzające nas w naszych sła
bościach, wciągając cię do spółki naszych najchciw
szych dążeń , psujemy twoje wpływy , czynimy 
cię współuczęstniczką naszej nieczynności lub na
szych przewinień. W towarzystwie naszych przy
jaciół, usposobieni zawsze bywamy do uważania 
siebie za lepszych niżeli jesteśmy, błąd, który sta
je na przeszkodzie żebyśmy się stali rzeczywiście 
lepszemi.

Wplanie ogólnym przyrodzenia, wszelkie stowa
rzyszenie jest zasadą płoduości. Przyjaźń, to wiel
kie stowarzyszenie moralne, jest przeznaczonetn 
do wydawania owoców cnoty na łonie przywią
zania.

Jeżeli chcemy żeby przyjaźń była dla nas tern 
czern być pow inna, wielką nauczycielką moralności, 
szukajmy naszych przyjaciół po nad nami. Nie 
takimże to sposobem postępują ambitni, upędza* 
jąc się za majątkiem lub władzą? Przy wiązując się 
do istot, które są więcej warte od nas, możemy 
się uchronić wcześnie od dwóch niebespieezeństw 
któreśmy wyżej wskazali: widząc ich postępują
cych ciągle dalej uchronimy się od nieczynności; 
porównywane się z nimi, znajdziemy obronę od 
zarozumiałości. Dusze znamienite czują natural
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ny pociąg ku obcowauiu % osobami, których czu
ją wyższość; pewien rodzaj instynktu objawia im 
ważną prawdę, której gruntowność staraliśmy się 
okazać: spostrzegają one w obrazie tej wyższości 
to do czego są przeznaczone i czem także stać 
się kiedyś mają. Zażyłość z łemi, którzy są lep
si od nas, łączy do nauki jaką daje przykład, do 
zaufania jakie się rodzi w obec pomocy, ów ro- 
dzaj potężny i nowy współzawodnictwa, który 
się rodzi z żądzy połączenia się z tym którego 
kochamy: udziela ona szlachetności naszym uczu
ciom, zapału naszej woli, zaufania naszemu dzia
łaniu. Szczęśliwy, tysiąckroć szczęśliwy, kto 
w przyjacielu mógł znaleść wzór, (*) kto może 
połączyć przywiązanie z tym wysokim stopniem 
szacunku, co się zbliża do uwielbienia i poszano
wania! Uwielbienie zamienia się w radość; posza
nowanie nabiera czułości. Cnota zdaje się być 
uosobioną ; z stąpiła ona aż do nas; widzimy ją, 
czujemy, posiadamy, uściskamy! Życzenia Plato

(*) Powie mi kto może: „Ale gdyby wszyscy nodo- 
ł>me czynili, nie byłoby tern samem przyjaźni; gdyż każ
dy szukałby przyjaciela; niktby go nie znalazł.“ Bądź
my spokojni: człowiek cnotliwy szacuje siebie zawsze 
mniej niżeli wart, i to dostatecznem byłoby do rozstrzy- 
gnienia tej trudności. ( Przyp. Aut.)
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na nie jestże spelnionem ? (*) W miarę jak cno
ta daje się tym sposobem lepiej poznać, staje się 
ona piękniejszą; w miarę jak przypuszcza nas do 
swej poufałości, zniewala nas tern więcej czcić 
siebie. Przyjaźń także staje się wtedy tem ściślej
szą i żywszą; gdyż kochamy tem więcej tych któ
rych możemy szacować.

Szukamy zwykle przyjaciół podobnych do nas, 
zawsze z tej że samej przyczyny, która nas przy
wodzi do żądania w przyjaźni środka spokoju i 
potwierdzenia naszych przywyknień. Jeśli chce
my znaleść w przyjaźni środek ukształcenia, nale
ży nam przeciwnie wyszukiwać przyjaciół, któ
rzy obfitują w to na czem nam zbyw a, i którzy 
posiadają przymioty przeciwne naszym wadom. 
Wtedy to będziemy mogli czynić porównania spo
sobne do nauczania nas, zamiany sposobne do zbo- 
gacenia nas. Sprzeczność zwyczajna będzie uży
teczną, lubo niewygodną może: będzie ona trzy
mać nas na wrodzy; wyrwie nas z jarzma machi
nalnego nawyknienia; dostarczy nam zbawiennego 
środka kontrolowania naszych czynności. To nam 
wskazała sama natura, gdy ugruntowała na sprze
czności najzupełniejszej tę przyjaźń, którą sama

(*) Gdyby cnota była widomą i t. d.



ustanowiła, która jest także najdoskonalszą ze 
wszystkich, równie jak jest najtrwalszą, najpłodniej 
szą. to jest, przyjazn małżeńską. Dzieje sie więc 
co do warunków odnoszących się do przymiotów 
moralnych, prawie odwrotnie niżeli w tych jakich 
przyjaźń wymaga w położeniach zewnętrznych, 
gdzie potrzebuje i największej równości i naj
bliższego podobieństwa.

Jest w przyjaźni pewien stopień ścisłego zwią* 
zku, który zdaje się Że niemoźe inaczej ustanowić 
jak tylko pomiędzy dwoma osobami; jest to pe- 
wicn rodzaj małżeństwa dusz, który nie przypu
szcza wielozenstwa. Serce ma swe tajemnice, 
które mogą być tylko powierzone jedynemu przy
jacielowi; ma potrzebę poświęcenia się, ofiar, któ
re nie mogą hyc rozdzielone: możemy się oddać 
zupełnie jednej tylko osobie; wspólność całkowi
ta nie może być z obu stron zachowaną, skoro 
przypuszczoną będzie trzecia osoba. Przyjaźń jest 
daniem pierwszeństwa i wyborem; postępuje tedy 
drogą wyłączeń. Moralność religijna potwierdzi
ła tylko życzenie uczucia, kiedy z przyjaźni naj
doskonalszej, z związku małżeńskiego, usunęła 
wszelką wielość. Jednak, nie jest bez niedogodno
ści zamknąć się sposobem wyłącznym i ciągłym 
w obcowaniu zjednym i tymże samym przyjacie
lem. Przyjaźń uchybiłaby tym sposobem jednemu 
z warunków swego posłannictwa, który zależy
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na otwarciu serca uczuciom towarzyskim, i na 
przygotowaniu stopniowie panowania życzliwo
ści. Co większa, w tern ciągiem zostawaniu sam 
na sam, przejęto by w końcu tak wszystko jedno 
od drugiego, że nie mianoby nic sobie do udziele
nia; zaślepianoby się wzajemnie z łatwością: nie- 
uniknionoby niebespieczeństwa wzajemnego po
chlebiania, gdyż toby się działo z najlepszą wia
rą. Wiele zależy na urozmaicaniu porównań i 
przykładów. Pomnażając nasze stosunki ukazu
jemy się sami z rozmaitych stron, odbieramy wpły
wy zupełniejsze, bronimy się łatwiej od dozwo
lenia wstępu osobistości do naszych uczuć, mniej 
jesteśmy narażeni na stronność naszego sądu, lat- 
w iej chronimy się od przesady, mniej jesteśmy 
pochopni do przyswojenia wad sw oich przyjaciół, 
razem z ich przymiotami. O! piękne i chlubne 
towarzystwo, to połączenie dusz szlachetnych, co 
zgromadzone pod chorągwią dobra, idąc raze'm 
na zdobycie udoskonalenia, zachęcając się i oświe
cając wzajem , łączą w jedno swe piękne czyny. 
Podobni do owych świętych zastępów starożyt
nych Lacedemończyków, nie będąż oni pewni zwy- 
cięzstw'a w szlachetnych walkach za cnotę ?

Umowra tej przyjaźni świętej, której udoskonale
nie wzajemne jest kresem, powinna się opierać na 
dwóch warunkach głównych, które wzajemnie so
bie odpowiadają: z jednej strony, na szczerości

TOM III, 2 0
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zupełnej, dając się poznać; z drugiej, na surowści 
nadzoru.

Staramy się zawsze, nawet pomimo woli, oka
zać się w obcowaniu z przyjacielem, ze strony naj
lepszej; i jakie nie lękać się nadwerężyć tych 
związków, tyle od nas cenionych, odkrywając 
to, co lękamy się wyznać przed sobą samemi ? 
Jakie nierobie sobie złudzenia, w chwilach kie
dy doznajemy uczucia tak delikatnego i tak czyste
go, i nie zapominać wtedy z łatwością o słabościach, 
którym podlegamy w godzinach życia samotne
go? A jednakie, z obecnością przyjaciela dzieje 
się to samo co z obecnością lekarza: pomoce zale
żą od wyznań. Wyznania mają czarowną potęgę 
do sprowadzenia uleczenia chorób duszy; poma
gają one do stawania się szczeremi względem sa
mych siebie; zamykają w sobie początek szlache
tności oczyszczającej wolę, dającej popęd odwa
dze. Wszelkie wyznanie zamyka już w sobie do
myślną obietnicę próbowania poprawy. Znajdu
ją się pewne wady, które są prawie w połowie 
poprawione, skoro je można było wyznać tym 
sposobem bez udania; i co jest godnem uwagi, że 
te wady są właśnie temi, które są najtrudniej
sze do odkrycia, bo się ukrywają w najskrytszej 
głębi nas samych: taką jest naprzykład, ta mi
łość własna subtelna i wyszukana, której cala 
zręczność zależy na ukryciu się przed wzrokiem,
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ażeby zadowolić siebie z tein większą pewnością. 
Nakładając na siebie prawo tej doskonałej szcze
rości, ochraniamy siebie od pewnych zmaz, któ
rych nieśmielibyśmy nigdy okazać na jaw. Błogie 
przywyknienie, zabespieczające tym sposobem 
czystość serca, zachowujące mu dary prostoty, 
przynoszące mu ulgę, stawiące je w położeniu 
wygodnem! Ale czy podobna byłoby poddać się 
temu bez ograniczenia, narazić się na ofiary ja
kich wymaga, gdyby pobłażanie przyjacielskie nie 
zabcspieczało nas bezustannie; gdyby niekiedy nie 
posuwało się aż do miarkowania wyrzutów, które 
czynimy samym sobie!

Nadzór wymagany od przyjaźni nie jest tylko 
nadzorem przygany, ale jest także nadzorem 
zachęty. Prawdziwy przyjaciel jest sędzią przy
chylnym ; wspiera on nas poskramiając; pociesza 
poprawiając; surowość jego pełną jest czułości.

Wszakże, ten drugi warunek umowy przyja
cielskiej jest może najtrudniejszym do wypełnie
nia. Z jednej strony, zgadzamy się łatwiej na wy
znanie naszych przewinień, niżeli na dozwolenie 
uprzedzenia siebie, upewnieniem przez kogo in
nego; z drugiej strony, przyjemniejszą jest rze
czą postrzegać przymioty swych przyjaciół, niże
li ich wady, i chwalić ich raczej niżeli naganiać.
1 w rzeczy samej, z jakąż powolnością dopełnia-
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my tej powinności! i jakie słabą jest nasza wdzię
czność dla tych, którzy jej dopełniają!

Obcowanie więc przyjaźni cnotliwej jest praw
dziwą szkołą dla nauki samego siebie. Zwierza
nia się poufałe pomagają nam skądinąd do po
znania siebie: mowa przyjacielska jest zwier
ciadłem odbijającem myśl naszą; uczucie, udzie
lając się, rozwija się, określa i my poznajemy ca
łą rościągłość naszych tajemnych myśli i uczuć 
tylko wtedy, kiedy powierzamy je drugim.

Spojrzenie cnotliwego przyjaciela wystarcza dla 
ochronienia nas od słabości, i dla natchnienia po
stanowieniem odważnem, skoro spotykamy wzrok 
jego w chwili krytycznej. Jest to błyskawica, 
która zdaje się z nieba wylatywać, i zstępować 
wgłąb naszej duszy. Chodźmy ciągle w obecno
ści naszych przyjaciół; szacunek ich będzie dla 
nas siłą, potrzeba stania się godnemi ich, będzie 
jeszcze nową siłą; żądza zrobienia im przyjemno
ści, ucieszenia serca ich widokiem naszych do
brych czynów, będzie ostatuiem zachęceniem; i 
do czegóż przez to nie staniemy się zdolnemi? 
Chcieliśmy się poświęcić ich szczęściu! Możemyż 
im przynieść większe uszczęśliwienie ?

Przekonanie o prawdzie zdaje się podwajać 
w umyśle, kiedy je znajdujemy u kogo innego; jest 
to świadectwo przyświadczające nam że dobrze my- 
śliliśmy. Uczucia zacne nabywają także więcej
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mocy, kiedy są podzielone z kim innym. Jest to 
w naturze wszelkich wrażeń, które noszą w so
bie samych charakter zgody, że podobają sobie 
w zgodności, które je powtarza, że otrzymują no
wą energję spotykając się tym sposobem z swoim 
własnym obrazem; jest to druga zgoda łącząca się 
z pierwszą, która ją potwierdza i podnosi. Praw
da odkryta we dwojgu otrzymuje blask tern żyw
szy; dobry czyn dokonany wspólnie sprawia tern 
większą radość. Kiedy, zostając na osobności z 
przyjacielem, rozmyślaliście razem o rzeczach 
uczciwych, kiedy wasze spojrzenia, równie jak 
wasze serca, z sobą się spotkały w świętem unie
sieniu, cnota nieokazałaż się nam majestatycz- 
niejszą i piękniejszą? 0 !  jeśli to przymierze 
święte zawartem zostało w kwiecie młodości, jak 
pięknie jest widzieć je zrodzonem pośród w szyst
kich zapałów szlachetnych, i wszystkich nadziei 
słusznych. W tej to epoce życia ono jest najuży- 
teczniejszem; w tej to epoce także ma najwięcej 
wdzięku, jak gdyby Opatrzność podobała sobie 
tym sposobem w powołaniu doń tych, którzy po
winni w niem znaleść najwięcej pomocy. Zawar
te w widokach wspólnego celu przeznaczenia, mo
że się ono odtąd stać przymierzem całego życia. 
Patrz oto na te istoty połączone z sobą dla siania 
się lepszemi, jak one postępują razem w zawodzie 
burzliwym i trudnym ziemskiego istnienia! Na
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pominają się one, zachęcają, nagradzają wzaje
mnie, podają sobie rękę pośród przepaści, uka
zują sobie palmę zwycięstwa; złożyły w jedno swo
je zasługi, i przywiązanie ich pomnaża się wza
jemną wdzięcznością. Jeden z nich dotknięty 
li jest przeciwnością? przygnieciony niesprawie
dliwością ludzką, staje się tern droższym, tern za
cniejszym dla drugiego; przyjaźń zachowuje mu 
prawdziwe dobra, które nie mogą być mu odję
te, broni go przed niesprawiedliweini wyrokami 
opinji. Wypadki, namiętności zmieniają się wo
koło nich, nie osłabiając bynajmniej związku, któ- 
iy  ich trzyma w'śeislem z sobą połączeniu; gdyż 
te związki są umieszczone pod nietykalną ochro
ną. Nieobecność nawet nie może ich przawdzi- 
wie rozdzielić; gdyż ich dusze mają wspólny śro
dek, gdzie się znajdują i rozumieją. Zbliżają się
tym sposobem równym krokiem....  Co mówię?
może jeden z nich pierwszy dopełnił swego prze
znaczenia! zniknął! Pomoce przyjaźni ustająż 
wtedy? Nre; ten co skazany został na przeżycie, 
polepsza się jeszcze przez samą swą boleść; dusza 
jego, wdowa na czas jakiś, karmi się pamiątkami 
lub nadziejami; przy grobie tego, kogo kochała 
rozważa jego przykłady, jeg0 rady, z poszanowa
niem głębokiem, z rosczuleniem religijnem. W tym 
glosie wewnętrznym, który mu powiada: bądź do- 
Irym, poznaje głos swego przyjaciela. Piękne
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czyny, oto pomniki, które chce wznieść jego pa
mięci. Z grona całego przyjaciół, jeden z nich 
musi zostać ostatnim na ziemi; nieszczęsny! ser
ce jego zostało utworzonem dla przyjaznych 
uczuć, a na jakąż samotność jest skazanym! Ja
kież wsparcie znajdzie do pomocy w zniesieniu 
swego losu? Jakie wsparcie? Jeśli umiał w isto
cie wyuczyć się w szkole prawdziwej przyjaźni, 
pojmie on że jest jeszcze na drodze udoskonale
nia, stopień wyższy od tego gdzie przebywają 
uciechy ścisłego związku, stopień szczęściem za
chowany dla tych którzy już znacznie postąpili 
w zawodzie; pojmie że jest pewne tajemne bo
haterstwo serca w tej wierności dla dobra, która 
trwa wtedy jeszcze kiedy pociechy, zachęcenia 
ustały, wtedy kiedy nic można już znaleść sw ej 
nagrody w' pochwale tego kogo kochamy; to po
zbawienie wszelkiej pomocy widomej przywodzi 
go do ćwiczeń prawie bohaterskich; dosięga on 
wtenczas samego szczytu cnoty.

Niezależnie od pomocy, które czerpalny w to
warzystwie przyjacielskiem, są inne, które takoż 
mają swą użyteczność, lubo dalekie są od tego 
żeby miały tęż samą słodycz, przeciwnie są one 
połączone z goryczą; są to pomoce, których nam 
użyczają nasi nieprzyjaciele, albo przynajmniej, 
które sami możemy od nich uzyskać. Posłużą 
one do poprawienia tego co było w przyjaźni, za
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nadto powolnego i łagodnego, do naprawienia jej 
pochlebstw tak zwodniczych i tak sposobnych do 
zepsucia nas. Staną się one obfitym przydatkiem 
do nauk, które nas wprowadzają do poznania sa
mych siebie. Od przyjaciół dowiadujemy się o na
szych przymiotach; za pośrednictwem nieprzyja
ciół poznajemy nasze wady, i możemy zawierzyć 
im wtem odkryciu, którego bez nich nigdy może 
nie potrafilibyśmy zrobić. Wprawdzie, nasza mi
łość własna może znajdzie sposób oskarżania tych 
świadków o stronność; ale jeśli będziemy szcze
rymi, znajdziemy prawie zawsze cóś prawdziwe
go w tej przeszkodzie, jaką nieprzyjaźń okazu
je w swych wyrzutach.

Obecność nieprzyjaciela utrzymuje nas w cią
głej czujności; stajemy się surowemi względem 
samych siebie dla uniknienia tego co mogłoby 
być sprawiedliwego w surow ości nieprzyjaznego 
sądu.

Dobrze więc jest, pod pewnym względem, mieć 
nieprzyjaciół; naw'et może to być potrzebneni. 
Zapewne nikt nie jest zmuszonym być nieprzyja
cielem kogokolwiekbądź; ale można często tra
fić na przeciwników. Nie spotykamy tylko prze
ciwników tam gdzie idzie ointeress prywatny; 
spotkamy ich także nieustronnie poświęcając się 
sprawie prawdy i sprawiedliwości; i w tym to osła-



tnim nadewszystko przypadku przeciwnicy stan;* 
się nieprzyjaciółmi nie przebłaganymi.

Bojaźń zrobienia sobie nieprzyjaciół dała po
wód do niejednej występnej nikczemności: dla 
tego to wchodzimy często w układy z naszą powin
nością, skoro wypełniając ją potrzeba się oprzeć 
namiętnościom innych, albo razić ich przesądy; 
głosem bojaźliwym i słabym przyjmujemy na sie
bie obronę uciśnionej niewinności; dozwalamy sze
rzyć się i krążyć bez przeszkody maksymom szko
dliwym, które nabrały wziętości. Mieliżbyśmyż 
narażać nasz spokój dla abstrakcji ? Drżymy na
dewszystko przed pychą i nietolerancją, gdyż ze 
wszystkich namiętności te są najbardziej drażli
we; a przecież są te nadewszystko: nietolerancja 
i pycha, które potrzebują żeby były poskramia
ne z całą mocą, karcone z całą surowością, któ
re powinny znajdywać człowieka poczciwego nie
ugiętym. Spodziewamy się wymknąć przez ustęp
stwa, a im więcej ustępujemy, tem więcej jeszcze 
zmuszeni jesteśmy ustępować.

Mądry, służąc sprawie cnoty, strzeże się uży
wania wyrażeń, które mogą ranić osoby: zacho
wuje całą surowość dla rzeczy. Jednak, jakkol
wiek będzie się miał na ostrożności, znajdą się 
zawsze ludzie, którzy poznają siebie w tem co 
było zganionem, którzy wezmą na swój rachu
nek naganę, i którzy naw et gniewać się będą sły-
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sząc pochwałę zasług, jakich nie posiadają. Czło
wiek poczciwy służąc sprawie niewinności, uni
ka zawsze mieszania, nawet do słusznego oburze
nia duszy uczciwej, od głosu namiętności ludz
kich; ale gwałtowność, która przygniata, rozją
trza się więcej umiarkowaniem co ją potępia. Prze
śladowcy nie przebaczają tym, którzy się wzbra
niają służyć za narzędzie prześladowania; gniewa
ją się nawet na tych, którzy się wzbraniają po
chwalać go, nadewszystko jeśli to są ludzie pocz
ciwi. Cóż więc począć, i jak uniknąć nienawi
ści? Bezstronność nawet i umiarkowanie, nie- 
tylko że niezdołają obronić zawsze od nieprzy- 
jaźni, ale mogą ściągać nienawiść ludzi, których 
namiętności zaślepiają. Co począć? nic innego 
nie pozostaje jak przyjąć tę nienawiść jako za
szczyt, pogardzać nią z dumą skromną i pogodną. 
Są tacy nieprzyjaciele, którzy powinni udzielać 
żywszej samowiedzy naszych zasług: człowiek pu
bliczny powinien cieszyć się ze swej nieugiętości, 
z prawości sw'ego charakteru, jeśli jest narażo
nym na wrzaski intrygantów ; jakichże w ściek
łych zapędów niema się spodziewać ten, który 
zmuszonym będąc zdjąć maskę obłudzie, dopełni 
tej powinności z odważną otwartością? Nieraz 
przekonaliśmy się sami, że urzędnik publiczny 
niema zawziętszych nieprzyjaciół od tych, którzy 
kusili się go przekupić. Niepodobna być szczć-
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rym ule raniąc czyjej próżności; sprawiedliwym, 
nie obrażając czyich uroszczeń; szlachetnym, nie 
staczając walki z samolubstwem. Zauważano, i 
nieszczęściem uwaga ta jest słuszna, żenieprzy- 
jażń najniesprawiedliwsza, przynosi prawie zaw
sze ternu, który jest jej przedmiotem, jaką szko
dę w opinji; będzie to także nauka potrzebna: 
doświadczenie to nauczy nie opierać się nadto na 
opinji, oceniać jej prawdziwą wartość; uczy ono 
ostatniej ofiary jakiej wyciąga powinność; zmu
sza do szukania, do znajdywania w świadectwie 
wewnętrznćm sumienia, prawdziwej tajemnicy 
spokoju i siły.

Obecność przyjaźni podsyca nadew’szystko za
miłowanie w dobrem; obecność niepzyjaźui sprzy
ja nadewszyslko panowaniu nad sobą.

I
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O ŻYCIU ŚWIATOWE»? I SAMOTNOŚCI.

Towarzystwo ludzi jest dla człowieka pierw
szym środkiem wychowania. Przez to towarzy
stwo oswobadza się on z życia dzikiego i zwierzę
cego zmysłów, wprowadzonym zostaje do użycia 
uczuć i myśli; tenże sam wpływ da się uczuć je
szcze przy wejściu jego do życia moralnego.

Podobnie jak mowa, wprowadzona naprzód 
dla otrzymania wzajemnych stosunków, staje się 
potem dla każdego pojedynczego człowieka, na
rzędziem rozwijającem, kształcącem, ustalającem 
jego myśl i sąd; równie też zostając tylko jakby 
widzami czynności innych ludzi, poznajemy po
mimo naszej wiedzy samych siebie, zapatrując 
się na innych, jak w zwierciadle, które odbija nasz 
własny obraz; różnice nawet zachodzące pomię
dzy naszemi bliźniemi i nami, uczą nas poznawać 
siebie lepiej; pomnażają one dla nas porównania 
i sprzeczności. Tym sposobem, towarzystwo lu-
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dzi staje się rzeczywiście szkolą dla rozwagi we
wnętrznej. Odkrywając czem jesteśmy, postrzega
my jednocześnie czem stać się możemy; powoła
ni do wybierania, wobec tych widoków, przywo
dzeni jesteśmy przez to samo do radzenia się sa
mych siebie. Walka interessów i uroszczeń daje 
początek uczuciu sprawiedliwości, dobrodziejstwa 
otrzymane uczą wdzięczności, i tym sposobem 
tworzy się przejście ze słuszności do miłości; za
miana uczuć naucza poświęcenia się, a poświęce
nie się, tej szlachetności, która jest ze swej stro
ny wstępem do cnoty.

Nie przestawajmy uwielbiać głębokiej mądro
ści zamiarów Stwórcy w prawach zasadniczych 
natury ludzkiej! umieściła ona bodziec potrzeby 
wszędzie gdzie się znajdował dla człowieka śro
dek udoskonalenia. Stan towarzyski musiał za
jąć w ogólności, pierwszy stopień pomiędzy temi 
środkami; i dla każdego człowieka jest on na
przód potrzebą, potem staje się powabem. Wła
dze nasze powinny doskonalić się przez ćwicze
nie; a potrzeba działalności każe nam poszuki
wać wszelkich rodzajów ćwiczeń, stan zaś towa
rzyski utrzymuje tę żądzę ruchu, przedstawiając 
mu zdarzenia nieskończenie rozmaite dla jej za
dowolenia. Wiek dziecinny i młodzieńczy miał 
uadewszystko potrzebę wsparcia i przewodnika; 
ozdobione one tedy zostały powabnćmi wdzięku*

I
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mi, które zachwycają i pociągają serca; czując się 
być kochanćmi, uczą się też ze swej strony kochać. 
Czułość tedy nasza przywiązując się do tych, któ
rzy rospoczynają życie, uprzedza ich; czytają 
w naszych oczach wielką naukę miłości; są ros- 
czulonémi, wzruszonćmi ; zaczynają pojmować ; 
sami, przyciśnieni potrzebą być kochanćmi, wzy- 
wają, wywołują nasze uczucia, razem z pićrwsze- 
mi potrzebami życia, i nie zdając sobie jeszcze 
rachunku z pomocy, której od nas potrzebują. 
Wkrótce, odkryją naturę i wartość tej pomocy: 
pojmą także, że dla zachowania takowych korzy
ści, potrzeba zasłużyć na szacunek; zarumienią się 
że nic jeszcze nie uczynili dla zasłużenia nań; ze
chcą odpowiedzieć uczuciu, którego są przedmio
tem; w samem tćm uczuciu znajdą wsparcie, opie
kę: jakićjże ufności nie udziela szczęście widzieć 
się być kochanym!

O wy, którzy kochacie z czułością wdek mło
dy, bądźcie blogosławionćmi ! przez to samo uczu
cie stajecie się prawdziwćmi jego nauczycielami! 
nietylko udzielacie inu kosztownego światła, ale 
udzielacie mu także sił ! Owoż, ten sam wpływ, 
który wywiera towarzystwo ludzi na jutrzenkę 
naszego życia, powinien się przedłużyć pod pew
nym względem na cały przeciąg naszego wycho
wania moralnego, jeśli ze swej strony umiemy 
przyłożyć się do tego przez współdziałanie jakie



go wymaga, ale ten wpływ zmienia się także; i 
następnie może być szkodliwym, w miarę tego jak 
nasze stosunki rozszerzają się i wikłają.

„Każdym razem, gdy zostawałem w towarzy
stwie ludzi, powracam stamtąd człowiekiem mniej 
doskonałym“ powiedział jeden mędrzec. Był on 
zanadto surowym może względem towarzystwa 
i względem samego siebie. Był to samotnik. Każ
dy kto wychodząc z samotności wstępuje w świat, 
naraża się na niebespieczeństwo zostania skłon
nym do wydania sądów zanadto surowych wzglę
dem świata i względem samego siebie. Nie mo
żna znaleść w rzeczywistości obrazów, któreśmy 
sobie utworzyli wedle swej woli, w kontempla
cji całkiem idealnej; nie możemy zastosować z ca
łą ścisłością prawideł bezwzględnych, które czer
paliśmy w krainie abstrakcji; rzuceni pośród spo
łeczeństwa, uderzeni bywamy sprzecznością; spo
tykamy tysiące trudności, tysiące przeszkód, któ
rych pierwiej nie doznaliśmy, o których może ani 
domyślaliśmy się w życiu samotuem. Rosfargnie- 
uie samo będzie już wielkiem zamieszaniem: nie- 
mamy już tych samych pomocy; jesteśmy zakło
potani. Łatwem było dotąd rozważać w poko
ju, zdała od niebespieczeństw, o drogach dosko
nałości; sądziliśmy może że jesteśmy blizcy kre
su; a to dlatego że rzeczywiście nie byliśmy wy
stawieni na próbę: rzeczywistość nadchodzi i pra



ca się rospoczyna; wtedy, obwiniamy świat, nie 
zwracając uwagi na lo, że sami przynieśliśmy doń 
cnotę zaledwo niedoskonałą i słabą. Nie oskar
żajmy więc towarzystwa ludzi za usterki, które 
są nasze osobiste; ale rozważmy usposobienie, 
jakie powinniśmy tam przynieść, jakie powinniś
my tam zachować, ażeby uniknąć niebespieczeństw 
i odnieść korzyści z towarzystwa ludzkiego.

Skłonność do towarzyskości jest cóś w wysokim 
stopniu moralnego: wprawia ona w ruch wiele 
władz szacownych; otwiera duszę i rozwija wie
le uczuć zacnych. Zastanowiliśmyż się kiedy uwa
żnie nad tem co się dzieje w nas, kiedy się znaj
dujemy wpośród wielkiego zgromadzenia ludzi, 
szczególniej kiedy to zgromadzenie zamyka w so
bie osoby rozmaitych stanów, i które nie mają 
z nami żadnego punktu zetknienia, mogącego dać 
powód do starcia się interessóm? Jest wtem, 
czego doznajemy, wrażenie nieokreślone ale głę
bokie, nauczające każdego z nas uznawać sie
bie za członka ludzkości, i uważać to miano za 
cóś szlachetnego, wzruszającego, uroczystego. Jest 
to wrażenie tego samego rodzaju, jakiego dozna
jemy widząc się wpośród swojej rodziny; jest ono 
mniej żywem, ale ma więcej rosciągłości. Wte
dy wszystko co obchodzi godność naszej natury 
daje się lepiej pojąć i uczuć; czujemy się być wzmo
cnionymi przez to wielkie i obszerne przymierze;
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wzruszenia szlachetne otrzymują przewagę skorszą 
i pewniejszą. Gdy w jednym z tych dni, które nasze 
instytucje towarzyskie, przez urządzenie równie 
mądre jak dobroczynne, poświęciły spoczynkowi 
ogólnemu, znajdziesz się nieznany w pośród tłumu, 
na przechadzce publicznej, zmieszany ztemipocz- 
ciwemi ludźmi, oddychając tern samem powietrzem 
przypatrując się temu samemu niebu, równie jak po
dzielasz z nimi tę samą naturę i toż samo przeznacze
nie, serce twoje uiezdaje sięż rozszerzać, nie kosztu- 
jeż ono pewnej błogości, nie otwieraż się ono wraże
niom słodkim i pogodnym? Jeśli ta spokojna groma
da skupia się pośród scen wspaniałych i prostych 
natury, jeśli zwraca swe kroki ku jakiemu po
mnikowi poważnemu i majestatycznemu sztuk, 
cywilizacji, jeśli otacza posągi wielkich ludzi, je
śli napełnia świątynię, jeśli, jednem słowem, ja
ka myśl moralna lub religijna unosi się jeszcze nad 
tern zgromadzeniem, wzruszenia jakie ta myśl obu
dzą w twojej duszy nie przyjmując na siebie no
wego charakteru siły ¡wzniosłości? Taki byłby 
wpływ naturalny, którybyśmy ciągle odbierali z ob
cowania ogólnego ludzi, gdyby ten wpływ nie by
wał uszkodzonym przez usposobienie nieprzyja
zne, rodzące się z naszego współubiegania się, z żą
dzy tajemnej ujarzmiania i zaborów. Owoż, wpływ 
ten metyle mieszają nieprzyjaźni, których jesteś
my przedmiotem, jak te których jesteśmy sami 
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sprawcami; rany nawet, które nam pierwsze spra
wiają rozjątrzają się z naszej winy; zdajemy się mieć 
upodobanie czynić je jeszcze dotkliwszemi: za
zdrość, którą moglibyśmy pogardzać, rozjątrza nas; 
krytyka, która powinna nas oświecać, rani nas; 
obojętność naw;et niekiedy upokarza nas; nasza 
miłość własna, nadewszystko , wstępuje w wal
kę ze wszystkiemi miłościami własneini, w wal
kę niemą i ukrytą, ale ciągłą i nieprzejednaną. 
Skarżymy się na pociąg przykładów'; ale przykłady 
mają tyle tylko mocy nad nami ile im tego dozw a
lamy: rospatrując się należycie w sobie, zobaczy
my zresztą, że przykłady z taką łatwością naśla
dowane, znalazły w'nas jakąś skłonność przychyl
ną, albo że mieliśmy jaki interess tajemny w po. 
stępowaniu śladami kogo innego; to się zdarza 
mianowicie względem tych, którym chcemy po- 
chlebiać; gdyż niema pochlebstwa bardziej deli
katnego. Uskarżamy się na zbyteczne zepsucie 
świata, na zniechęcenie i smutek, jakie ono nam 
sprawia. Tu, strzeżemy się próżnej deklamacji, i 
oceniajmy rzeczy według ich słusznej wartości! 
Przynaszćm wystąpieniu na świat, trzymamy zwy
kle zanadto dobrze o innych ludziach; a także, 
wymagamy więcej od nich. Później, wpadamy 
w przesadę przeciwną, skutkiem samego zadzi
wienia, które nam sprawia nasz zawód. Bądźmy 
szczeremi! wady, jakie wyrzucamy nadewszyst-
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ko światli, są wadami z powoda których niecier- 
piała nasza próżność, nasz spokój, nasze uroszcze- 
nia; i sąd jaki o nich wydajemy podobnym jest 
nieco do zemsty. Jesteśmy niezadowoleni z sa
mych siebie; przenosimy to niezadowolenie na 
drugich; zapatrujemy się na nich wtem usposo
bieniu posępnem jakie zrodziło w'nas udręczenie 
wewnętrzne. Niestaraliśmy się bynajmniej od
kryć, zauważyć co społeczność może zamykać 
w sobie cnót ukrytych, uczuć prawdziwych i pra
wych. Zresztą, jakaż to jest wtedy słabość na
szego rozumu, kiedy moralność traci na swej po
wadze w naszych oczach, dla tego że traci na 
swem znaczeniu w świecie ? Powodzenie ziem
skie jestże więcej jej polrzebnem jako potwier
dzenie lub dowód? Stajeż się ona złudzeniem, 
dla tego że niektórzy ludzie lekkomyślni ją za
poznają ? Cóż więc wnosić z tego dośw iadczenia? 
Oto należy wnosić, że świat jest teatrem na któ
rym, chcąc być szlachetnymi obrońcami tej spra
wy zapoznanej, powinniśmy walczyć za nią, 
w miejscu tego cobyśmy mieli uciekać, ustępować 
przejęci nikczemną bojaźnią! Oto jest, czego ona 
oczekuje od nas. Starając się żeby była szanow ną, 
żeby pozyskała dla siebie serca, pojmiemy lepiej to 
Wszystko co ona ma w sobie prawdziwego, dobro
czynnego, niebieskiego; uczujemy potrzebę popar
cia naszych pochwał naszym charakterem. Ja
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kim że postępem filozofja i nauka nie jest obo* 
wiązaną przeciwnościom, jakie prawda często spo
tykała swojem ukazaniem się przed ludźmi! Zwo
lennicy ich zebrali prawdy now e, powstające z io
ną sprzecznych rospraw. Moralność może ze
brać podobne owroce zpodobnegoż starcia się. Nie 
przychodziż dla człowieka poczciwego chwila, 
w której powinien potwierdzić, przez tę szlache
tną w?alkę, gruntowność swych zasad ? Niejest- 
że czas, żeby się nauczył wyznawać, głośno świę
te maksymy powinności, w obliczu namiętności 
ludzkich, czynie dobro dla dobra samego? Podo
bny do wiernego sługi Monarchy prześladowane
go od losu, stawiającego mężnie czoło potędze 
przywłaszczyciela, zapali się nową żądzą ku mo
ralności, widząc ją zapoznaną, wygnaną, prześla
dowaną; wyjdzie z walki, na którą się poświęcił 
dla swej sprawy mężniejszym, większym, niepod- 
leglejszym jeszcze.

Zaszczyt posunienia aż do heroizmu tego ro
dzaju poświęcenia się jest zaledwo udziałem nie
wielkiej liczby ludzi; jest to łaska, którą Opatrzność 
zda się zachowała tym dawno uprzywilejowanym, 
które ukazują się na ziemi jakby chlubni świad
kowie praw d wiecznych. Ale każdy z nas w kół
ku gdzie się znajduje umieszczonym, może mieć 
udział w tem szlacheinćm powołaniu; każdy z nas 
walcząc przeciw uroszczeniom, przeciwko uamię-
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tnościom występnym, przeciwko obojętności i.pio- 
chości, może także być wyznawcą moralności, 
dopełnić swoim sposobem pewnego rodzaju apo
stolstwa, utwierdzić go swem powodzeniem i 
swemi ofiarami, zebrać z tego now y zapas sił 
ucząc się opierać.

Dość by było zresztą dla znalezienia w życiu 
światowem, ćwiczenia sprzyjającego panowaniu 
nad sobą, dość by było powiadam, tych uległości 
i tych przymusów bezkońca, którym śród niego 
poddać się musimy, tym przeciwnościom wszel
kiego rodzaju, które na każdym kroku tam spo
tykamy, gdybyśmy tylko umieli z nich korzystać. 
Przez błąd szczególniejszy, poddajemy się z łat
wością tej męczarni, a nie staramy się bynaj
mniej stąd korzystać. Zmuszamy siebie pomimo 
doznawanej przykrości, przynosimy tę ofiarę in- 
teressowi, ambicji, nadewszystko miłości własnej: 
a jednak, tak łatwem byłoby nam uczynić z tego 
środek udoskonalenia się! Dość by było dobro
wolnie czynić to co czynimy z przymusu, i przy
jąć szczerze przeciwność, w miejscu ograniczenia 
się na poskramianiu naszej mowy i naszego spo
sobu obejścia się. Ggdybyśmy umieli używać jej 
tym sposobem jako ćwiczenia cnotliwego, przy
mus sam, któremu ulegamy, stałby się daleko 
mniej przykrym, i osiągnęlibyśmy prędzej sku
tek jakiego stąd oczekiwamy, gdyż znosilibyśmy
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go z większym wdziękiem. Życie pustelników 
ma w sobie bezwątpienia wiele surowości; ale 
tez nie jest mato jej w życiu światowem; które zda
je się przedstawiać same tylko rozrywki i rosko- 
sze: jest jej tam niemało dla tych, którzy umie- 
ją ją pojąć i z niej korzystać; a chociaż ta surow ość 
życia jest mniej regularną niemniej przeto zaw
sze ma zasługi.

Zycie więc światowe mogłoby być więcej sprzy- 
jającem naszemu udoskonaleniu, niżeli chcemy 
na to się zgodzić, może dla tego żeby zmieść wy
mówkę w niekorzystniu z pomocy, jakie ono nam 
przedstawia. Przedsięwzięcie jest trudnem zaiste; 
ale same te trudności są w liczbie warunków, 
które służą do zebrania z niego obfitych owoców. 
Wynika z tego nadto, że potrzeba już być dojrza
łym i silnym, gdy występujemy na tę widownię; 
że potrzeba ciągle coraz więcej wzmacniać się, 
dojrzewać. Życie światowe jest podróżą, na któ
rą nie można puszczać się bez zapasu, walką, do 
której nie można stawać bez broni. Potrzeba tam 
przybyć z wielkim zapasem życzliwości dla osób 
równie jak surowości dla zasad; i odnawiać ten 
zapas ciągle; gdyż właśnie życie światowe ciągle 
dąży do wyczerpania go. Potrzeba też być do 
niego przygotowanym przez rozmyślanie, i oży
wiać się bezustannie przez ćwiczenie onego; gdyż 
życie światowe jest niczem więcej jak ciągiem



ńostargniemem pod tysiącznymi postaciami, i 
zgiełkiem niezmiernym. Potrzeba być sobą wstę
pując weń, i zostawać tam sobą; gdyż życie świa
towe dąży ciągle do odjęcia nam tego co jest na
szą własnością. Potrzeba tam rość bezustannie; 
gdyż bezustannie przeszkody się pomnażają. Chce- 
myż zapobiedz, w samym początku, wrażeniom 
szkodliwym, które otrzymujemy z towarzystwa 
światowego? czuwajmy nad sobą samemi, i strzeż
my się przedewszystkiem, ażeby bezład i zamie
szanie nie ogarnęły naszych władz moralnych, 
skutkiem zaburzenia jakie panuje wokoło nas! 
Stąd to w istocie poczynają się wszelkie choroby 
moralne, któremi możemy być zarażeni. Tym 
sposobem rospraszają się dobre postanowienia, 
któreśmy przedsiębrali; tym sposobem zapomina
ją się plany, któreśmy powzięli: czas jakiś nie
postrzeżenie doznajemy pociągu; ulegamy napaści 
zostając bez obrony; codziennie cofamy się na 
kilka kroków; nie mamy stałego zamiaru ze
psuć się; ale ustępujemy zepsuciu, prawie pomi
mo wiedzy. Jeśli nagły promyk światła ostrze
że nas o uiebespieczeństwie, i objawi straty już 
poniesione, zamieszanie zwiększa się jeszcze z po
wodu żalu, z powodu sprzeczności jaka powstaje 
pomiędzy dawnem uczuciem tego co jest dobrem 
a nałogami słabości już zaciągniętemi; zamiesza
nie wktórce dosięga najwyższego stopnia, i koń-
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czyrny na tern, że odwracamy wzrok nasz od 
samych siebie, żeby uniknąć przykrego widoku. 
Tym to sposobem prawie brak czujności sprowa
dza ruinę całego majątku. Patrz na mędrca, 
pośród tego świata, od którego nie jest widzia
nym, od którego cieszy się że jest nieznanym ' 
Wolny i spokojny pod ochroną swego małego 
znaczenia, uważny i skupiony w sobie na tej sce
nie burzliwej, nie wdając się w walkę uroszczeń, 
wymagając mało, mając mało do bronienia, świa
dek bezstronny, sędzia pobłażliwy, nie ulega po
ciągowi; zastanawia się. Jak wzrok badawczy 
nauki znajduje niewyczerpaną kopalnię odkryć 
w tych zjawiskach natury, których widok spra
wia tylko rozrywkę powierzchownemu oku nie
umiejętności, podobnie dusza mędrca odkrywa 
w zjawiskach społeczności mnóstwo naukzbogą- 
cających ją. Mędrzec posiada, równie jak wzo
ry, sztukę służącą mu do przerabiania faktów 
zauważanych w rezultata pożyteczne. Jakichże 
doświadczeń widok świata nie dostarczyłby tym, 
którzyby umieli je poznawać? Ileż okoliczności 
codziennie nie przywodziłoby człowieka płoche
go do wejścia w samego siebie i nie nastręczyło
by mu uwag najgłębszych, gdyby zgodził się na 
chwilę porównać skutki z przyczynami! Wpo
śród tylu usterków i błędów, mędrzec przypi
sze ich powód lekkomyślności, ciemnocie, słabości,



i wymierzy tym sposobem całą ważność następstw, 
jakie za sobą pociągają; odkryje tam może ze
psucie przymiotów, które się wynaturzyły skutkiem 
błędnego kierunku, albo brakiem umiarkowania; 
zobaczy zepsucie, żeby dostrzedz, z jego zgubne- 
mi następstwami, początek często ukryty; intry
gę, dla ocenienia całej jej nikczemności, w samem 
jej powodzeniu nawet, zważając na środki, co ją  
do niego doprowadziły. Zmuszonym będzie widzieć 
występek, widzieć go tryumfującym może, ażeby 
się nauczyć czuć ku niemu obrzydzenie, jakie 
się mu należy; ale odkryje także na ustroniu, cno
ty poziome i nieznane, i zadrży z radości na to 
odkrycie. Mędrzec zdaje się być na świecie; ale 
przebywa go nie mieszając się z nim. Wystąpił 
nań z niedowierzaniem i odwagą, postępuje na 
nim z czujnością; ustąpi z niego nie bez pewne
go zadowolenia, ale z pewnością twierdzić można 
że wszelkie prawdy moralne nabędą przezeń więk
szej mocy i większej rościąglości.

Może więc być mylna skazówka, już to w bo- 
jaźni, już w obrzydzeniu św iata, która prowadzi tak 
ozęsto do szukania samotności. Przyczyny najroz
maitsze, najsprzeczniejsze nawet mogą nas na
tchnąć żądzą jej poszukiwania; a nadzieja nas tam 
prowadząca nie bywa zawsze równie zadowolo
ną. Niekiedy dusza bojaźliwa szuka tam ucieczki 
przed niebespicczeństwy, którym nie śmie stawić 
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czoła. Niekiedy dusza czuła i tkliwa szuka tam 
schronienia przed pociskami ją raniącemi; omyło- 
ne okrutnemi zawodami, chce tam próbować aza
li ich nie zapomni. Często doświadczenie zamy
ka się w niej jak w porcie, dla ochrony od burz; 
boleść pogrąża się w niej jak w grobie. Wyobra
źnie melancholiczne spodziewają się tam znaleść 
ulgę używając więcej swobody. Wielcy zbrodnia
rze nieraz się tam spotkali z dziewiczą niewinno
ścią: pierwsi, dręczeni zgryzotami przychodzą 
oddać się tam pokucie, wtedy gdy ostatnia przy
chodzi kosztować swobodniej radości niebieskich i 
czystych. Skutkiem burz sprawionych przez na
miętności gwałtowne, osłabienie, rostropność, od
działywanie woli energicznej, skłaniają do samo
tności charaktery, które zdają się być najmniej 
dla niej utworzone. Sama nawet ambicja i pró
żność, widząc wszystkie swe uroszczenia zniwe
czone, zamykają się w niej niekiedy ż pewnym ro
dzajem zagniewania. Mizantropija samolubna, 
wszystkie dziwactwa nietowarzyskie, wymagają 
od samotności metyle tego co ona im może udzie
lić, jak smutnego przywileju odosobnienia; uda
ją się może dla tego tylko żeby ponosić tam ka
rę. Mądrość także wzdycha do samotności: od
wiedza ustroń jako świątynię rozmyślania; szu
ka tam tej ciszy i tej niepodległości, tak potrze
bnych dla urządzenia swych władz moralnych.
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Wielkie dusze znajdują upodobanie w samotno
ści; spodziewają się że się rozwiną tam wszyst
kie te myśli i te uczucia wzniosłe, burzące się 
w nich; wzdychają do samotności, żeby się lepiej 
nacieszyć sobą samemi.

Owoż, wpływ jaki wywiera samotność zależy 
tyleż od powodów do niej wiodących i usposo
bień, które tam przynosimy, jak i od umiejętno
ści z niej korzystania.

Wszystko już prawie powiedziano o korzyściach 
samotności; ale niewszystko powiedziano o jej 
niebespieczeństwach: a to dla tego że ci, którzy 
ulegli tym niebespieczeństwom, rzadko kiedy są 
Usposobieni do uwiadomienia nas o tern. Nade- 
Wszystko, niezastanawiano się dosyć nad warun
kami, jakich samotność wymaga, żeby była ko
rzystną, żeby się nie stała zgubną.

Słabość, skora do szukania opieki w samotno
ści, traci często doreszty, pod uchroną samej tej 
opieki pomoce jej zostające, gdyż traci w niej 
Wszelką zręczność ćwiczenia się w odwadze. Czę
sto znajdujemy wewnątrz siebie nieprzyjaciół stra
szliwszych od zewnętrznych, mając mniej środków 
do ujścia przed nimi i do ich zwalczenia. Mają 
oni sposoby do wtargnięcia tam nawet, dla ściga
nia swej ofiary; i wtedy, trzymając ją, jakby 
Uwięzioną, pastwią się nad nią. Spodziewaliśmy 
się spokoju, a wpadamy w osłabienie, lub w obiad
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szalu. Spodziewaliśmy się pociech; a poznajemy 
wkrótce, że pozbyliśmy się pociech najprawdziw
szych, tych jakich może udzielić działająca cią
gle dobroczynność. Pochlebialiśmy sobie, że zbie
rzemy obfite nauki; a może pogrążeni będziemy 
w' ciemności, i te ciemności zaludnią się tysiącem 
widm rozmaitych. Samotność użyteczną jest te
mu tylko, kto przynosi do niej szczerą żądzę sta
nia się lepszym. Biada temu, ktoby uwięził w niej 
razem z sobą swe namiętności, niepostauowiwszy 
pierwiej ujarzmić ich!

Ale niedość jest nawet zagrzebać się w samo
tności z tern usposobieniem duszy: potrzeba je
szcze stawie się tam zpewnemi przewidzeniami 
zawczasu uczynionemi, dla dania karmi i swemu 
umysłowi i swemu sercu; inaczej narazimy się 
na to, że znajdziemy w niej tylko pustynię, gdzie 
wkrótce zginiemy z głodu. Potrzeba żeby wła
dze moralne nabyły już pew nego stopnia energji, 
dla wyciągnienia z samotności korzyści, jakie ona 
obiecuje; inaczej, będziemy wkrótce znużeni je- 
dnostajnością przedmiotów, toż samością położe
nia; wpadniemy w letarg. Jest wreszcie sztuka 
wstępna, która nas usposobi lepiej niżeli każda inna 
do należytego korzystania z samotności: jest to 
sztuka uczynienia jej milą i przyjemną. Oby spo
kój panował ciągle w tym pobycie! Obyśmy zna- 
leść mogli w nas samych towarzysza łatwego w po
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życiu, a nie surowego stróża więzienia! Wtedy 
pozostaną do zachowania dwa warunki główne dla 
obrócenia życia samotnego w zbawienne wycho
wanie, a tóini są: zajęcie stałe i dobrze urządzo
ne, oraz mądre niedowierzanie samemu sobie. Jak 
jeden tak drugi są koniecznie potrzebne, jeżeli 
chcemy zapobiedz obłędom wyobraźni, próżnym 
zaciekaniom się, złudzeniom najszkodliwszym 
względem samych siebie, ślepej zarozumiałości 
pychy. Jeśli tam nie zachowamy żadnego pra
widła, jeśli nie zakreślemy żadnej granicy, jeśli się 
nie poddamy ciągłej czujności, zbyteczna swo
boda, którejbyśmy używali w podobnym pobycie, 
stanie się największem niebespieczeństwem. Tam 
się wyradzać będą na wyścigi, i bezprzeszkody 
wszelkie doktryny bezwzględne, wszelkie przesa
dy fałszywego entuzjazmu; cnoty pomieszają się 
z namiętnościami, użyczą od nich właściwej im 
gwałtowności: wpadniemy w zbytek surowości 
przeciwko ludziom, przeciwko nam samym ści
gać będziemy za urojoną doskonałością, wtedy 
kiedy pomimo woli może, staniemy się uczęstni- 
kami przedsięwzięć najzgubniejszych dla ludzi. 
Tym to sposobem, samotność albo może się stać 
surową szkołą , w której się ukończy nasze wycho
wanie moralne, albo otchłanią, w której się pogrą
ży rozum, szczęście, cnota. Jeśli z łona jej wyszły 
największe odkrycia gieujuszu i dobrodziejstwa

I



wyświadczone przez charaktery znakomite, nie 
spraw ¡taż ona takie niekiedy na świecie wybuchu 
tych namiętności straszliwych, których zbytek 
przeraził ludzkość i zadziwi! historję? (*).

Jeśli więc samotność jest wychowaniem poży- 
tecznem, jest też wychowaniem trudnem; wyma
ga ono i przygotowania i stosownych ostrożno
ści. Dodajmy jeszcze: jeśli samotność jest wycho
waniem koniecznie potrzebnem, nie jest ono wy
chowaniem wystarczającem i zupełnem. Wpraw-
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(*) Godni szacunku Filantropi powzięli myśl użycia 
zupełnego odosobnienia jako środka poprawy dla wiel
kich zbrodniarzy, i do użycia jćj tym sposobem za karę 
myśl zasługująca podwójnie na pochwałę, raz że jest 
w wysokim stopniu moralną, drugi raz że w istocie spra
wiedliwości ludzkiej nieinaczej uważać należy karę wy
mierzaną za zbrodnię jak tylko jako środek poprawy; ten 
pomysł wprawdzie bardzo powolnie i ograniczenie zo
stał wprowadzony w wykonanie, ale uwieńczony zupeł
nem powodzeniem. Jednakże, w zastosowaniu tego środ
ka, należy uważać pilnie jakie są charaktery tych, któ
rych poddajemy podobnemu urządzeniu, dla zmienienia go 
według okoliczności; potrzeba także mieć wzgląd na to, 
żeby zupełna samotność nie stała się szkodliwćm pró
żnowaniem, starając się łączyć z nią, w odpowiednim sto
sunku, i pracę cielesną, i rodzaj czytania, najwłaściwszy 
do wywołania zbawiennych rozmyślań.

(Przyp. Aut.)
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dzie sama ona tylko zdolną jest nadać uczucie 
tego co jest dobrem, całą energję pomysłów 
rozwagi, całą głębokość, do jakiej natura nasza 
jest zdolną; podnieść do najwyższego stopnia roz- 
winienia te cnoty wewnętrzne, które się odnoszą 
do obcowania duszy z sobą samą; nadać panowa
niu nad sobą całą władzę, jaką może otrzymać 
od skupienia ducha i poznania samego siebie, przy
gotować tym sposobem najpożywniejszy pokarm 
dla bohaterstwa cnoty. Ale jeśli zachowanie sa
motności będzie długo trwające i ciągłe, zbywać 
mu będzie na pomocach, które się rodzą z nauki 
doświadczenia, i na ćwiczeniu praktycznem cnót 
czynnych, oraz na tym wpływie pożytecznym, 
jaki panowanie nad sobą otrzymuje od starcia się 
przeszkód zewnętrznych. Można wtedy przyjść 
prędzej i łatwiej do udoskonalenia cząstkowego, 
dostatecznego wpraw dzie dla tego którego powin
ności zatrzymują w sferze ściśnionej; ale nie tak 
łatwo będzie dosięgnąć do tego udoskonalenia ogól
nego, które, obejmując wszelkie zastosowania, jest 
przeznaczeniem tych, których powinności wzy
wają do udzielania się nazewnątrz. Samotność 
ciągła jest stanem istnienia wyjątkowym. (*) Sa

(*) Nićma potrzeby przypominać, że filozofja moralna 
jest jednym przedmiotem obecnych rozmyślań, i że tym 
sposobem nie uważamy tutaj tego przedmiotu z punktu 
widzenia ascetycznego. ( Przyp. Aut.)



motność przerywana jest stanem odpowiednim 
większej liczbie ludzi. Dzieje się, co do udosko
nalenia moralnego, z przejściem kolejnein z samo
tności do życia światowego, to samo, co w postę
pie naukowem, z połączeniem teorji z obserwacją. 
Są to dwa termina, które się wzajemnie przy- 
wołują na pomoc, i które się wzajemnie upladnia* 
ją. Samotność ma swą przesadę, tak jak teorja 
ma swe systemata bezzasadne. Samotność i teo
rja, mogą ściśle biorąc, obejść się najczęściej bez 
towarzystwa światowego i bez sztuki obserwacji, 
dla zebrania niejakich owoców same przez się; 
ale prawdziwe i odpowiędnę użycie pierwszych 
pow inno być przygotowaniem i streszczeniem dru
gich, powinno być narzędziem wyrobienia: po
zbawione tego narzędzia życie światowe i obser
wacja są tylko rostargnieniem dla serca, empiry-. 
zmem (*) dla rozumu.

Lękasz się samotności? jest to znak niewątpli
wy że ci jest potrzebną: nie nauczyłeś się jeszcze 
poznawać siebie; a wtedy, cóż możesz znać? Je
steś dotkniętym jaką chorobą moralną, którą samo
tność dozwoli ci odkryć i może uleczyć. Z rozumem 
już silnym, z sercem gorącem dla cnoty, masz że 
jeszcze przed sobą cząstkę twego istnienia? Uchodź
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(*) Ernpinjzm: sztuka leczenia opierająca się na samćm 
doświadczeniu. (Przyp. Iłom .)
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do samotności, i tam, jakby w obszernym arsenale, 
zaopatruj się w środki twoich szlachetnych z do- 
byczy! Jesteśże powołanym do powzięcia jakie
go postanowienia ważnego ? Znajdujeszże się 
w obec okoliczności nieprzewidzianych i trudnych? 
Uciekaj się do samotności dla radzenia się swoich 
sił, dla przewidzenia i ułożenia swoich planów po
stępowania! Żyłeśże już długo? Samotność cię 
oczekuje, dla rospatrzenia i uporządkowania zbio
ru twoich przykrych doświadczeń. Idź, i wracaj 
potem na świat dla zastosowania razem i dla spraw
dzenia prac samotności! Samotność wzywa do 
siebie, nadewszystko, pierwotny wiek młodzień
czy i ostatnie lata starości. Ale poważny drammat 
naszego życia powinien mieć także swe przerwy 
między aktami; potrzeba chwil spoczynku w cią
gu zawodu. Szukaj uchrony w samotności i w wi- 
gilją i nazajutrz po wszystkich wielkich wypad
kach twojego życia.

Chceszże wreszcie żeby te dwa sposoby istnie
nia przedstawiały ci koleją, pomoc najzupełniej
szą? staraj się, żyjąc na świecie, zachować tarn 
pewien rodzaj samotności wewnętrznej. Staraj 
się utworzyć sobie w samotności świat nowy, ale 
taki żebyś mógł przenieść go kiedy na scenę rze
czywistości ! Żyj na świecie tak jak gdybyś jutro 
miał go porzucić; żyj w samotności, tak jak gdybyś 
jutro miał przestawać z ludźmi, a zatem służyć im !

TOM III. 2 4



IV.
O SZTUCE URZĄDZENIA SWEGO ŻYCIA.

Uważaj jak żądza władzy albo majątku dopi
na swoich celów ! W swem wytrwałem ściganiu 
kresu, do którego dąży, pojmuje ogól wszystkich 
środków, mogących doń doprowadzić; odnosi don, 
zniewala wszystko co ma w swojem rosporządze- 
niu, wszystko co zostaje z nią w zetknięciu, a na
wet to co zdawało się jej być przeciwnem; zniewa
la do tego swe uczucia, swe stosunki, swe rosko- 
sze nawet; wyciąga korzyść z wypadków; obraca 
na swój użytek okoliczności; jest to dzieło do
skonale urządzone i połączone wc wszystkich swych 
częściach, któremu zbywa tylko na chwalebniej- 
szern przeznaczeniu. Czegożbyśmy nie dokazali, 
gdybyśmy zastosowali tęż samą metodę i tenże 
sam sposób postępowania do pierwszej i najgłów
niejszej z rzeczy nas obchodzących, do naszego 
udoskonalenia? A przecież, nie jestze to właśnie, 
co my jakimś dziwnym sposobem zaniedbujemy



prawie zawsze ? Życie nasze, uważane z punktu 
widzenia moralnego, podobnem jest do roboty for
nirowanej , której części rozmaite spotykają się 
nie łącząc się z sobą, w której nie można rozróż
nić żadnych zarysów, w której żywioły dobra 
rozrzucane są tu i ówdzie na los szczęścia; tym 
sposobem że to co miało być nam użytecznem, 
pozost¿lje bez owocu, z powodu złego zastosowa
nia; co może być nam szkodliwem, staje się bar
dziej niebespiecznćm, z powodu braku ostrożno
ści; co jest nabyłem, rosprasza się; co nas spo
tyka, znajduje nas źle usposobionemi do przyję
cia; wszystko nas zadziwia, gdyż byliśmy nieprze- 
zornemi; nic nas nie uczy, gdyż rzeczy nie przed
stawiają się na swojem prawdziwem miejscu.

Nie tu jest miejsce rostrząsać, czy w większej 
liczbie naszych instytucji nowożytnych, wiek dzie
cinny i młodzieńczy odbierają wychowanie naj
odpowiedniejsze rodzajowi zawodu, jaki oczekuje 
każdego naświecie, jeśli w ogólności odbierają oni 
Wychowanie mające stosunek z życiem światowem, 
jeśli nakoniec odbierają nawet prawdziwe wy
chowanie, to jest, jeśli się zajmują rzeczywiście 
Uprawianiem ich władz, jeśli to uprawianie kie
rowane jest sposobem zdolnym do rozwinienia 
tych władz w odpowiednej harmonji. Byłoby 
skądinąd tyle dopowiedzenia w tym przedmiocie! 
Ale łatwo pojąć cały wpływ jaki podobny brak
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odpowiednośei musi wywierać na cały dalszy ciąg 
życia. Czernie jest wychowanie pierwiastkowe 
różne zupełnie od powołania, jakie oczekuje czło
wieka na świecie ? W chwili kiedy ma wejść w po
siadanie życia rzeczywistego, nietylko ze ujrzy 
siebie nieprzygotowanym, ale nadto ujrzy się 
wtem  większym kłopocie, im więcej pracowano 
nad jego mniemanem wychowaniem, im więcej 
sam mniemać będzie ze otrzymał z niego rzeczy
wiste korzyści. ' Ujrzy się w takiem samem poło
żeniu, w jakiem byłby podróżnik, mający zwie
dzić dalekie kraje, któremuby dano za skazówkę 
drogi, kartę jeograficzhą nie tego kraju, który 
ma przebiedz. Gdybyśmy otrzymali istotnie, 
szczególniejszym trafem, odpowiedne przygoto
wawcze wychowanie, mniej byłoby rzeczą nie
odzowną, dla otrzymania z niego owoców, doło
żyć nam samym, czego żaden nauczyciel udzie
lić nie może, tej ostatniej pracy, przez którą czło
wiek, gotowy do ukazania się na scenie życia czyn
nego i rzeczyw istego, urządza zawczasu swój plan 
ogólny postępowania. Jeśli ta praca będzie do
brze wykonaną, może zastąpić poczęści to co nasze 
wychowanie przygotowawcze miało niedoskonałe
go; będzie ona tern potrzebniejszą, im to wycho
wanie było gorzej skierowanem.

Całość to naszego powołania powinniśmy na
przód objąć za jednym rzutem, przez rozmyśla
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nie przygotowawcze, dla pogodzenia wszystkich 
części głównych ogólnego planu naszego życia. 
Wprawdzie wypadki zewnętizne giają wielką 
rolę w tworzeniu tego planu, a ponieważ, jak naj
częściej się zdarza, nie zależą one od nas, potrze
ba je przyjąć jako warunki. Ale to nawet bę
dzie jednym z widoków zasadniczych zamiaru mą
drze obmyślonego; staralibyśmy się poznać jakie 
są w istocie okoliczności, którym się poddać po
trzeba, i rozróżnić je od tych, które można od
mienić lub niemi zawładnąć; zastanowilibyśmy 
się później jakie są następstwa wynikające z pier
wszego rzędu okoliczności, co jest w tych następ
stwach rzeczywiście nieuchronnego: gdyż często 
z wypadku nieuchronnego w sobie samym mogą 
wyniknąć dla nas skutki rozmaite, które jest w na
szej mocy zatrzymać lub im dopomódz. Można 
sądzić naówczas na jakich zasadach gruntuje się 
dla nas wyrachowanie możebności, granice, w któ« 
rycli się ona zamyka. Można zastosowne plan 
swojego życia do rzeczywistości, co jest bezwąt- 
pienia pierwszą rzeczą, jeśli chcemy utworzyć plan 
rozsądny. Ale przyjmując warunki konieczne rze
czy, w których nic nie możemy odmienić, oddzieli
my od nich szkody albo korzyści, które mogą stąd 
wyniknąć, i które jest w naszej mocy usunąć albo 
pozyskać. Tu rospocznie się część planu, będąca 
w naszem wolnem rosporządzeuiu. Przechodząc

i
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następnie do drugiego rzędu okoliczności zewnętrz
nych , do tych, któremi możemy zawładnąć, są
dzilibyśmy lepiej o środkach zawładania niemi 
w istocie; widzielibyśmy w jakim duchu potrzeba 
na nie działać, jak ich można użyć, niemi kie
rować , czynić je holdownikami naszego udosko
nalenia.

Tym sposobem odróżnimy to co jest udziałem 
konieczności od tego co jest udziałem mądrości. 
Pierwsze, przedstawiając sobą warunki położe- 
nia, w jakiem zostajemy, naznacza naszym ży
czeniom granice, w których one powinny się zam
knąć, ażebyśmy się nie osłabili w walce bez celu; 
drugie, wyrażając to co w naszćin położeniu, 
może jeszcze zależeć od nas, wskazuje naszym 
nadziejom zakres, w którym się może ćwiczyć 
nasza rostropność i nasza odwaga. Ale, z powo
du, że nie umiemy uczynić rozsądnie takowego 
rozdziału, zdarza się często że się wyniszczamy 
nieszczęsnem miotaniem się, powstając przeciwko 
konieczności nam nałożonej, wtedy kiedy przez 
niedołężność niemniej szkodliwą, przyjmujemy ja
ko konieczność to czemu podobna byłoby zapo- 
bicdz, lub co można było zmienić.

1 e dwie cząstki nie są zupełnie równe dla wszyst
kich ludzi. Są tacy, dla których druga z nich, 
to je st, cząstka mądrości, jest bardzo szczupłą. 
Ci wszakże dla których ona ma więcej rosciągło-
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ści, najczęściej zaniedbują korzystać z tego. Zda
rza się często, że pierwsza z nich, to jest, cząstka 
konieczności, powiększa się stopniowo ze szkodą 
drugiej. Okoliczności naszego położenia, które 
w początku, były w naszej mocy, przechodzą do 
rzędu konieczności na nas włożonych, juz to skut
kiem zobowiązań zaciągniętych, już to przez nie
uchronne następstwo czynów przez nas dokona
nych. Często nasza nieprzezorność pomnaża nie- 
rostropnie liczbę tych więzów, i tym sposobem 
poddajemy się nazawsze następstwom chwilowe
go błędu.

W pierwszym z tych rzędów mieszczą się oko
liczności zależące od naszego urodzenia: nasz tem
perament, ojczyzna, do której należymy, jej in
stytucje, jej prawa, jej zwyczaje, stosunki fami
lijne, stopień jaki zajmujemy w towarzystwie, 
stan bogactwa łub ubóstwa, jaki się nam dostał 
w udziale, i t. d ., a przytem, granice naturalne 
naznaczone władzom człowieka w ogólności, i po- 
szezególe każdemu z nas. W drugim rzędzie mie
szczą się mniej lub więcej: wybór naszego stanu, 
wybór stosunków zwyczajnych, związki ściślejsze, 
użycie i rosporządzenie godzin, uregulowanie ros- 
chodów', porządek życia, kierunek nadany czyta
niom, rozmowom it. d. Już to nie mało znaczyć bę
dzie gdy w tym przedmiocie, zostawionym do nasze
go rosporządzcnia, nic nie pozostanie bezpożytecz-
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nem i jałowem, gdy wszystko obróconem będzie 
na korzyść naszego ulepszenia; ale tego jeszcze 
nie dosyć: potrzeba zęby wszystkie żywioły, skła
dające ten przedmiot, były postawione w zgodzie 
pomiędzy sobą; żeby były postawione w zgodzie 
z warunkami na nas Włożonemi; żeby każdy z tych 
żywiołów był umieszczony w miejscu i czasie przy
zwoitym, użyty w mierze i stosunku odpowiednym; 
wreszcie, żeby były pomieszczone według ich wza
jemnej ważności, takim sposobem żeby wszystko 
tworzyło całość harmonijną, poczętą w tym sa
mym duchu. Ci co mieli szczęście utworzyć tym 
sposobem zarys swojego zawodu, znajdują potem 
szczególniejszą łatwość w postępie na drodze udo
skonalenia, wówczas kiedy wysilenia nadzwyczaj
ne były niekiedy bezużyteczne, gdy były przedzię- 
brane nie w porę, gdy zaniedbano poddać je zba
wiennym wpływom ducha porządku i ducha 
związku.

Ucząc się tym sposobem zawczasu tworzyć sy- 
stemat swojego postępowania, tak jak wódz, któ
ry nakreśla plan swojej kompanji, nie można 
wszystkiego przewidzieć, niebespiecznem nawet 
byłoby wierzyć że wszystko przewidziano. Dnia 
każdego, bieg wypadków rozstrzygnie to co było 
jeszcze niepewnem, zmieni to co istniało, otwo
rzy przyszłość niespodzianą. W główniejszych 
tedy epokach życia rospoczniemy tęż samą pracę?



dla uzupełnienia jej, sprostowania, według nauki 
doświadczenia i nowego stanu rzeczy. Zatrzy
mamy się na wzgórzach, które spotkamy po dro
dze, dla uczynienia pewnego rodzaju rekonnesan- 
su, (*) dla obejrzenia razem i krainy, którą przebie
gliśmy i tej która nam jeszcze pozostaje do prze- 
biezenia. Powtórzymy te rekonnesanśe kolejno 
i stopniowo, według głównych podziałów czasu, 
na początku i oku, miesiąca, tygodnia; powtórzy
my je dnia każdego, wdając się coraz więcej 
w szczegóły. Każda epoka będzie miała swój za
kres, coraz bardziej ścieśniony, ale coraz lepiej 
oznaczony. Jak w każdym z tych rospoznań jest 
rzeczą istotną stawić przeszłość i przyszłość w obec 
jeden drugiego, przegląd i rostrząśnienie pierw
szej obracać na korzyść przewidzeń tej ostatniej, 
niemniej jest ważną rzeczą pogodzić z tern zbli
żeniem przedmiot, który naznaczamy swym roz
myślaniom: gdyż użyteczność właściwa rozmyśla
niom moralnym zależy szczególniej na czynieniu 
tej płodnej zamiany przeglądu przeszłości na plan 
postępowania w przyszłości. Nie szukajmy zanad
to w książkach naszych przedmiotów rozmyślań! 
Pierzmy je raczej z naszego doświadczenia co-

{*) Rekonnesans, wyraz wojskowy, znaczący rospo- 
znnnie miejsca, któremu odpowiednego nie mamy w na
szym języku.
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dziennego i z uwag, które czynimy nad sobą sa
mymi; wskażą one jakie są wady cnoty, które 
mamy wziąć za osnowę rozmyślań, jakie są rodzą* 
je postrzeżeń, któremi powinniśmy całkiem się 
przejąć. Są niektórzy kaznodzieje, o których 
możnaby powiedzieć że każą dla nieobecnych, nie 
dla tych, którzy ich słuchają: podobnie zdarza 
się nam często rozmyślać o cnotach, do których 
wypełnienia nigdy powołani nie będziemy, wów
czas gdy wkrótce może potrzebować będziemy 
światła i siły, w które zaniedbujemy zaopatrzyć 
się. Wreszcie, ten szereg stopniowy rospoznań 
moralnych, zdziałanych na drodze życia, powi
nien sam być poddanym metodzie prostej i re
gularnej. Plany szczegółowe powinny się odnosić 
do planu ogólnego, i punkt widzenia, z którego 
rozważamy dzień mający nastąpić, powinien być 
branym zawsze według prawideł, jakie przepi
saliśmy sobie dla życia całego. Rospatrzenie, 
mające miejsce w epoce następnej, powinno się 
odnosić do planu, który powzięliśmy w epoce 
poprzedniej, ażeby osądzić jak on został wy
konanym, i jakie przeszkody sprawiły zmia
nę w jego dopełnieniu. Rostrząśnijmy zarys 
ogólny jaki powzięliśmy dla naszego udosko
nalenia; zwróćmy się potem do rozmaitych 
części go składających, użyczając każdej z nich 
całej przestrzeni jakiej wymaga, postępując wy-
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trwale śladami powinowactwa. Tym sposobem, 
zbierzemy codziennie owoce dnia poprzedzające
go, i przygotujemy płodność dnia następnego. Be
njamin Franklin dał w swych pamiętnikach przy
kład godny uwagi zastosowania podobnego syste- 
matu do postępowania w  życiu; przykład ten jest 
tern pożyteczniejszym, że jest połączonym z re
zultatami, które autor sam z niego otrzymał; ma 
tern więcej powagi, im sam ten autor miał wię
cej prostoty i prawości. Ale do każdego z nas 
to należy ułożyć systemat, sposobem dla nas wy
łącznie właściwym, odpow iednie do naszego cha
rakteru i położenia. Potrzeba bardzo nie ufać tym 
wzorom pożyczonym; niemasz żadnego pierwo
wzoru powszechnego, któryby przez to samo nie
byt niezupełnym, i który mógłby być z równą 
korzyścią dla każdego. Każdy plan będzie do
brym, skoro będzie zastosowanym do naszych po
trzeb, skoro będzie poczętym wr duchu związku. 
Dwie są, naprzykład, cnoty, których Benjamin 
Franklin nie wprowadził do swego obrazu, a któ
re dla pewnych osób powinne stanowić pierwszy 
przedmiot rozmyślań, a temi są: cierpliwość i czu
wanie nad sobą.

Ponieważ czas jest zakresem ogólnym udzielo
nym rozwinieniu działalności ludzkiej, pierwszym 
przedmiotem systematu p o s tę p o w a n ia  dobrze urzą
dzonego, będzie użycie czasu i jego rozdzielenie.
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Do licznych i użytecznych przepisów, które by
ły skreślone w tym przedmiocie, możnaby dodać 
wiele innych szczegółów niemniej potrzebnych, 
mniej znanych, ale może trudniejszych; jako to: 
ażeby w następstwie godzin postępować tak, iżby 
przyjście z jednego zatrudnienia do drugiego, by
ło urządzone zawsze tym sposobem żeby zatru
dnienia te miały związek pomiędzy sobą, i wspól
nie sobie przynosiły pomoc; ażeby znaleść śro
dek użycia jeszcze użytecznie tego co nazywamy 
czasem strawnym, ażeby mieć plan giętki, to jest, 
urządzić się tak, żeby nie być zakłopotanym, kie
dy porządek przyjęty zawczasu co do rozdziału 
naszych godzin zostanie przerwanym przez okoli
czności niespodziane.

Regularność periodycznego powrotu tychże sa
mych czynności, w tychże samych chwilach i miej
scach, ma tę wielką korzyść, że czyni wykona
nie ich łatwiejszem, prędszćm, i dopomaga zna
cznie uwadze, jakiej one wymagają. Ale jest tak
że wielka niedogodność w' dopuszczeniu, ażeby 
takowa regularność zamieniła się w pewien rodzaj 
podległości, tak dalece, że nie umiemy już dzia
łać, skoro znajdujemy się po za obrębem czasu i 
miejsca zwyczajnego, i ta niedogodność staje się 
tern większą im mniej pewni jesteśmy, że pozo
staniemy panami warunków, które przyjęliśmy 
na siebie. W ogólności, duch porządku jaki po
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winniśmy wprowadzić w sposób naszego postępo
wania, nie powinien się rosciągać do szczegółów 
za nadto drobnych; nie powinien użyczać zanad
to wagi rozdzieleniu rzeczy przydatkowych; nie 
powinien się rosciągać aż do nałożenia więzów 
bezpożytecznych. Takowa przesada czyni często 
nasze obcowanie niedogodnem i przykrem dla 
tych, pośród których żyjemy; tworzy ona powin
ności nadobowiązkowe, w których zużywamy si
ły, jakich wymagają obowiązki rzeczywistsze; 
nadaje cnocie pozór jakiejś drobnostkowości, w y
prężenia, przymusu; zawadza nam i krępuje nas 
w chwili działania. Zdarza się często tym, któ
rzy się przywiązali tym sposobem z pewnym ro
dzajem zabobonu, do szczegółów urządzenia swe
go życia, że jeśli powinności zew nętrzne do na
ruszenia ich, nie wiedza sami co począć; tracą 
jakby wszelki rząd moralny nad sobą; zdarza się 
takoż że kiedy przypadkiem zaniedbają które 
z tych licznych reguł, jakie zachowywać przy
wykli, smucą się tern, tracą odwagę, i odejmują 
sobie możność dobrzeczynienia. Porządek, jaki 
mądry W'prowadza do swego życia, podobnym jest 
do porządku, jaki natura zachowuje w swych dzie
łach. Podobnie jak ten ostatni, łączy on do sta
łości praw ogólnych, rozmaitość i zmienność, ja
kiej wymagają stosunki wzajemne rzeczy; nie jest 
to sucha i surowa symctrja, gdzie wszystko cyr-



klcm odmierzono i pozostaje niezmiennem; jest to 
porządek ukryty, lubo zupełny; jest to porządek, 
co przypuszcza swobodę, łatwość ruchów, co się 
nagina do wszystkiego, bo wszystko przewidział; 
jest to porządek, który czujemy, októrym sądzi
my z jego skutków, ale który nie morduje wzro
ku nagromadzeniem prawideł; jest to, jednem 
słowem, porządek ożywiony i pełen życia.

Można byłoby napisać dosyć użyteczną ros- 
prawę o sztuce prowadzenia rozmowy, uważając tę 
sztukę jako środek ułepszenia moralnego, z jakie
go punktu dotąd niebyła ona zgoła uważaną- 
Znaczna część naszego życia upływa w rozmo
wach, które zależą prawie zawsze od przypad
ku, a jednak mało jest takich, którym mądry kie
runek nie mógłby nadać wiele użyteczności. Tu 
bezwątpienia podałaby się szczególniej zręczność 
strzeżenia siebie od przesady ducha porządku i 
regularności. Rozmowa opiera się sama przez się 
wszelkiej ścisłej karności. Chcieć do niej wpro
wadzić jakąś pewną metodę, znaczyłoby to odjąć 
jej, z wylaniem się i naturalnością, tę prawdę wy
rażenia, której szuka tam zamiana myśli i uczuć. 
Ale, nie odejmując jej tego charakteru, jest tyle 
środków pośrednich dla sprowadzenia jej do ce
lów użytecznych! Można, naprzykład, być pew
nym, że nic nie sprawia większej przyjemno
ści tym i  któremi rozmawiamy, jak kiedy wpro*
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wadzamy ich na drogę przełożenia nam tego co 
umieją. Nie przybierając żadnej postawy pedan
tycznej, z ułożeniem skromnem, pod pokrywką 
nawet wesołości, jest tyle środków wyprowadze
nia najaw myśli prawdziwych, uczuć zacnych! 
Okazanie życzliwości szczerej posłuży do tem ła
twiejszego ich przejawienia się. Ponieważ roz
mowa jest rzeczywiście obcowaniem umysłów i 
serc, ileż to rzeczy jest do przelania w' nią ! ile 
do otrzymania z niej! Ile okoliczności sprzyjają
cych do ścieśnienia węzłów łączących nas z inny
mi ludźmi, do odkrycia środków służenia im! 
Talent rozmowy jest także potęgą, i wielką po
tęgą, w obecnym stanie naszego społeczeństwa. 
Wiele skorzystano z tej potęgi w interessie pró
żności, ambicji: jakiegoż użytku nie można by
łoby z niej odnieść w interessie cnoty i prawdy!
0  słowo! narzędzie dziwne i święte, użyczone 
tworom rozumnym i czułym, dla postawienia ich 
w zetknięciu jednych z drugiemi, jakże się nie lę
kamy spospolitować ciebie! Jakże się nie wsty
dzimy pozostawać cię próżnymi i jałow ymi! bo czyż 
to znaczy używać ciebie, obracać się na pożytek 
tak mało godny twego przeznaczenia? Czemuż- 
byś ty nie mogło stać się jakby kanałem pow
szechnym, zwyczajnym, który przeprowadza z du
szy w duszę wszystkie wypływy prawdy, piękna
1 dobra! Skierowane do tego celu, jakiejże nie

I
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posiadałobyś wartości nawet w stosunkach naj- 
poufalszych i najskromniejszych, w których słu
żysz przez to samo do zwierzeń się najszczer
szych, najswobodniejszych, najwewnętrzniejszych! 
Sii takie dusze udzielające się i szlachetne, które 
umiały pojąć twe najpiękniejsze przywileje, i za
władnęły tobą, jako wielkim środkiem zdoby
czy moralnych! Żeby zniewolić ku sobie, nie 
potrzebują one nic więcej jak tylko dać się po
znać; ukazując się wyższemi, są jednak tak na- 
turalnemi, że się wznosimy do nich bez nad
zwyczajnych usiłowań i spoglądamy na nich bez 
zawiści: zawsze proste i szczere, oświecają one, 
pociągają silą swego własnego przekonania i prze
wagą uczucia co je napełnia: czujemy że staje
my się lepszemi przy nich, gdyż one przypuszcza
ją nas do uczęstnictwa swojego własnego życia; 
są to jakby ogniska, przy których nasze serca 
ogrzewają się, ożywiają; wykonywają one na zie
mi rodzaj apostolstwa nieznacznego i przyjemne
go, ale ciągłego i płodnego; uwielbienie jakie 
wzbudzają, uczucia których są przedmiotem, łą
czą się ze czcią tego co jest dobrem; mowa, w ich 
ustach, jest posłannikiem niebieskim, ogłaszają
cym dobrodziejstwa cnoty. Jest to przywilej udzie
lony ludziom przeciwnym, że u nich talent roz
mowy może po części, zastąpić miejsce natural
nego wpływu charakteru: słuchamy zawsze chę
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tniej tych, którzy nie okazują żadnego moszcze
nia osobistego, u których nie podejrzywamy żad
nego podejścia; ten w towarzystwie okazuje na
turalny dar wymowy, kto jest przejmy namiętno
ścią stania się mu użytecznym. Nadto, w braku 
talentu mówienia, jest inny, to jest, talent słucha
nia, który nietylko może więcej przyczynie się 
do naszego udoskonalenia, ale dostarczyć nam 
środków być użytecznym ludziom. Nie jestże 
on jednym ze środków najpewniejszych poznania 
ich? Umieć słuchać tych co cierpią, nie jestże 
to już poczęści ich pocieszać? Nie jestże, w spo
sobie słuchania, cóś okazującego życzliwość ¡słu
żącego do otrzymania jej ? Słuchać jest, dla wiel
kiej nauki ludzkości, tern, czem widzieć jest dla 
nauki świata zmysłowego.

Taką jest potęga wywierana przez porządek na 
władze naszej duszy, że sam już obraz porządku, 
ukazujący się w przedmiotach naturalnych, nas 
otaczających, sprzyja naszym rozmyślaniom, uspo
sabia nas do skupienia ducha, do umiarkowania, 
poszanowania, do wielu uczuć zacnych. To mo
żna zauważyć, naprzyklad, w skutku moralnym, 
jaki wynika z wrażeń sprawionych przez pomni
ki architektury.

Ten potężny wpływ porządku na nasze wła
dze wyjaśnia jeszcze ważną uwagę, której do
świadczenie w świecie przedstawia częste zasto-

26TOM 111.
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sowania: to jest, ze powinności przynoszą wiel
ką korzyść dla tych, któremi rządzą, uważając 
rzeczy tylko pod względem rozwinienia działal
ności. Żołnierze doznają mniej znużenia gdy ma
szerują przy dźwięku narzędzi muzycznych; czło
wiek, wżyciu zwyczajnem, doznaje też mniej 
znużenia, gdy postępuje przy pomocy melodji cno
ty. Ci, którzy trzymają się powinności, mają 
punkta stale, skazówkę śród wahania się, powo
dy niewyczerpane do działania. Ten, któremu 
zbywa na powinnościach do spełnienia, jest czę
sto znużonym czczością i niepewnością życia; 
pyta się bezustannie: n a  cóż się  to p r z y d a !  Często 
zostaje próżnującym, odczarowanym; staje się cię
żarem sobie samemu. Tai sama czynność wyko
nywa się z nową radością, z szczególniejszą ja
snością umysłu, gdy wykonywając ją możemy po
wiedzieć wewnętrznie, że dopełaniamy tego co 
powinniśmy. Widzimy ludzi, pozbawionych obo
wiązków, starających zastąpić je jakiemiś szalo- 
nemi przywidzeniami.
W  planie ogólnym życia, obowiązki stanowią głów

ne zarysy; poszukiwanie lepszego dokonywa reszty.
Ponieważ udoskonalenie niczem w ięcej nie jest 

jak harmoniją wewnętrzną, życie zaś dobrze urzą
dzone niczem więcej jak harmoniją zewnętrzną, 
jedno zgadza się naturalnym sposobem z drugiem: 
jest to obraz i jego ramy.



O ROZMAITYCH STANACH LUDZI.

Stan społeczeński, jaki się nam dostał w udzia
le, stanowi dla nas wielkie wychowanie, zale
żące od okoliczności; wychowanie wpływające czę
stokroć więcej na nasz charakter, niżeli wszyst
kie nauki nauczycieli, wychowanie, które się skła
da wprawdzie z następstwa wypadków niezależ
nych od naszej woli, ale do którego jednak mo
żemy się przyłożyć, zmieniając wpływ jaki te 
wypadki wywierają na nas, albo też tylko przez 
sposób poddania się temu co jest nieuchronnym.

Na każdym kroku, jaki czynimy w zbadaniu na
tury ludzkiej, równie jak w poznaniu świata zmy
słowego, poznajemy, z uwielbieniem zawsze no« em, 
głębokość i mądrość planów' Opatrzności, lak  
jaśnie okazują się one w tej szczególniejszej rozmai
tości potrzeb, zdolności, które w układzie towa
rzystwa ludzkiego, wydala ze swej strony tak 
Wielką mnogość i tak wielką rozmaitość stanów,

V.
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nadewszystko, kiedy rozważymy, że te stany roz
maite są przecie takoż tak powiązane pomiędzy 
sobą, że na wzór płodów przyrodzenia, przyczy
niają się razem do celu wspólnego, do korzyści 
ogólnej ? Tym sposobem, każdy w swym zawo
dzie osobistym, jakikolwiek on będzie, pracuje 
rzeczywiście dla wszystkich, nie zdając nawet 
sobie z tego rachunku; dość mu, żeby uczynić 
ten zawód zacnym i pełnym zasługi, gdy z nim 
łączy, jako intencję, widok samej tej użyteczno
ści ogólnej, mającej być jego rezultatem. Te 
uwagi nie są bynajmniej nadwątlone nierówno
ścią, wynikającą z r o z m a ito ś c i  stanów' spoteczeń- 
skich. Nie dla tego żeby należało uważać jako 
korzyść bezwzględną skutki wynikające z tej nie
równości dla utrzymania działalności przez w spół
zawodnictwo; gdyż to podniecanie pociągałoby 
za sobą wielkie niebespieczeństwa, skoroby żą
dze niecierpliwe wyniesienia się, jakie ona wy
radza, nie były poskramiane przez moralność; 
ale, z punktu widzenia moralnego, ta nierówność 
daje początek nowym cnotom, wprowadza pomię
dzy ludzi nowe i święte związki. Podnosi zasłu
gę uczciwości; wzywa umiarkowanie, ażeby umia
ło znaleść cnotę w zadow oleniu, w bronieniu się 
od zawiści; wywołuje zamianę usług innego ro
dzaju, ale które takoż mają wielką wartość: po
dobnie jak rozmaitość stanów dostarcza materija-
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łu do umów, i podaje tym sposobem zręczność do 
ciągłego ćwiczenia ufności i dobrej wiary, nie
równość stanów utrzymuje inny rodzaj zamiany: 
utrzymuje ona wspólny związek szlachetności 
z wdzięcznością. W tym związku, ten co należy 
do stanu wyższego, niema, jakby się zdawało, na 
pierwszy rzut oka, przywileju wyłącznego wy
świadczania usług; odbiera on je, i może jeszcze 
możniejsze: w zamian za dobro, które wyświad
czył otrzymuje uczucia, których żadna zapłata 
nie mogłaby okupić, ani nabyć; otrzymuje także 
naukę najpotrzebniejszą dla wszystkich ludzi i 
taką, której doświadczenie jego własne i zwy
czajne udzielić nie może: otrzymuje naukę cier
pliwości, odwagi, jaką mu daje przynajmniej 
przykład bliźniego; odbiera szacowne światło wy
dobywające się z łona przeciwności: nie znal ży
cia ; obok nieszczęścia to przychodzi zapoznać się 
zniem: nie znał może swojego własnego serca; 
widok nieszczęścia objawi go mu, jeśli zresztą 
jest godnym takowego odkrycia.

Tym sposobem stany społeczeńskie w swej nie
równości stanowią drabinę, po której życzliwość 
musi zstępować i wstępować bezustannie, obcią
żona albo dawanemi przez nią albo odbieranemi 
darami, drabina, której dwa ostatnie szczeble są 
w łaśnie temi, co najwięcej potrzebują jedno dru
giego, te co cnota rzeczywiście zbliża do siebie.
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Rozwalając tym sposobem rozmaite stany ły 
d a  pod względem usług, do których oddawania 
lub przyjmowania podają zręczność, znajdujemy 
tam jedną z głównych miar, służących do oce
nienia wpływu, jaki mogą wywierać na nasze 
udoskonalenie moralne. Użyteczność tego wpływu 
zależeć będzie najwięcej i od natury i od obszer- 
ności tych usług; użyteczność ta niejednostajną 
będzie dla tego który je oddaje i dla tego który 
je przyjmuje.

Usługi naprzykład obowiąikowe, mogą zepsuć 
tego, co je przyjmuje, przez ułudę pychy, spod
lić tego, co je oddaje, przez podległość, w jakiej 
go mieszczą. To niebespieczeństwo wzrasta dla 
pierwszych, w miarę ważności tych usług, dla 
drugich przeciwnie, wmiarę tego jak przedmiot 
ich jest bardziej małoznaczącym. Usługi dobro
wolne podnoszą tych od których pochodzą, tak 
jak wzruszają tych, którym są świadczone; wpra
wiają pierwszych do bezinteressowności, drugich 
do wdzięczności. Usługi oddaw ane w porządku 
rzeczy umysłowych i moralnych, łącząc ściślej 
ludzi pomiędzy sobą, rozwijają razem działalność 
sprzyjającą udoskonaleniu u tych, co mają szczę
ście być ich sprawcami: jak uczymy się na nowo 
i uczymy się lepiej tego czego nauczamy innych, 
tak przenikamy się lepiej uczuciami dobra, sta
rając się natchnąć nićmi innych. Ale też, ile si-
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del nie stawia pycha tym co mają szczęście słu
żenia swym bliźnim w sferze tak wzniosłej ! Tak 
dalece oni mają potrzebę mieć się na ostrożno
ści przeciw duchowi panowania, przeciw bra
kowi pobłażania! Jakże unikać powinni chęci 
uważania siebie za lepszych od innych! Usługi 
oddawane w porządku czysto materjalnym poni
żają stan tych, którzy je wyświadczają, skoro pod
sycają tylko przez zmysłowość egoizm tych, któ
rym są oddawane. Usługi świadczone jednej 
osobie przypuszczają domysł żywszego przywią
zania, ale też każą się domyślać podległości za
grażającej godności charakteru. Usługi świad
czone zgromadzeniu mają zawsze w sobie cóś 
szlachetniejszego; ale rzadziej się zdarza, żeby 
pojmowano należycie ich zasługę.

Tam punkta widzenia przedstawiają się obok 
poprzedniego i przyczyniają się z nim do ozna
czenia wpływu stanów spoleczeńskich na nasze 
ulepszenie: jednym z tych są potrzeby, jakie te 
stany w nas obudzają, i przeszkody jakie nam 
stawią. Każda z tych potrzeb może być pier
wiastkiem działalności, i może być także przy
czyną podległości; może być mniej lub więcej nie 
przyjazną lub szlachetną, czystą lub bydlęcą. 
Jeśli przeszkody opierają się rozwinieniu naszych 
Władz moralnych, wpływ ich będzie bez wątpie
nia szkodliwym; jeśli zaś opierają się tylko uro*
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sączeniom osobistości, mogą rozjątrzyć namiętno
ści, ale będą sprzyjać cnocie; jeśli są takiej na
tury, ze powinny być, ze mogą być zwalczone 
zaprawią naszą odwagę, i wzmocnią panowanie 
nad sobą.

Ale zrobimy tu jeszcze uwagę bardzo ważną, 
którą nadewszystko przejąć się potrzeba, że jak
kolwiek byłoby niebespieczne lub korzystne nasze, 
położenie w społeczności, niemasz tak szkodliwe
go, z którego niemożna byłoby wyciągnąć korzy, 
ści dla stania się lepszym, niemasz tak sprzy
jającego, w którem nie można byłoby się zgubić. 
Przeznaczenie nasze jest rzeczywiście w naszem 
ręku. Kiedy jest w naszej mocy uczynić wybór 
pomiędzy temi rozmaitemi stanami, zbadanie ich 
niedogodności lub korzyści posłuży do kierowa
nia naszym wyborem; kiedy nie będziemy mieli 
tej możności, posłuży ono do użyczenia nam środ
ków dobrego ich użycia, a jako tu jest przypu
szczenie najogólniejsze, w tym więc duchu bę
dziemy je badać.

W ogólności, tam gdzie się znajdują największe 
pomoce, znajdują się także największe niebespie- 
czeństwa; tam także gdzie są największe pomo
ce, są zwykle największe powinności.

Czemże są rzeczywiście stany wyższe społeczno
ści, jeśli nieistotnem posłannictwem oddzielonem 
tym co są tam umieszczonemu, dla dobra spole-
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c'¿ności samej? Jest to widocznym bez wątpienia 
co do tych) których społeczność wyniosło no wy
soki stopień lub przypuściło do władzy; ale nie
mniej to jest prawdziwem względem tych, któ
rzy zostali osypanymi darami losu. Jedni i dru
dzy są powołanymi do piastowania zwierzchni
ctwa, pewnego rodzaju opieki. Niedość jest obra
cać no tem większą korzyść wszystkich władzę, 
która im została powierzoną; przez to samo ze 
sa mocniejszymi, powinni przynosić wspaicie i 
opiekę dla słabszych; przez to samo że są umie
szczonymi wyżej, powinni wszystkim udzielać na
uki dobrych przykładów. Niedość jest, dla dru
gich, spełniać wysokie posłannictwo dobroczynno
ści; powołani oni są do służenia,- wielorakim spo
sobem, za narzędzia pomocnicze do rozwinienia i 
rozszerzenia rzeczy użytecznych. Kłassy wyższe 
społeczności wznoszą się tylko nad ziemią jak 
mgły płodne, przeznaczone do udzielenia jej obfitej 
rosy. Oto dła nich piękne i szlachetne powinno
ści, świetny przywilej, udzielony dla nich przez 
Najwyższą Opatrzność! Lindy próżności, żądza 
przewodzenia, samolubna zmysłowość, szkodliwy 
błąd, eo im każe uważać za dary losu, to co otrzy
mali tylko do przechowania, oto są ich niebes- 
pieczeństwa! Są oni tem słabszemi, im bardziej 
nic się im nie opiera: potrzeba im przeto wię
cej cnoty pod każdym względem. Ale przytem
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mają i pomoce: najpićrwszą ze wszystkich jest to 
samo dobro, które mogą świadczyć, gdyż nic tak 
nie pokrzepia jak ćwiczenie szlachetności; dając 
uczymy się kochać; wzmacniamy się przychodząc 
w  pomoc innym: co większa, światło ze wszyst
kich stron przybywa dla tych, co są umieszczeni 
w położeniu wyższem; mają wolne chwile, któ
re im dozwalają pilniejszej uprawy swych władz; 
obejmują oni obszerniejszy widnokrąg: wytwor- 
ność obyczajów, przywykniecie do rzeczy przed- 
niejszych, służą do podsycania w nich szlachet
ności uczuć: względy, których są przedmiotem, 
wzywają ich do zasłużenia przez zalety rzeczy
wiste, na poważanie i szacunek: same nawet 
sztuki zbytkowe, otaczając ich ciągle obrazami 
piękna, sprzyjają pierwiastkowi wzruszeń szla
chetnych, jeśli tylko dozwalają przeniknąć do swej 
duszy wrażeniom z nich pochodzącym.

Mierność pochodzenia i majątku, jest dla ludzi 
stanem najpospolitszym, przedstawiającym także 
najwięcej bespieczeustwa: utrzymuje ona, dora
dza, nakazuje potrzebom to umiarkowanie, które 
jest bez wątpienia usposobieniem najpotrzebniej- 
szem dla ogółu ludzi. Pod tym podw ójnym wzglę
dem sprzyja ona spokojowi, a za pośrednictwem 
spokoju, wolności wewnętrznej. Pod ochroną 
ukrycia, wyłamuje się łatwiej z pod jarzma opi- 
nji. Bespieczna od wielkiej liczby uroszczeń,
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prostota jest jej naturalnym udziałem. Wykouy- 
wając cnoty bez wystawności, mniej jest nara
żoną na zepsucie pobudek przez żądze oklasków 
albo przez pochwały widzów. Przez to samo że 
stanowi najpospolitszy stan społeczeństwa, czuje 
więcej dobrodziejstwa moralności, praw', władzy 
prawej, której stałym przedmiotem jest interess 
ogólny. Wzmacnia się ona opierając się na szran
ki ją określające. Działalność jej jest ciągle po
budzaną widokiem tego co może nabyć, wytrwa- 
łość jej utrzymuje się powolnością postępów dla 
niej dozwolonych. Przypuszczona do podziału ró
wności, pojmuje lepiej sprawiedliwość; z tejże 
samej przyczyny, może więcej doznawać współ
czucia; stosunki towarzyskie zawierają dla niej 
więcej otwartości, zaufania, walania: podnosząc 
się rozdzielamy się, mieszając się społem, bliźni 
jesteśmy do połączenia: związki indywidualne są 
ściślejsze: im więcej położenia są podobne, tern 
więcej wszystko staje się spóluem. W reszcie, 
mierność ma jeszcze tę korzyść, że korzy sta z do
świadczenia powszechnego, i nie musi próbować 
dróg wyjątkowych: jeśli nie posiada zaszczytów 
uprzywilejowanych, wolną jest od połączonych 
z nimi niebespieczeństw. Ale jeśli wychowanie, 
jakie otrzymujemy od mierności, ma właśnie ko
rzyści pożądane dla gminu, może mieć także 
niedogodności, którym zapobiedz potrzeba: zamyka
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ona nas w kółku, którego tożsamość i jednostaj- 
ifość sprzyja ślepym nawykuieniom machinal
nym i odrętwieniu władz czynnych; umieszcza 
nas na scenie, gdzie podobieństwo położeń, je- 
dnostajność ruchów, usposabia do niewolniczego 
naśladowania; przywodząc nas zwykle do zajmo
wania się drobnostkami, naraża na przywiązywa
nie do nich zanadto wiele wagi; może, ścieśnia
jąc widoki umysłu, szkodzić po części wzniosło
ści uczuć. Jeśli więc porady mądrości uczą nas 
przedewszystkiem, przyjmować z zadowoleniem 
granic, jakie mierność nam zakreśla, zalecają 
one nam takoż zapewniać dla naszej duszy, przez 
ćwiczenia wewnętrzne cnoty, tę niepodległość, te 
szlachetność, którym okoliczności zewnętrzne zda
ją się wtedy mniej sprzyjać.

W miarę jak zstępujemy do stanów niższych, 
widzimy jak zakres istnienia, dla każdego poje
dynczego człowieka, ścieśnia się, jak brak wy
gód, środków, wzrasta, jak pomoce zewnętrzne 
stają się mniej obfitemi. Pomiędzy pomocami, 

jedna z najszacowniejszych, pomoc nauki zmniej
sza się nadewszystko, bardzo znacznie; ale jeśli 
w takowych stanach powinności stają się coraz 
więcej surowemi, stają się przytem prostszemi: 
to czego wymagają od nas, jest trudniejszem, ale 
prawo udoskonalenia względnego wymaga mniej 
rzeczy. Ukształcenie istotnie potrzebne w takiem



213

położeniu towarzyskiero, jest to ukształcenie za
leżące na cierpliwości odważnej: owoż takiego 
właśnie «kształcenia okoliczności dostarczają te
mu, co się w podobnem położeniu znajduje. W licz
bie wiadomości, na których mu zbywa, mogą się 
znajdować takie, co powiększyłyby tylko gorycz 
jego losu; mogą być i takie które zastąpić dla 
niego może doświadczenie przeciwności, jedna 
z nauk, która dla sztuki udoskonalenia, przyno
si najobfitsze i najpewniejsze owoce. Jest to na
uka uprzywilejowana, której nabyć nie można od 
żadnego nauczyciela, której znaleść nie można 
w żadnej księdze. Jeśli mu zbywa na wielu ko
rzyściach, są i takie, które mu wyłącznie są wła
ściwe, ale które wymagają pilnych starań, żeby 
miały swą wartość, to jest, korzyści przywiązane 
do zbawiennych przywyknień pracy.

Szczęśliwy ten, co za miodu doznał surowości 
losu! Przygotował się on do trudnego i twarde
go zawodu życia przez ćwiczenia pewnego rodza
ju gimnastyki moralnej; spoufalił się wcześnie 
zmysłami poważnemi: przeniknął tajemnice prze
znaczenia ludzkiego, cnoty jego zapuszczą głę
bokie korzenie; otrzymał on wychowanie męzkie. 
Stopniowie przypuszczony do położenia wygod
niejszego, mniej będzie przez to narażonym na 
zepsucie się, będzie lepiej usposobionym do obró
cenia tego położenia na korzyść tak innych jak



swoją własną; zawarł on z nieszczęściom związki 
braterstwa, które się nie mogą zerwać. Owoż, 
taki jest w społeczeństwie dobrze urządzonym, 
naturalny bieg rzeczy, że człowiek pracowity i 
oszczędny musi koniecznie, przez stopniowanie 
nieznaczne i regularne, dostąpić wygodniejszego 
życia, jeśli temu nie staną na przeszkodzie wy
padki nieprzewidziane.

Przemiana powodzeń i niepowodzeń ma także 
swoją użyteczność. Skarżymy się na niestałość 
losu! Przeciwnie to, na stałe jego sprzyjanie po
winniśmy się skarżyć; wtedy to w istocie ma on 
więcej środków zepsucia nas, i sprzyjanie jego 
nawet mniej się daje uczuć. Powodzenia i kię 
ski następując po sobie koleją, nie dają nam spo
cząć, oświecają nas swemi sprzecznościami; są
dząc lepiej o wypadkach, uczymy się lepiej opie
rać się im i obracać ich na swą korzyść.

Te uwagi rozmaite mogłyby być zastosowane 
równie do rozmaitych stanów społeczeńskich; 
tworzyłyby one, przez swe rozwinienie, nową 
gałąź nauk ekonomicznych. Widzielibyśmy, zjed- 
nej strony, jakie są pomoce, które każdy stan 
przynosi, albo przeszkody jakie stawia udosko
naleniu moralnemu człowieka, środki do uczynie
nia tych pomocy skuteczniejszemi i do osłabienia 
tych przeszkód; widzielibyśmy, z drugiej strony, 
jak udoskonalenie moralne pojedynczych osób
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może nadać takie każdemu stanowi wyższy sto
pień dobrego bytu i użyteczności, i przyczynić się 
tym sposobem potężnie do pomyślności ogólnej: 
przyszlibyśmy najpewniej do tego rezultatu, że do
bre książki, dobre przykłady, które rozwijają 
w łonie społeczeństwa cierpliwość, wytrwałość, 
prawość, ducha porządku, i inne cnoty, mogą się 
pomieścić w liczbie środków pomnażającyh boga
ctwa ogólne, tak samo i jeszcze lepiej jak pewne na
rzędzie i pewne sposoby sztuki, lubo zw ykle pisarze 
traktujący o ekonomji politycznej nie raczą bynajm
niej udzielać miejsca w' swych wyrachowaniach tym 
pierwiastkom moralnym produkcji i zachowania 
bogactw-. Poznalibyśmy, że gdy człowiek jest 
głównem narzędziem wszelkiej produkcji, że gdy 
jest posłusznym ze swej strony, o ile jest działa
czem, pobudkom swej woli i światłu swojego ro
zumu, potrzeba wgnieść się wyżej nad proste dzia
łanie dźwigni materjalnej, i przyjść postępując 
od dźwigni do dźwigni, aż do czynności działa
cza moralnego. Przyznać potrzeba że te pomy
sły należycie rozwinięte, mogłyby zmienić w ich 
zasadach teorje, ogólne przyjęte i zwalić nie je
den systemat.

Różnica powszechnie przyjęta, pomiędzy stana
mi wyzwoloneini i mechanicznemu nie jest tak 
ściśle oznaczoną w rzeczywistości, jak się nią być 
zdaje na pierwszy rzut oka: gdyż w stanach, które
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wymagają szczególniej pracy umysłowej, jest pra
wie zawsze pomoc działań mechanicznych; w sta
nach, które zalezą szczególniej na pracach ręcz
nych, ma prawie zawsze jakiś udział umyslo- 
wość; pomiędzy temi dwoma ostalecznościami, 
dwa żywioły łączą się z sobą w stosunku rozma
itym: codzień, i przyjaciel ludzkości doznaje stąd 
niemałego zadowolenia! codzień, zajęcia mecha
niczne zbliżają się do zajęć wyzwolonych, skut
kiem pomnożenia i udoskonalenia dźwigni mate- 
rjaluych; człowiek odzyskuje tym sposobem rolę 
należącą mu w działaniach przemysłu, rolę zale
żącą na kierowaniu siłami; odzyskując swą god
ność, wstępując w ćwiczenie swych władz, staje 
się jednocześnie działaczem daleko użyteczniej
szym. Ale przywiązując się do roztrząśnienia 
części wpływu należącego każdemu z dwóch ży
wiołów, których różnicę wskazaliśmy, można ozna
czyć zarząd moralny wynikający z dopełnienia 
jakiego zajęcia, według tego jak jeden z tych 
żywiołów więcej wniem przemaga.

Im większy jest udział jaki działania umysłu 
przyjmują w dopełnionem zajęciu, tern są obfit
sze bez wątpienia pomoce, które ono może przed
stawiać naszemu udoskonaleniu; godność pojedyń- 
czej osoby jest wniem  więcej zachowaną; do
znajemy więcej uczucia sw ej niepodległości; wła
dze czynne biorą lot sw obodniejszy; mając potrzebę
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większej oświaty, musimy przez to samo stawać 
się lepszymi, skoro stajemy się w istocie lepszy
mi, musimy wzajemnie stawać się wraz bieglej* 
szymi; wszystko zdaje się sprzyjać tym pięknym 
zastosowaniom działalności ludzkiej; Ale zawsze 
niebespieczeństwo nadużycia jest obok korzyści. 
Tutaj to występują złudzenia próżności, albo żą
dza powodzenia szuka i chwyta swe ofiary. Tu
taj, równowaga jaką zachować powinny pomiędzy 
sobą władze rozumu i serca, byłaby łatwo zni
szczoną, gdyby mądrość nadając im kierunek, nie 
przywracała jej ciągle. Uczucia więc szlache
tne powinny się utrzymywać na tym samym sto
pniu co i działalność umysłowa: nic nie jest zgu
bniej szem jak talent oddany na usługę samolub- 
stwa. (*)

Ale stany wyzwolone powinny być rozróżnia
ne ze swej strony, według rodzaju kierunków, 
jakie nadają władzom umysłowym. Mogą one, 
w istocie, sprzyjać szczególniej albo żywrości wy
obraźni, albo przywyknieniu rozmyślań spekula
cyjnych, albo duchowi obserwacji, i przez to od
działywać na uprawę czułości i na rozwinienie

(*) Mamy teg o  p rz y k ła d  na  W a l t e r z e ,  k tó r e g o  samo- 
lu b s tw o  g ó ro w a ło  za w sz e  nad  o g ro m n y m  jeg o  t a le n te m .

(Przyp. Tłom.)
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usposobień moralnych. Jeśliby ułożono, naprzy- 
klad, dziełko podręczne dla użytku artystów, 
w duchu jaki wskazaliśmy, ileż to przepisów uży
tecznych nie mogłoby ono zawierać względem 
niebespieczeńslw ekzaltacji, względem zmienno
ści charakteru, względem żądzy pochwal! Jeśli
by ułożono takowe dla użytku ludzi zajmujących 
się sztuką leczenia, ileż przepisów użytecznych 
względem sztuki pocieszania, ośmielania tych 
co cierpią, względem zachowania tajemnicy w na
grodę położonego zaufania, względem ostrożności 
jakie przedsiębrać należy, ażeby widok zwykły 
boleści nie przytłumił czułości! Jeśliby ułożono 
takowe dzieło dla stanu adwokackiego i zuim spo
krewnionych, ileż skazówek względem sposobu 
uszlachetnienia i rozszerzenia, przez użyteczność 
rad, przez gorliwość i bezinteressowność, po
mocy udzielanych kljentom, względem ścisłego 
zachowania prawideł słuszności, względem sta
rania, jćikiego potrzeba dołożyć, ażeby nigdy nie 
użyczać broni namiętnościom! Nie należalożby 
ułożyć podobnych dzieł dla użytku uczonych, dla 
użytku ludzi zajmujących się litteraturą, gdyby 
tylko ci ostatni raczyli je przyjąć, jeśli nie dla 
czego innego, to dla tego żeby ochronić ich od 
tyraństwa miłości własnej, od oschłości serca, 
od draźliwości, od nieprzyjaźni, jakie bardzo czę
sto wynikają zuroszczeń spółzaw odniczych ? Na
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reszcie, filozofowie udzielając tych dzieł moral
nych rozmaitym klassom społeczności, nie powin
n i  byliby sami ułożyć przedewszystkiem podobne 
dla użytku własnego, w którem pomieściliby środki 
przeciwko pysze, w którem przepisaliby dobrą 
wiarę, prostotę, surowość i niedowierzanie samym 
sobie, pobłażanie dla innych, w którem przypomi
naliby sobie bezustannie, że w nauce mądrości, 
wykonywanie dobra jest pierwszem źródłem świa
tła?

Klassyfikować stany, jak chcą niektórzy, we
dług fałszywych wyobrażeń, rozszerzonych w świę
cie, rozróżniając te co pobierają zapłatę, od tych 
co jej nie pobierają, jest to szukać podstawy, nie- 
mającej zgoła rzeczywistości. Ktokolwiek z owro- 
cu swojego przemysłu ma udział w zamianach, 
z których się składa handel ogólny, otrzymuje 
zapłatę, to jest, słuszną nagrodę za to co udzie
lił, jakiekolwiek będzie nazwanie, które nadamy 
tej zapłacie. Dwa są tylko wyjątki z tego pow
szechnego prawidła: jeden tyczący się tych, któ
rzy są tak szczęśliwi, że mogą dawać, nie otrzy
mując nic w zamian, darmo wszystko co puszcza
ją w obieg, i ten pierwszy wyjątek jest dosyć 
rzadkim; drugi tyczy się tych, którzy nie przy
czyniają się w niczem do handlu społeczeńskiego, 
którzy nie ze swego przemysłu nie udzielają dla 
dobra ogólnego, i ci, jakkolwiek fałszywe będzie
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odznaczenie jakie otrzymują od przesądów świa
ta, konsumują tylko nic nie produkując. Od za- 
rządzcy postawionego na stopniu najwyższym do 
ostatniego wyrobnika, wszyscy zarówno otrzymu
ją wynagrodzenie za swą użyteczną pracę, to 
jest, odbierają prawdziwą zapłatę w zamian za 
swe usługi. Nie zapłata więc ta sama przez się 
może upokorzyć, a upokorzając, poniżyć; zależy 
to od ducha w którym szukamy jej i otrzymujemy 
ją, od przedajnych chęci, od chciw ości, od służe
bności charakteru. W tej konieczności, jaka jest 
na nas nałożoną przez okład społeczeństwa i przez 
naturę rzeczy, okupienia zapłaty przez pracę, znaj
dujemy naukę ciągłą ostrzegającą nas że jesteśmy 
przeznaczonymi rzeczywiście dla służenia wielkie
mu stowarzyszeniu ludzkości, albo w jego ogóle, 
albo w' jego członkach.

Pomimo to, obraz wynagrodzenia przywiązany 
do przemysłu przedstawia się, w niektórych sta
nach, sposobem więcej bezpośrednim, wyraźniej
szym, częstszym: potrzeba więc w tych stanach, 
uzbroić się z większą pilnością przeciwko szkodli
wym wpływom widoków chciw ości. Pomiędzy po
budkami interessowanemi, mało jest takich, które- 
by więcej ścieśniały wyobrażenia, więcej w yziębia- 
ły serce. Napróżno ta haniebna pobudka stara się 
podnieść w e własnych oczach, przez obszerność 
jaką nadaje swym wyrachowaniom; namiętność



pieniędzy, przeniesiona na obszerniejszy teatr, 
przyczynia tylko tém większe zniszczenia. Dzieł
ko moralne, przeznaczone dla stanów, w których 
intéressa pieniężne są zwykle na celu, uczyłoby 
ćwiczeń zdolnych do postawienia szlachetności 
uczuć naprzeciw zarazie chciwości; wskazałoby 
jak słuszność w umowach powinna być zacho
waną przez dobrą wiarę; jak ona moie jeszcze 
uszlachetnić się przez delikatność; wskazałoby, 
w użyciu majątku, siłę przeciw ważącą wpły
wom, które mogą się zrodzić ze sposobów naby
cia go.

Są stany spokojne , przywiązane do miąjsca, 
których działania mają charakter stały jedno- 
stajności; w nich można być łatwiej ochronionym 
od burz namiętności; można znaleść więcej łat
wości dla regularnego planu życia; ale potrzeba 
tam mieć się ciągle na ostrożności przeciwko od
rętwieniu moralnemu i nałogom sprowadzającym 
istnienie do pewnego rodzaju wegetacji. Są sta
ny burzliwe, niespokojne, które nas przenoszą co 
chwila na now;ą scenę; zawierają one w sobie 
więcej przyjemnych wrażeń, w prowadzają w dzia
łanie władze czynne; mogą nastręczyć zręczność 
ćwiczenia cnót rozmaitszych; zabespieczają wię
cej od machinalnej wprawy: ale należy się tam 
bronić przeciwko rozrywkom rospraszającym ra
zem i umysł i serce przeciwko zmienności i
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niestałości, na które one narażają charakter; po
trzeba tam być usbrojonym czujnością daleko więk
szą nad sobą samymi.

Są stany, których widoki są ograniczone w sfe
rze bardzo ciasnej, które są podległe niewielu 
zmianom, które nie obiecują bynajmniej wynie
sienia się stopniowego; sprzyjają one umiarkowa
niu; wprawiają do wytrwałości, cierpliwości, nie
kiedy do rezygnacji. Są takie, co zajmują miej
sce pomiędzy niebespieczeństwami i nadziejami; 
są one płodne we wzruszenia; obudzają potężnie 
zapał woli i energję charakteru. W pierwszych 
należy się chronić od upadku na duchu, od znie
chęcenia, odrętwienia, które mogłoby się roz
szerzyć aż do władz serca; należy sobie utwo
rzyć przyszłość przez swe skłonności. W drugich, 
potrzeba się chronić od zawistnego współzawo
dnictwa i skierować wszystkie sw e usiłowania do 
zachowania spokoju duszy. Wpierwszych, zami
łowanie w dobrem przedewszystkiem wymaga że
by było wspieranem przeciwko wpływom letar- 
gicznym; w drugich, panowanie nad sobą po
trzebuje być wzmocnionem, dla postawienia umiar
kowania żądz przeciwko złudzeniom bogactwa.

Są stany, które nas stawią szczególniej w zet
knięcia z rzeczami; są inne, które nas wyprowa
dzają wyłączniej w stosunki z ludźmi.

W pierwszym rodzaju stanów, nie jest bezpo-



iytecznem uważać jaki jest rodzaj przedmiotów, 
z którym one stawią nas w zetknięcie; gdyż one mo
gą przyczynić się do otoczenia nas obrazami więcej 
lub mniej smutnemi lub wesołemi, zgodnemi, lub nie 
zgodnemi szlachetnemi lubpoziomemi, wytwornemi 
lub grubemi, surowemi lub roskosznemi: stąd, tyleż 
wpływów lozmaitych lubo może powolnych ¡nie
znacznych, naprzywyknienia moralne; stąd także 
tyle starań rozmaitych do podjęcia dla odepchnie- 
nia tego co w tych wpływach mogłoby nas osłabić, 
upodlić, zepsuć, a otrzymania przeciwnie tego, co 
może być w nich sprzyjającego dla utrzymania ałbo 
wzniosłości, albo czystości charakteru. W stosun
kach, jakie utrzymujemy z rzeczami, wypada ta
koż uważać stopień działania, obszerność władzy, 
jaką zachowujemy nad niemi; gdyż duch porząd
ku, przywyknienie do zajęcia się utrzymują się 
przez wykonywanie działań, noszących na sobie 
cechę regularności, podległych prawidłom sztuki 
i duchowi kombinacji. Uczucie naszej godności 
utrzymuje się takoż przez władzę jaką wywie
ramy na materję, i przez śmiałość przekształceń 
którym zmuszamy ją uledz. Widoki użyteczno
ści ogólnej przedstawiają się zwykłej w stanach, 
których działania wiążą się, przez stosunki roz
maitsze i obszerniejsze, z pomyślnością ogólną: 
można przeto tam znaleść więcej zręczności dla 
uprawy wzniosłości uczuć. Nieraz zauważano że
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przestawanie zwykle ze zwierzętami może nadać 
obyczajom cechę jakiejś gburowatości; ie  stany, 
w których się nawyka do widoku i rozlewu krwi, 
usposobiają do okrucieństwa, i pierwsza z tych 
uwag może wyjaśnić dla czego pasterze naszych 
pól tak mało są podobni do pasterzy sielanko
wych. Wszystko, aż do miejsc w których się znaj
duje nasze zwykłe pomieszkanie, aż do przedmio
tów, których widok ciągle się nam przedstawia, 
może wpływać tajemnie na usposobienie umysłu 
i serca. Obyczaje poważne, proste, niewykwin- 
tne marynarzy pochodzą w części bez wątpienia, ze 
spoufalenia w jakiem zostają z niebespieczeństwem; 
ale rodzą się także z gatunku wrażeń, jakie spra
wia widok nakazujący i niezmienny w swej je- 
dnostajności. WytWorność sztuczna, jaką zbytek 
rozwija w naszych mieszkaniach, nie otrzymuje 
bynajmniej w' nas tych samych usposobień, co 
wdzięk i wspaniałość zjakiemi natura ozdobiła 
wielkie pomieszkanie przygotowane dla nas zda
ła od miast. Uchrona ciemna i posępna, gdzie nę
dza się ukrywa, podwaja dla niej smutek i znie
chęcenie, przez przykre obrazy, któremi ją otacza. 
U co pisali o sposobach zachowania zdrowia, wy
jaśnili wpływ jaki wywiera na zdrowie nałóg prze
dłużania snu we dnie, a czuwania w nocy: ten nałóg 
wpływa równie na usposobienia umysłu i serca; mu
si on zostawiać w niej świeżości, prostoty, natu-
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ralności i spokoju władzom duszy. Moraliści 
zalecają nie bez przyczyny starania jakich wyma
ga, pod względem czystości i przyzwoitości, to cia
ło, które służy za tymczasowe pomieszkanie dla 
duszy nieśmiertelnej: te starania, które mogą 
być zachowane nawet w ubóstwie, są przywy- 
knieniem do porządku, i przyzywają uczucia po
rządku; utrzymują one, pod pewnym względem, 
uszanowanie, jakie winniśmy sobie samym.

Stosunki z innymi ludźmi, w jakie stan wpro
wadza tego co się nim zajmuje, mogą być sto
sunkami równości, wyższości, albo podległości. 
Stosunki równości będą więcej sprzyjać uczu
ciom, zaufania, więcej zadowalać będą uczucia 
sprawiedliwości; przedłużać one będą, wciągu ca
łego życia, liczne korzyści, jakie wiek dziecinny 
odbiera od wychowania wspólnego: ale to położe
nie wymaga także niejakiej czujności, ażeby nie 
dozwolić wybuchnąć namiętnościom nieprzyja
znym wynikającym z nieuchronnego starcia się dą
żeń wspólzawodniczych. W położeniu, które nam 
nadaje zwierzchników, powinniśmy strzedz się 
razem i służebności i rozjątrzenia. W położeniu, 
które nam nadaje niższych, powinniśmy mieć 
wielki zapas słuszności, łagodności, pobłażania. Im 
więcej podległość jest nieoznaczoną, i daje miejsce 
samowolności, tern więcej może podnieść w py
chę tego na czyją korzyść jest ustanowioną, tein

TOM 111. 29
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więcej upodlić tego, co się w niej znajduje. Ale 
kiedy ta podległość jest ugruntowaną na naturze 
działania wymagającego połączenia usiłowań, a 
następnie rozdzielenia, rosporządzenia, kiedy ten 
co przewodniczy, jest zwierzchnikiem raczej ni
żeli panem, i kiedy tym sposobem jego obowią
zki są określone wymaganiami służby, dopełnio
nej wspólnie, naówczas posłuszeństwo i roskazy- 
wanie będąc lepiej wyjaśnionemi lepiej określo- 
nemi nietyle ranią i zniechęcają niższych, mniej 
pochlebiają namiętnościom tych co roskazują. 
Należy jeszcze uważać, czy rodzaj obcowania, 
jakie stan zaprowadza pomiędzy tym co go wyko
nywa a innymi ludźmi, stawia szczególniej go 
w stosunki z tern co ci ostatni mają w sobie zacne
go, albo też w stosunki z ich namiętnościami. 
W pierwszym razie, to obcowanie przedstawi mu 
pożyteczne zachęty; w drugim, narazi go na zgu
bną zarazę. Są stany, których wykonywanie 
opiera się przedewszyslkiem na zaufaniu, i których 
powodzenie zależy od obszerności zaufania udzie
lonego temu co je wykonywa; takie stany przed
stawiają ciągłą zachętę dla przymiotów chara
kteru, zasługujących na szacunek. Dla czego na
sze ślepe i płoche przesądy starają się położyć 
piętno hańby na niektóre stany, nie mające w so
bie nic niemoralnego? Tym sposobem, ci co są 
skazani na oddawanie nam tego rodzaju usług,
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upokorzeni przez nas, będą może poniżonymi 
We własnych oczach, i staną się tem łatwiej go
dnymi pogardy. Potrzeba uważać, nakouiec, w roz
maitych stanach, czy one wzywają pojedynczego 
człowieka do stania się cząstką jakiego stowarzy
szenia lub zgromadzenia, jaki jest węzeł wiążący 
takowe zgromadzenie, jeśli on dąży do pomagania 
duchowi połączenia zawsze tak szacownemu; łub 
duchow i korporacji często tak szkodliwemu, i jaki 
kierunek może nadać temu ostatniemu?

Na łonie to życia publicznego rozwijają się naj
świetniejsze przymioty charakteru: jest ono szko
łą dla mocy duszy, dla rozważnej odwagi, dla 
wzniosłości i szlachetności uczuć. Takim będzie 
przynajmniej wpływ na tych, którzy wstępując 
weń, przejmą się obowiązkami, jakie ono nakła
da, i chronić się będą od żądz ambitnych, jakie 
ono obudzą; gdyż ono otwiera takoż zawód dla 
namiętności najgwałtowniejszych, i czyni je tem 
niebespieczniejszemi, że przedstawia wiele prze
pisów dla ich usprawiedliwienia, wiele środków 
dla ich pokrycia i często wiele zgubnych powo
dzeń dla ich wynagrodzenia. Porządne dziełko 
moralne dla ludzi publicznych byłoby dobrodziej
stwem dla całej społeczności, gdyby tylko było 
czyłanem, rozważanem i zastosowanem do uży
cia.

Wszędzie gdzie instytucje wzmacniają węzły



przywiązujące obywatela do jego kraju, gdzie 
opierają prawo na słuszności i określają prawa
mi wykonywanie władzy, każdy partykularny 
człowiek, naw7et na łonie życia prywatnego, poj
muje lepiej wspólność interessów, wzajemność 
obowiązków; czerpa w uczuciu patryotyzmu szla
chetny zasób dla wszystkich uczuć cnotliwych, 
i w światłej podległości dla praw i urzędu uży
teczne światło dla moralności; działalność się roz
wija, talent nabiera odw'agi, dusze się podnoszą, 
wyobrażenia się rozszerzają. Instytucje silne i 
szlachetne są szkołą ćwiczeń dla wielkich cha
rakterową ale wznoszą się one tylko na gruncie 
stosownie przygotowanym; nie mogą się żako 
rzenić tam gdzie panują chęci przedajue, chci
wości uciech, wyrachowania osobistości. Pod tako
wymi instytucjami, udoskonalenie moralne poje
dynczych osób i postępy ogólne społeczności znaj
dują się w' ściślejszej odpowiedności, i użyczają 
sobie wzajemnie obfitszych pomocy. Ponieważ 
te instytucje znajdują swą zasadę żywotną w za
bezpieczeniu praw zbiorowych, w opiece zape
wnionej interessom ogólnym, wychowanie przy
gotowujące do życia publicznego tych którzy są 
powołanemi do używania go i rozszerzania, zależeć 
będzie na ćwiczeniach poświęcenia się bezinteres- 
sownego, i wzajemnie, każdy znajdzie, w obo
wiązkach jakie pełni pod lakierni wpływami, sko
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ro tylko będzie wiernym ich duchowi, ciągłe ćwi
czenie sprawiedliwości i życzliwości. Uczucie 
publiczne, wszędzie gdzie się ono może okazać, 
jest jednym z najpotężniejszych środków przeciw
ko wszystkim namiętnościom samolubnym, prze
ciwko wszystkiemu co materjalizujelub poniża cha
rakter. Zachodzi więc związek daleko ściślejszy, ni
żeli nam się zdaje, pomiędzy cnotami życia publi
cznego a cnotami życia prywatnego; mają one współ 
ne źródło. Do czystej to moralności należy utwo
rzyć to sumienie polityczne, bardzo rzadkie mo
że, które dla dobra wszystkich poświęca egoizm 
indywidualny, pod jakimby się on nie okazał 
kształteip; nauczy ona obywatela przyzywać i wy
konywać swe prawa tylko jako następstwo swych 
obowiązków, urzędnika, uważać swą władzę ja
ko posłannictwo powierzone przez społeczność; 
nauczy wybrania ludu uznawać we władzy pra
wnej, zabespieczenie konieczne, nauczy umoco
wanego od władzy uznawać, w prawach zbio
rowych lub indywidualnych, własność, którą on 
opiekować się jest obowiązany; nauczy wszyst
kich ludzi publicznych pogardzać i opierać się du
mnej woli stronnictw, chronić się od tego ducha 
partji, który tworząc w społeczności ogólnej wie
le społeczeństw spółzawodniczych albo nawet nie
przyjaznych, psuje patrjotyzm, wnosi zamieszanie 
w opinje, skażenie w charaktery, i staje się pło-
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duetu nasieniem nietolerancji i niesprawiedliwo* 
ści.

Ułożono, dla wielkiej liczby stanów, dziełka 
podręczne, zdolne do przewodniczenia w sposobach 
postępowania sztuki. Należałoby więc podać im 
inne jeszcze dzieła, które uważając te stany z pun
ktu widzenia moralnego, wzkazałyby powinności 
odnoszące się szczególniej do każdego z nich, spo
sób ich wypełnienia, korzyści, które można od
nosić z ich dopełnienia. Za ich pomocą, powzię
libyśmy otem co nazywamy swym stanem, wyo- 
brażeuie wznioślejsze i dokładniejsze razem; uwa
żalibyśmy go jako środek zadośćuczynienia przezna
czeniu jakie otrzymało stworzenie ludzkie, jako 
środek stania się lepszym i użyteczniejszym in
nym. Rozmaite stany społeczeństwa stanowią jak
by tyle narodów rozmaitych, z których każdy ma 
swoją fizjonomję, sw e obyczaje, swe zwyczaje, swe 
nałogi, swe stosunki, swój język nawet: autorowie 
komiczni dobrze to zrozumieli; czerpali oni stąd 
przedmioty scen niemniej rozmaitych: korzystali 
nadewszystko z przesądów i śmieszności: pozosta
je dla moralisty posłanictwo wznioślejsze i dobro- 
czynniejsze: zabrałby on i ogłosił księgę powin
ności, odnoszącą się poszczegółe do każdego z tych 
rozmaitych narodów; odmalowałby cnoty im wła
ściwe, lub ich charateryzujące. Ggyby się obró
cił, naprzyklad, do stanów przemysłowych, ileż
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rzeczy do powiedzenia o duchu porządku, dzia
łalności, czujności, i rostropności, prawości, de
likatności, które powinny być duszą działań, jakie- 
mi się one zajmują! Ileż ważnych upomnień 
miałby razem do udzielenia, względem uchronie
nia serca od oschłości, umysłu, od widoków cia
snych, które są często następstwem przywyknień 
rachunkowych, przestawania z rzeczami całkiem 
materjalnemi, roztrząsania interessów pieniężnych! 
Gdyby się obrócił do zwierzchników zakładów 
ileż ważnych skazówek do udzielenia im wzglę
dem oznak życzliwości, opieki, które winni są 
osobom w mieszczonym pod ich zarządem, wzglę
dem przykładów, które są obowiązani im udzie
lać, względem sposobu wprowadzenia ducha praw
dziwie familijnego do tych stosunków', w których 
widziano tylko zamianę pracy i wynagrodzenia. 
Gdyby się obrócił do tych stanów7, które zostają 
w codziennych stosunkach z publicznością, ileżby 
wielkich pomysłów miał im do udzielenia wzglę
dem sposobu otrzymania i usprawiedliwienia za
ufania przez skromność, pośw ięcenie się, w ierność; 
względem wpływów moralnych, które w tych 
stosunkach, można pośrednio albo udzielić albo 
otrzymać; względem pomocy dobrowolnej, którą 
gorliwość może połączyć z usługami obowiązko- 
wćini! Gdyby się obrócił, nakoniec, do tych sta
nów poziomych, nieznanych, zależnych, tak po-
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mżonych przez nasze przesądy, z jakąż czulą tro
skliwością, zjakiemże usilnćm zajęciem się nie 
starałby się podnieść w ich własnych oczach tych 
co się niemi zajmują! Z jakąż, uprzejmością przy
jąłby te istoty sponiewierane! jak chętnie sta
rałby się ich ośmielić ! Okazałby im jak wszyst
kie obowiązki są uszlachetnione przez uczucie po
winności, jak zasługa mierzy się ofiarą, jak du
ma wewnętrzna może się pogodzić z podległością 
zewnętrzną, jak cnota nabywa większej ceny pod 
osłoną ukrycia; odkryłby dla nich jeszcze przed
mioty uczuć, radości i nadziei. (*)

Jednem z prawideł najważniejszych dla otrzy
mania ze stanu , który się nam dostał w udziale, 
wszelkich owoców moralnych, jakie on w sobie 
zamyka, dla zabespieczenia się od niebespie- 
czeustw, jakie mu są właściwe, jest prawidło

(*) Kiedy uważamy, że osoby używane do naszej usłu
gi domowej są powierzone naszej opiece, pod względem 
moralnem; kiedy rozważeniy wpływ jaki ich charakter 
i ich nałogi mogą wywierać na nasze dzieci, nie można 
się dosyć wydziwić naszemu występnemu niedbal
stwu w staraniu się o ich ulepszenie, i obojętności z któ
rą zdają się być uważani przez nasze instytucje publi
czne albo nasze zwyczaje domowe; jakim sposobem, na- 
przykład, zaledwo pomyślano przygotować ich przez wy
chowanie stosowne do .rodzaju obowiązków, który wy
maga przymiotów tak specjalnych. (Przyp. Aut.)
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przepisujące nam zastosowywać do lego stanu 
nasze uczucia, nasze przy wy lenienia, nasze żą
dania. Strzeżmy się jednakże pojmować tę za
sadę w znaczeniu, jakie jej nadaje pyszna pło- 
chość, kiedy chce skazać na służebność nawet 
charakter istot, przez los upośledzonych! W sta
nie najbardziej poniżonym, wzniosłość duszy bę
dzie tern przyzwoitszą i tern potrzebniejszą. Nie 
lękajmy się żeby ona zerwała węzły subordyna- 
cji, żeby zamieszała hjerarchję spoleczeńską! 
Prawdziwa wzniosłość duszy uczy, przeciwnie, 
zadowolenia w pośród prześladowań losu, i spo
koju w ukryciu : podległy nam może być wyższym 
od nas przez charakter moralny i wykonywanie 
cnót; ale pomimo to, tern lepiej dopełni swoich po
winności względem nas; tem lepiej zachowa wzglę
dy, jakie nam winien.

TOM 111. 30



O  P R A C Y .

Kiedy się zastanowimy ze praca jest stanem 
obowiązkowym, na który są skazani prawie 
wszyscy ludzie, ze zapełnia dla każdego z nich 
największą cześć ich życia, czujemy silny po
ciąg do rozmyślania nad tym przedmiotem, do 
którego przywiązauem jest tak ściśle nasze prze
znaczenie ziemskie. Z początku, uczucie smut
ku obejmuje filozofa, przyjaciela ludzkości, na 
widok tylu trudów oraz rodzaju pracy, które 
są wszystkich wspólnym działem; kiedy uważa 
wszystko co jest jednostajnego, wszystko co zda
je się być oschłego, dla umysłu i serca, te zaję
cia, które kosztują tyle potu, zapytuje on z za
dziwieniem, czy tu istota, którą on widzi schy
loną ku ziemi, albo ślęczącą przy warstacie, z ta
kim trudem przerabiającą martwą materję, czy 
ta istota, zbliżona do narzędzi mechanicznych,

V I.
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jest tą istotą nieśmiertelną, o której szlachetnym 
początku i wzniosłem powołaniu uczynił sobie 
tak wysokie pojęcie; zapytuje, z pewnym rodza
jem przestrachu, jak takowy stan rzeczy daje się 
pogodzić z godnością naszej natury; jak, dla mnó
stwa naszych bliźnich, których podobny wyrok 
zdaje się skazywać nażycie całkiem zwierzęce, 
może istnieć ten zawód udoskonalenia moral
nego, który powinien być otwartym dla wszyst
kich; zapytuje z bojaźuią, czy w wysokich pomy
słach, które sobie utworzył o zamiarach Opa
trzności względem człowieka, nie dał się uwieść 
przez mile, ale urojone złudzenia.

Nie: nie przesadzi! on w pojęciach swoich o prze
znaczeniu i godności człowieka, o nadziejach ule
pszenia, jakie mu są pozostawione. Praca, jeśli 
rozważymy całą obszerność jej skutków, nietyl- 
ko że nie niszczy, ale owszem potwierdza te za
miary mądrości.

Człowiek zostaje tutaj ze wszystkich stron 
w zetknięciu z naturą inaterjalną, to prawda. 
Zależy odniej co do zaspokojenia pierwszych swych 
potrzeb, to prawda. Podległym jest jej przez 
wrażenie zmysłów, i to prawda. Potrzeba żeby 
się zniżył aż do niej przez pracę: ale tą rażą 
już dla ujarzmienia jej, zdobycia, przekształcenia, 
dla zawładania silami rosproszonemi w powie
trzu i wodzie, ukrytćmi w łonie żywiołów, aże



256

by niemi rządzić według swej woli, ażeby je 
uczynić płodnemi; dla wzniesienia na ziemi tego 
pewnika ogromnego, który sztuki cywilizacji zbu
dowały na korzyć społeczności ludzkiej, i który 
mu służyć będzie za miejsce pobytu. Już, w obec 
tych rezultatów, i w tych stosunkach z temi oh- 
szernemi kombinacjami, praca skromna poje
dynczego człowieka przybiera w naszych oczach 
nowy charakter. Ale skutki obszerniejsze roz
wijają się. Z łona tych wygód, tej pomyślności 
ogólnej, którą postępy pracy spowodowały, wy
nika dopiero światło; mnóstwo wpływów moral
nych rodzi się z rozwoju, jaki otrzymują stosun
ki towarzyskie; trudy wielu ludzi zapewniają 
niektórym te w olne na pozór chwile, które obra
cane są na rozmyślania użyteczne; owoce tych 
rozmyślań, ze swej strony, będą służyć za pokann 
moralny mnóstwu ludzi pracowitych, służyć do 
ich ulepszenia i do ich szczęścia. Tym sposobem, 
dobrze się zastanowiwszy, każdy swoją pracą, 
oprócz tego że wydaje to co mu jest potrzebnem 
do życia fizycznego, przyczynia się jeszcze po
średnio do przygotowania tych wielkich zapasów 
wiadomości pożytecznych, przechodzących jego 
zakres, ale w których bierze on udział rozmai
tym sposobem.

W obszernym więc systemacie układu i ruchu 
społeczeństwa, wszystko się odnosi do pracy; jest



ona wielka, i powszechną dźwignią potęgi ludzkiej 
nad naturę; jest ona źródłem wszelkiej produkcji 
bogactwa ogólnego. Już pod tym pierwszym wzglę
dem , praca jakakolwiekbądź, nabywa chara
kteru szlachetności, gdyż podnosi się do godności 
cnoty; staje się spełnieniem powinności powsze
chnej; zamienia się w daninę oddawaną społeczno
ści, której winni jesteśmy wszystko czem jesteśmy. 
Zanadto przywykliśmy upatrywać cnotę tylko 
w czynach nadzwyczajnych i świetnych, w rze
czach, które występują z porządku pospolitego i 
stałego. Raczmy uznawać ją w czynach najpo
spolitszych, kiedy te stosują się do zamiarów Opa
trzności względem naszego przeznaczenia! Miej
my odwagę spodziewać się że ona może zawła
dnąć całą naszą istnością, stać się jakby pewnym 
rodzajem oddychania ! Niech i tutaj przesądy mi
łości własnej nie psują i nie fałszują wyobrażeń 
tego co jest dobrem! Tak, praca jest cnotą! 
Ta myśl uspokaja i raduje serce mądrego; jest 
ona w wysokim stopniu dobroczynną; zmienia 
ona całkiem punkt widzenia, z którego się przed
stawia przeznaczenie ludzkie na ziemi. Oto rzeczy
wiście cnota, która jest dziedzictwem wszystkich, 
która jest nadewszystko uposażeniem stanów najli
czniejszych, najskromniejszych, najbardziej upo
śledzonych od losu! (*) Oto cnota, którą uświęca
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(*) Na drzwiach domu wDomrezuy, gdzie mieszkała



258

tyle trudów nieznanych, tak źle wynagradzanych 
od świata, opłacanych pogardą tego świata za 
dań, którą przynoszą pomyślności ogólnej ! Oto 
cnota nadająca charakter moralny zatrudnieniom 
na pozor całkiem materjalnym! Oto cnota, z 
której wypływa zasługa rzeczywista dla czynów 
zapełniających cały wątek naszego życia, dla czy
nów którebyśmy spełnili zresztą z samej konie
czności! Wymaga ona tylko ażebyśmy czynili 
też same rzeczy, z pobudek, które przyniosą wię
cej zadowolenia i wydadzą więcej owocu! Sam 
górnik, co pogrążony we wnętrzu ziemi, uderza 
bezustannie młotem w twardą skałę i zdaje się 
podlegać raczej karze, niżeli zajmować się prze
mysłem, sam nawet górnik w idzi jak jego istnie
nie ożywia się, upiększa; światło czyściejsze od 
światła dziennego, którego jest pozbawionym, 
ukazuje się mu pośród pieczar podziemnych; 
bierze znowu wesoło ciężkie narzędzie, co się wy
mykało z jego rąk znużonych; mówi do siebie:

Joanna d’Are, znajduje się napis następny, umieszczony 
tam w roku 1441 i zachowany do czasów naszych: 
Niech żyje praca ! Ten hołd oddany pracy, jedyny mo
że tego rodzaju jaki istnieje, nie mógł być lepiej umie
szczonym jak na tym skromnym pomniku, który się stał 
narodowym i poświęconym bohaterstwu uczuć patrjo- 
tycznych. (Przyp. Aut.)
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>51 ja takie spełniani prawo święte, nadane stwo
rzeniu! Dla mnie takoż iycie jest przygotowa
niem wyższego przeznaczenia!“ Ten warstat nie
zmierny, w którym tyle prac spokojnych i ukry
tych wykonywa się razem, jest zamienionym 
w świątynię, gdzie się rozlega odgłos hymnu po
wszechnego, hymnu podległości najwyższym wy
rokom. Niech więc człowiek podniesie z słuszną 
dumą to czoło schylone ku ziemi, którą skrapia 
swym potem! Niech stworzenie Doga nie dozwa
la uwięduąę swemu sercu i upaść swej odwadze! 
Nie jest to dzieło samo stworzenia, które ręka 
jego ozdabia, wykańcza, sprowadza do celów 
Stwórcy? Nie jestze to wielka budowa społe
czności, do której wzniesienia on dopomaga? 
Jakąż wartość nieznaną odkrywa on pod tą gru
bą powierzchownością! To zwycięstwo jakie od
nosi nad naturą zewnętrzną, staje się obrazem i 
godłem mądrego i szczytnego zwycięstwa, zwy
cięstwa, jakie powinien odnieść nad swemi zmy
słami i namiętnościami, i pierw sze z nich uspo
sabia go już, zaprawia do drugiego.

Jest w pracy tajemnica moralna, tajemnica głę
boka i poważna; uważana tylko w stosunku do 
pojedynczego człowieka, jest ona środkiem wy
chowania zasadniczym i koniecznym dla każde
go z nas.

Zajęcie stałe i regularne jest nieodbieie potrze-
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bnem dla człowieka; zapobiega ono nieporządko
wi, jakiby w nim sprawiła niecierpliwość poru
szania się, połączona z niepewnością ruchów; 
oswobadza go od ciężaru nudy; zapobiega żeby 
jego siły nie drętw iały, nie błąkały się, nie niszczy
ły może wzajemnie; utrzymuje więc działalność, 
regulując ją, zabespieczając od usterków. Praca 
poskramia zmysły, poddaje one zbawiennemu za
rządowi, przyzywa do spełnienia odpowiednych 
im obow iązków, nauczając ich że nie są tylko na
rzędziami uciech, ale że są także, i nadewszyst- 
ko, narzędziami czynności, narzędziami pożyte
cznej produkcji. Jest ona szkolą wstrzemięźli
wości, umiarkowania. Ćwiczenia pracy zapobie
gają, uśmierzają burze wyobraźni, rospraszają 
próżne złudzenia, odprowadzają od niepewnych 
marzeń, przyprowadzają do zajmowania się rze
czywistością, przywracają powagę nauce doświad
czenia. Wprawiają bezustannie uwagę, przez 
pilność jakiej wymagają; ćwiczą w wytrwałości, 
w' ścisłości, w metodzie; zmuszają nas do wejścia 
w tajemnice ducha porządku i ducha związku, 
tajemnice tak ważne dla ogółu naszego postępo
wania. Praca otacza opiekuńczemu szrankami 
te żądze bez celu, których nieporządna gwałto
wność może nie mogłaby być poskromioną przez 
sam rozum; krępuje ona je, że tak rzec można, 
przychodzi tym spobem w pewne mądrości, dla
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zachowania umiarkowania, a zniem pokoju we- 
Wnętrznego, równowagi władz i zdrowia duszy.

Pod ochroną więc pracy, obok przywyknieu po
ważnych i regularnych, jakich ona udziela, czło
wiek doznaje więcej bespieczenstwa. Lepiej 
jest bronionym przeciw namiętnościom, które ino- 
żnaby nazwać wołęsaniem się skłonności. Sła
bość jego znajduje w niej ucieczkę, zniewieścia- 
łość lekarstwo. Zmuszony poskramiać siebie 
bezustannie, walcząc ciągle przeciw trudnościom, 
doznając braku różnych rzeczy i ze wszystkich 
najcięższego, braku wolności, wzmacnia się co- 
dzień przez te ćwiczenia, i tern więcej, im one 
są rzeczywiście trudniejszemi; wola jego slajesię 
silną; przez cierpliwość nabywa krzepkości, czy
niącej go zdolnym do długiego wytrwania. Stąd, 
ludzie pracowici, w stanach uboższych, jakkolwiek 
podlegają pogardzie, którą nasze przesądy przy
wiązują do ich skromnej pracy, doznają zwykle du
my wew nętrznej, spokojnej milczącej o której świat 
nie wie, której widz powierzchowny nie spostrze
ga, ale dobrze znaną tym którzy otrzymali ich 
zaufanie; ci ludzie przechowują wswem łonie 
tajemną pogardę dla tych, którzy, nawet pośród 
zbytku, prowadzą życie próiniacze.

Praca jest szkolą rezygnacji; uczy nas podle
głości, przypomina nam co winniśmy innym; po
prawia i karze naszą próżność; jest długiem i 
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c ią g iem  ob ja śn ien iem  tej p ra w d y  g łów n ej, J e ż y 
c ie  lu d zk ie  j e s t  w ie lk ą  p rób ą  i W ysokiem  p rzy 
g o to w a n iem .

Ponieważ praca jest ze wszystkich początków 
własności, najjaśniejszą, najsłuszniejszą, ten co się 
poświęca zawodowi pracy, pojmuje lepiej uszanowa
nie, jakie winien własności, co stanowi gałąź ważną 
wyobrażeń sprawiedliwości. Przyzwyczaja się wi
dzieć, w pomyślnościach życia, zasłużoną na
grodę. W ogólności, ludzie pracowici są przyja
ciółmi porządku, gdyż porządek społeczeński zo
stał ustanowionym dla opiekowania się pracą każ
dego, i dla zapewnienia mu z niej korzyści.

Wypełniając tę skromną, lecz stałą powinność, 
którą szczęściem dla nas możemy przyznać pra
cą, tworzymy sobie w ogólności prawdziwsze wy
obrażenie o cnocie, pojmujemy lepiej na czem się 
ona rzeczywiście zasadza, a to pod trojakim szcze
gólniej względem: wykonywamy ją, jako przepis 
surowy, przeznaczony do powstrzymania i poskra
miania naszych żądz ambitnych; uczymy się prze- 
świadczać że ona przebywa zdała, od oklasków 
ludzkich, że nie zasadza się na opinji, że zostaje cał
kiem wr rzeczywistości; poznajemy nakoniec że 
ona jest rzeczą zwyczajną, jednostajną, stałą, że 
powinna zajmować każdy dzień, każdą godzinę, 
każdą chwilę, zapełniać całą istność naszego ży
cia; że nasza dusza, jednem słow em, powinna nią
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oddychać, jak reszta ciała oddycha powietrzem 
nas otaczającem; i odkrywamy tym sposobem naj
wspanialszy przywilej naszej natury, to jest, mo
żność poświęcenia całego naszego istnienia po
winności, poddając się przez wolę swobodną i roz
ważną przeznaczeniu, jakie nam w skazał Stwór
ca.

lo  co mówimy tu o pracy, nie powinno się ro
zumieć tylko o tej, która zależy na ćwiczeniu 
władz naszego umysłu. Te uwagi obejmują takoż 
pracę ręczną, tę pracę nużącą, codzienną, w któ
rej prosta czynność ciała łączy się mniej lub wię
cej z uwagą umysłu. Możemy je zastosować, na- 
przykład, z dodaniem jeszcze wielu innych, do 
tycli prac rolniczych, które są zwykłem zatru
dnieniem większej części rodu ludzkiego, Życie 
rolnika jest prawdziwem wychowaniem moral- 
nem, jeśli tylko on umie korzystać z tych nauk, któ
re ono w sobie zawiera: rozmaitość starań, jakich 
to życie po nim wymaga, płody, co wynagrodzają 
jego trudy, regularność fenomenów' któryoh jest 
świadkiem, okoliczności rozmaite, które wzywa
ją do zastanowienia się nad użytecznością porząd
ku, oszczędności, przezorności, potrzeba, jaką ma, 
innych ludzi, w tedy nawet kiedy jest osypany 
darami przyrodzenia, widoki wspaniałe, jakie się 
przedstawiają każdej chwili jego oczom, dowody 
dobroci i mądrości Stwórcy, jakie odbiera ze
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wszystkich stron, ta wielka harmonija stworzenia, 
co się rozwija w całej zupełności w około niego: 
oto wszystko dla niego nauki, i jakież nauki!

Wszystkie zresztą środki udoskonalenia, otyłe 
tylko są skuteczne, o ile zezwalamy nadać im pew
ną wartość; dzieje się z pracą pod tym wzglę
dem, jak ze wszystkiemi inneini środkami. Nie 
idzie tu o to żeby wiedzieć czy w istocie otrzy
mujemy z niej korzyści, jakie ona nam przedsta
wia, ale raczej jaką użyteczność byśmy z niej czer
pali, gdybyśmy tego chcieli. Rolnik może nie 
umieć zdać sobie sprawy z nauk, jakie rolnictwo 
w sobie zamyka; ajednak otrzyma z tego zajęcia 
wpływ nieznaczny i ogólny, gdyby tylko nie ska
zywał siebie, przez pewien rodzaj poniżenia do
browolnego, na istnienie całkiem inaterjalne; za
leży zupełnie od niego obrócić poziomą chatkę na 
spokojny przybytek cnoty.

I tu więc jeszcze, na tym obszernym teatrze 
przemysłu ludzkiego, czynności, które są użyte
czne wszystkim, są też użytecznemi ich sprawcy.

Ale jeśli praca przyczynia się bezpośrednio, i 
tylu sposobami, do naszego udoskonalenia moral
nego, można powiedzieć także żeprzywyknienia 
cnotliwe, ze swej strony, służą do uczynienia pra
cy łatwiejszą i płodniejszą, co jest prawdą nie
mniej ważną jak pocieszającą. Robotnicy, któ
rzy śpiewem towarzyszą swej pracy, pracują le-



picy, działają zwiększą łatwością i pogodą; toż 
samo dzieje się z pracą, której tajemnie towarzy
szy zadowolenie dobrego sumienia; melodja we
wnętrzna zachwyca go sposobem jeszcze potę
żniejszym. Któryż człowiek pracą zajęty, waży 
sobie utrudzenie dzienne, jeśli wieczorem spodzie
wa się jakiego obfitego wynagrodzenia, jeśli mo
że obiecywać sobie, że będzie miał nazajutrz dzień 
wolny ? Otóż właśnie podobnym sposobem cno
ta łączy swe nagrody do lichej zapłaty otrzymy
wanej pi zez nasze trudy; obiecuje ona nam przy
szłość świetną. Ciężar staje się lżejszym, skoro 
umysł jest pogodny i serce zadowolone. Kiedy 
spelniliśmi czyn chwalebny, czujemy że jesteśmy 
zręczniejszymi, silniejszymi, lepiej usposobiony
mi. Metoda i wytrwałość, których wymaga pra
ca, kosztują mniej temu, co przywykł do porząd
ku, do cierpliwości, w całym biegu swojego życia. 
A jeśli tak się dzieje w prostych działaniach me
chanicznych, co powiemy o pracach, które wy
magają także pomocy władz duszy? Sam więc 
nasz interess doradza nam, żebyśmy w pracy co
dziennej, mieli zawsze na oku tę intencję, która 
uważa pracę jako powinność, ponieważ przez to 
przyzwolenie zamiarów Opatrzności, uczynimy 
ciężar jej łatwiejszym do zniesienia i owoce pło
dniejszemu

2 ió
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V I I .
O ROSKOSZY I SPOCZYNKU.

Praca, która kosztuje nam tyle utrudzenia, 
nie jest przecież bez pewnego wdzięku: ćwicze
nie regularne działalności wystarcza do nadania 
jej powabu, do uczynienia jej prawie potrzebą: 
widzimy osoby wolne od zatrudnień, oddające się 
pracy ręcznej, ażeby się uwolnić od ciężaru pró
żnowania; większa część naszych rozrywek jest 
naśladowaniem pracy, pracy pozbawionej tylko 
poważnego celu; praca wreszcie w'yradza rosko- 
sze i radości spoczynku; jest to przywilej wyłą
cznie dla niej zachowany; podnosi ona cenę tych 
roskoszy, użyczając im charakteru nagrody.

Naturze podobało się zalecić nam, przez powab 
rozkoszy, to, co ma być nam użytecznem. Owoż 
powab ten przywiązanym jest do spoczynku tyl
ko wtedy, kiedy on jest rzeczywiście tylko odno
wieniem sil naszych. Powab ten ustaje i daje 
miejsce nudzie, skoro spoczynek jest zawcześny 
lub za nadto przedłużony.



Nie tylko natura, jakby matka przezorna, wzy
wa nas, przez powab roskoszy, do poszukiwania 
tego co ma zadośćuczynić naszym potrzebom; ale 
nadto, przez lubą i czulą troskliwość, zasiała ona 
jeszcze u stóp naszych mnóstwo roskoszy niewin
nych, które bardzo często poniewieramy, a które 
są nam darmo udzielane. Ze wszystkich stron 
kształty wytworne rysują się przed nami, mile od
cienia tworzą się, przyjemne dźwięki dają się 
słyszeć, roskoszne zapachy dają się uczuć; ziemia 
stroi się w owoce i kwiaty; niebo rosciąga się 
jak namiot wspaniały; powietrze nawet, którein 
oddychamy zdaje się nas napełniać błogością: 
rzekłbyś że to jest wielka uczta, na którą stwo
rzenie ludzkie jest codziennie wezwanem: uczta 
ta jest przyrządzoną z tak obfitą hojnością, że 
roskosze nie potrzebują być okupionemi przez 
żadne wysilenia, że udzielane są szczególniej sta
nom najliczniejszym i najmniej udarowanym od losu; 
wymagają one tylko z naszej strony nieco uwagi i 
spokojnego usposobienia; są tern szacowniejsze, 
im są pospolitsze, a następnie powszechniejsze; 
są tein zbawienniejsze, im bardziej są zamknię
te w granicach umiarkowania; są tern bardziej 
niewyczerpane, że rozmaitość ich jest nieskoń- 
cz°uą, i że następując jedne po drugich, za każ
dym razem mają w sobie urok nowości. Czy po
dobna nie uznać w tych rosporządzeuiach, zamia
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ru Opatrzności, zamiaru równie oczewistego jak 
dobroczynnego ? Nie ogłaszają! one, że Sprawca 
wszystkich rzeczy nietylko dozwolił słabemu stwo
rzeniu zażywać tutaj błogości, ale nadto nakazał 
mu, w pewnym sposobie, spoczywać w szczęściu? 
Naznaczając tym niewinnym roskoszom miejsce 
w obrębie naszego przeznaczenia, podniósł je 
prawie do rzędu powinności. My sami, przyjmu
jąc orzeźwienie zasłużone, jakie nam zsyła, uczy
my się jeszcze dziękować Mu: spokojny uśmiech 
zadowolenia może także wyrażać wdzięczność. 
Byłobyto więc fałszywą mądrością, odpychać da
ry Najwyższego Dobroczyńcy. Przez sam natu
ralny bieg wypadków, nie zbywa nam na walkach 
do prow adzenia, na ofiarach do przynoszenia, na 
niedostatkach do przeniesienia: dozwólmy orzeź
wić się naszym silom, korzystajmy z kilku chwil 
wytchnienia. Trocha roskoszy przyzwoicie uży
tej jest pożyteczne dla duszy, ożywia i utrzymu
je cnotę. Człowiek, na ziemi, spędza tylko jeszcze 
lata młodzieńcze swego przeznaczenia; potrzeba 
temu wiekowi jakiejś ulgi, mogącej go orzeźwić 
w jego ćwiczeniach: im jeszcze jesteśmy słabszy
mi, tem zachęta ta dla nas jest potrzebniejszą. 
Któżby więc był tak pysznym, żeby nią miał po
gardzać? Utrzymuje ona jednostajność i pogodę 
umysłu, jasność wyobrażeń, łatwość ruchów. Ser
ce rozkwita, wylewa się z swobodą. Szczęście



nie przynosi żadnej szkody, kiedy jest prawem; 
ale czyż może być prawdziwe szczęście, gdy nie 
jest prawem? Obraz dobra zdaje się być pię
kniejszym; poświęcenie zdaje się być natural- 
niejszem i dokonywa się bez wysilenia; wylanie 
się dopomaga życzliwości; potrzebujemy udzielać 
innym błogości, jakiej doznajemy.

Skutkiem naturalnym roskoszy jest przywra
cać, pomiędzy władzami, równowagę, zniszczoną 
przez utrudzenie. Zwykle praca ćwiczy szcze
gólniej jedną jaką gałąź władz czynnych, roskosz 
wprowadza w ruch władze, które zostawały bez- 
czynnemi; dla tego to, dość jest najczęściej przejść 
do drugiego zatrudnienia, żeby znaleść wypoczy
nek; zmiana sama już orzeźwia.

Skutkiem naturalnym spoczynku jest przywra
cać władzom duszy spokój tajemny i słodki. Wy
chodząc z łona spoczynku, jeśli tylko ten był uży
ty w chwili stosownej, i jeśli nie był nadużyty, 
znajdujemy się w zupełnem posiadaniu samego sie
bie; czujemy wierniej, pojmujemy lepiej natchnie
nia natury; doznajemy większego zaufania; je
steśmy silniejszymi przeciwko trosce, i lepiej 
Usposobionymi do zażywania szczęścia.

Gdyby maksymy te nie były uzasadnione, mo
ralność byłaby w sprzeczności z sobą samą, do
radzając nam udzielać naszym braciom tych 
przyjemności, które nakazywałaby odpychać nam

T°M u  i, *9
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samym. Musiałaby ona wtedy potępiać zadowo
lenie, jakiego doznajemy widząc jak panują woko
ło nas przyjemności, których mogliśmy być sa
mi sprawcami.

Jest więc sztuka zażywania spoczynku i rosko- 
szy, w widokach moralności; sztuka ta nietylko 
jest użyteczną, ale chwalebną; jest to prawie obo
wiązkiem dla nas odkryć ją i z niej korzystać. Obej
muje ona czas, miarę, wybór uciech, okoliczno
ści, jakie im towarzyszą; obejmuje także ducha, 
w którym mamy się niemi zajmować. Prawi
dła jej są proste do pojęcia, lubo niezawsze ła
twe d o  z a c h o w a n ia .

Niech roskosz i spoczynek mieszczą się zawsze 
w przerwach pracy, odpowiedne do jej utrudzeni 
Niech będą zawsze wynagrodzeniem nabytem 
przez wysilenia poprzednie, i przygotowaniem po- 
trzebnem dla następnych. Zadowolenie, co im 
towarzyszyć będzie, nadzieje, co się im okażą 
W' przyszłości, podniosą ich wartość, powiększą 
ich przyjemność. Ta intencja moralna, tak słu
szna i tak użyteczna w sobie samej, poświęci 
niejako uciechy, które inaczej byłyby prawie 
całkiem materjalnemi; uczucie religijne połączy 
się z nią jeszcze dla zupełnego ich oczyszczenia i 
uszlachetnienia. Roskosz i spoczynek powinny 
mieć bez wątpienia pewne granice, już dla samej 
przyjemności ich używania; ale nie należałoby
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polegać na rozsądku osobistości dla uznania i ści
słego zachowania tych granic; powinniśmy od
dawać dzięki cnocie, że ustanowiła i zabespie- 
czyła oszczędność tak użyteczną dla naszego szczę
ścia. Te granice, zresztą, są nieodbicie potrze- 
bnemi dla zachowania panowania naszych władz 
i swobody naszej duszy: zaświadczą one obe
cność istoty moralnej, na łonie nawet roskoszy, 
Przez potęgę rozważną, jaką zachowa nad sobą, 
czy to gdy ją przyjmuje, czy gdy ją odrzuca, czy 
gdy ją miarkuje. Unikajmy, w wyborze rosko
szy, wszystkiego coby dążyło do poniżenia nas; 
w sposobie zażywania spoczynku, wszystkiego co
by nas wprawiało w odrętwienie ! Niech wytchnie
nie spoczynku będzie jeszcze ożywionem, o ile 
niem być może; niech roskosze, przeciwnie, za
chowują zawsze pewien stopień spokoju! Uni
kajmy jak w jednem tak w drugiem wszystkiego 
co nosiłoby na sobie charakter dzikości, ze wszyst
kiego co przynosiłoby zamieszanie, wszystkiego 
co podobnemby było do zapomnienia na siebie 
samych ! Spoczynek nie wyłącza bynajmniej czuj
ności; roskosz'wzywa jej dia ochronienia się od 
upojenia, dążącego do zepsucia jej. Sposób żeby 
uczynić roskosz prawdziwszą, wpływ jej użyte
czniejszym, jest połączyć przez szczęśliwe skom- 
binowanie, z wrażeniami zmysłów ćmi, które im 
towarzyszą, tajemne stosunki odnoszące się do
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naszych najszlachetniejszych władz, przypuścić 
umysł i serce do udziału w tych ziemskich ra
dościach. Zmysły niepowinuy nigdy tak dalece 
ogarniać istności człowieka, żeby go zajmowały 
wyłącznie sobą samemi: byłoby to z jego strony, 
wyrzeczeniem się swej natury. Niech roskosz bę
dzie ozdobą życia! Niech obrazy porządku odbi
jają się w niej jeszcze igrając! Niech uczucia przy
zwoitości, czyniąc uciechy delikatniejszemi, za
chowa także ich czystość!

Przesądy świata użyczają zbytecznego pobła
żania nierządności obyczajów, i zdają się nawet 
je zachęcać, byle tylko te nierządy nie były po
ślinione do ostateczności; dość jest połączyć z nie
mi jakie przymioty świetne, żeby znaleść dla 
nich wymówkę, może nawet żeby zyskać po
klask, nadewszystko jeśli tym nierządom towa
rzyszyć będzie powodzenie, co jest niewątpli
wym środkiem zniewolenia płochej opinji świa
ta: są to przesądy równie szkodliwe jak ślepe, do 
zniszczenia których zdrowa moralność powinna 
dołożyć wszelkich usiłowań! Nierządne obycza
je, w swych skutkach zewnętrznych, przynoszą 
uszczerbek lub skazę instytucji najświętszej natu
ry i społeczeństwa; gwałcą, przywłaszczają lub 
niszczą uczucia familijne. Pociągają za sobą ty
siące wykroczeń przeciwko powinnej wierności, 
delikatności, dobrej wiary; prowadzą często nie



znacznie, albo nawet nagle i niespodzianie, do 
najcięższych przestępstw. (*) Jednocześnie i przez 
tajemne oddziaływanie, zadają wewnętrznie zgu
bny cios władzom duszy: psują godność charak
teru; osłabiają potęgę rozmyślania, czyniąc sku
pienie ducha trudniejszem; wprowadzają do my
śli i do uczuć pewien rodzaj rospusty i rozwią
złości, które szkodzą dzielności rozumu, równie 
jak dzielności w oli; odzierają obrazy dobra z czą
stki ich wdzięków; skutkiem nałogów, jakie po
ł g a j ą  za sobą, mgły się tworzą, obejmują duszę, 
i osłaniają dla niej blask promienny i czysty wy
obrażeń cnoty. Kiedy potem świat traktuje z więk
szą surowością błędy popełnione przez płeć słabszą, 
lubo znajduje pobudkę do tej surowości we wpły
wie jaki te błędy mogą wywierać na byt rodzin 
i prawa do nich przywiązane, w oczach moral
ności jednak, różnica jaką ustanawia jest isto
tną niesprawiedliwością, nietylko z tej przyczy
ny , ze ten co jest słabszym, już przez to samo 
więcej zasługuje na wymówkę; nietylko dla tego 
że potrzeba być mniej surowym względem tego 
co ulega i źle się broni, niżeli względem tego co

(*) Jeśli si? zastanowimy nad przyczynami, które przy- 
prowodzają zbrodniarzy do stawania przed sądem, ujrzy
my z zadziwieniem jak wielka jest liczba tych, których 
nierządność obyczajów przywiodła do zbrodni, sposobem 
“ niej lub więcej bezpośrednim.
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pobud/a i pociąga; ale jeszcze, i nadewszystko, 
dla tego, ze ten względem którego świat jest wię
cej pobłażającym, powinien dawać przykład pa
nowania nad sobą; że ta, którą traktuje z więk
szą surowością była najczęściej uwiedzioną przez 
zbłąkaną czułość, gdyż zwodziciel czyni sobie i- 
graszkę z tej czułości, poświęca albo naraża 
przynajmniej swoją ofiarę na największe ze wszy
stkich nieszczęść, na zawód omylonego uczucia, 
na hańbę i zmartwienie, które są jego skutkiem: 
Jakież są więc te roskosze, okupione szczęściem 
kogo innego, szczęściem płci, którą Opatrzność 
powierzyła naszej opiece! Czemże są te mniemane 
powodzenia, otrzymane za pośrednictwem pewne
go rodzaju okrucieństwa! Cóż to jest za mie
szanina roskoszy i barbarzyństwa! Czernie jest 
ten nizki egoizm, ukryty pod próżnemi oznaka
mi uczucia! Cóż to jest za próżność nieprzy
zwoita, niegodziwa, która uważa za tryumfy 
najczarniejsze zdrady w udzielaniu się wzaje- 
mnem serc.

O! niech roskosz będzie zawsze wolną od wszel
kiej przykrości sprawionej innym! Wtedy tylko 
będzie ona prawą i czystą; wtedy tylko też bę
dzie zbawienną dla tego , co jej doznaje. Niedo- 
syć na tern: roskosz, żeby była prawdziwą, po
trzeba żeby była podsycaną przez towarzyskość; 
roskosz samotna jest zawsze uiezupełną; ma w so-
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bie coś ciasnego i oschłego. Uciechy najbardziej 
materjalne przyjmują na siebie nowy charakter, 
skoro są używane wspólnie, i skoro stają się pe
wnym rodzajem symbolu albo kanału dla słodkich 
uczuć, z których towarzyskośćsię składa. Ponie
waż roskosz usposabia serce do otwartości, wspól
ność niech nadaje sympatji lot swobodniejszy, i 
wzajemnie, sympatija nadaje uczuciu roskoszy cóś 
delikatniejszego i milszego. Osobistość bierze tam 
mniejszy udział, albo przynajmniej w niej się oka
zuje; cieszymy się roskoszą innych, równie jak 
swoją własną. To przymierze, łączące na chwilę 
osoby zebrane przy uczcie niewinnej roskoszy, jest 
jeszcze jednym z węzłów łączących ludzkość; da
je ono uczuć i pożądać innych związków', choć nie
wyraźnie; podnosi tym sposobem to, co mogłoby 
być całkiem materjalnego w roskoszy; przyczynia 
się pośrednio do połączenia się i wylania serc; 
daje powód do tajemnych zobowiązań wzajemnej 
życzliwości. Chcemyż jeszcze roskoszy prawdzi
wszych, roskoszy wydających z siebie woń wy
borną ? Zróbmy w ięcej jeszcze! starajmy się je 
ożywiać dobroczynnością!

Filozofowie zostawili ludziom światowym sta
ranie oddawania pochwał wesołości, i może w tern 
Pobłądzili. Mogliby okazać w wesołości niewin
nej i miłej zbawienny i wzmacniający napój o- 
rzeźw iający serce, wpośród utrudzeń życia; mogliby
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dać uczuć jak wesołość zapobiega lub rosprasza nie
kiedy burze namiętności, poskramia gniew, roz
braja nieprzyjaciół, wymierza sprawiedliwość nie
słusznym uroszczeniom, rosprasza złudzenia py
chy, przywołuje do naturalności i prawdy, zbliża 
ludzi pomiędzy sobą, usposabia ich do zaufania, 
do pobłażania, do wzajemnych ustępstw; jak ona 
może pomagać nawet przelania prawd najpowa
żniejszych i najużyteczniejszych, okrywając za
słoną to co mają w sobie surowego. Często pod 
pokrywką wesołości dano do zrozumienia to, 
czego niepodobna byłoby wyjaśnić przez najści
ślejsze rozumowanie. Wesołość niewinna zdaje 
się być uśmiechem cnoty; zaleca ona ją ukazu
jąc jak jest miłą, jak jest szczęśliwą.

Ludzie próżnujący, ci co są niezadowoleni z sie
bie samych, nie mogąc znaleść w roskoszy jej 
prawdziwego celu, odetclmienia i przygotowania, 
wymagają od niej wzruszeń, które mogłyby ich 
ożywić lub rozerwać. Zmuszeni są tym sposo
bem doszukania jej nie drogą wskazaną od natu
ry, a zatem nie według warunków' prawdy, nie 
w edług przypisów mądrości. Znajdują więc w niej 
same tylko trucizny, w miejscu odnowienia swych 
sił.

Jest spoczynek płodny i pełen działalności; ale 
jak rzadcy są ludzie co go znają! Jaką potęgę 
znajdują w niern ci którzy umieją go używać!



Ze sprzecznością główną, która w naturze ludz- 
kiej, zapowiada zetknięcie się dwóch natur ró- 
żnorodnyeh, łączy się mnóstwo sprzeczności pod- 
rzędnych, które mają tenże sam początek: sprze
czność władz czynnych i władz biernych; sprze
czność nieskończoności w żądzy i granic w siłach; 
sprzeczność przywiązania do przeszłości i chciwo- 
sci nowego; sprzeczność instynktu naśladowania 
i potrzeby niepodległości; sprzeczność skłonności 
i rozumu; sprzeczność podległości i swobody; 
sprzeczność wpływów właściwych rozmyślaniu i 
praktyce, życiu światowemu i samotności; nako- 
niec, sprzeczność pracy i spoczynku, boleści i 
roskoszy. Ale w tym długim szeregu sprzeczno
ści, walka jest tylko pozorną, i zgodność równie 
jak użyteczność, wynikają z kombinacji, które 
godzą pomiędzy sobą pierwiastki przeciwne. Ten 
wielki rezultat, który się ukazywał już i dawał 
pi zeczuć na początku, potwierdza się coraz wię
cej w całym biegu rozwinienia, jakie otrzymują 
nasze władze; wyjaśnia on wiele rzeczy w naszćm 
pi zeznaczeniu; zamyka w sobie mnóstwo skazówek 
pożytecznych dla naszego postępowania. Człowiek, 
istota zmieszana, dążąca do bytu lepszego zostająca 
jeszcze w stanie niedoskonałości, znajdzie w tych 
sprzecznościach lekarstwo przeciwko pysze, za
chęcenie dla swej słabości, prawidło wstrzemię
źliwości w każdej rzeczy.

t°m 111. 55
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Jak jest poważną, surową, straszliwą ta osta
tnia część wychowania człowieka ! Dusza nie mo
że się obronić od pewnego głębokiego wzruszenia 
na widok niebespieczeństw i nieszczęść, które pod 
tylu rozmaitćmi postaciami, oblegają ludzkość, i 
które mogą dosięgnąć każdego z nas w biegu tak 
szybkim naszego istnienia. Ileż razy rozum mędr
ca zachwiał się na chwilę z tego powodu! Ileż umy
słów zbłąkało się chcąc zbadać wielką tajemnicę, 
i wyjaśnić początek klęsk św iat oblegających! Jedni 
stracili ufność w' Najwyższym Dawcy; drudzy wyo
brazili sobie ducha złośliwego, równego wpotędze du 
chowi dobremu, niepodlegającego jemu, i pastwiące
go się nad stworzeniem jakby nad łupem, pozostawio 
nym jego wściekłości: tyleto kosztuje zgodzić się na 
przyjęcie cierpień życia jako próby zbawiennej, 
i czerpać w nich nauki, jakie one w sobie zamy
kają! Zaiste, nie zpróżnćmi, to spekulacjami, 
nie z moralnością całkiem poetyczną, można sta-

V I I I .
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wić czoło tej cząstce naszego przeznaczenia; je- 
steśmy tu w zapasach z rzeczywistością, nie do
zwalającą wstępu złudzeniom. Prawda tylko, 
prawda najgruntowniejsza, moie oprzeć się tak 
twardemu doświadczeniu.

A jednak to wychowanie jest nieuchrounem; 
niepodobna nam uchylić się od tych nauk; są one 
potrzebne same przez się; gdyż my otrzymujemy 
z nich najważniejsze światło i największe pomoce. 
Jak jest opłakaną rzeczą, że my odpychamy od 
siebie to dobrodziejstwo, że my obracamy je na 
naszą zgubę! Próba zresztą przestając być uży
teczną, stając się szkodliwą naszemu charakte
rowi , staje się tern trudniejszą do zniesienia; i 
ta uwaga dostateczną byłaby dla poczucia, że 
w planie naszego przeznaczenia, zesłaną nam jest 
wr istocie dla służenia do naszego ulepszenia mo
ralnego.

Obejmujemy tu pod imieniem prób i niebespie- 
czeństwa, i niedostatki, i niepowodzenia, i cier
pienia fizyczne, i boleści duszy, gdyż w istocie 
wszystkie te rzeczy, uważane przy świetle mą
drości , mają oczewiście na celu wypróbować 
stworzenie ludzkie , nauczyć je poznawać siebie, 
polepszać się , użyczyć mu rękojmi wyższych 
przeznaczeń, przygotować je stać się ich godnem. 
Dla tegoto wychowanie, jakie one udzielają 
człowiekowi, jest ze wszystkich najtrudniejszem,
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gdyż zamyka w sobie nauki, najgłębsze, przezna
czone jest do wydania owocu w przyszłości naj
odleglejszej : uczy ono zapatrywać się na śmierć; 
uczy umierać; kształci stworzenie na wychowa
nia nieśmiertelności. Stad tedy, kiedy inne wy
chowania moralne, od których człowiek doznaje 
wpływów, ustają, to ostatnie wychowanie trwa 
ciągle, i staje się zwykle czynnięjszćm w ostatnich 
dniach życia: holeść trzyma klucze naszego za
wodu ziemskiego ; ona to otwiera nam wstęp do 
niego ; ona także otwiera nam wyjście z niego 
i przejście do życia lepszego.

Owoż jeszcze dla czego człowiek zna tyle i tak 
niezmiennych boleści nieznanych zwierzęciu. Bo
leść musiała być tylko udziałem istoty mogącej 
się doskonalić. Nié masz dla zwierzęcia boleści 
zasługującej na to iinie, gdyż zna ono tylko 
cierpienie fizyczne, i ponieważ to cierpienie jest 
całkiem chwilowe, bez przewidzenia przyszłości, 
bez mierzenia trwałości.

Istotom (o najznakomitszym zachowany jest 
przywilej największych boleści ; gdyż one tylko 
znają wielkie cierpienia duszy.

Pieczęć więc boleści, wyciśniona na naszćm 
przeznaczeniu, wyraźnie daje poznać nasze po
wołanie do udoskonalenia.

Historja ukazuje nam, we wszystkich wielkich 
klęskach publicznych, fenomen moralny nadzwy



czaj walny: oto że przemiana powszechna zaszła 
'v charakterze tych, których one dotknęły; jedni 
Wznieśli się bystro do najwyższych cnót, drudzy 
ulegli wszelkim zbytkom zepsucia; pomiędzy 
pierwszemi widziano z podziwieniem, osoby od
dane nietylko plochości, ale występkom, spodle
niu nawet; pomiędzy drugiemi widziano, zw ię
kszeni jeszcze podziwieniem, osoby, których życie 
było zaszczytne i porządne. Próba była tąż sa
mą dla wszystkich: jakimże sposobem wydala 
ona skutki całkiem przeciwne ? oto dla tego że 
jedni i drudzy nie zapatrywali się na próbę z te
goż samego punktu, nie przyjęli jej z ternie sa
mem usposobieniem. Przekształciła, wzmocniła, 
podniosła ona tych, którzy umieli ją pojąć; po
zostawiła bez siły tych , którzy nie umieli jej 
ł}t/}j‘i c ; słabość wyjaśnia wszystkie bezrządy 
tak jak wszystkie błędy. Jedni zdobyli, drudzy 
stracili panowanie nad sobą samemi.

Cnoty tych ostatnich może były tylko teini cno
tami zuiewieściałemi i naśladowczemi, które przy 
sprzyjających okolicznościach, mogą się pogodzić 
2 powinnościami łatwemi, ale które nie przeni
kają do głębi duszy, dla potłumienia w niej po
pędów egoizmu ; na widok niebespieczeristwa , 
popędy te zagrożone we wszystkich swych samo
lubnych widokach, jedynie przeważyły i zajęły 
całkiem duszę: ci więc nie widzieli nic innego
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w straszliwiej próbie, jak nieprzyjaciela, który 
uderza, łupi, uciska; nie będąc w stanie oparcia 
się m u, zostali przygnieceni rospaczą ; uciekli, 
rzucili się do haniebnych rozrywek, dla rostar- 
gnienia się, dla odwrócenia swych oczu od wi
doku, którego nie byli w stanie przenieść. Tam
ci zachowali jeszcze pierwiastek życia moralne
go, który obecność próby nagle obudziła : odkry
li próżność tych roskoszy chwilowych, w któ
rych poszukiwaniu całkiem się byli pogrążyli; 
postrzegli że było dla nich inne przeznaczenie; 
ucieszyli się że znaleźli nauczyciela, co uczy! 
ich poprawiając, lekarza, co im przynosił uzdro
wienie w gorzkim napoju; winszowali sobie że 
mogli poprawić się przez pokutę.

Owoź, co historja wyprowadza na jaw w tych 
okolicznościach uroczystych, przedstawia to co ma 
zwykle miejsce pomiędzy ludźmi, i skutki prze
ciwne, które wywierają próby zwyczajne na cha
rakter każdego, według tego jak pod nićmi upa
da, lub zdoła się nad nie podnieść.

Jak słusznym i zbawiennym jest ów wyrok 
opinji, który okrywa hańbą bojaźń! gdyż bojaźń 
dostateczną jest dla doprowadzenia do wszystkich 
zbrodni, do wszystkich podłości. Nic nić masz 
okrutniejszego nad tchórza. Skutkiem przestra
chu jest nadanie egoizmow i zupełnej przewagi, 
i usuuienie tego wszystkiego co mogłoby go po
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wstrzymać. Zrywa on wszystkie węzły przywią
zania; pociąga za sobą pewien rodzaj rosprzę- 
źenia istności moralnej. Trwoga lodowaci duszę, 
jak bojaźń fizyczna lodowaci członki. Tym spo
sobem, trwoga niszczy właśnie, albo przynaj
mniej paraliżuje w nas, dwie wielkie potęgi, któ
re nalażało uprawiać: potlumia ona, wsamyrn za
rodzie, i zamiłowanie w dobrem i panowanie nad 
sobą. Kto drży, nie umie już ani kochać ani 
chcieć. Nić masz więc nic falszywszego nad to 
wyobrażenie, że można uczyć bojaźui, jako środ
ka rządu moralnego. Jakim sposobem obraz cno
ty mógłby się przejawić z łona przestrachu ? Ja
kie uczucie szlachetne mogłoby się zrodzić z tchó- 
rzowstwa ? Bojaźń nie zdoła udzielić wyobraże
nia powinności; może przeciwnie udzielić myK 
nego o niej wyobrażenia: nie natchnie ona ni
gdy myślą użyteczną, postanowieniem chwalebnćm. 
Chcąc przekształcić człowieka, nie należy go na
przód robić nikczemnym. Pewien rodzaj i pe
wien stopień bojaźni może być tylko użytym z ko
rzyścią dla powściągnienia zbytniej popędliwości 
i gwałtowności; służy ona w tenczas do przywró
cenia zepsutej równowagi i do odzyskania dla 
duszy rządu nad sobą samą: tutajto powinna się 
ona zatrzymać. Żeby miała w sobie cóś poży
tecznego, potrzeba żeby była nacechow aną posza
nowaniem, żeby miała tym sposobem w sobie cóś
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moralnego: otrzymamy to wtenczas, kiedy się ona 
będzie łączyć z prawidłami sprawiedliwości, jeśli 
będzie iin służyć za wyrażenie lub towarzysza; ale 
wtedy powinna ona wyrażać w istocie sprawiedli
wość, towarzyszyć jej a nie oslauiać ją.

Niebespieczeństwo jest przestrogą, hasłem wzy- 
wającem duszę do skupienia się w sobie, do zgro
madzenia swych sił. Jeśli hasło to będzie zro- 
zumianem, dusza stanie się swobodniejszą, będąc 
wolną od wszelkiego rodzaju więzów'. Patrz na tę 
pogodę rozlaną na czole bohatera, na ten ogień, 
który błyszczy w jego oczach, kiedy, na polu 
chwały, tysiące pocisków latają wokoło niego! 
Malują one nam to co się dzieje w sercu mędrca, za
grożonego nieszczęściem. Gienjusz podnosi się 
w obec przeszkód, cnota w obec niebespieczeństw; 
wtedy to ona uczy się liczyć na sobie samej, 
wtedy nabywa samowiedzy swej potęgi i swej 
godności.

Nic nie jest pospolitszem , łatwiejszem nad mę- 
ztw o, stawiące czoło niebespieczeństw u w yraź
nemu i oznaczonemu ; nic nie jest trudniejszem, 
jak staw ić czoło niebespieczeństw om niepewnym 
i nieokreślonym, nic nie jest rzadszem, jak złą
czyć z męztwem pobudkę moralną. Ten warunek 
przecież jest koniecznym, żeby przywyknienie 
do niebespieczeństw a stało się korzystnem dla cha
rakteru.



Nie dziwimy się bynajmniej męstwu tylu t y s i ę 

cy ludzi, narażających życie swoje na polu bitwy, 
często nie wiedząc sami za co; ale, nie może
my się dość wydziwić widząc człowieka naraża
jącego majątek, wolność, życie, w obronie spra- 
wiedliwości lub prawdy. A jednak ten rodzaj 
odwagi ma daleko więcej powodów i słuszno
ści za sobą; powinien być naturalniejszym. My 
to więc sami mamy fałszywe wyobrażenie o od
wadze.

Silny urok wzruszeń przyczynia się często do 
ośmielenia pośród niebezpieczeństw, zniewala 
nawet do szukania ich niekiedy z zapałem; mo
żemy zginąć ale tymczasem czujemy lepiej swą 
istnosć. Taki pierwiastek odwagi jest bardziej 
szkodliwy niżeli użyteczny dla charakteru. Mo
gą się zdarzyć próby, w których wzruszenia nie 
będą miały miejsca, by nam dopomódz, a często w ta 
kowych próbach wytrwałość jest najpotrzebniej
szą. lakierni są naprzykład, te, w których potrze
ba znosić mężnie niesłuszne wyroki opinji. Zre
sztą, zw iększając upodobanie we wzruszeniach, 
użyczamy nowej dzielności wszystkim namiętno
ściom; w miarę jak życie zwyczajne zaczyna nas 
nudzić, cnoty ukryte tracą ze swej wartości; po
winność staje się być tylko rzeczą jednostajną i 
Pospolitą. Przymioty świetne, które okazaliśmy 
na teatrze burzliwym, słabną często, skoro po
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wracamy dostana zwyczajnego, i nikną w porząd
ku rzeczy spokojnym i regularnym; a to dla te
go, że te przymioty zależały bardziej od pierwia
stku namiętności, niżeli od pierwiastku cnoty.

Przywykuienie do niebespieczeństwa usposabia 
do bezinteressowności; przygotowuje tym sposo
bem do wszelkiego rodzaju poświęceń. Przywy- 
knienie do niebespieczeństwa oswobadza ¿mnó
stwa złudzeń, z mnóstwa drobnych służebności; 
przyzwyczaja do władania sobą; udziela więc cha
rakterowi cóś poważnego, a razem męskiego i 
dumnego; przygotowuje tym sposobem do ćwiczeń 
mądrości. Jest jednakże sztuka płocbosci, która 
przywyka do niebespieczeństwa przez rostargnie- 
nie, i tym sposobem nadużywa próby, żeby się 
utwierdzić jeszcze w nieuleczonej lekkomyślno
ści. Jest także pewien rodzaj obojętności gru
bej i prawie zwierzęcej, która się spoufala z nie- 
bespieczeństwem, i stawi czoło wszystkiemu, po
nieważ nic ją nie zajmuje; wychodzi ona z próby, 
jak istoty trudnotopliwe wychodzą z tygla, nie 
doznawszy żadnej przemiany. Niebespieczeństwa 
podnosi serce wtedy tylko, kiedy wiedząc na co 
się narażamy, mierzymy całą rosciągłość ofiary. 
Świat, w swoich sądach powierzchownych, zdaje 
się widzieć zawsze cóś zacnego w pogardzie 
iycia, gdyż widzi wtem cóś świetnego, jakiekol
w iek’ będą zresztą przyczyny tej pogardy. Życie
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jednak nie jest rzeczą jgodną pogardy; nie jest 
rozsądnem ani dozwolonem igrać z niein; nara
żać je bez pożytku nie jest odwagą, ale wystę
pnym szaleństwem, i występnem nadewszystko 
wtedy, kiedy próżna chełpliwość, jest rzeczywi
stą pobudką tego rodzaju przechwałki. Rrzeczą 
prawdziwie zacną, nie jest pogardzać życiem, ale 
szacować powinność, honor, więcej jeszcze niż 
życie, oceniając to ostatnie według jego prawdzi
wej wartości. Jeśli obecność niebespieczeństwa 
jest jakby promieniem światła, przed ktorem 
znika mnóstwo złudzeń, a fałszywe dobra w ni
cość się pogrążają, daje ona też lepiej uczuć praw
dziwą wartość każdej chwili naszego istnienia; 
przypomina, że to co jest wielkiego w naszem 
istnieniu zieinskiem, co może nadać tak wyso
ką zasługę chwilom, z których ono się składa, 
pochodzi właśnie stąd, że ono ma się skończyć 
i przelać w przyszłość, której jest przygotowa
niem; ukazując nam jak jego trwanie może być 
szybko przemijającem, niebespieczeństwo daje 
nam poznać, jak jest rzeczą pilną używać go 
w celu dla którego ono było nam danem.

Próba niebespieczeństwa uczy nas trafniej są
dzić o sobie, gdyż udziela nam pewnego do
świadczenia o rzeczywistości i gruntowności na
szych cnót. Ale do tego potrzeba żebyśmy umie
li znosić ją z zupełną spokojnością; gdyż niespo-
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kojność obląka nasz sąd, przestrach nie dozwo
li nam poznać naszych* zasobów, pogrąży w nie
pamięć nasze zasługi, a upadek na duchu uczyni 
nas niesprawiedliwymi względem siebie.

Niektórzy filozofowie, szczególniej pomiędzy 
now ćmi Platonikami, nazwali mądrość „ rozmy
ślania śmierci. “ Unikajmy przesady i nie zba
czajmy z dróg, które Opatrzność jakby wskazała 
dla człowieka! Życie bez wątpienia powinno 
być wielkim przygotowaniem; ale, właśnie dla 
osiągnienia tego celu, powinno ono być życiem 
a nie śmiercią przedwczesną i ciągłą. Są uczu
cia pożyteczne i chwalebne, które z a  nad
to się osłabiają przy wyłącznem zajęciu się nar 
sza chwilą ostatnią; są starania, co byłyby za- 
nadto zaniedbaneini, a które są jednak także po- 
winnosciami. ło  rozważanie bezustanne śmierci 
mogłoby się obrócić w pewien rodzaj egoizmu 
ekzaltowanego i mistycznego, któryby doprowa
dzał nas do zapomnienia tego co winniśmy społe
czności, i który niszczyłby urok słodkich uczuć, 
łączących nas z naszymi braćmi. Nie dobijajmy się 
tego rzadkiego stopnia doskonałości, pozostawio
nego malej liczbie tych, co się oń ubiegają! Udo
skonalenie jakiego szukamy jest udoskonaleniem 
odpowiednem ogółowi ludzi; wymaga przede- 
wszystkićm pozostania wiernym radom rosiropno- 
ści i skazowkom natury. Nie bylożby więc le



piej powiedzieć: „Mędrzec, przewidując śmierć, 
czyni płoduiejszem życie?“

Kiedy rozum roskłada, przez ścisłą logikę, to co 
nazywamy przeciwnością, cierpieniami życia, od- 
krywa naprzód że największa część tych cierpień, 
te co nas może najwięcej dolegają, noszą na sobie 
cechę całkiem przeczącą, to jest, że się składają 
szczególniej z niedostatków; uznaje potem, że z li
czby dóbr których niedostatek nam dolega, część 
niema innej wartości jak tę którą sami chcieliś
my im nadać; część zaś nabywa swej ważności, 
jedynie z powodu nałogów zaciąguionyęh lub po
równań uczynionych. To ścisłe ocenienie war
tości rzeczy ludzkich stanowi wstępny wykład 
nauki szczęścia; a jednak jak rzadko zajmujemy 
się podobną nauką! Żeby nas zmusić do niej, po
trzeba żeby przeciwność nas spotkała. Światło, 
jakiego ona nam udzieli, pocieszy nas w wielu 
razach; tym sposobem, uleczy ona często rany, 
jakie sama zada. Jakież dobrodziejstwo czerpa
libyśmy w zawodach próżności, gdyby one mogły 
pi zj pi owadzie nakoniec do icli istotnej wartości 
‘lobia, za któremi próżność się upędza, gdyby 
niogty poskromić razem z nią tę ślepą i niena
syconą osobistość, co z jej zbytku pochodzi!
Są przeciwności świetne i wystawne, które spoty
kają w oklaskach widzów wynagrodzenie za prześla
dowania losu; potrzeba byłoby być bardzo nierostro-
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pnym, żeby ¿aniechać zręczność nabycia takiego za
szczytu. Pycha może zmniejszyć korzyść takowych 
przeciwności, równie jak zmniejszyć ich zasługę. 
W przeciwnościach ukrytych, w niedostatkach 
drobiazgowych, nie znajdujemy tej pomocy, ale 
znajdujemy za to daleko większe korzyści.

Ajednak świat nie może się dość wydziwić 
stałości osoby znakomitej, odznaczającej się potę
gą lub bogactwem, która jest dotkniętą nieszczę
ściem, i która potrzebowałaby może tylko nieco 
rozumu, żeby się stać rzeczywiście szczęśliwszą. 
Co należałoby dać poznać światu, co należałoby 
podać do uczczenia wszystkim ludziom, to bohater
stwo ubóstwa, to bohaterstwo, którego przykła
dy ukrywają się blizko nas, których nasza obo
jętność nie spostrzega, któremi nasza płochość mo
że pogardza. Jakkolwiek wspaniałe są obrazy, 
któremi filozofja i wymowa odmalowały stałość 
człowieka poczciwego w nieszczęściu, niewyczer- 
pały one jeszcze tego przedmiotu, i ten co odwie
dza nieznane schronienie ubogiego, znajduje je
szcze nowe rysy do połączenia z tamtemi: nie* 
dość jest tych licznych niedostatków, które się 
dają uczuć nędzy tak żywo i pod tylu razem 
postaciami; ale to opuszczenie, to osamotnienie, 
co pozostawiają bardzo często jego serce bez ża
dnej pociechy ziemskiej; ale twoja litość nawet, 
co go rani może przez swą podejrzliwość lub wy-



271

nioslośe; ale le uczucia familijne, stają się dianie, 
go trucizną, źródłem najokrutniejszych męczarni, 
najdotkliwszych udręczeń: taki widok znoszony 
ciągle bez żadnego rostargnienia, może bez na
dziei, cóż to za próba, wielki Boże, dla stworzenia 
czułego, ileż to rzeczy ona nam objawia, nieznanych 
nam m oże! Chrześcjaństwu to pozostawiono od
kryć ziemi to wszystko co jest szczytnego w heroiz
mie ubóstwa, uważania prawie takiego stanu za 
przywilej moralny, przez godność jakiej udziela 
i cnoty jakich naucza.

Próba niedostatków i cierpień, uważana jako 
wychowanie, która ma za przedmiot uprawę 
zamiłowania w dobrem, może się przyczynić do 
takowej uprawy pod wielu względami: dopomo
że ona do skupienia duszy, oswabadzając ją od 
złudzeń, które ją zwodzą, od rostargnień, które 
ją rospraszają, zmuszając ją do utworzenia w so
bie samej nowego istnienia; dopomoże do zape
wnienia samego siebie: zmusi osobistość do wyrze
czenia się wielu interessow'anych widoków', które 
sobie utworzyła i które ją wzajemnie podsycają; 
nada nowy popęd uczuciom, gdyż przywiedzie 
do znalezienia razem pomocy, w uczuciach które 
otrzymujemy, i ulgi w uczuciach którym się sa
mi oddajemy, pociechę niewyczerpaną jak w je
dnych tak w drugich; wreszcie, sprowadzając 
myśl do tego co jest najrzeczywistszem w prze
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znaczeniu liulzkiem, doprowadzi do postrzeżenia 
jaśniej prawdziwego celu tego przeznaczenia, do 
uczucia lepiej powagi obowiązków, które są je
go prawami: doprowadzi do uznania co jest pe
wnego i poważnego w tej nau ce mądrości, którą 
nasza ptochość bardzo często usuwa do rzędu te- 
orji. Wtedy to, wobec tych szczytnych obrazów, 
dusza przygnieciona uczuje się jakby odrodzoną; 
cnota ukaże się przed nią pod swojemi kształ
tami najczystszymi, przypuści ją do ściślejszego 
związku; znajdą się dla niej nietylko osłody, ale 
radości niebieskie, które z o s t a ły b y  dla niej nie- 
znanemi w dniach pomyślności. O ! jak cnota 
wydaje się być piękną, kiedy znajdujemy się tym 
spsobem sam na sam z nią, mając tytko ją jedną 
za cale dobro, ale posiadając ją całkiem, widząc 
ją bez żadnej osłony, ofiarując jej serce oczy
szczone przeciwnością! Ale dla przeniknienia 
do tych cudownych tajemnic, dla otrzymania tych 
zbawiennych wpływów, potrzeba wejść na przy- 
kią dtogę próby z odpowiednemi usposobieniami: 
potrzeba tam przynieść spokój, nietylko spokój ze
wnętrzny zmysłów, ale ten spokój wewnętrzny co za 
leży od zadowolonego sumienia; potrzeba tam przy- 
nieść żądzę szczerą otrzymania tych nauk tak 
poważnych, których przeciwności powinny nam 
udzielić; potrzeba tain zachować, podsycać wła
dzę kochania, które jedynie może dać uczuć



słodycz być kochanym, a następnie, być pocieszo
nym. Napróżno wielka księga przeciwności bę
dzie otwartą przed nami, jeśli, dla czytania w niej, 
nie zerwiemy z oczu naszych zasłony miłości wła
snej !

Uważano jako środek wychowania właściwego 
do rozwinienia panow ania nad sobą, próba niedo
statków i cierpień posłuży szczególniej, i rozmai
tymi sposobami, do odzyskania dla nas tej zbawien
nej władzy; zerwie łańcuch mnóstwa przywyknień, 
który nas krępował, i dusza odzyska tym spo
sobem swobodę, której nie umiała zachow’ać; bę
dąc umieszczonymi wtem nowem położeniu, na
uczymy się lepiej poznawać siebie; przywiedzeni 
będziemy do rozważania nad swemi błędami, i 
nad następstwami, które one za sobą pociągnęły; 
pozbawimy się zanadto wielkiego o sobie rozu
mienia; uznamy co jest rzeczywistego w cnotach, 
które sądziliśmy żeśmy nabyli; przyzwyczaimy się 
do umiarkowania, do Wstrzemięźliwości; wola na
będzie tym sposobem charakteru męzkiego i su
rowego; wreszcie, będziemy mogli obrócić w ofia- 
rę dobrowolną, przez intencję moralną, ofiarę 
" łożoną na nas przez okoliczności, i uczynić tym 
sposobem z rezygnacji prawdziwe żwycięztwo. ■ 

Zazdrościmy często, i bardzo słusznie tym ¡sto
łom uprzyw ilejowanym, które miały szczęście po
święcić swe istnienie dla sprawy świętej, zrobić
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z siebie ofiarę dla powinności, cierpieć prześla
dowanie dla sprawiedliwości! Ale rezygnacja o-, 
twiera dla każdego z nas zawód zasługi, który 
się zbliża, pod wielu względami, do tego jaki oni 
przebiegli. Niedostatki i cierpienia, na nas zesła
ne, lubo nie są z naszego wyboru, mogą być przy
jęte od nas przez cnotę, i przyjmując je tym spo- 
sobem, przynosimy prawdziwą ofiarę powinności; 
gdyż jest to także powinnością podlegać woli 0- 
patrzności, wypadków któremi odznaczyła nasze 
przeznaczenie; i im mniej ta powinność ma bla
sku, im mniej pochlebia miłości własnej, tern wię
cej też jej d o p e łn i e n ie  może mieć w sobie wiel
kości i czystości. Wstęp do tego schronienia, gdzie 
przebywa, zdała od oczu świata, osoba od dawna 
dręczona najokropniejszemi boleściami: nie widzi 
ona przed sobą innej nadziei, nad te same bole
ści przedłużające się aż do grobu; każda godzi
na porywa jej jaki promyk istnienia; jej dni są 
bez rozrywki, jej posępne nocy bez spoczynku; 
bodziec choroby jej dolega, dręczy ją bezustan
nie; ten ostatek życia jest dla niej niezem więcej 
jak śmiercią powolną, i postępową; każdy dzień 
sprowadza dla niej jakie pożegnanie; jej stosunki 
złym i, których kochała, jedyna słodycz co jćj po
zostaje, stają się trudniejszemu i rzadszemi: a je
dnakże w całym ciągu męczeństwa, coraz się po
większającego, pogoda jej staje się coraz większą,
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cierpliwość jej coraz wytrwalszą; odrywa się ona 
od wszystkiego bez żalów' osobistych; nietylko że nie 
jest zajęta sobą, ale jej czuła troskliwość zajmuje się 
żywiej, niż kiedy, położeniem miłych dla niej osób; 
z podwojoną gorliwością przewiduje ich przyszłość; 
urnie lepiej, niż kiedy, kochać. O! ileż to więc 
przedziwnych rzeczy nauczyła się ona w tej stra
szliwej szkole ! Ileż to rzeczy ona także, ze swej 
strony, nauczy nas swoim przykładem! Taka 
rezygnacja, podejmowana z taką wytrwałością, 
jestże w istocie mniej piękną jak poświęcenie 
się Sokratesa?

Nieszczęśliwi! wy, co jesteście wezwani dopi
cia z gorzkiej czary boleści, obyście mogli pojąć 
Wszystko co się w niej znajduje pożywnego i po
krzepiającego, całą skuteczność tego lekarstwa na 
choroby duszy! Przyjmujcie ją z odwagą, z wdzię
cznością nawet! I wy co spełniacie tkliwe posłan
nictwo pomocników w nieszczęściu, bądźcie prze
konanymi, że zaledwoście rospoczęli tę świętą 
posługę przynosząc pomoc i ulgę w potrzebach cia
ła ! Pow ołanymi także jesteście do udzielania po
ciech; potęgę to tkliwego spółczucia potrzeba dać 
Uczuć strapionemu sercu, ażeby tego dokazać, po
trzeba przeniknąć aż do niego, otrzymać jego za
ufanie, co z większą trudnością przychodzi, niże
li się nam zdaje. Przyjaciela to potrzeba dać 
nieszczęśliwemu, chcąc dać lekarza w nieszęŚGiu.
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Ale nadewszystko, co twoje powołanie ma w so
bie najwznioślejszego i najużyteczniejszego, to osta
tnie dobrodziejstwo, dobrodziejstwo, którego wę
zeł wzajemnego przywiązania będzie środkiem 
koniecznym: podnieś to serce przygniecione, na
ucz go nierospaczać o sobie samym; pomoż mu 
do odkrycia w próbie, której ulega, wszystkich 
nauk, jakie ona w sobie zamyka, do korzystania 
z nich; do tego to od którego czuje się być ko
chanym i wspieranym należy podać mu środki 
wjego nieszczęściu do stania się lepszym.
Ze wszystkich tajemnic boleści, najgłębszą, najstra? 

szliwszą, jest właśnie ta co jest udziałem dusz naj
czystszych, kiedy uczucia najśw iętsze obracają się 
dla nich w przykre udręczenia, kiedy przycho
dzi czynić okropne pożegnanie z istotą, której po
święciliśmy swe życie, wyrzec się słodyczy istnie
nia dla niej; kiedy nie możemy już słyszeć dźwię
ków tego głosu pobudzającego nas do dobrego, 
trzymać tej ręki co prowadziła nas po ścieżkach 
powinności, łączyć swe serce z sercem doskona
leni; kiedy widzimy stratę swojego przewodnika, 
pomocnika, powiernika najbliższego nam; kiedy wi
dzimy znikający ten obraz żywy i dotykalny, w któ
rym cnota sama zdawała się być uosobioną, żeby się 
dać słyszeć i widzieć. Weterani boleśni! wy którzy
ście zbadali tajemnicę w szelkich cierpień, pow iedź
cie jestli jakie wyjaśnienie dla tej ostatniej próby! po



wiedźcie, jestli jaki środek dla uczynienia jej 
jeszcze użyteczną do naszego udoskonalenia, wte
dy kiedy ona nam odejmuje najdzielniejsze pomo
ce, któremiśmysię posługiwali! Tak: i tu jeszcze 
zamykają się nauki surowe bez wątpienia, ale 
szczytne; będą one płodne dla tych, którzy się 
staną ich godnymi. Odnoszą się one do tej wiel
kiej nauki, która jest jakby kresem naszego wy
chowania moralnego, i która, z tego powodu, jest 
zawartą wpróbie boleści, ponieważ w istocie bo
leść powinna uzupełnić nasze udoskonalenie. 
Wszystkie tajemnice boleści rozwiązują się osta
tecznie w myśli religijnej; gdyż tam tylko mogą się 
zupełnie wyjaśnić. Podnieśmy nasze oczy ku tym 
wielkim widokom! Wtedy, i wtedy tylko, obja
wią się wszystkie korzyści tajemne zaw arte w pró
bach życia doczesnego. Wtedy stanie się poję
tnym, dla serca czułego i tkliwego, ten wyrok 
straszliwy, skazujący go na przemijające wdowstwo; 
wtedy pojmie i prawdziwy charakter i ostatecz
ny cel tych uczuć, co były jego roskoszą; odkry
je że mogą one podnieść się jeszcze do wyższe
go stopnia czystości; spróbuje nowego sposobu 
służenia i uczczenia istoty, której się poświęcił; 
boleść jego będzie płodną w dobre uczynki; znaj
dzie w związkach, które nie są jeszcze zerwany
mi, lubo stały się niewidzialnymi, środek do wy
trwania w najszlachetniejszych nadziejach: świą
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tynia, w której się obchodzi cześć pamiątek, jest 
oświeconą promieniami nieśmiertelności. Istota 
opuszczona, odtąd samotna, w wykony waniu dobra, 
będzie musiała znajdywać w samej sobie siłę do 
najodważniejszych usiłowań; ale toż tylko jej zo
stawało do pozyskania jeszcze. Z tern ostatniem 
poświęceniem otworzy się dla niej nowa droga 
udoskonalenia, nieznana dotąd, i której nie mo
gła nauczyć mądrość ludzka. Pożegnania serc 
cnotliwych są obietnicami; utrzymują one pomię
dzy sobą stosunki w nieobecności, spotykają się 
tam gdzie jest ognisko miłości, szczyt doskonało
ści, prawdziwy cel naszego istnienia. Jeśli jest 
męczeństwo serca, jest nagroda dla tego męczeń
stwa; przebywa ona na krainach ziemi i nieba: 
tam to potrzeba jej szukać.



0  POSTĘPIE UDOSKONALENIA W ROZMAITYCH
EPOKACH ŻYCIA.

Człowiek rodzi się ze sposobnościami i skłonno
ściami, rodzi się podległy prawom, które rządzą
1 powinny kierować jednemi i drugiemi: oto 
wszystko, -co przynosi z sobą, przychodząc na 
świat. Wymagamy często od wieku dziecinnego 
tego czego on nie moie posiadać na własność, 
jak gdyby był zasób rzeczywisty i pierwotny, któ- 
rymby on mógł juz rosporządzać; w tym że samym 
czasie i przez błąd przeciwny, obarczamy ten wiek 
wymysłami sztucznemi, kiedy należałoby poma
gać mu nadewszystko do wejścia w posiadanie 
dóbr, jakie mu są przeznaczone. Dziwimy się 
że nie znajdujemy cnót wrodzonych. „ Dzieci są 
bez litości“ powiadają, i musi być tak istotnie, 
kiedy dobry La Fontaine na to się zgadza; ale 
nie zastanawiamy się nad tern, że litość potrze
buje pewnego szeregu umiarkowań, do których 
wiek dziecinny jest jeszcze mało zdolnym. „Dzie-

IX .
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ci są samolubnymi“ powiadają jeszcze ; ale nie 
zwracają uwagi na to, że dzieci mało co mają do 
dawania, a dając to ćwiczymy się w kochaniu. 
Dziecię w pierwszych leciech zostaje pod pano
waniem władz biernych; musi ono poczynać od 
życia zmysłowego, przychodząc później do wyż
szych rodzajów życia; podlega więc warunkom, 
do tego życia przywiązanym. Jednak, zważaj 
badawczem okiem uśmiech tego dziecięcia jeszcze 
w kolebce, kiedy odbiera pieszczoty swej matki! 
odkryjesz tam cóś, czego uiepostrzeżesz w rysach 
żadnego zwierzęcia, jakkolwiek ono będzie przy- 
swojonem; spostrzeżesz tam jakby zorzę życią 
moralnego, jakby kwiat wczesny miłości. Dzieci 
przywykają prędko do słodyczy być kochanemi; 
nabywają one prędko wyobrażenia sprawiedli
wości; mają o spraw iedliw ości pojęcie bardzo ja
sne, uczucie bardzo żywe. Znajdujemy w dzie
ciach to co musi się w nich znajdować: nasiona, 
zarodki, które się rozwijają przy pomocy wpły
wów przyjaznych: ale wzrost ich, bardzo czę
sto także, doznaje przeszkody od okoliczności nie
przyjaznych, a może od niezręczności samych na
uczycieli. Osobistość ukazuje się często bez po
krywki w wieku dziecinnym; jestli ona silniej
szą rzeczywiście, w tym w ieku, niżeli w nastę
pnych? albo też ukazuje sięli ona wtedy zwię- 
kszą szczerością i otwartością? Zresztą, nie jest



ona jeszcze oświeconą przez rozwagę i doświad
czenie, które ją pogodzą później z poświęceniem 
się bezinteressownem.

Z dwóch wielkich potęg moralnych, które pa- 
nują w człowieku i które powinny go doprowa
dzić do udoskonalenia, zamiłowanie w dobrem, 
jest pierwszem, co się okazuje w całym swoim 
blasku i musiało tak być, gdyż potrzeba pierwiej 
poznać c e l, dążyć do niego, przejąć się zapałem 
dla osiąguienia go , nim nie zbierzemy i nie sku
pimy wszystkich środków , mających nas do nie
go doprowadzić. Stąd tedy zdaje się ono być u- 
posażeniem wieku młodzieńczego: ma ono dla 
niego urok szczególny; zdaje się kojarzyć zniem 
* łownym rodzajem upodobania. Jestże na zie
mi widok bardziej zachwycający i naturalniej
szy razem, jak młodego serca, co się otwiera na 
przyjęcie cnoty, rówmie jak na przyjęcie uczuć 
rodzinnych, oddając się, jak lewita poświęcony, 
na cześć dobra, z całą prawością swojego wieku, 
z władzami dziewiezemi jeszcze? Ludzkość cie
szy się na widok młodzieńca cnotliwego, jak czu
ła matka przy kolebce swego pierworodnego. Ro
dzina, co wydaje z sw ego łona ten kw iat ozdobny 
i czysty, jest jakby przejętą jego zapachem. Roz
myślania tego młodzieńca są pełne cnót w zaro
dzie; czyny jego są obietnicami, dni jego są bo
gate w przyszłość. I jakżeby się nie miał rzucie

TOM III,
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w zawód dobra? wszystko mu do tego dopomaga: 
nie lęka się ou ani ciosów co okrywają zniewa
gą, ani zwątpień co przynoszą trwogę; nie był on 
jeszcze zawiedzionym; nie domyśla się jeszcze 
o tern czego się dowie z straszliwego doświadcze
nia na świecie; zaledwo się domyśla wszystkich 
zawodów, jakie znajdzie w sobie samym. Wy
pełniając swą powinność, idzie tylko w pewnym 
sposobie za swą skłonnością; używa przyjemności 
raczej, niżeli dopełnia ofiary. O nieoszacowany 
skarbie tej zorzy życia moralnego! O szlachetne 
uniesienia dla wszystkiego co jest pięknem i do
brem ! O święty i czysty zapale, co znajdujesz 
cnotę tak łatwą, i co postrzegasz zaledwo jej za
sługi! O mila pogodo niewinności, eon ie  jesteś 
jeszcze osłoniona żadną mgłą, i co nie masz na
wet jeszcze wyobrażenia niebespieczeństwa! O pra
gnienie gorące duszy, która dążąc ku lepszemu, 
pochlebia sobie że ujrzy urzeczywistnionym na 
ziemi ideał, do którego zmierzają wszystkie je
go życzenia! Czemuż wy-nie jesteście znanemi 
od wszystkich tych, których natura wzywa do 
cieszenia się waszemi dobrodziejstw y ? Dla cze
góż znikacie tak prędko z przed oczu tych, któ
rzy mieli szczęście was zakosztować ? Oddalcie, 
oddalcie te rostargnienia zgubne! Jakież są te 
próżne widma, co tak często wydzierają młodo
ści posiadanie skarbów, dla niej przeznaczonych?



285

Zapobieżcie temu nieczystemu tchnieniu namię
tności, wskutek którego więdnieje latorośl naj
piękniejszych nadziei! Wstrzymajcie te smutne 
doświadczenia życia, co rosproszą może jak sen- 
ne marzenia te upajające wzruszenia! Największa 
część błędów młodości ma swe źródło w uczu. 
ciacii chwalebnych same przez się, ale które nie 
zostały jeszcze uregulowane i uporządkowane 
przez rozum, które nie są jeszcze powściągane 
panowaniem nad samym sobą; dla zastąpienia to 
w pewnym sposobie tego panowania nad sobą, 
bardzo nieznacznego jeszcze w młodości, cnota 
stroi się dla niej w powaby tak urocze.

Jeśli zamiłowanie w dobrem może, od samego 
początku zawodu, otrzymać wysoki stopień dziel
ności, jeśli rozwija się nawet swobodniej w duszy 
nowej jeszcze, panowanie nad sobą nabywa się prze
ciwnie, tylko przez długie i przykre ćwiczenie* 
Wykonywanie posłuszeństwa i wzgląd na udzie, 
lane rady, zastępują dla wieku młodzieńczego tę 
sprężynę bardzo słabą jeszcze. Powinien on czuć 
Władzę kogo innego, gdyż mało jest zdolnym do 
wywierania tej, którą człowiek ma nad samym 
sobą. Uczucie poszanowania będzie dla niego 
pierwiastkiem zachowawczym czystości uczuć 
i umiarkowania żądz. Dla zapalenia się miłością 
dobra, czegóż więcej potrzebuje, jak zapatrywać 
się na wzory, i zstąpić w swoje własne serce ?
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Ale, żeby się uchronić od usterków ekzaltacji, na
wet w dobrem, potrzebuje on czujności, niedowie
rzania samemu sobie; potrzebuje poznać swych 
przewodników i umieć ich słuchać; potrzebuje 
tych prawideł, których tak bardzo się lęka: po
winien znaleść w nich szranki, coby go wzma
cniały pow strzymując, światło, co zastąpi dla niego 
miejsce doświadczenia.

Druga potęga moralna, panow ania nad sobą, 
zdaje się być, ze swej strony, przywilejem zacho
wanym wiekowi dojrzałemu: gdyż wszystko dła 
niego staje się spokojniejszem; gdyż on to spoty
ka ze wszystkich stron trudności i przeszkody; 
gdyż on to powołanym jest do wytrwałości, do 
cierpliwości. Wzruszenia są temu wiekowi mniej 
potrzebne; gdyż nie potrzebuje już on przedsię
brać, ale tylko przedłużać: ma on mniej pomocy, 
gdyż ma mniej niebespieczeństw. Jednak wiek 
dojrzały ma także sw e niebespieczeństwa, niebes- 
pieczeństwa mniej wyraźne, mniej oznaczone ni
żeli te co otaczają wiek młodzieńczy, ale które, 
pod pewnym w zględem są tern bardziej straszli
we. ISie są to już gwałtowne burze namiętno
ści: jest to przeciwnie wpływ zimny, co by się 
rozszerzył stopniow ie aż do ogniska życia moral
nego, gdybyśmy się nie starali ciągle bronić od 
niego: są to te oschłe kombinacje, co się rodzą 
ziuteressów' materjalnych; są to te ślepe przy-



wyknienia, co się mnożą i stają się cięższe od dnia do 
dnia; jestto zajęcie się sprawami zewnętrznemi; 
co wynika naturalnie z położenia w jakiem jesteśmy 
Umieszczonemi; są to może podszepty fałszywej 
Mądrości, która w doświadczeniu jeszcze powierz 
chownem i niezupełnem rzeczy ludzkich, sądzi 
że ma smutne potwierdzenie nauk samolubnych, po
tępienie myśli szlachetnych; jest to nakoniec niekie
dy, u ludzi cnotliwych, nadużycie nawet panowania 
nad sobą, i przesada, co odpychając zanadto szczę
ście, wysusza tym sposobem pośrednio niektóre 
ze źródeł zamiłowania w dobrem. Te przemiany 
dzieją się sposobem nieznacznym i powolnym; dzi
wimy się sami kiedy porównywając się z tern czem 
byliśmy w wieku młodzieńczym, znajdujemy się 
jednym razem prawie całkiem zmienionymi. 
Przeciw temu nieznacznemu wpływowi potrzeba 
więc stawić opór ciągły; w tym szeregu dni, co 
powracają ciągle podobne, potrzeba odnawiać 
bezustannie ognisko życia moralnego: postępy 
rozumu posłużą do uchronienia od niewoli ma
chinalnego przywyknienia; ćwiczenie w poświę
ceniu się zachowa serce od odrętw ienia i oboję
tności; działalność moralna zachowa się pośród 
działalności zewnętrznej; stając się to użyteczny
mi innym ludziom, karmimy w sobie uczucie 
szlachetne; gdyż praktyka podsyca uczucie. Po
trzeba nadewszystko zachować religijnie tę wia*

285
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rę w dobro, najistotniejszy skarb człowieka, któ
rą tyle okoliczości codziennie będzie osłabiać, je
śli nieodwołalny się od tych pozorów omylnych 
do świadectwa naszych pamiątek i naszego su
mienia.

Czyto kiedy zstąpimy w siebie samych, czyto 
kiedy rozważamy widownię świata, jesteśmy zra
zu skłonnymi do przypuszczenia że najpiękniejsze 
lata młodości są także najlepszemi, i że człowiek, 
ogółuie biorąc, cofa się raczej niżeli postępuje, 
pod względem władz moralnych, z postępem wie
ku. Taki rezultat byłby smutnym i zniechęcają
cym bez wątpienia; niemniej jednak powinni- 
byśmy byli skupiać wszystkie swe siły dla wał
czenia przeciwko podobnej dążności. Ale to tu
taj wrażenie raczej niżeli sąd, i to wrażenie nas 
omyła, gdyż mieszamy użycie dobra z jego w y
konywaniem. To użycie może stracić cóś z wie
kiem zswycłi najwyraźniejszych powabów'; ale 
te powaby udzielone były szczególniej tym co po
czynają, dla zastąpienia sił, na których im jeszcze 
zbywa. Ekzaltacja entuzjazmu mądrze kierowa
na, może służyć do udoskonalenia; ale nie stano
wi ona bynajmniej doskonałości. W miarę jak po
stępujemy w wieku, nabyte światło wchodzi w ści
ślejszy stosunek z uczuciami, władze dążą do od
powiedniejszej równowagi; oto na czem zależy 
prawdziwe udoskonalenie. Człowiek nie może
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cofać się moralnie, dopóki nie iraci sil rzeczy* 
wistych do czynienia dobrze, ajeśli ie siły nie 
wzrastają w miarę jak doświadczenia nam przy
bywa, jak nasz rozum się oświeca, jak otrzymu
jemy więcej spokoju, jak pobudki przywiązujące 
nas do cnoty potwierdzają się i pomnażają co
dziennie, zaiste wina nie będzie ze strony postę
pu wieku, ale jedynie z powodu własnej naszéj 
niedbalości. Rzeczą jest naturalną, że obraz cnót 
młodości uderza więcej nasze oczy, działa żywiej 
na naszą wyobraźnię; ale widok cnót poważnych, 
regularnych, spokojnych wieku dojrzałego zabes- 
pieczy uw ażnego postrzegacza od tej bojaźni upad
ku ogólnego i ciągłego. Jest to szczególniej wła- 
ściwóm charakterowi człowieka że u niego siły 
moralne nie zmniejszają się koniecznie razem z si
łami ciała, i mogą przeciwnie, wzrastać jeszcze, 
kiedy te ostatnie zaczynają upadać. Jest pewna 
młodość serca, która może się zachować aż do gro
bu, jak tego nam dowodzą codziennie godne po- 
dziwienia przykłady. Nić masz starości moralnej, 
jak tylko dla egoizmu; sam tylko egoizm widzi 
z latami niknącćm to co nabył, ulatującćm to 
czego się spodziewał. Miłość dobrego ta praw
dziwa miłość której dopomaga niewinność życia 
i prawość duszy, znajduje jeszcze swój ogień 
pod lodami wieku; skupia się, bogata tern wszy- 
stkićm co potrafiła nabyć, dla rozszerzania jeszcze
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wokoło siebie swych ostatnich wpływów, dla 
obchodzenia jakby uroczystego tryumfu, tego cza
su, co przygotowuje do nowych i wysokich prze
znaczeń.

Taki jest łos starości, że otrzymuje lub ulega 
następstwom lat uprzednich. Nic nie jest smut- 
niejszem bez wątpienia, jak ta zgrzybiałość duszy, 
którą się kończy życie całkiem strawione w oso
bistości; ale też jakie nasycenie znajduje w swych 
wspomnieniach ten co poświęcił swe życie na po
szukiwanie tego co jest lepszem! Zdaje się że 
cnota widząc zbliżającą się chwilę swej nagrody, 
ożywda się, jakby przejęta tajemną radością. La
ta starości są przysionkiem wprowadzającym do 
świątyni; odbija się już w nich majestat wiel
kiej przyszłości. Zresztą strzeżmy się sądzić, ie  
jest cóś stałego, nieuchronnego, konieczuego, 
w stanie moralnym człowieka na tym świecie: 
jest czas jeszcze w ostatnich leciech, w ostatnich 
dniach życia, wrócić do tej cnoty, która, jak 
przyjaciółka pobłażająca, jest zawsze gotową 
przyjąć nas; jakiekolwiek uczyniliśmy postępy, 
otwiera się jeszcze dla nas zawód postępów no
wych w wieku nawet spoczynku; epoka naszych 
lat starych jest jeszcze epoką wychowania, i ja- 
kiegoż wychowania ! bo do jakiegoż to przeznacze
nia ma ono nas doprowadzić! Niektórych zaso
bów jej braknie, bez wątpienia: jeśli ona spotyka



jakie przeszkody jej właściwe, jeśli musi się bro
nić przeciw znużeniu, osłabieniu, bojaźni, bez- 
władności, szkodliwej służebności względem za- 
ciągnionych nałogów, może takoż przeciw tajemne
mu usposobieniu do nieufności, z drugiej strony, 
starość ma mniej nieprzyjaciół do zwalczenia; ma 
lczne i potężne pomoce; zbiera wszystkie owo

ce tego doświadczenia życia, które, należycie ba
dane, nie jest czem innem jak wielką nauką cno
ty; oddycha ona atmosferą spokoju i pogody. To 
Wychowanie, jakie jeszcze może dawać sobie sa
mej, zależeć będzie na dwóch głównych rzeczach: 
na szukaniu i przedsiębraniu wszelkich środków 
o utrzymania działalności moralnej, i na zbliże

niu się do innych ludzi przez powolność i dobroć, 
tym sposobem dzielność woli będzie zachowaną, 
Uczucia zaś codziennie będą się ożywiać. Te 
dwie rady, zresztą, są ściśle złączone pomiędzy 
sobą- gdyż sfera działalności, jaka przestaje otwar
ta dla starości jest nadewszyslko ta co ma za 
Pizedmiot rozlewać dobrodziejstwa na innych lu- 

Z|* ^ • mech się ona nie skarży na swą mnie
maną nieużyteczność! Jestże potęga bardziej 

obroczynna, niżeli ta co jest jej udziałem? Do- 
Uoć staje się w niej milszą, tkliwszą; rosczułe- 

llle łączy się do poszanowania jakie nakazuje; md- 
v'a, którą do nas obraca jest dostojną i czułą jak 
P°żegnanie. Patrz na wszystkie cuda, jakie umie

TOM I i 1. m m
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jeszcze sprawić ta dobroć starców ! Są to kwia
ty jesieni, co się rodzą obficie pod jej stopami; 
zajęci oni są tylko przewidywaniem dla tych, 
których kochają; zdaje się że posiadają dla tego tyl
ko żeby dawali; ta szlachetność, co ich ożywia śpie
szy rozlewać swe dary, jakby lękając się że nie 
będzie miała więcej czasu, ta szlachetność jest 
zupełniejszą bezwzględniejszą: gdyż w udzielanych 
dobrodziejstwach nie może się już spodziewać 
wzajemności; i jakież inne rzeczywiste korzyści 
istnieją dla starości, jak korzyści, których dobroć 
jej udziela! Nakoniec, jaka wartość uieoszaco- 
wana w jej darach ! Nie onaż to p o w o ł a n ą  jest do 
rozdawania pomiędzy ludzi najistotniejszych i naj
użyteczniejszych dobrodziejstw, to jest: przykła
dów i rad! Starość jest urzędem ustanowionym 
w porządku natury, przez Opatrzność samą; uszla
chetnia on, poświęca, oczyszcza lego, który go 
piastuje godnie; polepszamy się zawsze sami, kie
dy pracujemy nad polepszeniem drugich. Ale, 
dla spełnienia tego powołania, starość powinna 
być przystępną; musi ona nauczyć się języka tych, 
których wezwaną jest naueżać, żeby się mogła 
dać im zrozumieć; przez błogą wzajemność, ona 
się ożywi, rosczuli, w ich towarzystwie. Nietoż 
to właśnie jej zapowiada ten tajemny instynkt, 
co ją pociąga do dzieci? Ma ona upodobanie 
w dzieciach, gdyż wiek to dziecinny nadewszyst-
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ko ma potrzebę odbierania, pod jej opieką, tych 
nauk. których nie udzielają książki, i nabywania 
przy niej nałogu poszanowania; ma ona upodoba
nie w znajdywaniu, w wieku dziecinnym, obrazu 
tych prawdziwych dóbr, którym czas nie przy
nosi szkody, i które doświadczenie życia pozwa
la coraz lepiej oceniać, tych dóbr, których szcze
rość jest godłem, niewinność rękojmią. Rrzekł- 
byś, że to miłe zbliżenie, sprawione przez dobroć 
pomiędzy starością a dzieciństwem, jest jakby pew
nym rodzajem błogosławieństwa udzielanego tym, 
którzy wstępują do życia ziemskiego, przez tych, 
którzy blizcy są do opuszczenia go.

Mniej znaczna zachodzi różnica dla kobiet ni
żeli dla mężczyzn, pomiędzy młodością a doj
rzałością moralną: jakoż dosięgają one wcześniej 
swej dojrzałości względnej, i zachowują daleko 
lepiej wszelkie dary swej młodości. Zamiłowa
nie w dobrem zdaje się przeważać u nich, tak jak 
panowanie nad sobą u mężczyzn: posiadają one 
Wszystkie korzyści jakie się należą tej pięknćj 
potędze, równie jak są narażone na niebespie- 
czeństwa, które się rodzą z zerwania równowa
gi moralnej. Skutkiem samej tej wyższości, ma
ją one przywilej co chwila być wzywanemi do 
Wykonywania poświęcenia się: jakoż w wysokim 
stopniu zostały one obdarzone potęgą kochania i 
Upominania osobie. Są one wtem szczęśliwe,
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że mogą przynosić, W wypełnieniu każdej powin
ności, uczucie osobne; wszystkie powinności dla 
nich są specjalne, uosobione. Mają one szczęście 
takoż, że mogą spełniać cnoty najukrylsze, a ra
zem ciągle trwające. Zawód udoskonalenia zda
je się być zakreślonym dla nich w granicach szczu
plejszych: jakoż postępują one nieskończenie da
lej niżeli mężczyźni w tym zawodzie, i postępują 
daleko częściej. Natura ich zdaje się zwiększać, i 
wznosić w miarę jak okoliczności trudniejsze wyma
gają więcej od ich bezinleressownej szlachetności, 
w'miarę jak się przedstaw ia im większa zręczność 
kochania i dania dowodów, ile one kochają. Wy- 
niaganemli jest poświęcenie się od nich ? wtedy 
one tryumfują. P rzyklad ten wykazuje nam wy
raźnie prawdę zasadniczą i bardzo ważną dla 
nas: to jest, że udoskonalenie jest względnem dla 
każdego pojedynczego człowieka. Zawody udo
skonalenia, otwarte dla obu płci, zupełnie się ró
żnią od siebie, lubo cel ogólny i bezw zględny jest 
wspólny jak dla jednej tak dla drugiej. Zdaje się 
że powołaniem jednej jest kierować ku życiu mo
ralnemu wszystkie potęgi życia uczuciowego, lak 
jak drugiej jest kierować ku temuż życiu wszyst
kie potęgi życia umysłowego; ze przywilejem 
jednej jest poświęcenie, drugiej zaś siła, żeby 
zamieniając pomiędzy sobą uczucia i myśli, po
magając sobie wzajemnie przez czułość i odwa
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gę, mogły się połączyć w tem życiu dobroczynnej 
i religijnem, które jest prawdziwą działalnością 
i doskonałą miłością. Jakoż, główne wychowa
nie jednej z dwóch płci ma za przedmiot czy
stość serca, która jest puklerzem uczuć, drugiej 
zaś rozum, który jest puklerzem siły, gdyż jest 
pierwiastkiem władzy nad sobą samym.



X.
JAK UDOSKONALENIE UMYSŁOWE MOŻE PRZY- 
CZYNIĆ SIĘ DO UDOSKONALENIA MORALNEGO.

Kiedy mówimy o udoskonaleniu umyslowem, 
nadewszystko w jego stosunkach z udoskonaleniem 
moralnem, należy rozróżniać w uprawie umysło
wej, dwie rzeczy, które przywykliśmy mieszać 
z sobą.: postępy zależące na nabyciu wiadomości, 
i postępy zależące na rozwinieniu władz. Z po
wodu nieprzylożenia dostatecznej uwagi do tej 
różnicy istotnej, zagmatwano często kwestje bar
dzo ważne, dopuszczono się ciężkich błędów.

Nie dlategoto żeby związek naturalny nie za
chodził pomiędzy temi dwoma rodzajami postę
pów umysłowych: gdyż władze pojęcia nie roz
wijają się inaczej jak przez ćwiczenie, uprawa 
ich korzysta z nabytku wiadomości; z drugiej 
strony, w  miarę jak władze pojęcia są lepiej 
uprawiane, wiadomości łatwiej się otrzymują, 
lepiej się zachowują, lepiej się zastosowują. Lecz
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te dwa rodzaje postępów nie idą zawsze zgodnie 
z sobą, i żaden z nich nie wywiera wpływu je
dnostajnego na obyczaje i charakter. Rozum na
wet nieząwsze staje się przez to mędrszym, że 
umysł jest oświeceńszym; potrzeba takoż żeby 
nauka nabyta była w stosunku z wyobrażeniami, 
jakie już posiadaliśmy, z zastosowaniami, jakie 
zamierzaliśmy sobie czynić; wiadomości niezupeł
ne, bez związku pomiędzy sobą, mogą być dla ro
zumu kłopotliwym ciężarem, a nawet przyczyną 
błędu, jeśli on chce ich użyć: zasługa i użyteczność 
wiadomości zależą od ich uporządkowania i ich 
stosowności. Równie też, wszelki nabytek wia
domości nie może być jednostajnie korzystnym dla 
charakteru; te tylko są dlań korzystne, które mo
gą wejść w' obręb nauki naszego ulepszenia, i 
które się znajdują w stosunku z naszym stanem i 
przeznaczeniem dla nas wytkuiętem; bywa nie
kiedy niewiadomość zbawienna, która dopoma
ga naszemu szczęściu, ochraniając nas od żądz nie
przyzwoitych i omylnych. Są prawdy, których 
można nadużyć, które mogą stać się, w naszym 
ręku, narzędziami szkodliw emi, gdyż nie będziemy 
mieli wszystkich danych, jakich doświadczenie 
może dostarczyć dla icli użytku, albo dla tego że 
nie będziemy umieszczonemu wpolożeniu sprzyja- 
jącem dla ich zastosowania, albo nakoniec dla te- 
go że sami jeszcze nie będziemy mieli usposobień,
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przymiotów, sił potrzebnych dla należytego wła
dania narzędziem, którego użycie jest daleko 
trudniejszem, niżeli nam się zdaje. Przez to sa
mo że wiadomości są środkiem, służą one, w ży
ciu czynnem, do wszelkiego rodzaju skutków, i 

posłużyć tak do złego jak do dobrego. Nie 
są temu winne same wiadomości; ale jest to wi
ną niezręczności, nierozstropnośei, a nadewszystko 
zaślepienia próżności, która z tego co może być 
pokarmem, wyciąga truciznę.

Dzieje się inaczej z wpływem jaki wywierają 
władze umysłowe na władze moralne. Każda 
z pierwszych wywiera bespośrednio wpływ zba
wienny na drugie; jak długo pierwsze zachowują 
pomiędzy sobą, w swem rozwinieniu, odpowiedną 
haimonję, ten wpływ jest ciągle dobroczynnym; za
czyna tylko wtenczas być szkodliwym, kiedy równo
waga Władz umysłu zostaje znacznie nadwerę- 
żoną, i jedna z nich otrzymuje przewagę prawie 
wyłączną; innemi wyrazami, udoskonalenie umy
słowe jest zawsze samo przez się sprzyjającem 
udoskonaleniu moralnemu. Dalecy jesteśmy od- 
utrzymywania że pierwsze z nich może zawsze za
stąpić drugie! Tamto przeciwnie pociąga za so
bą większą potrzebę i większą powinność praco- 
wania nad tern ostatniem, dla otrzymania stale 
zgodności dwóch systematów. Nie utrzymujemy 
również, że jedno prowadzi koniecznie do drugie

I
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go. Chcemy tylko okazać, że udoskonalenie umy
słu dostarcza dla udoskonalenia moralnego, ko
sztownych pomocy, ale pomocy, których sami 
musimy podnieść wartość, w wychowaniu nas sa
mych: stąd pochodzi rodzaj starań, jakie powi
nien zachować, w uprawie swłojego umysłu, ten
co dąży do tego szlachetnego celu przeznaczenia 
ludzkiego.

Wogólnośei, uprawa umysłu, kiedy jest dobrze 
kierowaną, dąży już sama przez się do podsycania 
uczucia tego co jest szlachefnem, czystem i zna- 
komitem; przywodzi bezustannie do tej prawdy, 
która jest istotą dobra, do tego piękna, które 
Jest jego blaskiem, według trafnego' wyrażenia 
Platona; musi ona zrodzić potrzebę, przeczucie, 
pizedsmak cnoty; będzie ona podsycać miłość, 
kiedy ten płomień święty przeniknie do serca; 
uczyni jej wykonywanie łatwiejszem i przyjemniej- 
szem; przywiąże do niej węzłami mocniejszemu 
Uczucie prawdy i dobra będąc ze swej natury 
w wysokim stopniu bezinteressownem, usposabia 
duszę do poruszeń szlachetnych, i przygotowuje 
J>1 tym sposobem do czynów poświęcenia. (*) Po-

(*) Zwróćmy uwagę .tutaj na przykład użyteczności, 
jaką moralność wyciągnąć może z przymierza nauk teo
retycznych z radami praktycznymi, i który dąży tym 
sPosobem do usprawiedliwienia, z planem tego pisma, 

tom m .  58
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radźmy się naszego własnego doświadczenia, 
W' tych chwilach spokojnego myślenia, kiedy od
dani poszukiwaniu skarbów rozumowych, przy
szedłszy do ich osiągnienia, cieszymy się zupełnem 
ich posiadaniem, i kiedy, postępując śladami gie- 
njuszu, zbierając jego nauki, prawda nowa, po
jęcie szczytne zniewoli nasz umysł! Jakże dale- 
kiemi są wtedy od nas krainy wzburzone wichrem 
namiętności, lub wysuszone chciwą osobistością! 
Niemaszże, w przeświadczeniu glębokiem, spra- 
wionem przez prawdę, we wzruszeniu wzbudzo* 
nem przez piękno, tajemnej potęgi, która nas 
czyni zdolniejszymi do czucia tego co jest uczei- 
wem, słusznem, chwalebnem, zgoduem z porząd
kiem moralnym? Jeżeli wtedy, nasze spojrze
nia spotkają innych ludzi, nie pozdraw iająż ich 
z większą i żywszą życzliwością? Jeśli zręczność 
dokonania dobrego czynu przedstawi się nam 
w takiej chwili, nie chwycimyż się jej z większym 
pośpiechem? W tern co jest prawdziwem, wi
dzimy charakter poważny, który usposabia do

zdania pomieszczonego w przedsłowiu. Maksymy prakty
czne, wyłożone tutaj, opierają się szczególniej na nau
kach wyłożonych w roz. VII i VIII. Księgi pierwszej. 
Moraliści chcący opierać uczucie piękna na użyteczności, 
przyszliby do cale innych wniosków.

{Przyp. Aut.)
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poszanowania; w tern co jest pięknem, charakter 
mity, który rosczula. Oświadczenie pochwały i 
szacunku wzmacnia, pokrzepia odpoczynkiem 
duszę ; uwielbienie wznosi, oczyszcza, i ozwesela 
serce. A jednakie dla otrzymania z ćwiczeń umy
słowych tych zbawiennych wpływów, potrzeba 
żeby nasze władze były wr tern kierów ane tym 
sposobem, zęby istotnie podsycały zamiłowanie 
w prawdziwem i pięknem; a bardzo często, po
trzeba to wyznać, że my nadużywamy przeciwnie 
tych darów tym sposobem, że rozum psuje serce, 
albo przynajmniej one wysusza.

Zdarzają się w świecie pewne umysły żartobli
wie, które odkrywają w rzeczach najpoważniej
szych przedmiot do wesołości, i które z samej 
szczytności gotowe wyprowadzić śmieszność, gdyż 
posiadają talent wrodzony do uważania przedmio
tów ze śmiesznej strony, do chwytania pewnego 
rodzaju sprzeczności, wiodącego od tego co jest 
znakomitem do tego co jest najpospolitszem; 
podobnież są pewne umysły do przeistaczania 
sposobem najpoważniejszym rzeczy wzniosłych 
według punktu widzenia z którego zapatrują 
się na nie i one przedstawiają; obdarzone są 
nieszczęśliwym talentem sprowadzenia tego co 
jest wielkiem do rozmiarów najszczuplejszych; jest 
to sztuka ta sama co trefniśiów, ale wykonywa
na sposobem smutnym i posępnym, lubo zwoi en-
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nicy jej starają się ją zwykle ożywić wesołością 
fałszywą i okrutną przez użycie śmieszności: są 
to umysły szybkie, subtelne, których poruszeniem 
naturalnem jest zniżać się, nie wznosie; obejmo
wać nie istotę rzeczy, ale jej najmniejsze przy
datki. W e wspaniałej całości odkrywają punkt 
nieposfrzężony; wykazują go na jaw szybkim pę
dem, powiększają go podstępnie; psują tym spo
sobem harmonję całości. Pole moralności będzie 
nadewszystko wystawionem na ich spustoszenia, 
bo gdy wszystko jest W' niej wielkiem i wspania- 
łem, mają oni więcej do szkodzenia. Będą szukać 
swej broni w bistorji ogólnej i prywatnej, w doświad 
czeniu świata, gdyż istotnie cnota nie jest nigdy 
wykonywaną na ziemi sposobem zupełnym, i po
nieważ w charakterach, w których ona zakłada 
swe panowanie, pozostaje zawsze cóś niedosko
nałego i cóś niezgodnego, z czego potrzeba oczer
niania, może wyciągnąć swą korzyść. Szlachetna 
postawa prostoty, poruszenie szlachetności i za
ufania, wywołują w nich pogardliwy uśmiech; 
maksymy męrdców będą dla nich próżnemi ab
strakcjami, najmniejsze słabości wielkich ludzi 
przedmiotem tryumfu. Otrzymają oni może nie
jakie poklaski płoche i gminne: nie dająż ich także 
kuglarzom rynkowym ? Ludzie lekkomyślni znajdą 
W  nich powab rozmaitości, wdzięk sprzeczności, 
nowość; gdyż jestże co bardziej nowego, jak wi



dzieć podkopanymi prawdy wieczne? Gmin lubi 
widzieć jak spychają z tronu, równie jak dzieci lubią 
Widzieć jak niszczą. Zresztą, nie jeden widz, 
nie wyznając tego przed sobą, nie bez zadowolę- 
uia widzieć będzie poniżenie takowe wzorów, do 
których nie miał odwagi zbliżyć się, i które upo
karzały jego miłość własną, potępiając jego ni- 
kczemność. Ta plaga pow tarzałaby się nadewszy- 
stko w stronach społeczności, gdzie zajęcia umy
słowe stałyby się raczej igraszką niżeli zatru
dnieniem, gdzieby się łączyły z płochością obycza
jów, gdzie umysły osłabione nadużyciem rosko- 
szy, znużone przesytem i niesmakiem, niezdolne 
doenergji dla dokonania wielkich rzeczy, ale drę
czone jeszcze potrzebą działalności, szukając tego 
co jest nowem, chciałyby otrzymać to bez wysi- 
leń, gdzie nadzwyczajne powikłanie stosunków 
towarzyskich i starcie się ciągłe osób, sprzyjały
by tej igraszce umysłowej, zapewniałyby powo
dzenie tym postrzeżeniom dowcipnym i bystrym, 
które chwytają odcienia najulotniejsze wrzeczach, 
położeniach i charakterach.

Przypatrz się jak natura, w swych obszernych 
rękodzielniach, postępuje z tern mnóstwem ko
lejnych przekształceń, jakim podlegają istoty or
ganiczne; jak ona bezustannie rozrabia dla połą- 
czania; niszczy dla ożywiania! Jestto obraz po
stępowania, do jakiego wezwanym jest umysł
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ludzki. Ponieważ nie możemy poznać inaczej 
całości, jak rospatrując jej rozmaite części, pra
ca roskladu powinna poprzedzać działania umysło
we; ale aż dotąd, działanie jest jeszcze tylko 
napoczętem; pozostaje uzupełnić je przez nowe 
połączenie; jeśli się zatrzymamy na tym punkcie, 
dokonamy tylko roskladu na części; przedmioty 
pozostaną ogołocone z ciepła, ruchu i życia. Je
śli więc ćwicząc działalność naszego rozumu, do
zwolimy wyłącznie przeważać analizie ros - 
kładająeej, będziemy mogli nabyć bez wątpienia 
wielkiej przenikliwości; ale ta przenikliwość mo
że się wyrodzić w subtelność; ale rozum może 
stracić cząstkę swej sprężystości i swej mocy; 
będzie mógł stać się mniej zdolnym do ożywiania, 
przez nowe połączenia, przedmiotów swych roz
myślań: to usposobienie pomnażając wątpliwości, 
pozostawi mniej środków do oswobodzenia się od 
nich; gdyż będzie sposobniejszym do tworzenia za
dań, niżeli do dostarczenia środków dla ich rozstrzy- 
gnienia. Taki kierunek, nadany władzom umysło
wym, oddziaływać będzie ze swej strony na w ładze 
moralne; przyczyni się do wniesienia niepewności 
w postanowienia, oschłości w serce. Jeśli podo
bnemu to usterkowi w zarządzie umysłowym ze
chcemy nadać nazwisko ducha filozoficznego, rze
czą jest niewątpliwą że powinniśmy lękać się wpły
wu ducha filozoficznego na udoskonalenie morał*
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ne. Ale na cóż ozdabiać podobnem nazwaniem 
to co jest prawdziwym duchem postępowania 
filozoficznego ? Duch ten nie pozostawia działań 
napoezętemi i niezupełnemi; analizy jego są tyl
ko przygotowaniami; rozłącza on tylko dla tego 
żeby później potączać; nie niszczy, ale przekształ
ca, odnawia.

W ogólności, te przywykuienia umysłu, które 
stają się szkodliwemi dla charakteru, przez wpływ 
jaki na niego wywierają, są właśnie tem i, które 
skutkiem jakich nadużyć i jakiego zboczenia, by
łyby rzeczywiście szkodliwemi dla samego rozu
mu , chociażby mogły udzielić mu jakiego nad
miaru zdolności szczególniej.

Zdarza się nawet że ta uwaga badawcza, któ
ra jest okiem rozumu, będąc skierowaną, z za
pałem i wytrwałością zanadto wyłączną, na wi
downię fenomenów zewnętrznych, zapomina uży
cia tych ćwiczeń rozważnych, przez które po- 
winnaby przeniknąć wewnątrz własnej naszej 
duszy; wtedy, nietylko z wielką nauką, można 
pozostać bardzo mało usposobionym do znajomo
ści samego siebie, ale brak czujności wewnętrznej 
może bardzo łatwo dozwolić wstęp zaburzeniu 
serca: wtedy uprawa władz moralnych zatrzyma 
się w samym zarodzie: nie będzie to już rostar- 
gnieuie świata i roskoszy; ale będzie to inne ros- 
targnienie, mniej zgubne zapewne, które jednak
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przeszkadzając przestawania z samym sobą, po
zbawi obfitych bogactw, jakie moglibyśmy czer
pać w tern przestawaniu.

Ale nieczynność i odrętwiałość władz umysło
wych, ich zboczenie, nie wywierająż także wpły
wów zgubnych? Nie działająi one na charakter 
sposobem więcej jeszcze bezpośrednim ? Smutna 
nieczułość niejestze często skutkiem rosproszenia 
umysłowego? Ileż to razy nasze winy, równie 
jak nasze błędy zrodziły się z braku uwagi i mo
głyby być nazwane rostargnieniem duszy! Cnota 
bywa częściej zaniedbaną, niepoznaną, zapomnia
ną, niżeli otwarcie pogwałconą. Zaiste, im 
więcej rozum będzie miał wzniosłości i obszerno- 
ści, tern lepiej oceni te obszerne stosunki, przez 
które cnoty moralne szykują się pomiędzy sobą, 
łączą się z przeznaczeniem ludzkiem, z pomyśl
nością ogólną i ze szczęściem pojedynczych osób. 
Nauka cnoty jest więc udziałem wielkich rozu
mów. Dajmy przeto naszym władzom umysło
wym rozwinienie, jakiego one same wymagają, 
a wtedy nietylko ze nie będziemy się lękali ich 
postępu, ale użyjemy je na korzyść naszego ulep
szenia! zaprawujmy je na wyobrażeniach zupeł
nych, dokładnych, gruntownych, przyzwyczajaj
my je do postępowania drogami prostemi, regu- 
larnemi, do pozostawania wiernemi naturze! na- 
dewszystko, bądźmy w tych szlachetnych pra



cach rozumu, zawsze ożywionemi pobudkami 
godnemi ich! niech prawda, dobro, będą wzywa
ne ze szczerością, a następnie, poszukiwane dla 
nich samych! Strzeżmy się uważać je za zdo
bycz dla chciwości naszego egoizmu! Strzeżmy się po 
tlumiać intencjami przedajnemi te błogie natchnie
nia cnoty, i nie uważajmy nigdy inaczej prawdy i 
piękna jak za własność wspólną całej ludzkości; 
niech powodzenia otrzymane w ich poszukiwaniu 
będą nie narzędziem dla naszych urośzczeń, ale 
środkiem wylania na zewnątrz dobrodziejstw naj
szacowniejszych !

filozofowie nie przestają oskarżać wyobraźni, 
jako nieprzejednanej nieprzyjaciółki naszego ro
zumu , naszej moralności, naszego szczęścia; wi
dzą w niej źródło złudzeń, co nas w błąd wpro
wadzają, próżnych żądz co nas w pychę podno
szą, wszystkich zaburzeń, co się wznoszą w na- 
szem sercu. Takowe skargi są pod pewnym wzglę
dem, bardzo słuszne, i może nie są jeszcze wy
czerpane. Bezrząd wyobraźni może zaszkodzić 
tysiącznym sposobem wyobrażeniom dobra, okryć 
je gęstą mgłą, i zadać tym sposobem zgubny cios 
czci, której one były przedmiotem: gdy wyobra
źnia jest przeznaczoną do spełnienia tylko funk
cji podrzędnych, roli posłuszeństwa, skoro jest zo
stawioną samej sobie, porządek rzeczy jest prze
wróconym, i panowanie nad sobą jest nieuchron-

tom i i i . 39
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nie osłabionem. Takoż uważamy że nadużycie wy
obraźni czyni zniewieścialym charakter, obudzą 
z nową żywością te wrażenia zmysłowe, które, 
ze sw ej natury, są całkiem bierne; dostarcza obfi
tego pokarmu namiętnościom; niszczy pokój, ten 
pierwiastek praw dziwej siły: wprowadza roskoszne 
i ulotne obrazy w miejsce gruntownych wyobrażeń 
rzeczywistości: użycza fałszywej i szkodliwej po
mocy złudzeniom duszy, która, wpośród prób była 
powołaną do wzmocnienia się przez opór; ukrywa 
przed nią walkę, żeby nie mogła odnieść zwy- 
cięztwa: wprowadza w niepewność marzeń czło
wieka , przeznaczonego do spełnienia czynności 
poważnych W świecie rzeczywistym, przedstawia 
moc same przedmioty ruchome, lekkie, zależne 
od jego widzimi się, i przekształcając jego istnie
nie na próżną igraszkę, rząd samego siebie na pe
wien rodzaj anarehji, dozwala moralnego biegu 
wszystkim usterkom niepodległości. W działa
niach wyobraźni jest cóś roskosznego co usypia 
duszę: oddycha ona i czuje z nadzwyczajną żywo
ścią; ale to jakby we śnie. Jednym słowem, ta 
władza dziwaczna opiera się tysiącznemi sposo
bami nieugiętym i surowym prawidłom sprawie
dliwości; z bezładem wyobrażeń dąży do porodze
nia bezładu uczuć. Pomiędzy rozmaitemi rodza
jami złudzeń, których usterki wyobraźni mogą 
być źródłem, jest jeden wymagający tent więcej
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określenia, w widokach korzyści naszego ulepsze
nia moralnego, że sidła jakie nam stawia są bar
dziej subtelne, i że może opanować dusze najpo
czciwsze: są to złudzenia, co nas w błąd wprowa
dzają wr poznaniu samych siebie, co nas oszuku
ją względem własnych naszych uczuć, względem 
rzeczywistości i siły naszego przywiązania do 
cnoty: te złudzenia zwodząc nas użytkowaniem 
całkiem teoretyczuem, zapalają nas ku obrazom 
doskonałości idealnej, która zachwyca nasz umysł, 
nie ogarniając duszy, nie rządząc charakterem, nie 
odbijając się w naszem życiu; tworzą dla nas tym 
sposobem pewien rodzaj moralności sztucznej i 
zwodniczej; przeistaczają cnotę w pewien rodzaj 
poezji roskosznej; ale wyganiają ją gdzieś daleko, 
i odejmują jej tę władzę rzeczywistą, tajemną, 
głęboką, którą powinna wywierać na nasze uczu
cia i czyny; jak gdyby cnota powinna być ode- 
tchnieniem, ozdobą, a nie prawidłem naszego życia. 
Jeżeli mądrość w sposobie swego postępowania wy
prowadza wyobrażenia moralne zprzedmiotów zmy 
słowych, wyobraźnia, postępując drogą przeciwną, 
okrywa wyobrażenia moralne, równie jak wszyst- 
kie pojęcia oderwane, osłoną postaci zmysłowych. 
Chrońmy się więc od skłonności, bardzo zwyczaj
nej dzisiaj, uważania przedmiotów, odnoszących 
się do najważniejszych przeznaczeń człowieka, 
Ze strony, tak nazwanej, poetycznej! narażamy się
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tym sposobem na danie przewagi tym akkordom 
powierzchownym, co zachwycają wyobraźnię, nad 
surową harmonję powinności, na branie wytwor- 
ności kształtów za dobroć rzeczywistą, wdzięk 
za prawdę, symbol za rzecz; w prowadzamy w cześć 
zdrową i czystą cnoty pewien rodzaj zabobonu 
i bałwochwalstwa.

Ale obarczywszy wyobraźnię tak ważnemi za
rzutami, filozofja nie powinnaź być sprawiedliw
szą względem tej świetnej władzy rozumu? Mo
ralność sama nie powinnaź lepiej uznawać wszyst
kich usług, jakie od niej odbiera ? Zamknięta 
w swych słusznych obrębach, skierowana do swe
go prawdziwego przeznaczenia, ta władza nie 
powinnaź jak wszelkie inne, przynosić licznych 
korzyści udoskonalenia naszego charakteru ? Bo 
jakaż to inna potęga, co nas stawia w posiada
nie przyszłości, co nas przenosi w najbardziej od
dalone miejsca, co nam daje pojęcie przedmio
tów nieprzystępnych naszym zmysłom, co nas 
wprowadza w krainę inozebności, co utrzymuje 
tym sposobem nasze siły przez nadzieję, co roz
szerza szczupłą sferę naszego istnienia po za szran
ki teraźniejszości ? Nie służyż ona do odnawiania 
źródeł czułości, i nie upładniaż tym sposobem po
la cnoty? .Gdyby niewięcej czyniła, jak orzeź
wiała i upiększała przez uciechy niewinne i czyste 
naszego życia wewnętrznego, już przez to samo
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odnawiałaby nasze siły. Gdyby niewięcej jak 
przywiązywała nas do rozważania natury, juźby 
wprowadziła przez to samo do wielkiej i naucza
jącej szkoły. Nie dozwalajmy naszej cnocie prze
chodzić w próżną i fantastyczną poezję; ale do
zwalajmy poezji stawić się na usługi cnoty! Niech 
ona przybliża do nas ten boski wzór! niech uży
cza i swojej wymowy i swoich wdzięków suro
wemu głosowi powinności! Opatrzność nieuka- 
zujeż ze wszystkich stron na widowni świata, tej 
poezji całkiem moralnej, posłanniczki dobra ? od- 
dychają nią wszystkie sceny przyrodzenia, jeśli 
tylko umiemy rozważać je nie samem okiem cia
ła, ale uważnem i zastanawiającem się okiem 
duszy; brzmi ona w hymnie, który śpiewają na 
wyścigi wszystkie stworzenia; pożycza ona swej 
wspaniałości od przejawów niebieskich, swych 
różnorodnych i powabnych wyrażeń od widoków 
sielskich, od prostych kwiatów. Oddycha ona 
w śpiewach człowieka, kiedy będąc godnym tłu
maczem tego powszechnego koncertu, przywra
ca sam obraz cnoty tym scenom, które zdają się 
wzywać go i ożywiać jego obecnością; oddycha 
w pomnikach w zniesionych pamięci wielkich lu
dzi i pamiątce szlachetnych czynów; w uroczy
stościach publicznych, kiedy te są jakby wznio
słą ucztą, poświęconą przez społeczność ludzką 
na uczczenie tego co zasługuje na jej poszano-
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wanie i na ścieśnienie węzłów, które łączą jej 
członków; w przyborze nakazującym i prostym 
otaczającym urzędników i ozdabiającym świąty
nię praw. Ona to podnosi sztandar około któ
rego patrjotyzm się skupia; ona to splata wieniec 
przeznaczony bohaterowi; ona to tworzy wszyst
kie przynależytości chwały. Niech się więc zbie
rają około świętego obrazu cnoty, wszystkie te 
sztuki twórcze, co stanowią pychę i roskosz zie-> 
in i! Niech stanowią jej orszak! Niech ofiarują 
jej swe kadzidło najczystsze! Niech pozdrawia
ją tę dobrodziejkę świata! Niech głoszą jej obe
cność ludziom, i niech oni, przejęci zapałem pe
wniejszym i prawdziwszym od tego, który czer
pali w uczuciach ziemskich, stają się godnymi przy
jąć od niej ów rodzaj piękności nieśmiertelnych!

Oto prawdziwe powołanie wyobraźni, duch, 
W' którym ona powinna być uprawianą, ćwiczoną, 
w którym jej płody powinny być pojęte, smako
wane; ‘ i wtedy to ona przyniesie naszej duszy, 
w swej świetnej czarze, nie zgubne trucizny, ale 
słodki i zbawienny napój.

Przebywając u szczytu wszystkich władz umysło
wych, rozum, jako sędzia, kierownik, rządzca naj
wyższy, naznacza każdej z nich jej dział, jej obowiąz
ki, jej granice. Własności jego samego zależą na tym 
ważnym przywileju, na panowaniu, jakie jest 
udzielonem rozumowi nad sobą samym: uzbro-
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jony w metodę, klassyfikuje on, porządkuje, roz
dziela: uzbrojony w sąd, i opierając się na zdro
wym rozsądku, waży, stanowi: porządek, praw
da, oto jego państwo. Jemu to powierzonem zo
stało staranie o naszem udoskonaleniu umysłowem, 
gdyż do niego należy utrzymanie harmonji ogól
nej. Dzielność jegopowinnarosnąć zawsze w' mia
rę rozwinienia władz jemu podległych. Tu, przy
najmniej, nie należy się lękać żadnego wpływu 
szkodliwego; wszystkie wpływy będą zbawienne. 
Jeśli rozum nie jest cnotą samą, jak utrzymywali 
niektórzy mędrcy, jest przynajmniej jej bratem; ma
ją one tęż samą powierzchowność, tenże sam ję 
zyk; uznają tęż samą powagę; posłuszne są tym 
samym prawidłom; idą w wdelu rzeczach temiż sa
nam i drogami; podają bezustannie ręce jeden 
drugiemu; są w porozumieniu pomiędzy sobą; 
udzielają się, umawiają się z sobą co chwila. 
Nałóg porządku i regularności zaciągnięty w wy
obrażeniach, udziela się nieznacznie uczuciom i 
całemu systematowi życia: pogoda umysłu sprzy
ja pokojowi duszy. Błąd, niech mówią co chcą, 
nie jest dobrym do niczego. Patrz co się staje 
z moralnością, kiedy przez cudzołożne przymie
rze, bywa zmieszaną z błędem ! Patrz co się sta
je z cnotą najszczerszą, kiedy jest połączoną z ro
zumem fałszywym! Nietylko siły, które nam 
zostały udzielone, żeby czynić dobrze, rosprasza-
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ją się wtedy w zastosowaniach bezpłodnych, ale, 
użyte na los szczęścia, biorą często kierunek prze
ciwny celowi samemu; służą one do dręczenia 
innych i siebie samych, pod najzacniejszemi po
zorami. Co większa: fałszywe stowarzyszenia 
wyobrażeń, które na nas wkładają, w imię mo
ralności, obowiązki wymyślone, dążą często, przez 
nieuchronne następstwo, do zepsucia, głębi na
szej duszy, czystości uczucia przywiązanego doo- 
bowiązków rzeczywistych: gdyż bardzo często 
zdarzają się okoliczności, w których prawidła 
konwencjonalne i sztuczne znadują się w sprze
czności z prawidłami bezpośrednio podyktowane
mu przez glos sumienia. I tej walki przynajmniej 
zrodzą się niepewności, osłabiające powagę su
mienia, jeśli skądinąd nie jest już ono potłumio- 
nem, jeśli panowanie nałogu nie przeważyło, co 
się zdarzać będzie bardzo często, przez to samo 
że nałóg jest silą ślepą i mechaniczną. Zapytaj 
syna wdowy, ofiarowanej na brzegach Malabaru, 
syna, któremu obowiązek sztuczny przepisuje do
magać się rozkazu zamordowania swej matki, 
zaniesienia samemu pochodni dla zapalenia stosu! 
Zstąp w głąb jego serca, i zobacz czy podobna, 
żeby ten obowiązek mniemany dozwolił istnieć 
w nim przywiązaniu synowskiemu w pierwotnej 
jego czystości! Jak tylko źle obierasz punkt wi
dzenia, mnożysz do nieskończoności fałszywe na-
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stępstwa, z jednego błędu wyniknie tysiące błędów 
niespodzianych, których nie będziesz w stanie znisz
czyć. Nie lękaj się niczego ze strony prawdy, 
kiedy ona jest na swojem miejscu ! a gdyby nie 
była na swojern miejscu, nie przestałażby ona być 
prawdą? Moralność nie lęka się badań głębokich, 
jak tylko te badania są wszechstronne; lęka się 
tylko spostrzeżeń powierzchownych i lekkomyśl
nych. Zdrowy rozsądek jest przyjacielem, strażni
kiem cnoty; sprzyja on prawości intencji i pokojowi 
serca; wzmacnia duszę przez zupełność przeko
nania. Obecność prawdy utrzymuje bespieczeu- 
stwo, ufność, stałość, gruutowność postanowień i 
godność charakteru.

Kiedy staliśmy się zdolnymi do rządzenia nale
życie swoim umysłem, nie staliśmyż się tern sa
mem zdolnymi do kierowania poruszeniami swo
jego serca? Niemamyż więcej środków dla po
stępu w’ poznaniu samego siebie, a następnie, dla 
wykonywania samym panowania moralnego? Uwa
żamy jednak że ludzie oddani życiu naukowemu 
są, w ogólności, narażeni na słabość charakteru. 
Ale nie należy przypisywać skutku podobnego roz- 
winieniu ich władz umysłowych; zależy to od 
braku równowagi pomiędzy systematem władz 
umysłowych a tych, które należą do woli: nie 
mają oni dosyć zręczności do chcenia i działania, 
właśnie dlatego żenićma dla nich życia zewnę- 
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trznego. Żądając więc dla nich (ego porządku 
uczuć domowych, który utrzyma zgodność władz 
serca z władzami umysłu, żądalibyśmy tez dla nich 
żeby mogli sobie utworzyć jakie ćwiczenia czyn
ne, a nadewszystko uczynić je pożytycznemi dla 
innych ludzi: im więcej zatrudnienia zwyczajne 
umysłu będą miały ogólności w przedmiocie nauki, 
tem stanie się potrzebniejszem zęby to życie do
broczynne na zewnątrz wyszczególniło przedmiot 
swojej działalności i przywiązało się do pojedyn
czych osób.
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RELIGIJA UWAŻANA JAKO WIELKIE WYCHO- 
WANIĘ LUDZKOŚCI.

Jeśli wszystkie władze moralne człowieka po« 
trzebują religji, religija odpowiadając ich potrze
bom, przyczynia się takoż ze swej strony do ich 
uprawy.

Opatrzność chciała, żeby dla wielkiego ogółu 
ludzi, uczucie religijne, umieszczone przez nią 
w ich sercu, czekało tylko dla rozwinięcia się na 
ukazanie się tej myśli tak prostej w swej szczy- 
tuości, która mu objawia Dobroczyńcę Najwyż
szego. To uczucie rozwija się wtedy sposobem 
lak naturalnym jak miłość synowska w sercu dzie
cięcia, skoro ono poznało swego ojca. Wzmocnio
ne, oświecone codzień przez doświadczenie i roz
wagę, będzie rosnąć w głębi sumienia, jak w swo
jej ziemi rodzinnej; rozwinie, upłodni, dokona 
Wszystkiego co jest moralnem w człowieku. Bez 
niego, stworzenie rozumne jest tylko istotą pora-

X I .
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nioną: rzekłbyś, że to owoc spadający z drzewa 
powszechnego stworzenia, który nie doszedł swej 
dojrzałości.

W początkach cywilizacji, widzimy religiję uka
zującą się jako pierwszą nauczycielkę, społeczeństw 
ludzkich: jest ona wtedy matką sztuk, nauk, oby
czajów i samych praw: w miarę jak cywilizacja 
się udoskonala, przynosi ona coraz żywsze świa
tło; zamykając się w zastosowaniach odnoszących 
się do moralności i szczęścia, staje się tern do- 
broczynniejszą, tein większą i tern czyściejszą. 
Również, zaczyna ona zaszczepiać w sercu dziecię
cia pierwsze nauki tego co jest sprawiedliwem i do
brem; ona to udziela mu uczucia powinności: bę
dąc towarzyszką człowieka we wszystkich próbach 
życia, przynosi mu nowe siły i nowe nadzieje, 
wtedy kiedy narzędzia zmysłowe słabną i kiedy 
rzeczy ziemskie znikają dla niego. Nigdy nie oka
zuje się ona bardziej wzruszającą i wzniosłą, jak 
kiedy oświeca swojemi boskiemi promieniami ju
trzenkę lub schyłek dnia naszego życia: religija 
jest Alfą i Omegą naszego przeznaczenia; jest mą
drością wieku dziecinnego i młodością starców'. 
Jeśli więc zawód, który człowiek przebiega na 
ziemi, nie jest niczem więcej, jak to już wyżej 
wskazaliśmy, jak wielkiem i ciągiem przygoto
waniem, rzeczą jest godną uwagi, że religija obej
muje takoż cały bieg jego, dla przyłożenia się do
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l e o długiego wychowania. I zauważmy, że za
myka rozum w sobie wszystkie warunki potrze
bne dla uczynienia tego wychowania tak zupeł- 
ném i tak korzystnćm jak tylko można! Wycho
wanie to, całkiem różne od tego jakiego udziela
ją nasi pedagogowie, zwraca się do władz naj
skrytszych duszy, karmi je, rozwija, a razem regulu
je ich ćwiczenie; uprawia je wszystkie razem upra
wia je w harmonijnej zgodzie; nadaje im kierunek 
ciągły ku zastosowaniom praktycznym; nadewszy* 
stko, do ich to pierwiastku żywotnego obraca się, 
dla udzielenia im najwyższego stopnia czystości i 
energji. Uczucie religijne, uczucie które się wy
raża przez uwielbienie, zamyka w sobie miłość, 
poszanowanie, uległość, wdzięczność i zaufanie; 
jest ono czcią oddawaną potędze, mądrości, do
broci nieskończonej, nieskończonej sprawiedliwo
ści: nić masz więc żadnego uczucia moralnego, 
któregoby ono nie ogarniało, któregoby pierw ia
stków nie wzmacniało, któregoby zakresu nie roz
szerzało. Udzielając duszy szczególniejszej w znio
słości, przywołuje ją razem ciągle do prostoty i 
skromności; pokrzepia ją i rosczula; miarkuje ją 
i ożywia; z niedowierzaniem ku samemu sobie udzie
la najteorćtyczniejszćj odwagi: a ponieważ przed
stawia razem stworzeniu, i wzór tej doskonało
ści idealnej, ku której skierowywa najszlache
tniejsze uczucia jego serca, i nadzieje przyszłości
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Łez granie, równie jak życia lepszego, pobudza 
go bezustannie do coraz większego udoskonalenia, 
a razem wspiera potężnie, tysiączuemi sposoba
mi, jego usiłowania, przez związek jaki ustana
wia pomiędzy niem a jego w ieczną miłością.

Kachając uczymy się kochać; kochając to co 
jest prawdziwie godnego kochania, pojmujemy 
miłość. Miłość, na łonie religji, poznała swą isto
tę, swe źródło początkowe: w ypływa ona z niej be
zustannie pełna życia i coraz nowej świeżości: 
oczyszcza się przy ognisku niebieskiem: stamtąd, 
rozlewa się po całej ziemi z obfitą pełnością, 
pomnaża się, działa, opładnia, zapała, oświeca. 
Jeśli stosunki chwilowe, zasadzające się na wspól
ności interessów tak ograniczonych, dostateczne 
są do tworzenia uczuć tak żywych, cóż dopiero 
związki wieczne, obejmujące wszystko co jest 
najgłębszego i najrzeczywistszego w istnieniu? We 
wszystkich istotach połączonych z nami węzłami 
społeczeństwa lub natury, człowiek wyuczony przez 
religiję uznaje odtąd depozyt święty, powierzony 
mu przez miłość doskonałą i nieskończoną; drzewo 
genealogiczne w ielkiego braterstwa jest odkryte; 
ludzkość staje się węzłem familijnym, spólnością 
przyszłości; niema już nie znajomego, niema ob
cego dla tego, który czyta na czole swojego brata 
slow'o wyciśnione ręką samego Boga. Pobożność, 
od kończyn do kończyn ziemi, staje się świętą i



wspaniałą sympatiją serc. I jakież imię nadać 
tym uczuciom, pięknemu darowi przyrodzenia, 
gdyby one były ogołocone z uczucia religijnego,’ 
które jest ich duszą? Czułe serca, odpowiedzeń! 
Będąż oni powabem lub trucizną? Będziemyż 
zadowoleni lub omyleni przez nie? Cóż nam po
zostanie do podzielenia z tymi, których kochamy? 
Wjakichże myślach będziemy mogli porozumieć 
się z nimi? Jakież byłoby ubóstwo naszego ję
zyka! z jakiem drżeniem oczy by się nasze spo
tykały, w tem zbliżeniu do siebie tak rychło prze- 
mijającem ! Jakaż rospacz, przy stracie wiecznej 
drogiej nam osoby, w chwili pożegnania! Będzie- 
myż tu rzeczywiście żyć jedno dla drugiego? Du
sze nasze zetknęłyby się tylko mimochodem; nie 
zmieszałyby się z sobą. Czułości małżeńska, mi
łości macierzyńska, słodka przyjaźni, cóżby dla 
was pozostało? Byłybyście pozbawionemi wa
szych najszlachetniejszych radości, wszystkich wa- 
szych nadziei! Biedne dzieci! dopieroto sta
łybyście się rzeczywiście sierotami! O ! gdyby ży
cie religijne było odjęte ludzkości, jakiż kielich 
zebrałby tyle łez płynących na powierzchni zie
mi? Jakaż urna pomieściłaby w sobie tyle ża
lów? Jakiż glos uspokoiłby tyle trwóg? Gdzież- 
byśmy znaleźli wtedy ojczyznę? Gdzieżbyśmy 
byli wtedy? Czemżebyśmy się stali? Jakaż to 
pustynia ciemna, w których, cienie niepewne,
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wleklibyśmy nasze stopy ? Czas miałby dla nas 
tylko obecność; wszystkie wyjścia byłyby zam
knięte. Zniszcz ten wątły grobowiec, zamykają
cy w sobie wspólne całej rodziny zwłoki! rzuć na 
cztery wiatry te kości, te zimne prochy, które 
błąd gruby zgromadził! Jestto juz nic więcej jak 
fałszywy symbol, przypominający nam co było, 
a nie jest juz i być nie może, który protestuje 
napróżno przeciw wyrokowi wiecznej rozłąki. 
Egoizm sam miał rację, on tylko był rostropnym: 
miłość, szczęście, te dwa wielkie cele człowieka 
są tylko dwoma terminami sprzecznymi sobie, i 
nigdy niemogącymi się z sobą pogodzić. ¡Niech 
tryumfuje razem, egoizm zmysłowy i bezbożność! 
Okropna logika uczyniła jedno następstwem dru
giego! Niech tryumfują! Lody, ciemności, ni-# 
cość, są ich udziałem.

Egoizm!... ale, pozbawiony religji, czemże jest 
człowiek dla samego siebie? Cóż znajdzie w so
bie do kochania, do pielęgnowania, do wspierania? 
Jakież to smutne sam na sam, jak jałowa rozmo
wa z samym sobą! Ach! wróć, wróć religję te
mu stworzeniu słabemu i niespokojnemu! Wtedy, 
będzie mogło ono ukochać siebie ze wszelką słu
sznością, ukochać siebie prawdziwie, będzie mo
gło zakosztować jakiej słodyczy, znaleść jaką 
korzyść w tern samotnem uczuciu; instynkt wio
dący je do samego siebie będzie usprawiedliwiony



i zadowolony; odosobnione od reszty stworzenia 
widząc one znikające przed swerni oczyma, wszy
stko jeszcze mu pozostanie: pozostanie mu nie
skończoność, przedmiot jego czci, kres jego na
dziei.

Sifa powszechna przyciągania jaką posiada nie
czuła materja dopina całkowicie swojego celu: 
utrzymuje ona harmonję powszechną natury wi
domej. Szlachetny pociąg serc zostałżeby omy- 
lonym względem swego celu ? Miałyżby one cię
żyć jedne ku drugim dła tego tylko, żeby się na- 
zawsze odpychały? Byłżeby ten pociąg zarod
kiem disharmonji wiecznej i ogólnej w lej pię
knej duchowej krainie świata?

lleligija wywołuje ofiarę; ofiara była warun
kiem zasadniczym i ogólnym czci, we wszystkich 
krajach i we wszystkich wiekach. Nie zapędza
jąc się zanadto w' dośledzaniu tego fenomenu hi
storycznego, nie znajdujemyż przyczynyjego w łem 
że miłość, nawet pomimo swej wiedzy, jest pier
wiastkiem żywotnym religji? Kochamy tylko 
dawając: kochamy tern więcej im więcej dajemy; 
stąd tedy człowiek nie znalazł nic nad to koszto
wnego dla całopalenia. To ćwiczenie się w ofia
rowaniu będzie więc rozwinieniem szlachetności; 
i cóż wtedy kosztować będzie, ofiarować się za 
bliźnich, gdy to znaczyć będzie oddawać się Bo
gu samemu ? Otóż to, to prawdziwe całopalenie,

TOM III. 4 |
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którego szukała pobożność, i która, dobroć daje 
poznać.

Religija jest nauką, nauką prostą w swych pier
wotnych zasadach, ale niezmiernie obszerną 
w swych zastosowaniach. Nie do niejże to szcze
gólniej stosuje się owo piękne określenie Bakona? 
Bo w istocie, jakież jest większe wyjaśnienie na
tury ? i cząstka natury, którą ona wyjaśnia naj
lepiej, jest właśnie ta co nas najbliżej dotyczę, 
co jest najistotniejszą dla naszego szczęścia, naj
potrzebniejszą dla ćwiczenia naszej działalności, 
co jedynie jest naszą wewnętrzną i własną: jest 
to nasze przeznaczenie samo. Mówi ona nam wię
cej nawet o najmniejszym owadzie i o najmniej
szej roślinie, niż cala nauka zoologów i botani
ków': ci pokazują nam dzieło; tamta, Twórcę. 
Religija sama tylko rozwija łańcuch przyczyn, wy
jaśnia wyobrażenie przyczyny; owoż, prawdziwa 
nauka jest niczem więcej jak teorją przyczyno- 
wości. Jakież ćwiczenia nadadzą umysłowi przy- 
wykuienia pożyteczniejsze, poważniejsze? Ja
kież pojęcia nadadzą jego wyobrażeniom zakres 
obszerniejszy, umieszczą go w punkcie widzenia 
wznioślejszym? Jakież wiadomości dadzą im le
piej poznać porządek, to wielkie narzędzie dzia
łań umysłu ludzkiego? Jakież wpływy przypro
wadzą go łatwiej do rozmyślania, uczynią je ła- 
twiejszem, przyjemniejszem, a razem głębszem ?
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Religija jest pochodnią życia umysłowego; religi- 
ja jest nauką wewnętrzną; skierowywa ona rozwa
gę na wszystkie tajemnice duszy. Religija jest 
gwiazdą polarną gienjuszu. Jest ona ostatecznem 
ogniwem wielkich podziałów, Wysokiem objawie
niem łączącem świat widomy z niewidomym, zna
ny z nieznanym, materiję zmyślą. Stąd, patrz 
jak poezja i sztuki, kiedy biorą lot swój najśmiel
szy, kiedy chcą unieśmiertelnić swe dzieła, choć 
nie śmieją wzywać wprost tej niebieskiej potęgi, 
ukazują przynamniej w swych zmyśleniach, jej cień 
i niektóre rysy pochwycone z jej wspaniałego 
obrazu!

Rozum, pozbawiony religji, błąkał się w świe 
Cie wygnany, samotny i jakby zgubiony, postrze
gając same tylko powierzchnie, gdzieby się mógł 
odbić, ale żadnego ogniska, gdzieby się mógł sku
pić: zreligiją, znajduje on ojczyznę; światło jego sta
je się promieniem, nie prostą i znikomą iskierką.

W wychowaniu jakiego udziela religija uczu
ciom serca i potęgom umysłu, to jest godne uwa
gi, że rozwijając je nadaje im kierunek pewny, 
drogami otwartemi i prostemi, ku udoskonalaniu 
Uloralnemu; które jest ich właściwą dążnością.

Niema ani jednej powinności przepisanej przez 
moralność naturalną, którejby także religija nie 
przepisywała i nieuszlachetniała poświęcając ją; 
ńićma ani jednej rady mądrości i rostropuości,
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którejby nie zalecała, któryby nie podnosiła do 
wyższego stopnia doskonałości, którejby nie uży
czała mowy bardziej nakazującej. Przepisy do
bra ogłaszane są przez nią z okazałością; i po
nieważ , w rzeczy samej, przepisy te zosta
ły wyryte w naszych sercach przez Bóstwo samo, 
moralność, wieczna jak jej Twórca, objawia się 
tym sposobem sama, W' swoim początku i swej 
istocie: następstwo podnosi się do swej zasady dla 
otrzymania od niej nowego potwierdzenia; nie 
jest to już prawo, ale sam prawodawca, który 
się ukazuje, odsłania, objawia i potwierdza swe 
dzieło, w świątyni sumienia.

Pojęcie prawideł powinności mogło być ciemne, 
trudne: wszystko się objaśnia, ustala, upraszcza; 
prawidła przyjmują pewną formę. Przepisy po
winności mogły się okazywać suchemi i oschłemi, 
w ich oderwaniu teoretycznem: ożywiają się one, 
uosabiają, opanowywują uczucia; stają się żyjące- 
mi, wyrażają się językiem najwymowniejszym. 
Patrz naprzykład, jak porządek ogólny społeczeń
stwa przedstawia się człowiekowi religijnemu 
z jego rzeczywistej strony! Porządek ten ukazu
je się mu jako instytucja postanowiona przez 
Sprawcę samego wszystkich rzeczy: sprawiedli
wość praw staje się wyrażeniem sprawiedliwości 
wiecznej; władze prawne, posłanictwem wyższemj 
miejsce, wyznaczone jemu samemu, powołaniem1
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przyjmuje więc swój los, jakikolwiek on będzie, 
i oddycha wolniej, ponieważ wie komu jest po
słusznym, ponieważ jest posłusznym z ufnością.

Człowiek jest niczem więcej jak narzędziem; 
religija to nam potwierdza; ale jakiem szlache- 
tnern narzędziem staje się on w jej rękach! Po
między wszystkimi działaczami widomymi, staje 
się on pierwszym, ponieważ sam jeden zna dzia
łacza niewidomego, któremu służy za dźwignię, 
sam jeden przyjmuje udział w jego zamiarach 
przez potęgę myśli. Jeśli, rosporządzając sobą sa
mym, wykonywa władzę, władza ta każe się do
myślać powagi, prawa. Któż mu je powierzył? 
To panowanie nad sobą, które nazwaliśmy urzę
dowaniem, nazwiemy dopiero prawie kapłaństwem 
gdyż człowiek staje się, względem samego siebie; 
urzędnikiem Boga samego i rozdawcą Jego darów. 
Dziecię oswobodzone, jeśli się cieszy swoją wol
nością, to dla tego że może spełniać swobodnie 
wolę ojcowską. Jakież uszanowanie ma dla sa
mego siebie, widząc się być przyodzianym go
dnością religijną! Będzie mógł szacować siebie 
bez pychy, i w stopniach uznanych za najniższe 
przez przesądy świata, rościć prawo do tytułu 
szlachectwa, którego świat niezna. Duma jego 
będzie tern skromniejszą i tern życzliwszą dla in
nych, im będzie słuszniejszą: cóż on posiada in
nego, jeśli nie dobrodziejstwa Ojca wspólnego?
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I dlaczegóż je posiada, jeśli nie dla tego żeby ich 
innym udzielał? Oto widzimy go wolnym od ty- 
raństwa opinji: cóż go obchodzi sąd płochych 
widzów co nią kierują? Postępuje on w'obecności 
świadka Najwyższego, który jest prawdą samą. Oto 
widzimy go w olnym od ciężaru własnej słabości. Ja
każ ufność w niebespieczeństw'ach! Jakiż spokój w 
boleści! Otoczonym będąc Opieką Wszechmocną, na
leżąc do świata lepszego, przez węzły, których nic 
stargać nie może, nie wyczerpie swych sił darem
nym oporem, uciecze się do rezygnacji pogodnej i 
słodkiej, zrodzonej z podległości i ufności. Przez 
tę ciemną chmurę, którą cierpienia duszy zgro
madzają w około nas, zawiedziony we wszystkich 
swych uczuciach, ujrzy blask tego promyka świetne
go co zstępując z nieba, rosprasza posępne mgły ros- 
paczy. Człow iek religijny tylko, opuszczony od świa
ta całego, znajduje jeszcze pocieszyciela; skazany na 
cierpienia bez końca, zachowuje jeszcze nadzie
ję. Świat ma swych bohaterów; religija jedna ma 
swych męczenników.

Religija jedna wyjaśnia straszliwy i głęboką 
tajemnicę boleści, w tych z jej ciosów które prze
nikają aż do głębi duszy. Nie osusza ona łez, ale 
pomaga do ich wylewania. Wy co znacie rzeczy
wiście tajemnicę takiej boleści, wy pojmujecie że 
tym to sposobem ona przynosi ulgę!

Religija jedna pozostawia wykroczeniom łudź-



kim nieskończoną nadzieję przebaczenia, tę nadzie
ję, której świat im odmawia tak często, której 
sumienie zdaje się im odmawiać niekiedy, tę na
dzieję ożywczą, tak potrzebną jednak dla ulecze
nia ran ludzkości, dla uczynienia ich pożytecznemu 

Nietylko tym sposobem zamiłow anie w dobrem 
i panowanie nad sobą znajdują bezpośrednio w re- 
ligji, swoją najdzielniejszą pomoc, ale wszystkie 
środki podrzędne, które przyczyniają się do wy
chowania tych dwóch wielkich sił moralnych, otrzy- 
mują od niej takoż pomoc najskuteczniejszą. Tym 
sposobem uciechy cnoty nie są już tylko zado
woleniem udzielonem przez świadectwo sumienia; 
są one wylaniem się radości niebieskiej: jest to 
radość wdzięczności, której dozwolono wywiązać 
się z długu, radość miłości, która się może wy
razić i przypodobać. Tym sposobem, rostropność 
co doradzała wypełnienie powinności nie jest już 
tylko mądrem przewidzeniem dla szczęścia chw il 
niewielu, ale głębokiem rozrządzeniem sięgającem 
na niezmierną przyszłość. Tym sposobem, uwiel
bienie jakie obudzał ideał dobrego nie jest tylko 
zapałem dla piękności oderwanej i spekulacyjnej; 
jest ono czcią dobroci samej, uosobionej i żyją
cej, którego wszystko co jest dobrem i pięknem 
jest wypływem, odblaskiem i obrazem. Tym spo
sobem, porządek który się objawia w' planach stwo
rzenia, w podwójnym świecie fizycznym i morał-
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nym, przenikając w nas samych, jak niezmierna 
i trwała melodija, przywraca i utrzymuje zgo
dność naszych władz. Tym sposobem, ten pokój, 
pierwsze z dóbr, pierwsza z sił serca i świateł rozu
mu, źródło wszelkiej swobody wewnętrznej, ten 
pokój, żywioł żywotny, w którym jedynie może 
oddychać mądrość, nabywa słodyczy nieznanej; 
stworzenie śmiertelne, zmordowane, skołatane 
tyłu sposobami przez burze wieku, odpoczywa 
w Szczytnem przestawaniu z Tym, Którego nic nie 
niepokoi, gdyż w Nim jest nieskończoność, gdyż 
w Nim wszystko jest niewzruszone.

Sam nawet porządek niższych naszych władz 
zmysłowych obudzą się, odzyskuje swą zacność, 
wymyka się z ciasnego obrębu życia zwierzęcego 
wywołany z grobu materij wspaniałym głosem re- 
ligji. Natura cała przybiera duszę, język, ażeby 
odpowiedzieć naszej duszy; świat otwiera się ja
ko świątynia Najwyższego; meteory ukazują się 
jako Jego posłanniki; płody ziemi rosną jako świad- 
ki i narzędzia Jego dobrodziejstw; proste kwia
ty wypowiadają jeszcze Jego pobłażającą dobroć. 
Widok czystego nieba, nocy gwiaździstej, powie
trze, którem oddychamy, Ocean, burza sama, 
wszystko nam głosi o Stwórcy. Cześć zewnętrzna, 
rozszerzając się na ziemi, jakby rosa niebieska, 
ożywia, poświęca, zdobi nakazującą widownię 
stworzenia, łącząc się z nią wspólnie. Cześć sa
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motna dopomaga, przez rozmyślanie religijne, 
ćwiczeniom skupienia ducha i przywykuieniom 
do rozwagi. Cześć domowa oczyszcza i ochrania 
ustronny pobyt, gdzie człowiek spędza swe dni 
śmiertelne, rozwija tam najwspanialszy widok, 
jaki może być na ziemi, widok cnoty w uwielbie
niu Boga; czyni z niego pewien rodzaj świata, 
gdyż jest napełnionym obecnością Boską: Cześć 
publiczna przekształca społeczność cywilną na 
stowarzyszenie moralne, i zbiór osób zupełnie ob
cych jedne drugim na zebranie familijne; jej uro
czystości rozszerzają spokojną i niewinną weso
łość w miastach i po wsiach; jej święta przerywa
ją jednostajność dni i uprzyjemniają spoczynek 
zasłużony przez długą pracę; jej obrzędy od
znaczają symbolem tkliwym i szczytnym wielkie 
epoki przeznaczenia ludzkiego, równie jak epoki 
przekształceń natury, towarzyszą wielkim rado
ściom dla nadania im charakteru poważniejszego; 
wielkim boleściom dla przyniesienia im tajemnej 
ulgi; podsycają rodzinne wspomnienia, utrzymu
ją święty związek pomiędzy tymi, którzy już 
nie są a tymi, którzy się mają z nimi połączyć, 
i okrywają grobowiec znakami nieśmiertelności.

Tym to sposobem religija prowadzi, uzupełnia, 
wielkie wychowanie ludzkie, równie w społeczno
ści jak w pojedynczych osobach. Co większa: ży
cie przestałoby być wychowaniem, gdyby religija 

tom iii, 42
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nie naznaczała mu celu; gdyż przestałoby ono być 
przygotowaniem, i całe jego urządzenie byłoby 
zuiszczonem, jak dzieła pozostawionego bez użytku.

Ale żeby potęga religji, równie jak wszelka 
inna potęga, wydała swe zbawienne skutki, po
trzeba żeby zachowała w zupełności warunki, z któ
rych one wypływają. Znajdujemy w jej ustawach 
tę wielką maksymę: Nic gorszego nad zepsucie tego 
co jest lepszem. Owoż, te cechy mogą być odnie
sione do dwóch rzeczy istotnych: żeby nasza re- 
ligija wewnętrzna była religiją miłości; żeby na
sza cześć zewnętrzna była wyrażeniem szczerćm 
religji wewnętrznej; pogwałcenie pierwszego 
z tych warunków pociąga skażenie jej przez fa- 
natyzm, pogwałcenie drugiego, skażenie przez 
zabobon; i im więcej potęga była przeważną tern 
zniszczenia jej będą straszliwsze. Egoizm może 
próbować zawładnąć państwem, tak bogatem, i 
wtedy zawładnie pokarmem dla swej pychy; sta
nie się przez to bardziej wyłącznym, dzikim i nie- 
ugiętym. Zmysłowość może próbować poniżyć 
dobra tak w!zniosłe, i w;tedy obróci je na usługę 
swych korzyści grubych i materjalnych. Ciemno
ta będzie mogła omylić się względem jej prawdzi- 
wego ducha: i wtedy obróci ją przeciw jej wła
snemu celowi, przyniesie jej uszczerbek w oczach 
innych ludzi. Zła wiara może zawładnąć zewnę- 
trznemi pozorami religji, i wtedy wyda straszy
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dło obłudy; potrafi utworzyć najzgubniejszą obłu
dę, tę przez którą człowiek zdoła oszukiwać sa
mego siebie, a co jest jedynym ze wszystkich błę
dów na który niema lekarstwa. .

Jeśli ten dar wspaniały Nieba nie zostanie przy
jęty przez rozum zdrowy i serce czyste, może 
się zepsuć wszystkiemi błędami umysłu, wszyst
kiemi namiętnościami serca. Biada, biada temu, 
kto poniża religiję, czyniąc ją narzędziem w miej
scu celu, pierwszego celu życia, i czyni ją tym 
sposobem wspólniczką swych ułomności, których 
powinna była być lekarstwem. Śmie on skazy
wać na haniebną niewolę czcigodną królowę świa
ta. I dojakiegoż celu chciałby żeby mu służyła? 
Bezwątpienia, na korzyść władzy, próżności, ła
komstwa, ambicji? gdyż cóż innego pozostaje? 
Nie jestże to bałwochwalstwo, prawdziwe bałwo
chwalstwo? gdyż bałwan jest przedmiotem ziem
skim, który przywłaszcza cześć należną od du
szy swojemu Stwórcy. Biada temu, który śmiałby 
używać religji jako broni dla uciskania, dręcze
nia, prześladowania innych ludzi, ogalacania ich 
z ich praw, z ich najszlachetniejszych bogactw', 
ze skarbów rozumu i serca, kiedy ta dobrojdziej- 
ka wieczna powinna rozszerzać wszędzie świa
tło ¡ szczęście z miłością! Nie stałżeby się on win
nym prawdziwego świętokradztwa?

Skreślić cechy stanow iące religiję w jej czysto
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ści, nie jestże to mianować cześć odradzającą? 
nie jestże to mianować religiję chrześcijańską? 
W tym obrazie, któżby siebie rozpoznał, jeśli 
nie ona ? Jestże nawet na ziemi inna cześć, któ
ra miałaby cechy istotne prawdziwej relieji ? 
Iitóz jest ten co zamknął całe prawo w miłości 
Koga i łudzi, całą cześć w modlitwie, duchu i 
prawdzie ? Któż jest ten co pocieszył świat przy
powieścią o synu marnotrawnym ? co powiedział: 
„Pozwólcie przychodzić do mnie małym dziatkom?“ 
Ten co powiedział: „Błogosławieni ubodzy du
chem, błogosławieni c isi, błogosławieni, którzy 
się smucą, błogosławieni, którzy cieipią prześla
dowanie dla sprawiedliwości?“ Ten co pocie
szył pokornych a upokorzył pysznych ? Instynkt 
tajemny nauczył wszystkie ludy, że w tajemnicze
nia otrzymują się przez próby : religija chrześcj- 
anska wyjaśniła tę wielką tajemnicę: wyniosła 
ona ofiarę i poświęcenie się do najwyższej godności. 
Przywróciła wyobrażenie doskonałości nieskoń
czonych w całej ich wspaniałości. W swem za
stosowaniu do społeczeństwa, ogłosiła równość, 
powszechną podstawę wszelkiej sprawiedliwości; 
w' swem zastosowaniu do osób nauczyła tajemnic 
życia wewętrznego, i zgłębiła wszystkie taje
mnice sej ca, dla zadosyc uczynienia wszystkim 
jego potrzebom. Jest ona na ziemi najsilniejszą 
podniętą wszelkiego udoskonalenia moralnego,



gdyż oswobodziła rozum z więzów zmysłowych, 
serce, z więzów namiętności, nie zapominając o ża
dnym z warunków i wymagań naszej natury; gdyż 
istotę religji zasadza na samem tem udoskonale
niu.

Heligija chrześcijańska ma tę niezaprzeczoną 
chw ałę, ze utworzyła we wszystkich klassach spo
łeczeństwa i w stanach równie najniższych jak naj
wyższych, wzory udoskonalenia zupełniejszego od 
tych wszystkich jakie dotąd były na św ięcie. Dzie
je nie zdołają przedstawić żadnego pośw ięcenia się 
szlachetniejszego, żadnego zwycięzstwa zupełniej
szego nad sobą samym, od tych, których przykła
dy ona nam podaje, i oto jeszcze co jest jej szcze
gólniej właściwego: prześladuje ona egoizm oso
bistości w ostatniem schronieniu, do którego się 
ucieka, a stąd pychę, próżność, miłość własną; 
jedna ona może potrafiła zniszczyć je tam.

Filozofija bada człowieka i naturę: rostrząsa 
prawa świata i prawa władz, które nas podno
szą na szczyt stworzenia; w yprow adza ona z tego 
trzy wielkie rezultata: prawdę, szczęście i powin
ność. Oświecona przez tę naukę, i odkrywając 
po za przestrzenią i czasem, ponad światem wido
mym, ł ego w Którym wszystko jest, żyje i rusza się, 
oddaje najszlachetniejsze ze stworzeń w ręce reli
gji, która jedna może wyjaśnić i spełnić jego prze
znaczenie. iym  sposobem, z tego pięknego daru
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pojęcia i rozumu, udzielonego ludzkości, składa 
słuszny i uroczysty hołd jego Dawcy. Radosna 
i dumna z tego, że zespoliła tym sposobem łań
cuch istot i dokonała swego dzieła, wszystko ros- 
poczyua się znowu dla niej: zstępuje ona na zie
mię, zbierając wpływy tego przysposobienia wznio
słego: znajduje w religji źródło nowego życia, no
wego śwdatła, i czuje się być ożywioną wyższą 
mądrością, Filozofija, mieszcząc się jeszcze, z po
szanowaniem, w orszaku religji, nieprzestanie to
warzyszyć człowiekowi w jego nowera i wysokiem 
istnieniu: nauczy ona go uprawiać te władze, któ
rych wartość religija mu ukazała i nauczyła lep
szego z nich użytku; dopomoże do zapobieżenia, 
do sprostowania usterków, które religija sama po
tępia i opłakuje; uczyni religiję zacniejsząjeszcze 
i użyteczniejszą w oczach ludzi, przekładając jej 
korzyści i głosząc jej dobrodziejstw a. Wystawiać 
na jaśnię doskonałą zgodę pradziwej filozofji 
z prawdziwą religija, jest to i będzie zawsze, a 
może szczególniej w tym wieku, służyć ich spra
wie, dla tern większej ich obu korzyści.

K oniec.
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Korotkiewdcz Mikołaj.
Kostrowicki Samuelowicz Karol.
Koszko X. Wincenty W ikar. Dubrow.
Kotowicz Edward Marsz.
Kozakiewicz X Adolf. Adm. Zasław.
Kozłowski X. Hilary Wikar. Kiecki.
Kuczewski Kazimierz Alumn Sem. Miń.
Kuczyński Józef.
Kuncewicz Stefan.
Krzyżanowski Erazm.
Laska Obyw. Pttu Słuck.
Lenkiewicz Jan Prezyd. Pttu Mozyr.
Lubiczankowski Bronisław.
Mackiewicz Tadeusz Sędz. Krym. Grodzieński. 
Makarewicz X. Symon Kust. Nieświżski XX Bernard. 
Malinowski X. Stanisław Adm. Starczyć.
Małyszewicz Paweł.
Maliszewski Albert.
Merło Jan.
Michalewicz Franciszek Alumn Sem. Miń.



MICHAŁ Arcybiskup Miński.
Mickiewicz Justyn Gub. Sekr.
Mikulski Jan.
Mogilnicki X. A. Miń. Katedr. Prałat. 
Mokrzecki X. Adolf Dziek. Ihuineński.. 
Moniuszko Ignacy.
Moszczyński Dominik Prałat Miński 
Moszczyński Jan.
Moszyński X. Antoni Dziek. Pttu Pińsk. 
Moroz X. Leonard. Administr. Smiłowicz. 
de’ Myło Edward.
Markiewicz X. Kalasanty Adm. Lubieszow. 
Niesłuchowski Lucijan.
Obrąpalski L.
Okołów Leonard.
Olekiewicz Józef.
Oleszkiewicz X. Jan W ikar. Mozyr. 
Onichimowski Aloizy Obyw. Pttu Pińsk. 
Orłowski Aleksander.
Oskierko Bolesław.
Owierkowicz Michał.
Parafijanowicz Hilary.
Pieszko Karol.
Pietkiewicz Stanisław.
Pietraszkiewicz Kanonik.
Pióro X. Łukasz Wikar. Ostrohladowicki. 
Płaskowicki Adolf. Alumn Sem. Miń. 
Podlipski X. Julijan Adm. Kiecki. 
Pogorzelski Wincenty Rad. Honor.
Poźniak X. Franciszek Dziek. Rzeczyc. 
Poźniak D.
Prószyńska Helena z Giecewiczów Prezyden 
Prószyńska Faustyna.
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Prozor Władysław Podkom. Pltti Rzeczyc. 
Prozorowa Zofija Podkomorzyna.
Przesmycki X. Jozaiat Adin* Kopatkiewicki. 
Radziwiłł Mikołaj.
Ralcewicz X. Piotr. Prób. Kroszyń.
Ratyński Stanisław.
Ratyński Wiktor Marszał.
Ratyński Antoni.
Rogowski Robert.
Romanowski Grzegorz.
Romiszewski Filip.
Rossiński Mateusz Alumn Sem. Miń.
Rymsza X. Franciszek Dziek. Mozyr.
Sikorski Adam.
Slizień M.
Słotwiński L. Miń. Gub. Marsz.
Sło Iwiński G.
Spasowicz. D.
Stefanowicz Dominik.
Święcki X. Józef W ikar. Rakowski.
Syrpowicz X. Cyprijan W ikar. Uzdzień. 
Szklarowski X. Filip Kapel. Nowogród* 
Szmigielski X. Józef Dziek. i Prób. stwołówicki. 
Szpiehalska Maryja Obyw. Pttu Nowogr. 
Szymkiewicz X. Benedykt Dziek. Słuc.
Szyszko Strzeżysław.
Szyszko X. Kazimierz Dziek. Bóbr.
Tamulewicz X. Dziek. Prób. lłłukst. 
Tomaszewski Aleksander.
Tomaszewski X. Fortunat Adm. Kopyl. 
Trypolski Karol Deput. 1-go Depar. Kijów. 
Walczukiewicz Antoni Alumn Sem. Miń. 
Walicki A.
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Wańkowicz Adam.
Wańkowicz Adam.
W^erejko X. Józef Dyec. Mohilew.
Wierzejski X. Julijan Prób. Łachew. 
Wiśniowski X. Bartłomiej.
Wojciechowski Józef Alumn Sem. Miń. 
Wojniłowicz Józef Oby w. Pttu Słuc. 
WOJTKIEWICZ Adam Biskup. Dyec. Miń. 
WOŁONCZEWSKI X. Maciej Biskup Żmujdz. 
Wołłowicz Henryk.
Zamajski Kazimierz Marsza!. Pttu. Mozyr. 
Zarzecki Władysław.
Urbasewicz Aleksandra.
Światopołk - Zawadzki Eugeniusz.
Żuk Aleksander.
Żółtek X. Bazyli.
ŻYLIŃ SKI X . Wacław Biskup Dyec. Wiled.


